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Drodzy Czytelnicy 


Z wiosną odżywają stare pomysły. Od kilku już lat różne ekipy przymierzają się do 
przebadania legendarnego „uskoku” w kompleksie sztolni „Osówka” w Górach Sowich. Jest 
to miejsce na szlaku turystycznym. gdzie podchodząc pod górę po drewnianym trapie, 
przechodzi się nad zwałem gruzu skalnego. kryjącym być może nieznaną dzisiaj sztolnię. 
Warunkiem stawianym poszukiwaczom przez administratora obiektu jest postawienie 
w miejscu trapu stalowego przęsła schodów tak. aby można było spod niego usunąć 
zwałowisko bez blokowania szlaku. Oczywiście musi być to zrobione zgodnie z obowiązują- 
cymi normami budowlanymi. A może znajdzie się spośród nas ktoś, kto zaprojektuje schody. 
kto zdobędzie materiały. kto pospawa konstrukcję. Można tu liczyć na pomoc między 
innymi kolegów z Głuszycy, którzy od lat działają na miejscu. Oczywiście „Odkrywca” może 
ze swej strony być łącznikiem w tej sprawie. A zatem czekam na propozycje. 
W odpowiednim czasie sam zgłoszę się do pracy. Ale zanim chwycę za łopatę, jest jeszcze 
jedna ważna sprawa. Wizerunek eksploratorów lansowany przez media. Do niedawna 
podstawowym zarzutem wysuwanym przeciwko poszukiwaczom był zarzut niszczenia stano- 
wisk archeologicznych. W opinii „władzy” wprowadzenie zezwoleń na poszukiwania ma 
ukrócić to zjawisko. Znam wielu poszukiwaczy, ale żaden z nich nie zajmuje się poszukiwa- 
niami na stanowiskach archeologicznych. Jest jednak faktem, że działają w Polsce mniej lub 
bardziej zorganizowane grupy przestępcze zajmujące się pozyskiwaniem i handlem zabyt- 
kami archeologicznymi. Żadne przepisy tym ludziom nie przeszkodzą! Tak samo jak wśród 
zarejestrowanych wędkarzy i myśliwych zdarzają się też zwykli kłusownicy, ale jakoś nikt 
nie chce ich hurtem delegalizować. Ale jest też inny, znacznie poważniejszy zarzut 
przeciwko poszukiwaczom. Otóż okazuje się, że „poszukiwacze zajmują się wykopywaniem 
broni dla mafii”. To już kompletnie absurdalne oskarżenie. Znajdowana współcześnie 
drugowojenna, a nawet wcześniejsza broń strzelecka (bo o taką zapewne tu chodzi), 
w ogromnej większości po żmudnej konserwacji jest owszem przydatna. ale co najwyżej do 
powieszenia na ścianie. Większość poszukiwaczy militariów wie. że stal leżąc przez lata 
w ziemi ulega nie tylko widocznej gołym okiem korozji wżerowej, ale też znacznie 
groźniejszej niewidocznej korozji międzykrystalicznej. W jej efekcie z pozoru wyglądająca 
na oko „jak nowa” lufa ma znacznie zmniejszoną wytrzymałość i może się, jak nie po 
pierwszym, to po kilku strzałach po prostu rozerwać, z jakimi skutkami dla strzelca chyba nie 
muszę pisać. 

Tymczasem poszukiwacze robią kawał dobrej roboty wydobywając z ziemi i ratując 
przed dalszą naturalną destrukcją unikalne nieraz okazy broni. Znając możliwości 
i zaangażowanie archeologów. może się okazać za kilkadziesiąt lat. że będą poważne 
trudności z identyfikacją tego typu znalezisk. 

Zupełnie oddzielnym problemem jest odzyskiwanie materiałów wybuchowych z niewybu- 
chów. Są takie miejsca w kraju, gdzie niepotrzebny jest wykrywacz, czy łopata — niewybuchy 
leżą po prostu w lesie. a saperzy nie są w stanie wszystkiego usunąć. Tu nie pomogą żadne 
przepisy ani kary, tak jak od wieków nikomu nie udało się zwalczyć kłusownictwa, pomimo że 
jeszcze nie tak dawno groziła za nie w wielu krajach Europy kara śmierci. 

Jarosław Antasik 


XVII Międzynarodowy Zlot Miłośników Eksploracji „STĘPINA 2003” 30 maja — 01 czerwca 


Dojazd Noclegi 
Stępina leży ok. 50 kilometrów na południowy- Dzięki uprzejmości władz gminy do naszej dyspo- 
zachód od Rzeszowa przy drodze krajowej Rzeszów — — zycji jest „schranisko” w Chytrówce i budynek szkoły 
Krosno. Jadąc od. Rzeszowa należy w. miekcowości w slępinie. Śpimy na wojskowych śdżaczkaii polo 
Cieszyna przed Frysztakiem skręcić w prawo na Stępinę. wych i własnych karimatach (więc nie zapomnijcie. 
Każdy miejscowy w okolcy wie jak dojchać do -bun- - zabrać spiworow. kołder I jasieczków Ko 
krów”. a my ze swojej strony postaramy się oznaczyć w  legu to 5 złotych od osoby. Dla delikatniejszych 
sposób widoczny dojazd do kwatery głównej zlotu. ciałek proponujemy zakwaterowanie w nowiuteń- 
kim i eleganckim hoteliku o nazwie „New Jubilatka” 
Zlot rozpoczynamy w piątek 30 maja. Czekamy na znajdującym się we Frysztaku (odległym o dwa 
Was od rana w „schronisku” mieszczącym się w — kilometry od obiektu). Hotelik dysponujące 23 miej- 
miejscowości Chytrówka położonej tuż obok schronu  scami, cena doby wynosi 65 złotych od pary i 60 
kolejowego. O godzinie 19.00 otwieramy oficjalnie złotych od pojedynczej osoby i nie pytajcie nas 
Biot, a dalej te jużttylko powitanie. bretanie sięn - dszego kak jee (bo skdiwteny (ak również nie 
odpoczynek. wiemy dlaczego PKS z Rzeszowa do Frysztaka 
Sobota jest głównym dniem zlotu i przeznaczamy _ kosztuje 10 zł, a w drugą stronę 7 zł). 
ją na kompleksowe zwiedzanie zespołu schronowego 
w Stępinie i oddalonego o kilka kilometrów zespołu Adresy i telefony: 
tunelowego w Strzyżowie. Po południu zapianowali- _ Wszelkie zapytania w sprawie noclegów 
Śmy kilka miłych pogawędek z ciekawymi ludźmi, w „schronisku” i szkole 
poszukiwaczami i. producentami sprzętu przydatnego — Janusz Zaszyński, tel. (017) 277-58-05, 
w. poszukiwaniach. Wieczorkiem obowiązkowe ogni- 0 605 551-733 
sko, mineralna, soczki i bratania się ciąg dalszy. 
W niedzielę - Wielkie Mistrzostwa w Eksploracji. Hotel „New Jubilatka” 
potem rozdanie nagród dla zwycięzców. pamiątkowe — Frysztak. ul. w. Foriana, tel. (017) 277-70-90 
zdjęcie i rozjeźdżamy się do domów bogatsi a nowe 
doznania, tudzież kilka litrów czystego powietrza w Info o gminie i inne przydatne informacje: 
płucach. i wwww.frysztak.pl 
Wpisowe 


Ponieważ w dzisiejszych czasach niestety o sponso- Jakiekolwiek pytania odnośnie zlotu: 
rach można tylko pomarzyć, koszt zlotu to 25 złotych — Grzegorz Franczyk „Landminer” 
od osoby (bez noclegów). W zamian otrzymacie miłe _ tel. kom. 691 11-56-56 


upominki i ciepłe papu przy ognisku. e-mail: landminerQpoczta.onet.pl 
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ROZMOWA 

Odkrywca katedry str. 3 

Profesor Edmund Małachowicz opowiada 
o rewolucyjnych odkryciach dotyczących 
wczesnośredniowiecznego Wrocławia, które 
podzieliły środowisko naukowe 


NASZ RAPORT 
Wojenna Wielkanoc str. 5 


AKTUALNOŚCI 
Olbrzym zaprasza str. 8 


Wiosenne manewry str. 9 
Kwatera OKH w Mamerkach str.10 


SEKRETY HISTORII 

Tajemnice carskich pisanek str. 11 
Jajka Fabergć — było ich 54. Każde 
z nich to niezwykły, cudowny maj- *$ł 
stersztyk sztuki jubilerskiej. Wyko-4 
nywane ze złota, zdobione szla- - 
chetnymi kamieniami, w środku 
skrywały niespodziankę 


REKONSTRUKCJE 
Czoig rozpoznawczy TK-S str. 14 


POSZUKIWANIA 

Wyścig po złoto Modlina str. 18 
Schowka z zaginioną kasą carską szukał 
przez 2 lata. W końcu wytypował miejsce. 
Jest gotów wskazać skrytkę, jeśli Państwo 
zapewni mu 10 procent znaleźnego 


NASZA SONDA 

Czy uważasz że w tym roku zostanie 
odkryte: 

12 - złoto Wrocławia 

20 - Bursztynowa Komnata 

39 — niemieckie tajne podziemne 

zakłady 

16 — niemieckie laboratoria 

17 - skarb templariuszy 

45 — archiwa wojenne 

84 — pamiątki września 1939 

123 — niemiecki czołg 
54 — nic ciekawego 
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W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W KWIETNIU 


Historia jakich niewiele str. 20 
Niedawno w Lasach Iłżeckich znaleziono je- 

den z wielu ukrytych i porzuconych tam BATALIE I POTYCZKI 

nieśmiertelników. Wyryto na nim nie tylko Bitwa o kopalnię str. 34 

wyznanie, imię i nazwisko, ale także miejsce po zajęciu Michałkowic naziści natychmiast 
PKU i datę urodzenia rozpoczęli aresztowania powstańców, działa- 
czy  plebiscyto- 
wych oraz osób 
uznanych za po- 
litycznie podej- 
rzane 


FORTYFYKACJE 
Fort Skała nr 38 str. 36 


POSZUKIWANIA 

Skarb pana Kurta str. 38 

Był wrzesień 1945 roku, gdy cichcem zako- 
pywali go nocą w ogrodzie. Chcieli wrócić 
kiedy skończy się wojna. Ale nie przyjechali 


Mój skarb str. 22 
„Jak” w wodzie str. 23 


SYLWETKI Betonowe ślady str. 40 
Nasz fort str. 25 Nowe elementy Renault Ft-17 str. 42 
OPOWIADANIE MINIKONKURS str. 45 
Przekręt str. 27 

DODATEK MILITARNY 
WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW Chlebak wz.33 str. 46 
Zamek VIP-ów str. 29 Strzelający sygnet str. 47 


Zamek miał niezwykłych właścicieli. Byli Tarcza Narwiku str. 48 

Łuski państw balkańskich str. 51 
Klamry austro-węgierskie str. 52 
Seep na wschodzie str. 54 


PORADNIK 

Scyzoryki wieloczynnościowe str. 57 
Konserwacja cz. 8 str. 58 

Krótka historia monet cz. 7 str. 60 


LISTY str. 62 
wśród nich król polski Stanisław Leszczyński i 
zef Sułkowski 
Okładka: 
ARMIA SZYTA NA MIARĘ Jajko Fabergć — fot. archiwum Marka 
Pogrzeb Hindenburga str. 33 oo 


pionier egiptologii. adiutant Napoleona — Jó- GIEŁDA str. 64 
| 


- ROZMOWA 


O eksploratorach, opracowywanej ustawie o ochronie dóbr kultury i rewolucyjnych 
odkryciach dotyczących wczesnośredniowiecznego Wrocławia, które podzieliły śro- 
dowisko naukowe opowiada prof. Edmund Małachowicz w rozmowie z Joanną 


Orłowską 


— Z eksploratorami spotyka! się Pan profesor 
wielokrotnie, jako konsultant podczas badań ar- 
cheologicznych w Pieruszy, gdzie poszukiwano 
legendarnego skarbu Troi czy w Lubiążu, gdy 
weryfikowano teorie dotyczące legendarnej fa- 
bryki zbrojeniowej. Kim jest dla Pana poszuki- 
wacz skarbów? 

— Poszukiwaczy spotykałem wielokrot- 
nie, To środowisko poznałem wyłącznie od 
strony ludzi, którzy kują dziury w zabytko- 
wych murach. Uważam, że żądza zysku to 
niewystarczający element. by znaleźć skarb. 
Badacze-amatorzy-odkrywcy powinny zrze- 
szać się w jakichś organizacjach. Dzięki 
temu zaznaczą swoją obecność. To ułatwi im 
nabywanie wiedzy niezbędnej w ich hobby. 
— Dla wielu poszukiwacz to rabuś stanowisk, 
niszczyciel zabytków. Tymczasem środowisko odże- 
gnuje się od takich ludzi. Czy nie uw: an, że 
gdyby ustawa o ochronie dóbr gwarantowaia 
wysokie znaleźne nie byłoby nielegalnego han- 
dlu zabytkami? 

— Gdyby odkrywcy byli pewni, że ich 
znalezisko zostanie należycie wynagrodzo- 
ne, to na pewno by je zgłosili. Chociaż nie 
wierzę, żeby nowa ustawa logicznie upo- 
rządkowała tę kwestię. Przed 10 laty prze- 
wodniczyłem Radzie Ochrony Zabytków 
przy Ministrze Kultury i Sztuki, gdzie trwały 
prace nad tekstem nowej ustawy o ochronie 
dóbr kultury. To była praca, która ciągnie 
się do dziś. Ci ludzie często nie byli kompe- 
tentni, ani wystarczająco zaangażowani 
w projekt. Obawiam się, że powstanie nie- 
życiowy twór. Poza tym papierowa ustawa 
to nie wszystko. Liczą się ci, którzy ją będą 
realizować. 

—- A jacy, według Pana, są współcześni polscy 
konserwatorzy? 

— Są bierni. Ograniczyli się do siedzenia 
za biurkiem. Służby konserwatorskie to dziś 


potwomie rozbudowany aparat urzędników. 
Gdy byłem konserwatorem zabytków mia- 
sta Wrocławia (1965-1972 — przyp. red) 
zatrudniałem 4 osoby. A dzisiaj kilkadzie- 
siąt osób wydaje decyzje, orzeczenia, po- 
stanowienia etc. Ekspertyzy wykonują lu- 
dzie, którzy problem znają wyłącznie 
z książek, a biorą za to parę tysięcy. 
Wszystko musi być na papierze. wyko- 
nanie jest mniej ważne i nie zawsze 
kontrolowane. 

— Wydawałoby się, że długoletni 
dziafacz służb konserwatorskich nie 
będzie narzekal na biurokrację. 
A tymczasem Pan stoi jakby z dru- 
giej strony barykady. 

— Kiedyś regułą było. że 
porządny konserwator kończy pracę kopnia- 
kiem. Pamiętam. że w 1972 r. ówczesny 
kacyk wrocławski wydał decyzję zburzenia 
wrocławskiego klasztoru domini- 
kanek. nie pytając mnie o zgodę. 
Dowiedziałem się o tym od przed- 
siębiorstwa rozbiórkowego, które 
nie chciało przyjąć materiałów. 
Wręczyłem im pismo zakazujące 
rozbiórki. Ucieszyli się, że mają 
problem z głowy. Za to mnie 
wywalono ze stanowiska. Ale ko- 
ściół i klasztor stoi do dziś. Kiedyś 
mogłem zrobić to, co chciałem. 
gdy odpowiednio przekonałem, 
uprosiłem. nastraszyłem. Mimo 
że ministerstwo niewiele poma- 
gało a budżet był ograniczony. 
Przeciwnicy byli widoczni i wszyst: 
ko co stare, a więc „zacofane” 
chcieli rozebrać i wyburzyć zgod- 
nie z ideą. To był rok 1948. 
Przed wystawą Ziem Odzyska- 
nych ogarnęła wszystkich furia, 
by uporządkować miasto. Zwa- 
lili ściany pałacu Hatzfeldów, 
został tylko portyk. Przyszli do 
mnie pracownicy Państwowego 
Przedsiębiorstwa Rozbiórkowego 
i pytają: gdzie mamy położyć te 
kolumny? „Jakie kolumny?” — za- 
pytałem. „Mamy polecenie roz- 
biórki pałacu” — odpowiedzieli. 
Oburzyłem się: nie pozwolę na 
taką rozbiórkę. Nie było pienię- 
dzy na odbudowę, wobec tego 
zaprojektowałem zachowane 
resztki na wystawową galerię 
„Awangardę”. 

W konserwacji zabytków prze- 


Odkrywca katedry 


przykład, nie chciał wydać oficjalnego ze- 
zwolenia na prace restauratorskie wrocław- 
skiej katedry. Wobec tego wysłałem kilku 
ludzi na wieżę kościoła, by zrzucili parę 
cegieł. Po tym incydencie wydałem nakaz 
natychmiastowego zabezpieczenia budowli 
dla ochrony życia ludzkiego. Wówczas kie- 
rownik wydziału wyznań napisał na mnie 
kolejny donos do partii. Podstępem posłuży- 
łem się też przy budowie hełmów wież 
katedry. Przez 4 lata dwaj konserwatorzy nie 
potrafili go zaopiniować. Trwałoby to dłużej, 
gdybym nie poszedł do architekta miejskie- 
go. który wydaje zezwolenia na budowę. 
„Słuchaj. mówię do niego, Ciebie i tak 
wyrzucą za parę tygodni, bo jesteś dawny 
komuch. Zrób więc coś pożytecznego dla 
miasta i podpisz to zezwolenie." Dziś by się 
nie dało tego tak przeprowadzić. żyjemy 
przecież w państwie prawa. 


ż ż Wrocławska katedra dzięki projektowi prof. Małachowicza 
szkadzał też wydział wyznań. Na zyskała dwa nowe komy e kó 
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Prof. dr. hab. Edmund Mafachowicz 


wroclawskich i wileńskich. 


Czfonek Polskiej Akademii Nauk. Już drugą kadencję prezesuje wrociawskiemu 
oddziałowi PAN. Z wykształcenia architekt. Urodził się w Wilnie. W czasie wojny był 
partyzantem AK i brał udział w akcji pod kryptonimem „Ostra Brama” w 1944 r. 
Następnie internowany i na prawie 2 lata wcielony do Armii Czerwonej. Do 
Wrociawia przybył w 1946 r. Od 1948 r. zawodowo brał udział w wielu pracach 
konserwatorskich. Od 1954 r. po studiach na Wydziale Architektury Politechniki 
Wrociawskiej, kierował Pracownią Konserwacji Zabytków. Odbudowywał Wroctaw: 
opracował dokumentację konserwacji Ratedry wrocławskiej, średniowiecznych 
budowli Ostrowa Tumskiego oraz Starego Miasta i większości kamienic Rynku. Pod 
jego kierunkiem odbudowano i konserwowano: kościół NMP na Piasku, Marii 
Magdaleny. dominikańską świątynię św. Wojciecha i mauzoleum Piastów 
wrociawskich u św. Klary, klasztor bernardynów adaptowany na Muzeum 
Architektury. Od 1965 r. konserwator zabytków miasta Wrociawia. W 1972 r. został 
zwolniony. Ratował pozostałości miejskich fortyfikacji. średniowiecznych i 
nowożytnych. Jego dorobek naukowy obejmuje 102 publikacje, między innymi 
monografię wrociawskiego starego miasta, wysp i katedry, cmentarza na Rossie 

w Wilnie, Wilna i jego architektury oraz opracowania dotyczące fortyfikacji 


— Nie zmienia to faktu, że zabytki niszczeją, Na 
gieldach staroci można kupić drewniane figurki 
z kościótków i przydrożnych kapliczek czy odrąba- 
ne kamienne fragmenty pałacowych dekoracji. 

— Dóbr kultury ciągle ubywa. Chociażby 
przykład ze wschodu: na granicy gromadzo- 
ne są sterty ikon, które obywatele Rosji, 
Ukrainy i Białorusi wywożą, by sprzedać za 
grosze. Służby konserwatorskie powinny 
wpływać hamującą na ten proces. Ogrom- 
nym zbiorem dóbr kultury są kościoły. Ale 
już minęły czasy, gdy turysta przechodząc 
przez każdą wioskę mógł wejść do środka. 
Epoka otwartych kościołów skończyła się. 

Przez wiele lat zajmowałem się fortyfika- 
cjami nowożytnymi. Na Śląsku mamy wspa- 
niały zespół wzdłuż pasma Sudetów: Nysa. 
Kłodzko, Srebrna Góra — to obszar unikatowy 
w skali kraju. Twierdzy kłodzkiej krzywdę wy- 
rządzili wytwórcy tanich win tzw. sikaczy 
z jabłek. Zdemolowali, zburzyli wiele frag- 
mentów. Usuwanie zniszczeń w twierdzach — to 
dziś zbyt kosztowne. Wielu obiektów na Dol- 
nym Śląsku, które restaurowałem już nie ma. 
Zniknęło całe miasto Miedzianka. W 1953 r. 
w Radkowie zaprojektowałem odbudowę Ra- 
tusza i jednej strony Rynku. Stare kamienice 
nie zachowały się. 

— Jak Pan sobie wyobraża zatem nowoczesne pre- 
zentowanie znalezisk i zabytków, tak by zaintere- 
sować nimi ludzi ? 

— Nie popieram dążenia muzealników. 
którzy wszystko chcieliby umieścić w swoich 
salach i magazynach. W kościele św. Klary 
obok pl. św. Nankiera we Wrocławiu odbu- 
dowałem zniszczone przez wojnę mauzo- 
leum Piastów wrocławskich. Mało kto się 
tym jednak interesuje. A najważniejsze po- 
mniki nagrobne książąt Henryka Il i Henry- 
ka IV, zamiast we wnętrzach kościołów-mau- 
zoleów stoją w holu muzeum Narodowego 
we Wrocławiu, jako eksponaty a nie pomni- 
ki historii. 

— Jak Pan ocenia działalność dolnośląskich kon- 
serwatorów, pańskich następców? 

— Z przykrością patrzyłem, jak za ich 
zgodą budowano nowoczesne centrum han- 
dlowe — Galerię Dominikańską w odległości 
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3-4 m od bastei obronnej, którą odkopałem i 
zakonserwowałem w dzisiejszym Przejściu 
Oławskim. Obok kościoła ewangelickiego sta- 
nęła kamienica niemal równa z wieżą świąty- 
ni, multikino Helios w rzędzie zabytkowych 
kamieniczek, albo przeszklona bryła budynku 
wydziału prawa naprzeciwko barokowego 
gmachu głównego uniwersytetu. Tymczasem 
w większości miast europejskich stare miasto 
jest oazą dawnego czasu i dba się o zachowa- 
nie jego zabytkowego charakteru. 

— Odbudowa cmentarza na Rossie w Wilnie, wro- 
clawskiego Rynku i helmów katedry, czy wież 
katedry częstochowskiej — to waźniejsze z Pań- 
skich dokonań. Co Pan uważa za swą największą 
konserwatorską przygodę? 

— Darzę sentymentem zrekonstruowaną 
przeze mnie uliczkę Kanonię w najstarszej 
części Wrocławia — Ostrowie Tumskim. W per- 
spektywie portyku widać dom parafialny. 
który zaprojektowałem i platan, który posa- 
dziłem własnoręcznie. Zaprojektowałem i za- 
inicjowałem też przebudowę. cmentarza wo- 
jennego w Wilnie z grobem serca marszałka 


Profesor Edmund Małachowicz (drugi z lewej) podczas konsultacji w Lubiążu w latach 50. 


Piłsudskiego. Tam spoczywa ok. 80 AK-owców. 
Brałem wraz z nimi udział w operacji „Ostra 
Brama” w 1944 r. Obecnie ograniczam się do 
konserwacji katedry. a jedną z ostatnich 
prac jest zrekonstruowanie latarni zmarłych 
w przedsionku północnym, która świeci wie- 
czorami. Jest jedyną tego typu w Polsce. Tra- 
dycja wywodząca się ze średniowiecza naka- 
zywała stawiać taką latarnię przy cmenta- 
rzach przykościelnych. 

— (Co bylo największą tajemnicą, z którą spotkał 
się Pan podczas swych licznych prac, która do tej 
pory nie zostala wyjaśniona? 

— Dotychczasowa wiedza o początkach 
miasta i pierwszej katedrze jest pełna XIX- 
wiecznych bredni. Moje badania katedry od- 
słoniły 3 poprzednie etapy: kościół z X w.. 
który został podniesiony do godności katedry 
w 1000 r. katedrę Kazimierza Odnowiciela 
i katedrę biskupa Waltera. Te szczątki i ich 
analiza rzucają zupełnie nowe światło na 
X-wieczny Wrocław, na początki chrześcijaństwa 
i rozwój grodu na Ostrowiu. Środowisko wro- 
cławskie trzyma się poglądów niemieckich 
i kilku powojennych. Na tej podstawie po- 
wstało pojęcie „doba przedpiastowska”, któ- 
ra jest uboga w fakty. Podobno książę czesk. 
Wratysław założył miasto, a potem było dłu- 
go. długo nic, aż w 1000 r. Chrobry wybudo- 
wał katedrę. Tymczasem ten czas jest wypeł- 
niony wieloma faktami. Odkryty przeze mnie 
kościół z X w. na planie krzyża, wg mnie 
powstał między 960 a 980 rokiem. Co świadczy 
o tym. że chrześcijaństwo przeniknęło na te 
ziemie przed zdobyciem Śląska przez Mieszka. 
Wówczas ten region był w granicach państwa: 
czeskiego. To samo odkrycie przemawia za tym. 
że Chrobry nie zbudował katedry, tylko podniósł 
ją do rangi biskupstwa. I nagle doba przedpia- 
stowska wypełniła się historią polityczną i mate- 
rialną. Bo murowany kościół to świadectwa: 
wpływów zachodnioeuropejskich. Ten obraz 
z trudem przedziera się do społecznej świado- 
mości. Już najwyższy czas, by to zmienić! m 

Zdjęcia: archiwum. Jarosław Antasik 


NASZ RAPORT 


Do niezwykłego wydarzenia doszło podczas Świąt Wielkanocnych w Krakowie. Polski 
kapelan wojskowy poprosił żołnierzy, aby do stołu przyjęli niemieckich jeńców, 


swoich niedawnych wrogów 


Wojenna Wielkanoc 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Dzień Zmartwychwstania Pańskiego jest świętem ruchomym. Z Biblii 
wiemy, że Chrystus powstał z grobu w nocy z soboty na niedzielę, ale 
nie można ustalić stałej daty. W przeszłości wielokrotnie spierano się 
o to. Dopiero Sobór Nicejski w 325 r. ustalił, że Paschę chrześcijańską 
obchodzić się będzie w niedzielę przypadającą po pierwszej pełni 
księżyca, zaraz po zrównaniu wiosennym. 


Sobór zapomniał jednak podać obo- 
wiązującą datę zrównania wiosennego, co 
stało się powodem dalszych nieporozu- 
mień, przeciągających się aż po VII i VIII 
wiek. Jedni bowiem byli zwolennikami 
ustalenia jej na 18, inni na 21, a jeszcze 
inni na 25 marca. Wreszcie za sprawą św. 
Bedy Czcigodnego i Karola Wielkiego przy- 
jęto ostateczną wersję —- 21 marca. Wiel- 
kanoc od tamtego czasu obchodzona jest 
w niedzielę po pierwszej wiosennej pełni 
księżyca. Najwcześniejszy możliwy termin 
święta przypada na 22 marca. Zdarzyło 
się to ostatnio w 1818 roku. ponownie 
zdarzy się w 2285 r. Najpóźniejszy możli- 


naszego kraju. 


wy termin — 25 kwietnia, ostatnio w 1943 
roku. powtórzy się w 2038 roku. 
Wielkanoc obchodzono także podczas róż- 
nego rodzaju konfliktów zbrojnych. które to- 
czyły się na przestrzeni wieków. Nie inaczej 
było podczas Il wojny światowej. Pierwsza 
okupacyjna Wielkanoc nie była dla Polaków 
radosnym świętem. Niemiecki najeźdźca pod- 
chodząc racjonalnie nakazał ograniczać udział 
ludności w świątecznych nabożeństwach, 
uznając oficjalnie jedynie Wielkanoc. Nowy 
Rok. Boże Narodzenie, Zielone Świątki oraz 
każdą niedzielę. Inne święta uznawano za 
nieważne, Polacy zaś powinni w tym czasie 
pracować na rzecz III Rzeszy. Odgómie wpro- 


wadzono też zakaz odprawiania mszy 
w Wigilię i w Wielkanoc w czasie trwania 
godziny policyjnej. Zachodni sojusznicy 
wbrew obietnicom nie przyszli na pomoc. 
Jedynie informacje o powstającym Wojsku 
Polskim przy boku sojuszników dodawały lu- 
dziom otuchy. Okupacja przyniosła problemy 
zaopatrzeniowe. Żywność rekwirowali Niem- 
cy. wprowadzono kartki żywnościowe z bardzo 
skromnym przydziatem małokalorycznym. 
Dlatego świąteczne stoły były bardzo ubogie. 


"Problemy były nawet z jajkami. Pisanki kolo- 


rowano domowymi sposobami. Najczęściej 
gotowano je w łupinach cebuli. „Święcone” 
przynoszone do kościoła było bardzo skromne 
i symboliczne. Ono również wyrażało biedę 
okupacyjną. Np. podczas okupacji w Opocznie 
w dawnym prezbiterium kościoła św. Bartło- 
mieja urządzano „Grób Pański”. Zasadniczą 
konstrukcję stanowił stary ołtarz z 1880 r., do 
budowy „Grobu Chrystusa” wykorzystywano 
gotowe przedwojenne elementy. Była imita- 


Ś Grł 


Grupa niemieckich żołnierzy przy stole wielkanocnym w 1941 roku. Na tablicy widocznej na pierwszym planie napis wykonany kredą „Kriegs Ostern" - 
„Wojenna Wielkanoc”. jak widać motywy świątecznego jajka-pisanki oraz zajączka wielkanocnego dźwigającego kosz, nie jest tylko typowe dla 
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cja groty skalnej, do której wkładano Ciało 
Chrystusa. wyżej znajdowała się panorama 
Golgoty z trzema krzyżami oraz mnóstwo 
kwiatów przyniesionych przez mieszkańców. 
W ozdobnych klatkach umieszczano ptaki. Jak 
pisze Włodzimierz Koperkiewicz: „Naprzeciw 
„Grobu Pańskiego”, z boku po prawej stronie 
ustawiano starą szeroką i krótką tawę pomalo- 
waną na kolor brązowy i liczącą ponad 100 
lat. Na tej ławie przykrytej „pasiakiem opo- 
czyńskim” położono duży drewniany krzyż 
z „Pasją”, a obok srebrzystą dużą. okrągłą 
tacę. Urządzeniem tej „Męki Pańskiej” zajmo- 
wał się długoletni i bardzo oddany kościelny 
Franciszek Zięba. Osoby odwiedzające grób 
klękały przy tej oryginalnej „Męce Pańskiej” 
całowały ukrzyżowanego Chrystusa i na tacę 
kładły ofiarę pieniężną, która była przezna- 
czona na budowę kościoła. Przy grobie 


śpiewano pieśni wielkopostne 


a kończono je przed godziną policyjną, 
która rozpoczynała się o 20.00 i obowiązy- 
wała do 6.00. Rezurekcja odbywała się 
bardzo tłumnie, ale z opóźnieniem z uwagi 
na godzinę policyjną.” 

Na Wielkanoc 1940 r. do kraju dotarły 
ostatnie listy od polskich,oficerów będących 
w radzieckiej niewoli. Mało kto wtedy przy- 
puszczał, że wkrótce zostaną oni zgładzeni 
w Katyniu i innych miejscach w ZSRR. Do- 
piero później Polacy uzmysłowili sobie, jakie 
okropieństwa przyniósł ten konflikt zbrojny 
i że okupantom zależy na fizycznym unice- 
stwieniu całego narodu. Wielkanoc 1940 r. 
nie była radosnym świętem dla mieszkańców 
Lwowa, znajdującego się pod okupacją ra- 
dziecką. W nocy z 12 na 13 kwietnia 1940 r. 
(Wielkanoc) Rosjanie przeprowadzili naj- 
większa akcję wywózkową. Podczas tej „nocy 
św. Bartłomieja”, jak ją wtedy nazwano, we- 
dług polskich danych wywieziono wówczas 
od 16 do 30 tysięcy ludzi, oficjalnie strona 
radziecka przyznawała się do wywiezienia 
7200 osób. W głąb ZSRR wywieziono rodziny 
wcześniej aresztowanych i internowanych 
w obozach jenieckich oficerów WR policjan- 
tów, urzędników państwowych. straży więzien- 
nej i służby leśnej — głównie kobiety z dzieć- 
mi. Pozostawione przez deportowanych miesz- 
kania i mienie przechodziły w ręce radziec- 
kich oficerów i funkcjonariuszy partyjnych. 

Tradycje świąteczne kultywowali rów- 
nież polscy żołnierze przebywający w nie- 
mieckiej niewoli. Np. w Oflagu II C Wolden- 
burg w okresie Wielkiego Tygodnia połą- 
czone chóry („Echo”, „Lech” i „Harfa”) 
wykonywały religijne oratoria Palestriny, 
Haydna, Lottiego i innych mistrzów, pod 
batutą Jerzego Młodziejowskiego. Niemcy 
nie pozwalali początkowo na wszystkie for- 
my życia religijnego w obozach jenieckich. 
Jednak po klęsce pod Stalingradem. gdy 
wielu ich żołnierzy również stało się jeńcami 
złagodzili te rygory. W Oflagach i Stalagach 
znalazło się wielu artystów plastyków, którzy 
pracując w prymitywnym materiale tworzyli 
„Groby Pańskie”. Z papieru, z kartonów 
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budowano „Groby Chrystusa” 


przypominające ten w Jerozolimie wykuty 
w skale. W jednym z obozów jenieckich żoł- 
nierze polscy urządzili oryginalny „Grób Chry- 
stusa”, który składał się z pryczy żołnierskiej, 
na której musieli spać żołnierze. Na niej leżała 
postać umęczonego Chrystusa wykonana 
z gipsu. gliny, cementu i pomysłowo pomalo- 
wana. Przykryta była zwykłym żołnierskim 
płaszczem podziurawionym kulami, z plamami 
krwi umierającego żołnierza. Z okazji Świąt 
Wielkiej Nocy Niemcy pozwalali do obozów 
przysyłać niewielkie paczki świąteczne. Żoł- 
nierze, których rodziny zamieszkiwały w Ge- 
neralnej Guberni nawiązali korespondencję 
i od rodzin otrzymywali skromne paczki świą- 
teczne. Najgorzej żyło się tym żołnierzom, 
którzy pochodzili z terenów wcielonych do III 
Rzeszy, gdyż ich rodziny wysiedlono do Gene- 
ralnej Guberni oraz ci pochodzący z Kresów 
Wschodnich. Niemcy zlikwidowali wszystkie 
polskie organizacje społeczne, w tym m.in. 
PCK. Zezwolono tylko na funkcjonowanie 
„Rady Opiekuńczej”. W jej ramach przed 
świętami w wielu domach 


przygotowywano paczki świąteczne 
dla żołnierzy 


w obozach jenieckich. Suszono czarny 
chleb. pieczono placki z mąki okupacyjnej. 
wkładano odrobinkę tłuszczów (smalec, 
margaryna, masło) cebulę, czosnek i kilka 
cukierków, list z kartą z życzeniami i zdjęcie 
od osoby wysyłającej paczkę. Starano się, 
aby każdy żołnierz posiadał taką swoistą 
„wojenną matkę”, która podtrzymywałaby 
go na duchu. 

W tym czasie trwały działania wojenne. 
Okres wielkanocny czyli Niedzielę Palmo- 
wą, Wielki Tydzień i Święta 1942 r. tak 
opisuje w swoim dzienniku wojennym po- 
rucznik Wilhelm Radkovsky: 

„29.III.42 Niedziela Palmowa 

Wczoraj wieczorem przesunęliśmy się 
od „podkowy” do Wikniny. Panie Boże zno- 
wu był ogień artylerii. Czołgami, artylerią. 
armatami przeciwpancernymi i moździerza- 
mi ostrzeliwał nas Ruski dzień i noc. O 20 
godzinie powinniśmy zluzować resztę Il./530. 
która leży na przedniej palącej się linii. 
Dziękuję! 

31.11.42 Wtorek 

lazaret miejscowy N-Charków 


Przed naszym zluzowaniem w Niedzielę 
Palmową 29 marca o 19 godzinie dostałem. 

Leżałem obok Lehmanna i Katuche 
i nieco spałem na stanowisku bojowym 
kompanii w oborze, którą wykorzystaliśmy 
na sypialnię. Dookoła grały „organy Stali- 
na” (radzieckie wyrzutnie rakietowe „Katiu- 
sza” — przyp. red.). Lewo zasnąłem gdy 
obudziła mnie ogromna detonacja, widzę 
ogień przed oczyma, czuję się podniesiony 
i rzucony na ziemię, czuję piekielny ból 
w lewej ręce, którą położyłem pod głową, 
czuję ból i ukłucia w lewej pokrywie czaszki, 
zataczam się poprzez kłębowisko belek, sło- 
my i brudu — pełne trafienie granatem! 
Sanitariusz od saperów bandażuje mnie. 
podczas gdy wokół nas wybuchy pocisków. 

W czasie błysku wybuchu myślałem 
o Tobie Christi i o Ingrid (żona i córka autora 
dziennika — przyp. red.). Miałem niebywałe . 
szczęście, że miałem lewą rękę przed głową. 
bo inaczej czaszka byłaby przepołowiona. 
A tak jest lewa ręka. 

Żegnam się z szefem i kompanią, z 5-6 
starymi z Częstochowy. którzy są jeszcze 
wśród 26 ludzi. Na saniach do transportu 
rannych poprzez burzę śnieżną i księżycowa 
noc wiozą mnie przez Bairak do Ternowaja. 
a stamtąd następnego dnia do Wesseloje do 
głównego punktu opatrunkowego, potem 
sanitarką do szpitala. 

Obejrzałem sobie dokładnie rękę: mały 
palec rozcięty do pierwszego członu, ser-_ 
deczny w dolnym członie przebity dziure 
o średnicy 10 pfennigów. w dłoni dwie 
dziury i chyba uszkodzona kość środkowa 
ręki. Ręka spuchła bardzo i boli aż de 
łokcia. Leczenie tu jest dobre i wreszcie 
zamiast bunkra ze śniegu łóżko. 

1.1V:42 Środa 

Rentgen stwierdził, że kość środkowa 
ręki jest przebita i rozłamana. 

4.IV.42 Wielki Piątek 

Wczoraj odszedł mały transport do W. 
nowy ordynator przybył. Otrzymaliśmy re- 
dio. Mam duże bóle. Na zewnątrz leży 10 cm. 
śniegu. 

6.1V.42 Poniedziałek Wielkanocny 

Wczoraj był sernik, kawa, gulasz i ki 
— a gorączka u mnie. Dziś musiałem pono! 
nie udać się do sali operacyjnej — r: 
wyglądają jeszcze źle. Do tego męczy mn* 
dentysta." 

Wielkanoc obchodzili także polscy żołni 
rze walczący na różnych frontach Il woj: 


światowej. Np. załoga okrętu podwodnego 
„Dzik” Wielkanoc 1943 r. spędzała w Algierze. 
Jak wspomina dowódca Bolestaw Romanow- 
ski: „Zostaliśmy (...) zaproszeni na Święta 
Wielkanoce. Święta te były dla nas silnym 
przeżyciem. W czasie mszy, odprawionej przez 
polskiego kapłana, chór śpiewał nasze pieśni 
wielkanocne. Wielu ludzi z załogi przystąpiło 
wówczas do komunii świętej. Msza, święcone, 
dzielenie się jajkiem i cały tradycyjny cere- 
moniał wywarł silne wrażenie na naszych 
młodych marynarzach. szczególnie pochodzą- 
cych z Francji. Nie znający swej ojczyzny 
Polacy chłonęli po prostu wszystko. co wska- 
zywało. że Polska jest krajem bogatym 
w tradycje, cywilizowanym i kulturalnym." 
W ostatnim roku wojny. w 1945 Wielka- 
noc wypadła 1 kwietnia. Po ciężkich wal- 
kach o Kołobrzeg oddziały 4 Dywizji Piecho- 
ty zajęły się obroną wybrzeża na odcinku 
Kołobrzeg-Mrzeżyno. Ale mimo to 


święta obchodzono uroczyście 


we wszystkich jednostkach dywizji. Pierw- 
szego dnia odbyły się wspólne obiady z trady- 
cyjnym jajkiem i niezwykłą obfitością różnego 
jadła. Czas świąteczny był wolny od wszelkich 
zajęć i robót. Obchodził go m.in. polski 26 
pułk piechoty ze składu 9 Dywizji Piechoty. 
Zgodnie z rozkazem nr 0134 wydziału poli- 
tyczno-wychowawczego sztabu dywizji święta 
wielkanocne obchodzone były uroczyście we 
wszystkich jednostkach dywizji. Jednostki te 
stacjonowały wtedy w rejonie Wrocławia, 
m.in. w Trzebnicy. Dla wielu żołnierzy zaspo- 
kojenie potrzeb religijnych było jednocześnie 
przygotowaniem się do niedalekich zmagań 
na froncie. W sobotę 31 marca odbyło się we 
wszystkich jednostkach i w samodzielnych od- 
działach uroczyste „święcone”, a w niedzielę 
msza polowa. Kapelan dywizji niemało miał 
roboty. Ostatnie uroczyste święta przed wej- 
ściem do boju przyczyniły się do scementowa- 
nia całego stanu osobowego pułku. Z kolei to 
święto do prowadzenia działań zbrojnych wy- 
korzystały oddziały radzieckiej 6 Armii oble- 
gające Wrocław. Natarcie 74 Korpusu poprze- 
dzone zostało atakami 1 Korpusu Lotnictwa 
Szturmowego Gwardii na przedni skraj obrony 
niemieckiej, zaś bombowce 4 Korpusu Lotnic- 
twa Bombowego Gwardii i 6 Korpusu Lotnic- 
twa Bombowego bombardowały cele we- 
wnątrz „Festung Breslau”. Tego dnia na Wro- 
cław spadło co najmniej 5 000 bomb. Starano 
się zniszczyć artylerię niemiecką na brzegach 
Odry. w ogrodach pałacu kurii, na placu 
Zamkowym. bunkry w Ogrodzie Botanicznym 
i koło katedry. Jednak bomby nie omijały 
kamienic i powodowały straty wśród ludności 
cywilnej. Naloty przeprowadzono wtedy 
silą ok. 750 samolotów startujących spod Oła- 
wy. Na ziemi Rosjanie zdobyli lotnisko na 
Gądowie i toczyli walki na Kozanowie. 

Do niezwykłego wydarzenia doszło pod- 
czas świąt Wielkanocnych w Krakowie. Przy 
polskich koszarach więziono niemieckich jeń- 
ców. Wykonywali oni różne prace jak m.in. 
krawiectwo, zegarmistrzostwo na rzecz pol- 


skich żołnierzy. Kiedy przyszły Święta Wiel- 
kiej Nocy polski kapelan wojskowy poprosił 
żołnierzy polskich. aby do stołu przyjęli jeń- 
ców. swoich niedawnych wrogów. Prosił ich, 
aby podzielili się smakołykami świątecznymi, 
święconym jajeczkiem. Dusza słowiańska jest 
prawdziwie chrześcijańska i szybko zapomina 
doznane cierpienia i chętnie wybacza. Pol- 
scy żołnierze przyjęli ich chętnie do stołu. 
Dzielono się jajkiem święconym i życzono 
sobie wzajemnie szybkiego zakończenia 
wojny i powrotu do domu. Większość Niem- 
ców rozkleiła się. niektórzy płakali. Nie 
byli bowiem przygotowani na takie praw- 
dziwie chrześcijańskie, gesty. Oczekiwali od 
Polaków najgorszego, a spotykało ich naj- 
lepsze. „I wszyscy w Dniu Zmartwychwsta- 
nia Pańskiego tworzyli jedno Ciało Chrystu- 
sowe, gdyż dla Boga nie ma nacji. (...) Ta 
lekcja przebaczania i miłosierdzia chrześci- 
jańskiego na długo pozostała w pamięci 
właśnie wspomnianych żołnierzy Wehr- 
machtu”. 

Świętować próbowali również polscy 
partyzanci. którzy po przejściu frontu nie 


Dwaj niemieccy żołnierze przy przyczepie, gdzieś na froncie wschodnim. Na burcie widoczny napis 
kredą „Ostern 1942" — „Wielkanoc 1942”. Zwraca uwagę namalowana również „wiosenna” gałązka. 


_NASZ RAPORT 


złożyli broni i walczyli z „władzą ludową" 
oraz nowym radzieckim okupantem. Jeden 
z nich wspomina po latach: „Wielkanoc 
tego roku (1945 r. — przyp. red) spędzili- 
śmy w lesie rucheńskim. Mieliśmy trochę 
solonego mięsa i okowitę. Maczało się 
kawałek mięsa w spirytusie i zapalało. aby 
to upiec. Było ciut lepsze od surowego. 
W drugi dzień świąt była na nas obława. 
Dzięki znajomości terenu udało nam się 
znowu wymknąć”. m 

Zdjęcia: zbiory autora 


Literatura: Lubecki L., Na południe od Berli- 
na, z walk 26 pp. Warszawa 1960, Roma- 
nowski B., Torpeda w celu, Warszawa 1985, 
Tomiczek H., Życie religijne żołnierzy pol- 
skich w niewoli niemieckiej 1939-1945, 
WPH nr 3/1993 oraz opracowania sierż. 
sztab. Włodzimierza Koperkiewicza Opieku- 
na Miejsc Pamięci Narodowej dostępnego 
na stronie internetowej: www.geocities.com/ 
opocznohistoria/okupacja.html; 

oraz www.wielkanoc.opoka.org.pl, 


http://members.shaw.ca/forum/ 
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Na platformie usypanej niegdyś ze skalnego gruzu stoją dziś armaty i czołg. Wkrótce 


staną tu namioty 


Czdłg T-55 będkie. ozdobą 
przyszłej: kolekcji 


Jeszcze niedawno kompleks „Włodarz” w Górach Sowich był dostępny 
właściwie dla wszystkich chętnych. Oczywiście dla wszystkich, którzy 
mieli ochotę przeczołgać się wąskim przejściem między wielkimi głaza- 


s, Olbrzym zaprasza 


się do działania. Teren został oczyszczony 
z krzaków i niektórych drzew. a szyb zabezpie- 
czono ażurową konstrukcją. Przy okazji odko- 
pywania zawału przy wejściu do IV sztolni 
znaleziono niewielką ilość podkładów kolejo- 
wych, szynę oraz fragmenty rurociagów, co 
wskazuje na to, że zawał powstał prawdopo- 
dobnie krótko po wojnie. Przy wyrównywaniu 
hałdy przed sztolnią natrafiono na niewielki 
krąg wymurowany z cegieł wyglądający na 
zamurowaną studnię lub pozostałości cegla- 
nego schronu dla wartownika. 

Wejścia do sztolni zostaną zamknięte. 
Jak powiedział Henryk Chojnacki, dyrektor 
marketingu Centrum Muzealno-Turystyczne- 
go. decyzja w sprawie ewentualnego udo- 
stępnienia podziemi zapadnie po wykona- 
niu odpowiednich ekspertyz. Najemca de- 
klaruje chęć pozostawienia wnętrza systemu 
w stanie możliwie niezmienionym. Nato- 
miast na położonej naprzeciw IV sztolni hał- 


mi lub mieli odwagę zjechać na linie 40-metrowym szybem. 


Mimo to w sztolniach można było nieraz 
spotkać całe wycieczki. Przy tych wszystkich 
zagrożeniach, nie słyszałem o tym. żeby ko- 
mukolwiek przydarzył się wypadek. Ale 
wszystko się zmienia. Nadleśnictwo Wał- 
brzych, na którego terenie znajdują się sztol- 


? 2642 

Lodowe stalagmity w sztolni IV 
nie „Włodarza” odpowiedzialne za ich zabez- 
pieczenie. aby pozbyć się problemu ogłosiło 
przetarg na wynajem. Podobnie jak na 
„Osówce” przedmiotem dzierżawy nie są 
same sztolnie, bo nadleśnictwo nie posiada 
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ich w swojej ewidencji, a jedynie działki wokół 
czterech wejść do sztolni i wylotu szybu. droga 
przechodząca obok wejść oraz hałda wraz 
z niewielkim zbiornikiem wodnym przy IV 
sztolni. Przetarg wygrał inwestor z Ludwikowic 
Kłodzkich. Zgodnie z podpisaną na czas nie- 


dzie ma powstać skansen militariów. Przy- 
wieziono już część eksponatów, w tym kilka 
armat oraz czołg. Będzie można również 
przejechać się wojskowym transporterem. 
a potem zasiąść do stołu w wojskowych 
namiotach i podzielić się wrażeniami ze 
znajomymi. 

Według nieoficjalnych informacji Cen- 
trum będzie można odwiedzać już w pierw- 
szych dniach czerwca. 

Zdjęcia: autor 


określony umową, obiektem 
będzie zarządzać Centrum 
Muzealno — Turystyczne „Ol- 
brzym”. Trzeba przyznać, że 
dzierżawca „z kopyta” zabrał 


Armaty staną się elementem 
skansenu militariów 


Pod patronatem „Odkrywcy” 


RASZ 


I Lubuski Zlot Militarny odbędzie się w dniach 2-4 
maja w Boryszynie w województwie Lubuskim. 
Organizatorem imprezy pod patronatem Lubuskie- 
go Muzeum Wojskowego w Drzonowie jest Urząd 
Gminy Lubrza i Towarzystwo Przyjaciół Fortyfikacji. 


Zlot Militarny zostanie zorganizowany 
na wzór obozu wojskowego. Powstaną 
tam umocnienia polowe tj. zasieki z drutu 
kolczastego, stanowiska ogniowe, artyle- 
rii, komendantura obozowa, punkt opa- 
trunkowy. W Lubrzy zostanie wprowadzo- 
na godzina policyjna, a władzę w mieście 
obejmie Komendant Wojskowy. Do udzia- 
łu w Zlocie zapraszani są wszyscy, którzy 


dysponują własnym sprzętem wojskowym, 
umundurowaniem i oporządzeniem. 

Przewidywany jest plener zdjęciowy. któ- 
ry odbędzie się na terenie Lubrzy, w rejonie 
schronów bojowych i w podziemiach MRU. 
Wstęp na teren obozu wojskowego podczas 
zlotu będzie darmowy. Zaplanowano również 
imprezy towarzyszące (np. zabawy, festyny, 
konkursy). Organizatorzy zapraszają do od- 
wiedzenia pierwszej takiej imprezy regional- 
nej dotyczącej tematu wojskowości. Zlot do- 
finansowany jest ze środków pomocowych 
Unii Europejskiej w ramach projektów Euro- 
regionu „Sprewa-Nysa-Bóbr”. Patronat me- 
dialny nad zlotem objęli: „Gazeta Lubuska”, 
„Odkrywca” i „Radio Zachód”. 

Istnieje możliwość dokonania rezerwacji 
noclegu i skorzystania z posiłków poza tere- 


Piątek — 2.05.2003 r. 


Gminy Lubrza 
Sobota — 3.05.2003 1. 


Niedziela — 04.05.2005 r. 
10.00-15.00 


15.00-15.50 


Program I Lubuskiego Zlotu Militarnego 


- stoisko promocyjne „Lubrzańskiego Szlaku Fortyfikacji” 
- przekazanie kluczy przez Komendanta Wojskowego Wójtowi 


10.00-18.00  - rozlokowanie gości 

- zwiedzanie obozu wojskowego 

- gielda staroci 

- wystawa fotograficzna „Cigacice 1945 r.” 
20.00 


13.00 - parada wojskowa 
16.00 - otwarcie imprezy 
- wręczenie kluczy do Lubrzy Komendantowi Wojskowemu 
16.15 - konkurs piosenki żolnierskiej 
- spotkanie autorskie z Robertem Jurgą 
- wystawa fotograficzna „Cigacice 1945 r.” 
- wycieczki po bunkrach 
- gry i zabawy dla dzieci 
- konkurs — pokaz latawców 
- zawody strzeleckie 
19.30 - prezentacja filmu „Cigacice 1945 r." 
19.45 - inscenizacja świato i dżwięk pt. „Zdobywanie panzerwerka” 
20.45 - gwiazda wieczoru 
22.00 - zabawa pod chmurką 


- zwiedzanie obozu wojskowego 
- wystawa fotograficzna pt. „Cigacice 1945 r.” 
- oficjalne zakończenie obozu wojskowego 


3 ZAPE 
Wiosenne man 


nem obozu militarnego: 

Ośrodek Wypoczynkowym „Euro-Loisi- 
ris”, Lubrza, tel. (068) 3813097. 

Ośrodek Wypoczynkowy „Dzierżoniów ”, 
Lubrza tel. (068) 3813016. 

Osoby zainteresowane czynnym uczest- 
nictwem w zlocie są proszeni o przesłanie 
pocztą lub e-mailem pisemnego zgłoszenia: 
Urząd Gminy w Lubrzy, ul. Świebodzińska 68, 
66-218 Lubrza, tel. (068) 3813212, 3813021, 
fax (068) 3813021 ,e-mail: uglubrza1 ©wp.pl. 

Formularz zgłoszenia można pobrać ze 
strony internetowej www.lubrza.pl 


Zdjęcia pochodzą z planu filmu „Cigacice 
1945 r”, który będzie można obejrzeć 
podczas imprezy 
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Od 1 maja zostanie udostępnionych turystom 30 schronów. Jest wśród nich bunkier 
o siedmiometrowych ścianach i stropach 


Kwatera OKH w Mamerkach 


Na Mazurach, nad Kanałem Mazurskim, 8 km od Węgorzewa, 22 km 
od Giżycka, 25 km od Kętrzyna, 18 km od Gierłoży znajduje się jeden 
z najlepiej zachowanych w Polsce, kompleks niezniszczonych bunkrów 
niemieckich z okresu Il wojny światowej. 


W latach 1940-1944 zbudowano dla 
potrzeb 40 najwyższych generałów i feld- 
marszałków, 1500 oficerów i żołnierzy We- 
hrmachtu około 250 obiektów w tym 30 
schronów żelbetonowych, które niezniszczo- 
ne zachowały się do naszych czasów. 

Dużą atrakcją jest bunkier „gigant”. 
w takim typie bunkra Adolf Hitler mieszkał 
podczas wojny. Ściany i stropy mają grubość 
7 metrów! Na dach, gdzie znajdowało się 
stanowisko przeciwlotnicze, żołnierze wcho- 
dzili po stalowych drabinach. Zbudowane 
współcześnie schody z balustradą prowadzą 
na dach schronu i wyżej do punktu widoko- 
wego na jezioro Mamry i okolice. Kolejne 
schrony to schrony bojowe, sztabowe, 
ogromne bunkry, w których ukryto urządze- 


nia techniczne. Korytarze i wnętrza schro- 
nów są niezniszczone i dostępne do zwiedza- 
nia. Zachowały się zejścia do kanałów oraz 
cały kanał techniczny łączący bunkry 28 i 
30. Z Mamerek dowodzono inwazją na 
ZSRR . Przebywali tu dowódca Wojsk Lą- 
dowych feldmarszałek Walter Brauchitsch 
oraz szef sztabu generalnego gen. Franz 
Halder z grupą 40 najwyższych rangą gene- 
rałów Wehrmachtu. Wśród nich był feld- 
marszałek Friedrich Paulus, szef Sztabu Ge- 
neralnego gen. Heinz Guderian, gen. Erwin 
Rommel oraz gen. Erich Manstein. W sierpniu 
1941 roku przybył tu z wizytą Mussolini 
z Hitlerem. 
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W kwaterze stacjonowali attache woj- 
skowi: fiński, węgierski i japoński. W latach 
1941-1942 kwaterę odwiedzali admirat Mi- 
klos Horthy, przywódca Węgier. lon Antone- 
scu rumuński szef państwa oraz marszałek 
Finlandii Carl Mannerheim. 

Od czerwca 1941 do lutego 1943, służ- 
bę w kwaterze pełnił płk Claus Stauffenberg. 
który prowadził przygotowania do obalenia 
Hitlera. Przechowywał tu materiał wybu- 
chowy, który miał być użyty w zamachu 
oraz tajne dokumenty dotyczące przejęcia 
władzy. Jak wspomina jeden ze spiskowców, 
kpt. Hans von Herwarth: „wiosną 1944 roku 
kpt. Kuhn i por. Hagen wykopali w lesie 
Mamerskim, niedaleko baraku Wydziału 
Organizacyjnego sporą jamę i zagrzebali w 
niej materiał wybuchowy. a nieco da- 
lej najbardziej poufne dokumenty za- 
wierające rozkazy na dzień obalenia 
Hitlera (...) Z pomocą psów tajna poli- 
cja odnalazła materiał wybuchowy, 
chyba był to cud, że policja nie odna- 
lazła naszych tajnych rozkazów. Nie 
odkopano ich po 20 lipca 1944. Moż- 
| na zatem przypuszczać, że tkwią 
w ziemi po dzień dzisiejszy w Mamer- 
kach”. 

Mamerki w latach 1941-1944 były 
samowystarczalnym „miastem” chro- 
nionym przez zmechanizowany bata- 
lion wartowniczy. Cały obiekt otoczony 
był zasiekami z drutu kolczastego. Co 
300 m znajdowały się betonowe słupy 
(zachowane do dziś) z aparatami tele- 
fonicznymi i latarniami oświetlający- 
mi teren. Bezpieczeństwa strzegły 
4 wartownie, przed atakami z powie- 
trza chroniły stanowiska dział obrony 
przeciwlotniczej. Oprócz schronów w kwate- 
rze zbudowano dziesiątki baraków, w któ- 
rych pracowali sztabowcy, służby łączności, 
mieściły się kuchnie, kasyna. poczta, kino. 
kwatery mieszkalne, szpital, sauna i stajnie. 
Schrony w zależności od typu posiadają dwa 
lub pięć pomieszczeń. dwie lub 


wą morską utwardzoną cementem i specjal- 
nym mchem chroniło schrony przed wykry- 
ciem z powietrza, tak skutecznie, że nawet 
teraz po 60 latach bunkry wtapiają się w tło 
lasu. Unikalnym obiektem jest schron bojo- 
wy nr 16, położony w Il strefie, koło dworca 
kolejowego. Jego konstrukcja pozwala prze- 
śledzić technikę budowania schronów prze- 
ciwlotniczych. Jest to 2-pomieszczeniowy 
schron przygotowany do rozbudowy do roz- 
miaru ogromnych schronów przeciwlotni- 
czych. Otoczony jest on betonową fosą, posia- 
da na dachu betonowe słupy. Na całość tej 
konstrukcji miała być wylana ogromna beto- 
nowa czapa taka sama jak na schrony prze- 
ciwlotnicze nr 5 i 6. Niemcy nie zdążyli 
wysadzić schronów, zostały one opuszczone 
bez walki przez wojska Wehrmachtu w stycz- 
niu 1945. 

Idąc 4 km od Mamerek wzdłuż Kanału 
Mazurskiego, dochodzimy do ogromnej ślu- 
zy w Leśniewie Górnym, która posiada ko- 
morę o głębokości 21 m, szerokości 7,5 m, 
długości 46 m. Do prawie ukończonej bu- 
dowli położonej w środku lasu nie zdążono 
doprowadzić kanału. Legenda, iż Niemcy 
planowali użycie kanału do transportu łodzi 
podwodnych, a w Mamerkach miały być 
one produkowane lub remontowane, nie 
znalazła dotychczas potwierdzenia w źró- 
dłach historycznych. u 


cztery strzelnice ryglowane od we- 
wnątrz. Posiadają system wentyla- 
cyjny. ślady po filtrach powietrza, 
instalacji elektrycznej, telefonicznej, 
centralnym ogrzewaniu i toaletach. 

Oba wejścia z korytarza posiada- 
ły drzwi pancerne oraz gazoszczelne. 
Maskowanie ścian zewnętrznych tra- 


Kompleks otwarty od I maja do 30 


pażdziernika, od 8.00 do 20.00. W pozostałych 


miesiącach po uprzednim zgioszeniu grupy. 
Bilety: dorośli — 4 zt, dzieci — 2 zł 

Parking: autokar — 10 zł, samochód — 4 zi 
Przewodnicy w jęz. niemieckim, angielskim, 
francuskim, polskim i innych. 

Informacje: tel/fax 089 - 752 42 83; 

0606 827 755; © 602 156 470 


Było ich 54. Każde z nich to niezwykły, cudow- 
ny majstersztyk sztuki jubilerskiej. Wykonywa- 
ne ze złota, zdobione szlachetnymi kamienia- 
mi, w środku skrywały niespodziankę 


Tajemnice 
carskich 
pisanek 


LECH ZWIREŁŁO 


Jaja — zmartwychwstanie. W grobowcach beockich znajdywano posąż- 
ki Dionizosa z jajkiem w dłoni, obietnicą reinkarnacji, powrotu do 
życia. Jako znak zmartwychwstania i odrodzenia, powrotu, powtarza- 
nia się życia, jajko wyobraża zwycięstwo wiosny i słońca w walce 
z zimą oraz nocą w okresie wiosennego przesilenia. Taką definicję 
można znaleźć w „Słowniku Symboli” autorstwa Władysława Kopaliń- 


skiego wydanym w 1990 r. 


Było ich 54. Każde z nich to niezwykły. 
cudowny majstersztyk sztuki jubilerskiej. 
Wykonywane ze złota, zdobione szlachetny- 
mi kamieniami, w środku skrywały niespo- 
dziankę. Co roku inną, a ukryte w nich 
niespidzianki nawiązywały za każdym razem 
do szczególnie doniosłych wydarzeń z życia 
carskiej rodziny Romanowów - 
ostatnich carów Rosji. „84 
Zdobione różnokoloro- POZY 
wą emalią, srebrem p 
i platyną, inkrusto- 
wane drogocenny- 
mi kamieniami. za- 
chwycały precyzją 
i pomysłowością wy- 
konania. Pierwsze jaj- 
ko, powstałe na Wiel- 
kanoc 1885 roku, które 
Aleksander III, ojciec Miko- 
taja Il podarował swojej żonie Marii Fiodo- 
rownie, wykonane zostało ze złota pokryte- 
go na zewnątrz białą emalią. Wewnątrz 
umieszczone było szczerozłote żółtko, 
a w żółtku z kolei ukryta była złota kurka 
z rubinowymi oczkami. Ale to nie wszystko, 
otóż kurka zawierała w sobie jeszcze jedną 
niespodziankę. Wewnątrz znajdowała się 
miniaturowa kopia korony cesarzowej Ma- 
rii, bogato ozdobiona brylantami. a w koro- 
nie zawieszone — wycięte z rubinu — malut- 
kie jajeczko. 

Twórcą tego jubilerskiego cacka był Pe- 
ter Carl Fabergć pochodzący ze starej huge- 


nockiej rodziny, która pod koniec XVII w.. 
uciekając z Francji przed prześladowaniami 
religijnymi osiadła w Estonii. Tutaj też, 
w mieście Parnawa urodził się ojciec Petera 
— Gustaw. W 1842 roku. Gustaw Fabergć 
wraz z rodziną przeprowadził się do Sankt 
Petersburga i przy ulicy Bolszaja Morskaja 


otworzył pracownię jubilerską. 


Peter Carl Fabergć 
przyszedł na świat 2 
lata później, w 1846 
roku. Od dzieciństwa 
w pracowni ojca ob- 
znajamiał się z tajnika- 

mi sztuki jubilerskiej. 

W 1860 roku. z ojcem wyje- 
chali do Niemiec. Tam. w Dreźnie 
Carl skończył Szkołę Handlową, a na- 
stępnie przeniósł się do Frankfurtu nad Me- 
nem, gdzie podjął praktykę jubilerską. Pod- 
różował po całej Europie. zapo- 
znając się z różnymi stylami 
i technikami złotniczymi. Po po- 
wrocie do Rosji. w 1870 roku 
przejął po ojcu pracownię jubi- 
lerską i w ciągu niewielu lat 
przekształcił małą. rodzinną fir- 
mę. w duże. nowoczesne przed- 
siębiorstwo, w którym produkcja 
jubilerska stanowiła tylko część 
działalności. Choć gros produkcji 
to przedmioty o charakterze czy- 
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sto użytkowym: rączki do lasek, szkatułki, 
zegary, wazony, toaletowe bibeloty; oferta 
firmy obejmowała również misternie wyko- 
nane zabawki — w tym mechaniczne, ozdo- 
by dla kobiet, wśród których wyróżniały się 
piękne emaliowane kwiaty, oraz całe serie 
figurek zwierząt i ludzi. Jednak biżuteria 
stanowiła „oczko w głowie” mistrza Carla. 
To on, zatrudniając grono znakomitych jubi- 
lerów, był jej głównym projektantem i tech- 
nologiem. W celu uatrakcyjnienia gamy 
swoich wyrobów. podniesienia ich arty- 
stycznego poziomu, sięgnął po stare techni- 
ki złotnicze odchodząc od ciężkich klejno- 
tów wysadzanych szlachetnymi kamienia- 
mi, których tradycja wywodziła się jeszcze 
z czasów średniowiecza. Symbolem jego 
twórczości — oprócz nowatorskich koncepcji 
— stała się techniczna perfekcja, przewaga 
artystycznej formy nad jubilerską wartością 
przedmiotu, co przy zastosowaniu skompli- 
kowanych technik, uważanych za zaginione 
i zaniechane, czyniło z jego wyrobów praw- 
dziwe dzieła sztuki. 

Momentem przełomowym dla firmy stał 
się rok 1882. Wtedy to podczas wystawy 
w Moskwie, złota biżuteria, której wzornic- 
two oparto na starożytnych wyrobach grec- 
kich okrzyknięta została „nowymi narodzi- 
nami rosyjskiej sztuki jubilerskiej”. Nazwisko 
Fabergć stało się głośne w Rosji. Jednak 
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dopiero wielka Wystawa Światowa 
w Paryżu w 1900 roku, kiedy to 
za swoje wyroby dostał złoty 
medal oraz Legię Honorową. 
otworzyło mu drogę do klien- 
tów na całym świecie. To 
na tej właśnie wystawie za- 
prezentowane zostały świa- 
tu — po raz pierwszy — trzy 
jajka pochodzące z car- 
skiej kolekcji, które stały 
się nie tylko wielką sen- 
sacją wystawy, ale też 
- od tego momentu 
znakiem firmowym 
Fabergć. Jego wyro- 
by wymagały znajo- 
mości około 40 tech- 
nik jubilerskich; 


łączył złoto 
z różnymi metalami 


i kamieniami szla- 
chetnymi, barwił na 
różne kolory, pokrywał 
„rozpuszczonymi” dia- 
mentami i szmarag- 
dami. Opracował 
nowe metody wy- 
palania emalii, któ- 
rej gama prawie 200 kolorów i odcieni, 
w połączeniu z różnorodnymi technikami 
nakładania przezroczystych i półprzezroczy- 
stych warstw uczyniła zeń niedościgłego dla 
konkurencji mistrza. Niejednokrotnie przy 
tworzeniu niektórych jajek stosował techno- 
logie, które do dziś wprawiają w zachwyt 
i zdumienie ekspertów oraz wielbicieli jego 
sztuki jubilerskiej. Za przykład niech nam 
posłuży słynne „Jajko Lodowe”. Wyrżnięte 
z pojedynczego kryształu górskiego. Obsy- 
pane 5 800 brylancikami po dziś dzień 
podobnież przyprawia niektórych fachow- 
ców o ból głowy gdyż, jak twierdzą, nikt nie 
wie w jaki sposób zostało wykonane. Nie 


12 Opkkywca 4/2003 


mniej słynne jest „Jajko Koronacyjne” z 1897 
roku. Prace nad nim trwały15 miesięcy, 
ale końcowy efekt wprawił z zdumienie 
i zachwyt wszystkich. łącznie z carską 
rodziną. Oto na szczerozłotą, nieco wy- 
dłużoną skorupę jajka, pokrytą rozetami 
ze złotych listków wawrzynu, nałożono 
warstwę przezroczystej emalii. która 
w połączeniu ze znajdującym się pod 
nim złotem. szlifowanym w każdej 
rozecie promieniście od środka. 
przez odpowiednie polerowanie 
sprawia wrażenie, jak gdyby we- 
wnątrz nich rozbłyskało minia- 
turowe słońce. Na odkręcanej 
w 3/4 wysokości jajka pokry- 
wie widnieje — osadzony na 
rubinie szlifowanym w formie 
kaboszonu — stylizowany mo- 
nogram carycy Aleksandry 
inkrustowany brylancikami. Łą- 
czenia rozet dekorowane są dwu- 
głowymi carskimi orłami, pokry- 
tymi czarną błyszczącą emalią 
i ozdobionymi, każdy z osobna — 
centralnie umieszczonym 
brylantem. Ale praw- 
dziwą „niespodzian- 
kę” jajko kryje 
w środku. Jest nią 


misternie wykonana replika 
karety, 


którą rok wcześniej car Mi- 
kołaj II i caryca Aleksandra 
udali się na koronację. Wyko- 
nana ze złota, z rubinowymi 
siedzeniami, szybkami okienek 
wyciętymi z górskiego kryszta- 
łu i zwieńczona carską koroną 
wysadzaną drogimi kamienia- 
mi. budzi podziw precyzją 
odlanych i rzeźbionych w zło- 
cie szczegółów. 

Na opisanie — wszystkich 
54 jajek Fabergó niestety brak 
miejsca. Zatrzymajmy się jesz- 
cze tylko na chwilę przy tym, 
które jako ostatnie opuściło 
jego pracownię. Wykonane zostało na prze- 
tomie lat 1915-1916. Car Mikołaj podaro- 
wał je swojej matce Marii Fiodorownie na 
Wielkanoc 1916 roku. Nazwane „Jajkiem 
Orderu Świętego Jerzego” było jedynym. 
który członkowi rodziny Romanowych udało 
się po przewrocie bolszewickim wywieźć za 
granicę kraju. Po ucieczce z Rosji cesarzowa 
przewiozła jajko do Anglii, gdzie od lat 60. 
ubiegłego stulecia przechowywane było — 
jak najdroższa relikwia — przez jej córkę, 
księżną Ksenię i dopiero po jej śmierci zo- 
stało wystawione w 1961 roku, na aukcji 
w Londynie. Rewolucja 1917 roku i upadek 
caratu. pociągnęty za sobą upadek „Domu 
Fabergć". Peter Carl wraz z rodziną uciekł 
z Rosji korzystając z pomocy zaprzyjaźnio- 
nych dyplomatów. Umarł we wrześniu 1920 
roku w Lozannie. 


„Serce pękło mu z żałości” mówili jego 
najbliżsi. Tymczasem w Rosji trwała bez- 
przykładna w Europie grabież własnego na- 
rodu przez bolszewików. Pałace, zamki, sie- 
dziby szlacheckie, banki, sklepy, przedsię- 
biorstwa państwowe i prywatne 


wszystko ulega rabunkowi 


i dewastacji. Ideologia rabunku stała się 
oficjalną religią państwa. Nastąpiła konfi- 
skata wszelkiej własności prywatnej. Łupem 
bolszewików stały się dzieła sztuki, księgo- 
zbiory, meble, klejnoty i przedmioty co- 
dziennego użytku. Rabowano muzea, cer- 
kwie, nawet cmentarze. W poszukiwaniu 
złota i kosztowności rozbijano i pustoszono 
grobowce arystokracji i bogatych rodów 

rosyjskich. Nie oszczędzono ni- 
kogo i niczego. Wszystko podle- 
gało i ulegało rabunkowi. Od 
5) cesarskich grobowców, do kie- 
+ szeni zwykłych obywateli — ży- 
wych lub martwych. Z zacho- 
wanych dokumentów wynika, 
że w okresie tym ilość konfi- 
skowanych wartościowych 
przedmiotów liczono w ty- 
siącach ton! Zrabowane 
kosztowności, nieprze- 
rwany strumień złota 
i brylantów, setki ty- 
sięcy dzieł sztuki, do- 
robek pokoleń, skarby 
gromadzone — przez 
kraj i jego obywateli 
na przestrzeni wieków 
gromadzono w utwo- 
rzonym już pod koniec 
1917 roku. - specjal- 
nym dekretem Lenina — 
„Goschranie” (Gosjudar- 
stwiennoje chroniliszcze 
- magazynie państwo- 
wym). Tam też trafiły 
zrabowane z Pałacu Zi- 
mowego carskie kosz- 
towności — w tym także 
carskie jajka Fabergć. 
Zdobyte (czytaj: zra- 
bowane) bogactwa oszołomiły nawet bol- 
szewickich komisarzy. Teraz trzeba było wy- 
mienić je na „żywą gotówkę”, najlepiej 
w „twardej walucie”, tak 
potrzebnej do dal- 
szej walki z włas- 
nym narodem. 

Zaczyna się 
drugi — po wiel- 
kiej grabieży — 
etap. W paź- 
dzierniku 1920 
roku Lenin 
podpisuje de- 
kret „O sprzeda- 
ży antykwarycz- 
nych przedmio- 
tów  wartościo- 
wych za gra- 


nicę". Trzeba było 
w jakiś sposób zale- 
galizować wywóz 
narodowego majątku 
Rosji. Co prawda już 
w latach 1917-1920 
przeprowadzane były 
tajne operacje pole- 
gające na oferowa- 
niu wybranym han- 
dlarzom i kolekcjo- 
nerom sztuki na za- 
chodzie — poszcze- 
gólnych kosztowności, ale były to operacje 
ryzykowne i często wymagały zbyt dużych 
wydatków. Dekret Lenina pozwolił na ich le- 
galizację. Pierwsze aukcje zorganizowane 
w Paryżu, Londynie i Florencji wzbudziły sen- 
sację, ale i grozę. Świat dobrze znał właścicieli 
wielu dzieł sztuki, które szły pod młotek. Wie- 
dziano też, że zostali oni rozstrzelani, bądź 
zaginęli bez wieści. Nikt wszakże nie dyspono- 
wał niczym takim. co demokratyczne sądy 
mogłyby uznać za dowód, że 


sprzedaż jest bezprawna. 


Dzięki niskim cenom i unikalności wy- 
stawianych na aukcjach przedmiotów, zor- 
ganizowana przez bolszewików sprzedaż cie- 
szyła się ogromnym powodzeniem. Zwłasz- 


cza klejnoty i kosztowności carów Rosji. 
w tym słynne jajka wielkanocne, okazały się 
łakomym kąskiem dla niektórych - pozba- 
wionych skrupułów handlarzy i zbieraczy. 
Pierwsze 6 jajek pojawiło się w sprzedaży 
na specjalnej aukcji zorganizowanej w 1920 
roku w paryskim sklepie Morgana przy rue 
de La Paix. Nieprzychylny rozgłos, jaki to- 
warzyszył tej aukcji, skłonił bolszewików do 
wstrzymania — przynajmniej oficjalnie han- 
dlu carskimi jajkami. Dopiero w 1927 roku 
na aukcji w Londynie pojawiły się następne 
jajka. Nastąpiło to w momencie, gdy Stalin, 
nowy władca Rosji, a właściwie już „Kraju 
Rad” zdecydował się na wyprzedaż kolejnej 
partii carskich klejnotów. Co ciekawsze — 
radzieccy „eksperci” uznali, że dostaną za 
nie więcej, jeżeli będą sprzedawać oddzie|- 
nie „skorupki”, a oddzielnie „niespodzianki” 
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ze środka. W dalszym ciągu nikt jednak nie 
wie, ile jajek zagarnęli bolszewicy, ile prze- 
padło bez wieści, lub też zostało sprzedane 
potajemnie. Ten stan niewiadomej trwał aż 
do 1961 roku. w tym to właśnie roku zosta- 
ło wystawione na sprzedaż jajko Fabergć 
pochodzące ze spadku po księżnej Kseni. 
Kolejne jajko .Zima” na aukcji w Nowym 
Jorku wylicytowane zostało za rekordową 
sumę 5.5 mln dolarów. Opisane „Jajko 
Lodowe” pojawiło się na rynku w Szwajcarii 
w 1994 roku i zostało sprzedane na aukcji 
w Genewie. 

Z 54 znanych jajek Fabergć do naszych 
czasów, dziejową zawieruchę przetrwało 46. 
lecz tylko 10 z nich znajduje się w kraju. 
z którego pochodzą. Przechowywane są 
w słynnej Orużejnoj Pałatie na Kremlu, na- 
tomiast pozostałe 


porozrzucane są po całym świecie, 


po różnych prywatnych i państwowych 
kolekcjach. Co się stało z zaginionymi jajka- 
mi - nie wiadomo. Wielkanocne jajka Fa- 
bergć, ich tajemnicze losy, od lat intrygują 
nie tylko kolekcjonerów i marszandów dzieł 
sztuki. W dzieje niektórych z nich często 
wpleciony był — jak w przypadkach 
wielu słynnych klejnotów — wątek afe- 
ralno — kryminalny. To stało się inspi- 
racją tysięcy artykułów prasowych, 
książek, a także scenariuszy filmowych. 
Także słynny agent James Bond 
w filmie „Ośmiorniczka” po całym świe- 
cie uganiał się za jajkiem Fabergó. Na 
rynku wydawniczym ukazały się setki 
albumów ilustrujących dorobek „Domu 
Faberge”. Powstała międzynarodowa „Fun- 
dacja Faberge”, która stawia sobie za 
cel odnalezienie wszystkich zachowa- 
nych przedmiotów i klejnotów wy- 
produkowanych przez firmę. Znawcy 
tematu oceniają ich ilość na 100- 
150 tysięcy sztuk. Wyspecjalizowani 
agenci wielkich domów aukcyjnych, 
prywatni detektywi zatrudniani przez 
bogatych kolekcjonerów, pilnie ob- 
serwują rynek antykwaryczny i jubi- 
lerski, wypatrując najdrobniejszych 
nawet śladów po cudownych — 
ogromnej dzisiaj wartości — jajkach. 
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Q sensacyjnym polskim tropie jed- 
nego z jajek Fabergć w następnym nu- 
merze. 


Fragment artykułu dotyczącego wydarzeń po 
1917 roku opracowałem na podstawie książki 
Igora Bunicza „Poligon Szatana” W-wa 1996 r. 


Zdjęcia: 
www faberge-exhibition.com; 
www.geocities.com/Paris/Rue/; 


ttp//usres.vnet.net/: Im; 1ge/e: 
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REKONSTRUKCJE 


Jest szansa na rekonstrukcję unikatowego wozu bojowego 


Czołg rozpoznawczy TK-S 


MIROSŁAW ZIENTARZEWSKI 


W Polsce nie zachowała się żadna przedwojenna polska tankiet- 


ka. Próby sprowadzenia z zagranicy, na razie zakończyły się 
niepowodzeniem. W ostatnim czasie pojawiły się i 
kopię tankietki zbudować od podstaw. Przy rekonstrukcji pojaz- 
du pomocne okazały się części czołgu rozpoznawczego TK-S 
zachowane w Muzeum Wojska Polskiego. 


Historia konstrukcji 


Na wstępie małe wyjaśnienie. Nie bez 
powodu używam określenia TK-S, stosując 
w jego pisowni myślnik. Ta forma znajduje 
potwierdzenie w przeważającej części do- 
kumentów. dotyczących czołgu, zgromadzo- 
nych w Centralnym Archiwum Wojskowym. 
Tylko w nielicznych archiwaliach stosowano 
oznaczenie TKS. W związku z czym przyją- 
łem, że jest ono mniej poprawne. 20 czerw- 
ca 1929 roku na poligonie w Rembertowie 
odbył się pokaz, dobrze już znanej na świe- 
cie, brytyjskiej tankietki Carden-Loyd Mk VI. 
Prezentacja wypadła pomyślnie, ponieważ 
już 29 czerwca Ministerstwo Spraw Wojsko- 
wych zamówiło 10 pojazdów tego typu dla 
potrzeb polskich wojsk pancernych, Z zaku- 
pionych czołgów utworzono dwa plutony 
i skierowano je na ćwiczenia międzydywi- 
zyjne, gdzie zostały poddane próbom, które 
ujawniły szereg niedoskonałości konstrukcji. 
W związku z planowanym zakupem licencji 
zażądano od firmy Vickers-Armstrong prze- 
prowadzenia ulepszeń dotyczących szcze- 
gólnie zawieszenia pojazdu. Mimo, iż po- 
wyższe uwagi zostały uwzględnione, Biuro 
Konstrukcyjne Broni Pancernych Wojskowe- 
go Instytutu Badań Inżynierii w Warszawie 
otrzymało zlecenie na wykonanie nowej tan- 
kietki, opartej na konstrukcji Carden-Loyd 
Mk VI. Efektem prac mjr inż. Władysława 
Trzeciaka, rtm. Edwarda Karkoza oraz inż. 


Zbiornik paliwa umieszczony na podstawie wraz 
z ramą na skrzynki amunicyjne 
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icjatywy, aby 


Edwarda Habicha były tankietki TK-1 
i TK-2, wyprodukowane wiosną 
1930 roku w Państwowych Warszta- 
tach Samochodowych. Prototypy zo- 
stały poddane próbom. po których 
uznano za celowe wprowadzenie 4 
kolejnych zmian konstrukcyjnych. 

Ich wynikiem było powstanie czołgu roz- 
poznawczego TK-3, który wprowadzono do 
produkcji seryjnej. Pierwsze pojazdy zbudo- 
wane w Państwowych Zakładach Inżynierii 
(PZInż.) oddano do dyspozycji wojska mię- 
dzy 11 a 13 sierpnia 1931 roku, a łączna 
liczba wyprodukowanych czołgów tego typu 
wyniosła 300 sztuk. W początkowym okresie 
produkcji część elementów układu jezdnego 
pojazdu była sprowadzana z Wielkiej Bryta- 
nii, lecz w niedługim czasie powyższe pod- 
zespoły były wytwarzane przez kooperan- 
tów PZinż. w Polsce. Do napędu pojazdów 
stosowano 4-cylindrowy silnik benzynowy 
Forda A o pojemności 3285 cm*, który 
osiągał moc 40 KM. Jeszcze w okresie pro- 
dukcji TK-3 podjęto próby zainstalowania 
w tankietce włoskich silników Fiata charak- 
teryzujących się lepszymi parametrami eks- 
ploatacyjnymi. Z uwagi na wysoki koszt 
operacji przebudowano tylko około 20 po- 
jazdów. a nowe jednostki napędowe zasto- 
sowano w kolejnej wersji rozwojowej pojaz- 
du — czołgu TK-S. 

W styczniu 1933 roku pod kierunkiem inż. 
Edwarda Habicha rozpoczęto prace projekto- 
we nad nowym modelem czołgu TK. Już 
w marcu 1933 roku prototyp był gotowy 
i poddany próbom wytrzymałościowym, 
strzeleckim i terenowym. Modernizacja pojaz- 
du była znaczna, płyty kadłuba zostały pogru- 
bione, ponadto zmieniono kształt pancerza 
przy karabinie maszynowym Hotchkiss wz. 25 
tworząc niszę z jarzmem kulistym konstrukcji 
inż. |. Napiórkowskiego. Wzmocnieniu uległ 
układ trakcyjny, wprowadzono poszerzone gą- 
sienice, a do napędu wykorzystano produko- 
wany w PZInż. i przetestowany w czołgach TK-F 
silnik Polski Fiat 122B (później Polski Fiat 
122A0Q). Innym zastosowanym novum był pe- 
ryskop odwracalny projektu kpt. R. Gundla- 
cha, umożliwiający obserwację pola za pojaz- 
dem bez konieczności odwracania głowy, co 
z oczywistych względów było niemożliwe 
w tankietce. Pod koniec sierpnia 1933 roku 


PZInż. oddały do testów serię próbną, a od 
1934 roku rozpoczęły produkcję seryjną. Do 
kwietnia 1937 roku zbudowano 280 czołgów 
rozpoznawczych TK-S. Podwozie czołgu rozpo- 
znawczego TK i TK-S posłużyło do opracowa- 
nia kilku odmian tego pojazdu. Głównym 
kierunkiem prac projektowych było zwiększe- 
nie uzbrojenia i pola ostrzału, skutkiem tych 
przedsięwzięć było skonstruowanie dział sa- 
mobieżnych TKD i TKS-D. Pierwsze z nich 
zostało uzbrojone w 47 mm armatę wz. 25 
„Pocisk”, a drugie w 37 mm armatę przeciw- 
pancerną wz. 36. 

W związku z motoryzacją wojska 
przewidziano budowę ciągników 
artyleryjskich przeznaczonych do 
holowania armat kal. 75 mm. 
Jako podwozie ciągnika wyko- 


rzystano ulepszony czołg TK-S, Konstrukto- 
rem pojazdu był inż. J. Łapuszewski, a nad- 
zór z ramienia wojska sprawował kpt. R. 
Gundlach. Przeprowadzone próby wykaza- 
ły nadmierne obciążenie tylnej części po- 
jazdu, w związku z tym przebudowano za- 
wieszenie wykorzystując koło napinające 
jako dodatkowe koło jezdne. Seryjna pro- 
dukcja ciągnika C2P rozpoczęła się w 1937 
roku i trwała do wybuchu Il wojny świato- 
wej. We wrześniu 1939 roku na uzbrojeniu 
Wojska Polskiego znalazło się około 200 
ciągników C2P Ostatecznie zrezygnowano 
z wykorzystania pojazdu do holowania ar- 
mat kal. 75 mm. a przekazano go dywizjo- 


nom artylerii przeciwlotniczej, gdzie sta- 
nowił trakcję motorową dla 40 mm armat 
przeciwlotniczych wz. 36. 


Pochodzenie zbioru 


Pierwszymi elementami polskiej tankiet- 
ki, które jako dar znalazły się w posiadaniu 
MWP były przekazane 12 kwietnia 1989 
roku gąsienica i korba rozruchowa. Następ- 
nie, 30 października 1990 roku, zakupiono 
lunetę celowniczą do ciężkiego karabinu 
maszynowego Hotchkiss wz. 25. Kolejnym 
muzealium był uchwyt do strzelań przeciw- 
lotniczych, który MWP 
otrzymało w darze 14 
lutego 1993 roku. 


Kierownica 


6 listopada 1996 zakupiono zbiornik paliwa 
(obecnie w zbiorach muzeum są 3 takie 
obiekty). 3 lipca 1995 roku do Działu Pozy- 
skiwania Zbiorów MWP wpłynęła oferta 
dotycząca sprzedaży: „luźnych elementów 
czołgu TKS, (...) nabytych w drodze wymia- 
ny kolekcjonerskiej”. Przedstawione części 
i podzespoły zostały poddane wstępnej eks- 
pertyzie i ostatecznie zakupione 22 grudnia 
1999 roku. Część tej kolekcji — przednia 
płyta pancerna z jarzmem i ckm Hotchkiss 
wz. 25 znajdowała się jako depozyt w zbio- 
rach MWP od 1997 roku, obecnie tworzy 
jeden zespół wraz z pozostałymi elementami 
zakupionymi przez muzeum. Na początku 
2003 roku do zbiorów MWP trafiła replika 
uchwytów do lunety celowniczej karabinu 
Hotchkiss wz. 25. Ofiarodawcą kopii był Ja- 
cek Haber — zaangażowany w budowę kopii 
czołgu rozpoznawczego TK-S. zainicjowanej 
przez Leszka Kusiaka z Nowego Targu. 


Charakterystyka i stan zachowania 
obiektów 


Zebrane elementy czołgu rozpoznaw- 
czego TK-S stanowią około 35% pancerza 
tankietki. 10% układu napędowego. 20% 
układu jezdnego. Skompletowanie wyposa- 
żenia wewnętrznego wynosi około 40%. 
Pancerz i wyposażenie zewnętrzne składa 
się z płyty podłogowej. lewej dolnej płyty 
bocznej (niekompletnej). prawej dolnej pły- 
ty bocznej (fragment), czołowej płyty „wan- 
ny” (zdeformowana), górnej płyty ramy 
przednich pokryw przedziału napędowego, 
przedniej pokrywy przedziału napędowego. 
Jest też tylny fragment lewego błotnika, 
tylna płyta „wanny”, klapa z żaluzją. lewa 


trójkątna płyta z obudowy 
chłodnicy i jej kratka wen- 
tylacyjna. okienko obser- 
wacyjne z zawiasami. Udało 
się również zdobyć płytę 
z jarzmem (niekompletnym) 
i karabinem Hotchkiss wz. 
25 i uchwytem do lunety 
celowniczej wraz z lunetą, 
a także dolną płytę pancer- 
ną z przedziału kierowcy. pły- 
tę pancerną z otworem na 
okienko obserwacyjne kie- 
rowcy oraz górną płytę pan- 
cerną osłaniającą stanowi- 
sko dowódcy — strzelca. Mu- 
zeum posiada ponadto dwudzielną tylną 
pokrywę włazu kierowcy, fragment przed- 
niej pokrywy włazu kierowcy, dwudzielną 
tylna pokrywa włazu dowódcy, obudowę 
peryskopu, połowę uchwytu tłumika, tłumik, 
haki holownicze (3 sztuki), wspornik do 
strzelań przeciwlotniczych z uchwytem na 
ckm, belkę podtrzymująca pokrywy włazów, 
kształtowniki do połączeń płyt pancerza (16 
sztuk) oraz uchwyt do łopaty i łomu. 

Układ jezdny jest w znacznym stopniu 
niekompletny. Zebrane części to konsola 
resoru głównego, zewnętrzny element ramy 
głównej, wewnętrzny element ramy głów- 
nej. zewnętrzny element ramy głównej 
z lewego zawieszenia pojazdu, (brak ok. 
30% części), koło nośne (2 sztuki), koło 
napinające i napinacz koła napinającego. 
Jest także prowadnica wózka kół jezdnych 
(4 sztuki), rura podtrzymująca wraz z uchwy- 
tem, uchwyt tylny ramy zawieszenia, frag- 
ment gąsienicy oraz kątownik z ramy kół 
podtrzymujących. 

Układ napędowy jest w stanie szczątko- 
wym, tworzą go następujące podzespoły: 
fragment przegubu Hardy'ego wraz z osło- 
ną, korpus mostu napędowego (fragment), 
lewa i prawa półoś i wieniec koła napędza- 
jącego. 

Wyposażenie wewnętrzne bez wyodręb- 
niania na układ paliwowy, chłodzenia itd.) 
składa się z ramy siedzenia strzelca. ramy 
na skrzynki amunicyjne (komplet). Zapas 
amunicji w tankietce TK-S wynosił 1920 
naboi. Jednostka ognia została podzielona 
na 16 taśm amunicyjnych po 120 naboi 
w każdej, przechowywanych w blaszanych 
skrzynkach. 15 pojemników znajdowało się 
w specjalnych ramach, które zachowały się 
w zbiorach muzeum. a jeszcze jeden byt 
przewożony w uchwycie przy ckm. Muzeum 
posiada również podstawę zbiornika paliwa, 
sam zbiornik z przewodami (3 sztuki), ramę 
silnika (niekompletną). rozruch ręczny. 
chłodnicę (fragmenty). kierownicę. prawy 
wałek mechanizmu kierowniczego, 
gaśnicę, pedał gazu oraz dźwignię 
otwarcia klapy wenty- 
lacyjnej chłodnicy. 

Zgromadzone ele- 
menty pojazdu są 
w bardzo zróżnicowa- 
nym stanie zachowa- 


nia. Niektóre części zostały odnalezione po 
latach w ziemi i są w znacznym stopniu 
skorodowane. Zdarzają się także obiekty 
z kompletną powłoka lakierniczą, np. górna 
płyta ramy przednich pokryw ma widoczny 
kamuflaż pochodzący z pierwszej połowy lat 
30. Prawdopodobnie niedokładność lakier- 
ników w warsztatach jednego z batalionów 
pancernych, polegająca na nieodtłuszczeniu 
powierzchni przed powtórnym pokryciem 
farbą, spowodowała odsłonięcie prawie ca- 
łego pierwotnego kamuflażu. Na przedniej 
pokrywie włazu kierowcy zachowała się far- 
ba ze wzorem malowania ochronnego sto- 
sowanego przed wybuchem II wojny świato- 
wej. Na niektórych elementach wyposaże- 
nia wewnętrznego znajduje się powłoka 
malarska w charakterystycznym stalowo- 
szarym kolorze, którym pokrywano wnętrza 
pojazdów. Niestety elementy w tak dobrym 
stanie, istniejące dzięki chłopskiej chęci gro- 
madzenia wszystkiego. co może okazać się 
przydatne w gospodarstwie, są nieliczne. 
Wzdłuż krawędzi bocznych wszystkich ele- 
mentów tworzących kadłub wykonano otwo- 
ry o średnicy O 10.3 mm, w celu złączenia 
przy pomocy śrub całej konstrukcji pojazdu. 
Grubość zachowanych elementów waha się 
od 3 mm — pokrywy włazów do 10 mm - 
płyty pancerne przedniej części kadłuba. 
Płyty pancerza są sygnowane przy krawę- 
dziach bocznych numerami odpowiadający- 
mi numerom rysunków technicznych po- 
szczególnych elementów np.: 4-40-177. 
Ponadto na niektórych elementach są czy- 
telne oznaczenia kontroli technicznej. 

W ostatnich miesiącach coraz głośniej 
się mówi o zakupie tankietki TK-S w Norwe- 
gii. Wszyscy o tym wiedzą, ale nikt nie chce 


Rama na dwie skrzynki 
amunicyjne. Z prawej 
strony gaśnica 
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zdradzić żadnych szczegółów. Na stronach 
internetowych pojawiają się informacje 
o tym, że powyższy eksponat ma wzbogacić 
ekspozycje Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie. Mam nadzieję, że tak się 
stanie i elementy pozyskiwane latami przez 
MWP zostaną wykorzystane do budowy dru- 
giego egzemplarza, który z uwagi na szczu- 
pły zasób części pojazdu będzie ukazywał 
TK-S-a jako przekrój, co również byłoby 
niezwykle interesujące. Nie wykluczam 
również możliwości znalezienia czołgu. 
bądź znacznych jego fragmentów. na tere- 
nie Polski. Czytelnicy „Odkrywcy” nie po- 
winni się zrażać ewentualnymi niepowodze- 
niami i w ramach obowiązujących przepi- 
sów prowadzić poszukiwania. 
Zdjęcia. autor. zbiory MWP 
Rys. autor na podstawie instrukcji: „Opis 
i wskazówki obsługi czołga TK-S" z 1935 
roku 


Opisy do rysunków: 


Pancerz i wyposażenie zewnętrzne (rys. 1 i 2) 

l) płyta podłogowa (część 2) przednia 
i tylna niewidoczne na rysunku) 

3) lewa dolna płyta boczna — niekomplet- 
na (do której w pojeździe przykręca się 
resor główny) 

4) prawa dolna płyta boczna — fragment 

5) czołowa płyta „wanny” (zdeformowa- 
na) 

6) górna płyta ramy przednich pokryw 
przedziału napędowego 


półosi 


7) przednia pokrywa przedziału napędowego 

8) tylny fragment lewego błotnika 

9) tylna płyta „wanny” 

9) klapa z żaluzją 

10) lewa trójkątna płyta z obudowy chłod- 
nicy 

11) kratka wentylacyjna chłodnicy 

12) okienko obserwacyjne, znajdujące się 
w płycie mocowanej z lewej strony 
płyty z jarzmem uzbrojenia. z zawiasa- 
mi 

13) płyta z jarzmem (niekompletnym) i ka- 
rabinem Hotchkiss wz. 25, uchwytem 
do lunety celowniczej wraz z lunetą 
(jarzmo i ckm z lunetą niewidoczne na 
rysunku) 

14) dolna płyta pancerna z przedziału kie- 

rowcy 

płyta pancerna z otworem na okien- 

ko obserwacyjne kierowcy 


IE 
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Prawa część korpusu mostu napędowego i prawa 
półoś. Korpus mostu ma odcięty fragment osłony 


16) górna płyta pancerna 
osłaniająca stanowisko do- 
wódcy — strzelca 

17) dwudzielna tylna pokrywa wła- 
zu kierowcy 

18) fragment przedniej pokry- 
wy włazu kierowcy 

19) dwudzielna tylna pokrywa 

włazu dowódcy 

obudowa peryskopu (nie- 

widoczna na rysunku) 

połowa uchwytu tłumika 

(niewidoczna na rysunku) 

tłumik (niewidoczny na rysunku) 

haki holownicze (3 sztuki) 

24) wspornik do strzelań przeciwlotniczych 

z uchwytem na ckm Hotchkiss wz. 25 

(niewidoczny na rysunku ) 

belka podtrzymująca pokrywy włazów 

i wzmacniająca konstrukcję górnej czę- 

ści kadłuba (niewidoczna na rysunku) 

kształtowniki do połączeń płyt pance- 
rza (16 sztuk, niewidoczne na rysunku) 
uchwyt do łopaty i łomu 


26) 
27) 


Układ jezdny (rys. 3) 

1) konsola resoru głównego 

2) zewnętrzny element ramy głównej, z 
prawego zawieszenia pojazdu (niewi- 
doczny na rysunku) 

3) wewnętrzny element ramy głównej 
prawego zawieszenia pojazdu (brak 
ok. 30% części. niewidoczny na ry- 
sunku) 

4) zewnętrzny element ramy głównej z le- 

wego zawieszenia pojazdu. (brak ok. 

30% części) 

koło nośne (2 sztuki) 


6) koło napinające 

7) napinacz koła napinającego (niewi- 
doczny na rysunku, 2 sztuki) 

8) prowadnica wózka kół jezdnych (4 
sztuki) 

9) rura podtrzymująca (niewidoczna na 
rysunku) 

10) uchwyt rury (niewidoczny na rysunku) 

11) uchwyt tylny ramy zawieszenia 

12) fragment gąsienicy 

13) kątownik z ramy kół podtrzymujących 


Układ napędowy (rys. 3) 

1) fragment 
przegubu 
Hardy'ego 
(element łączący wałek 
wyjściowy skrzyni biegów 
z wałkiem atakującym mechanizmu 
różnicowego przedniego mostu) 


Płyta pancerna z jarzmem kulistym i ckm Hotchkiss 
wz. 25 - widok z tyłu. Oderwany uchwyt celownika 


2) osłona przegubu Hardy'ego (niewi- 
doczna na rysunku) 

3) korpus mostu napędowego — fragment, 
część 4) prawa 

5) półoś lewa (niewidoczna na rysunku) 

6) półoś prawa (niewidoczna na rysunku) 

7) wieniec koła napędzającego 


Wyposażenie wewnętrzne (tys. 4) 

1) rama siedzenia strzelca 

2) - ramy na skrzynki amunicyjne — 5 sztuk 
(komplet). Zapas amunicji w tankietce 
TK-S wynosił 1920 naboi. Jednostka 
ognia została podzielona na 16 taśm 
amunicyjnych po 120 naboi w każdej, 
przechowywanych "w _ blaszanych 
skrzynkach. 15 pojemników znajdowa- 
ło się w specjalnych ramach, które 
zachowały się w zbiorach muzeum, a 
16. była przewożona w uchwycie przy 
ckm wz. 25 

3) podstawa zbiornika paliwa (niewidocz- 
na na rysunku) 

4) zbiornik paliwa z przewodami (3 sztuki) 

5) rama silnika (niekompletna i zniekszta- 
łcona, niewidoczna na rysunku) 

6) rozruch ręczny 

7) chłodnica — fragmenty 

8) kierownica 

9) prawy drążek mechanizmu kierowni- 
czego 

10) gaśnica (mocowana w pojeździe 
w uchwycie po prawej stronie strzelca) 

11) pedał gazu 

12). dzwignia otwarcia klapy wentylacyjnej 
chłodnicy 


Stan zachowania układu 
jezdnego. Numery 
odpowiadają wykazowi 
zamieszczone- 


el 
mu w tekście 


RYS. 4 
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POSZUKIWANIA 


Kto pierwszy wydobędzie skarb? 


Wyścig po złoto Modlina 


JOANNA ORŁOWSKA 


Schowka z zaginioną kasą carską 
szukał przez 2 lata. W końcu wy- 
typował miejsce w Twierdzy Mo- 
dlin (ok. 30 km na północny za- 
chód od Warszawy). Jest gotów 
wskazać skrytkę, jeśli Państwo za- 
pewni mu 10 procent znaleźnego. 


— To jest precedens — mówi pracownik 
Departamentu Ochrony Zabytków Mini- 
sterstwa Kultury, którego poinformowaliśmy 
o sprawie. — Polskie prawodawstwo nie 
przewiduje takiej sytuacji. Tymczasem po- 
szukiwacz bez finansowej gwarancji nie ma 
zamiaru puścić pary z ust. Jednocześnie 
ostrzega: „na zwłoce nie zyska ani państwo 
ani ja”. Jest bowiem przekonany. że są 
podejmowane próby nielegalnego wydo- 
bycia skarbu. W obawie o'swe bezpieczeń- 
stwo przestał odwiedzać twierdzę. 


Na tropie carskich rubli 
100-150 kg złotych monet miałby za- 


wierać skarb, Skąd to wiadomo? Na podsta- 
wie kwerendy archiwalnej i wywiadu środo- 


Krótko o twierdzy 

| Położenie Modlina u zbiegu Wisły, Narwi 

i Wkry stanowiło o jego naturalnych 
walorach obronnych. Wykorzystał to już 
król szwedzki Karol Gustaw, który założył 
tu obóz obronny w czasie „potopu 
szwedzkiego”. Pierwsze fortyfikacje stanęly 
na polecenie Napoleona w 1811 r. Składały 
się z 4 fortów bastionowych opierających 
się o rzekę Narew. Po Kongresie 
Wiedeńskim twierdza została przejęta przez 
wojska rosyjskie. W 1854 r. Modlin 
przemianowano na Nowogieorgiewsk. 

W latach 1835-1840 zbudowano zamknięty 
obwód cytadeli. W 1864 r. zbudowano 
ceglane koszary dla całej załogi twierdzy. 
Po doświadczeniach wojny francusko- 
pruskiej przystąpiono do budowy 
pierwszego pierścienia fortów o łącznej 
długości 50 km. 1911-1914 to lata kolejnej 
rozbudowy. W 1918 r. do twierdzy 
wkroczyło wojsko polskie, a pierwszym 
dowódcą został pułkownik artylerii Edward 
Malewicz. Modlin do 1938 r. był bazą dla 
wojsk inżynieryjnych i Korpusów Kadetów. 
Do 1936 r. mieściło się tu też Centrum 
Wyszkolenia Broni Pancernej. W 1959 na 
przedpolu cytadeli rozpoczęto budowę. 
żelbetonowych schronów bojowych. Do 
Modlina po przegranej bitwie granicznej 
przybywały wyczerpane jednostki. Obrona 
pod dowództwem gen. W. Thommee 
trwała od 15 września do 29 września. 
Twierdza się poddała. Załoga liczyła 
wówczas Ok. 40 tys. żolnierzy. W dalszej 
fazie nie odegrała już żadnej roli 
operacyjnej. 18 I 1945 wkroczyły do niej 
wojska radzieckie. 
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wiskowego. Historia zaginionego złota sięga 
roku 1915 r.: Żołnierze carscy przygotowują 
się do obrony jednej z największych i najno- 
wocześniejszych twierdz ówczesnej Europy. 
Została wzniesiona za Napoleona i była 
kilkakrotnie modernizowana. Od 1894 r. 
trwa jej kolejna rozbudowa. Tuż przed wy- 
buchem wojny rozpoczyna się stawianie no- 
woczesnych żelbetonowych fortów. Twierdza 
zostaje otoczona zewnętrznym pierścieniem 
złożonym z 10 fortów głównych i 13 dzieł 
pośrednich — punktów oporu. Kopuły pan- 
cerne i tradytory stanowią dodatkowe wzmoc- 
nienie tego czwartego obwodu obronnego. 
Roboty trwają, aż do 13 lipca 1915 r., czyli 
do momentu, gdy wojska niemieckie pod- 
chodzą do linii twierdzy. 13 dni później 
pierścień nieprzyjacielskich wojsk zaciska 
się. Dwie dywizje piechoty oraz 24 batalio- 
ny pospolitego ruszenia walczą przeciwko 
55 batalionom napastników. Ok. 80 tysięcy 
ludzi rusza przeciwko 105 tysiącom obroń- 
ców strzelającym z 350 dział. Mimo liczeb- 
nej przewagi, twierdza broni się zaledwie 10 
dni. Rosjanie poddają się 20 sierpnia 1915 r. 
o godz. 16.00. Do klęski przyczynił się patrol 
niemiecki rozpoznający przedpole, który 17 
lipca przechwycił pełną dokumentację umoc- 
nień. Jak pisze |. Jastrzębski w „Obronie 
Modlina w 1915 r”, Rosjanie przed kapitu- 
lacją zastrzelili w cytadeli 500 koni. a amu- 
nicję wrzucili do Wisły. Dowództwo nie zdą- 
żyło obrońcom wypłacić żołdu. Równowar- 
tość 30 tys. złotych marek wpada w ręce 
Niemców. Ślad po reszcie złota ginie. 


KGB w twierdzy 


73 lata później radziecka ekipa wojskowa 
podobno przybywa do Modlina. Rosjanie dys- 
ponują oficjalnym zezwoleniem polskiego Mi- 
nisterstwa Obrony Narodowej. Poszukują złota 
pozostawionego na terenie twierdzy w czasie 
I wojny światowej. W centrum ich zainte- 
resowania jest jeden z budynków fortecz- 


Widok na centralną część koszar modlińskich 


nych. Dysponują jednak zbyt słabym sprzę- 
tem i nie udaje im się dotrzeć do skarbu. 

— O tajnych pracach Rosjan dowiedzia- 
tem się od byłego dowódcy Jednostki Woj- 
skowej w Modlinie — opowiada warszawski 
poszukiwacz. — Rosjanie zapewniali, że przy- 
jadą za miesiąc z lepszym sprzętem. Skoń- 
czyło się na zapowiedziach. Stawiałem mnó- 
stwo wódki różnym ludziom, by dowiedzieć 
się którędy Ruscy chodzili. 

Trwało to dwa lata. Poszukiwacz trafił 
w końcu do miejsca, gdzie podobno szukała 
tajna ekipa. Zostało przebadane omnitro- 
nem oraz kamerą termowizyjną. 

Wyniki tych badań utwierdziły war- 
szawskiego poszukiwacza w mniemaniu, że 
złoto jest na wyciągnięcie ręki. 


Papierkowy zakręt 


— Nie ma mowy o nielegalnym działaniu 
— z takiego założenia wyszedł poszukiwacz. 
Postanowił więc powiadomić władze i powo- 
łując się na art. 186 Kodeksu Cywilnego, 
zapewnić sobie udział w zysku. Zażądał 10 
procent znaleźnego. W zamian zaoferował 
wskazanie miejsca i komisyjne wydobycie 
skarbu. W pierwszej połowie stycznia wysto- 
sował list do wojewody mazowieckiego Lesz- 
ka Mizielińskiego. Przybliża w nim historię 
skarbu, powołuje się na wyniki badań oraz 
występuje z propozycją dalszych poszukiwań 
w zamian za nagrodę. Pismo to przeleżało 
miesiąc w gabinecie wojewody. 18 lutego 
wojewoda przesłał je do wojewódzkiego kon- 
serwatora zabytków — Ryszarda Głowacza 
Konserwator po miesiącu (w liście z 20 marca 
br.) pisze. że .z zainteresowaniem przyjął 
informację o prawdopodobnym ukryciu ne: 
terenie Twierdzy Modlin złotych monet”. Na- 
stępnie powołując się na ustawę o ochronie 
dóbr kultury, stwierdza, że znaleziska arche- 
ologiczne stanowią własność państwa. Oraz. 
że uczciwym znalazcom przysługuje prawo cz 
nagrody. które określa minister „właściwy da 


spraw kultury w drodze rozporządzenia”. Po- 
szukiwacza prosi się o kontakt z urzędem, 
podając numer telefonu. 

Zirytowany poszukiwacz odpisuje, że 
w jego mniemaniu ustawa o ochronie dóbr 
kultury jego nie dotyczy. Powtórnie powo- 
tuje się na artykuł 186 Kodeksu Cywilnego 
dotyczący rzeczy znalezionych. Jednocze- 
śnie ostrzega: „Powtarzam informację, któ- 
rą przesłałem też policji: Ten wartościowy 
depozyt będzie na pewno wyjęty nielegal- 
nie, ponieważ o przybliżonym miejscu ukry- 
cia wie kilka osób, a dokładne miejsce 
znają 2 osoby. Od dnia dokładnego zlokali- 
zowania upłynęły już trzy miesiące”. 

— Budynek, gdzie ukryto carską kasę 
w części dzierżawi od właściciela Agencji 
Mienia Wojskowego były administrator 
modlińskiego lotniska — mówi poszukiwacz. 
Drzwi pozamykał na kłódki, okna i drzwi 
zabił deskami. On posiada klucze. 


Poszukiwaczu, radź sobie sam! 


Sprawa utknęła. Wojewoda mazowiecki 
uważa, że rozwiązanie leży w gestii woje- 
wódzkiego konserwatora zabytków. Twierdza 
Modlin figuruje przecież w rejestrze zabyt- 
ków. Sprawa rozbija się jednak o to, że skarb 
nie został wydobyty i nie ma pewności, czy 
złote monety wciąż leżą w ziemi. Budżet 
wojewódzkiego konserwatora zabytków nie 
ma pieniędzy na dofinansowanie prac wy- 
dobywczych — taką odpowiedź uzyskaliśmy 
w biurze prasowym urzędnika. Dowiedzieli- 
śmy się też, że nie można zagwarantować 
znaleźnego przed opróżnieniem skarbczyka. 
Tu schody dopiero się jednak zaczęły. 

Oficjalny list informujący o sytuacji po- 
szukiwacza z nadzieją na praktyczne wska- 
zówki, co do dalszego postępowania skiero- 
waliśmy do Ministerstwa Kultury. Przedsta- 
wiciel Departamentu Ochrony Zabytków 
przez 2 tygodnie konsultował się z odpo- 
wiednią osobą z Ministerstwa Skarbu, która 
akurat była na urlopie. Zamierzał rozstrzy- 
gnąć, w czyjej gestii leży rozwiązanie spra- 
wy poszukiwacza i w oparciu o jakie przepi- 
sy: o ustawę o ochronie dóbr kultury czy 
Kodeks Cywilny. Konkretnej odpowiedzi 
w obiecanym terminie nie otrzymaliśmy. 
Okazało się, że w sprawę włączył się jeszcze 
jeden czynnik: Ministerstwo Sprawiedliwo- 
ści. To właśnie ten resort zadecyduje. czy 
sprawą zajmie się Ministerstwo Kultury czy 
może Ministerstwo Skarbu. Przedstawiciel 
Departamentu Ochrony Zabytków Minister- 
stwa Kultury, z którym rozmawialiśmy zasu- 
gerował, że być może do akcji wkroczy 
nawet Urząd Skarbowy. „O przyjętych usta- 
leniach powiadomimy niezwłocznie po za- 
kończeniu tych konsultacji” — tak kończy się 
pismo podpisane przez Alberta Soldaniego, 
zastępcę Dyrektora Departamentu Ochrony 
Zabytków Ministerstwa Kultury. 

Tymczasem poszukiwacz nie daje za 
wygraną. 7 kwietnia br. doprowadził do 
komisyjnego otwarcia budynku forteczne- 
go. Przedstawiciele Agencji Mienia Woj- 


Twierdza Modlin wciąż kryje 
tajemnice. Poszukiwacze tropiący 
carską kasę. na podstawie 
wierceń stwierdzili istnienie 
nieznanych dotąd korytarzy. 
Okazało się, że wybudowano je 
jeszcze na potrzeby kampanii 
napoleońskich. Na późniejszych 
rosyjskich planach twierdzy nie 
zaznaczono bowiem tych miejsc. 
Co ciekawe — tych korytarzy 
poszukiwali nieoficjalnie 
przedstawiciele jakichś 
francuskich organizacji 2 lata 
temu. Według niepotwierdzonych 
danych próbowali kupić ten 
teren. 


skowego w obecności użytkownika budynku 
sprawdzali, czy nie ma świeżych śladów 
kucia. Wszystko zostało sfotografowane. 
Wojewódzki Konserwator Zabytków mimo 
zaproszenia nie pojawił się. 

— Wszystko było przygotowane do wy- 
dobycia — przekonuje eksplorator. 


Ile warte to złoto? 


— Gram złota o próbie 0,999 wart jest 
około 50 zł, czyli 1 kg to około 50 tys. 
złotych. Warto więc chwilę pospekulować, 
«o by było gdyby... A więc jeśli potencjalny 
skarb reprezentowałby wyłącznie wartość 
kruszcową, wówczas zostałby wyceniony wg 
wartości rynkowej na dzień wydobycia. 
Przypuśćmy, że w ziemi leży 150 kg złota. Po 
wydobyciu państwo wzbogaciłoby się o ok. 
7.5 mln zł minus znaleźne. Przyznanie na- 
grody poszukiwaczowi leżałoby wtedy w ge- 
stii Ministerstwa Skarbu. (Poszukiwacz liczy 
na 10 procent znaleźnego, które gwarantuje 
art. 186 Kodeksu Cywilnego. Tymczasem 
z pierwszej nieoficjalnej reakcji Ministerstwa 
Kultury wynikało, że honorarium byłoby 
wypłacane raczej na podstawie art. 189 
Kodeksu Cywilnego, który mówi tylko o „od- 
powiednim wynagrodzeniu”). 

Równie dobrze może się okazać, że 
hipotetyczne monety carskie będą repre- 
zentować olbrzymią wartość aukcyjną — 
kolekcjonerską. | wówczas stanowić już 
będą ruchome dobro kultury. 


POSZUKIWANIA 


— Unikatem bitym za ostatniego cara 
Mikołaja Il Romanowa była moneta 37,5 
rublowa z 1902 r. Nie pojawia się na 
światowych aukcjach. Pochodziła z mennic 
w Petersburgu. Paryżu. Brukseli i Osace — 
mówi Marek Sokołowski, złotnik i kolekcjo- 
ner. — Podobnym rarytasem dla kolekcjo- 
nera jest 25 rubli wybite w 1896 r. w tych 
samych mennicach. 

Przykładowa cena z niemieckiej aukcji: 
7.5 rubla z 1897 r. warte jest około 125 
euro. 5 rubli natomiast tzw. „świnkę” z 1895- 
1911 r. eksperci wyceniają na około 300- 
400 zł. Jeśli skarb modliński składałby się 
z niespotykanych współcześnie numizma- 
tów, wydobyte złoto pod lupę wzięliby rze- 
czoznawcy wskazani przez Ministerstwo Kul- 
tury. Wówczas poszukiwacz mógłby liczyć 
na maksimum ok. 60 tys. złotych nagrody. 
(Nagroda wg rozporządzenia z 1995 r. do 
ustawy o ochronie dóbr kultury nie może 
przekroczyć 25-krotności przeciętnego wy- 
nagrodzenia w sferze przedsiębiorstw. Chy- 
ba, że znalezisko uznane zostanie za wyjąt- 
kowe, wówczas kwota nagrody może wzro- 
snąć do 30-krotności przeciętnego wyna- 
grodzenia. Jeżeli natomiast posiada tylko 
wartość archeologiczną, odkrywca otrzy- 
muje dyplom.) 

Zasugerowaliśmy Ministerstwu Kultu- 
ry jeszcze jedną możliwość: podpisanie in- 
dywidualnej umowy z poszukiwaczem na 
wydobycie kasy. Na razie nie ma takiej 
możliwości. Jeśli rozstrzygnie się spór 
kompetencyjny pomiędzy ministerstwami, 
wówczas wyłoni się organ administracji pu- 
blicznej władny reprezentować Skarb Pań- 
stwa i parafować ewentualną umowę: po- 
szukiwacz — państwo. 


Kasa w worku 


Poszukiwacz nie zdawał sobie sprawy, 
że przeciera szlak. Kompetencje organów 
publicznych oraz procedury prawne doty- 
czące tego typu spraw nie zostały nigdzie 
określone. Słowem — dziura w prawie. 

— To tylko utwierdzi środowisko, że nie 
warto liczyć na pomoc państwa — skarży się 
rozżalony poszukiwacz. — Eksploratorzy ku- 
pują sprzęt. inwestują, chcieliby odzyskać 
choć wyłożone na poszukiwania pieniądze. 
Nie będę walczył z wiatrakami. Ani słowa 
więcej nie powiem. m 

Zdjęcia: Mariusz Wojciechowski, autorka 


Ofiarą sporów kompetencyjnych padli również odkrywcy z Piel w woj. 
warmińsko-mazurskim (szerzej o sprawie pisaliśmy w „Odkrywcy” nr 12/ 
2002.) Odkryli oni hrabiowską zastawę Hansa Hugo von Brandta, ostatniego 
właściciela majątku. pod koniec sierpnia 2002 r. W dobrej wierze, niemalże 
nietknięte przez czas XIX-wieczne naczynia przekazali w ręce państwowych 
urzędników. Do dziś nie otrzymali ani grosza. Co więcej — pochodzą z 
wielodzietnych rodzin, które nie mają na chleb. Jak nas od 9 miesięcy 
zapewnia Departament Ochrony Zabytków Ministerstwa Kultury sprawa jest 
w toku. Jak tylko rozstrzygnie się. kto ma przyznawać nagrodę — 
Ministerstwo Kultury czy Skarbu, pieniądze mają zostać przyznane. 
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Niemcy wyprowadzili jeńców daleko poza miasto na polowy biwak. Z grupy oddzielono 
osoby pochodzenia ukraińskiego, przywieziono im chleb i wodę. Polacy nie dostali nic 


DARIUSZ KASZUBA 


Niedawno, podczas poszukiwań w Lasach liżeckich, natrafiłem 
na jeden z wielu ukrytych i porzuconych tam nieśmiertelników 
żołnierzy kampanii wrześniowej. Był nietypowy, bowiem wyry- 
to na nim nie tylko wyznanie, imię i nazwisko, ale także miejsce 


PKU i pełną datę urodzenia. 


Takie oznaczenie posiadali tylko ofice- 
rowie. Dlaczego znalazło się na blaszce 
kaprala Władysława Nowaka. nie wiadomo. 
Wiadomo jednak, że właśnie dzięki niej, 
udało się natrafić na ślad jednego z niewie- 
lu już uczestników wydarzeń września 1939 
roku. Wśród znalezionych pod Iłżą nieśmier- 
telników wz. 31 pełne daty urodzenia wybi- 
jane były na znakach artylerzystów — właś- 
nie 2 Dywizjonu. 

8 i 9 września 1939 roku. walki w okoli- 
cach Iłży toczyły jednostki odwodowej Armii 
„Prusy”, podzielonej 3 września na dwa 
zgrupowania: Północne pod dowództwem 
nieudolnego generała dywizji Stefana Dąb- 
Biernackiego: Południowe — jako grupa ope- 
racyjna. pod dowództwem generała brygady 
Stanistawa Skwarczyńskiego. Zgrupowanie 
Południowe koncentrowało się w rejonie 
Końskich, Skarżyska i Starachowic. Polegli 
żołnierze Armii „Prusy” spoczywają w 10 
kwaterach i 46 mogiłach wojennych. Po- 
chowano w nich 1398 poległych, z których 
606 znanych jest z nazwiska — stanowi to 
43% zidentyfikowanych na podstawie doku- 
mentów lub znaków tożsamości. Większość 
poległych spoczywa na cmentarzach w Iłży. 
Końskich, Stromcu, Głowaczowie, Grabowcu 
i Magnuszewie. Na terenie dawnego woje- 
wództwa kieleckiego w 83 obiektach pocho- 
wano ogółem 1472 żołnierzy Wojny Obron- 
nej, z czego 519 zidentyfikowanych. Na 
terenie byłego województwa radomskiego 
w 98 obiektach spoczywa 2560 poległych 
żołnierzy, z czego jedynie 785 znanych 
z nazwiska. Jest to chyba wyraźny przykład, 
potwierdzający fakt nie wydania znaków 
tożsamości wszystkim żołnierzom — w wyniku 
pośpiechu mobilizacyjnego lub braku odpo- 
wiedniej ilości znaków. 

Władysław Nowak urodził się 8 lutego 
1919 roku w miejscowości Nesterowce w oko- 
licach Tarnopola, leżących obecnie na tere- 
nie Ukrainy. Po ukończeniu szkoły stopnia 
podstawowego, 


na ochotnika zgłosił się do wojska. 


Został przyjęty do 12 pułku artylerii 
lekkiej, do baterii łączności w Złoczowie. 

— Służbę w wojsku rozpocząłem 22 lute- 
go 1938 roku — opowiada. — Po przeszkole- 
niu technicznym w Złoczowie. zostałem wy- 
typowany do szkoły radiotechnicznej w Prze- 
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myślu na szkolenie dla przyszłych podofice- 
rów nadterminowych. 

W połowie lipca 1939 roku, 20-letni już 
Władysław, wrócił do swojej jednostki w Zło- 
czowie i został przydzielony do 2 Dywizjonu 
przy 12 pal. którego dowódcą był mjr Chmio- 
tek. Tuż przed wybuchem wojny. pod koniec 
sierpnia. wyjechał ze zgrupowaniem DOK 
Lwów na front w okolice Szydłowca, jako 
dowódca radiostacji przy 2 Dywizjonie 12 
Pułku Artylerii Lekkiej ze Złoczowa. 

— 3 września, przejeżdżaliśmy przez Wisłę 
w Sandomierzu, zaatakowały nas niemieckie 
bombowce „sztukasy”, ale szczęśliwie 


bomby spadły do rzeki, 


po obu stronach mostu kolejowego — 
wspomina. 

Dla młodego żołnierza był to jednak 
wyraźny znak, że oto nadszedł czas prawdzi- 
wej walki z okupantem. W jego przypadku, 
ta walka oznaczała głównie nadawanie za- 
szyfrowanych informacji o położeniu wojsk 
niemieckich. 

— W tej akcji nie byłem bezpośrednio 
narażony na ataki niemieckie. gdyż najczęś- 
ciej byłem poza linią ognia — opowiada. — 
Moim bezpośrednim przełożonym. był po- 
rucznik Kuczyński, dowódca baterii łączności 
ze Złoczowa, z którym chodziłem na punkty 
obserwacyjne w pobliże linii piechoty 52 
Pułku Piechoty Kresowej. Stamtąd nadawa- 
łem alfabetem Morse'a informacje do na- 
szej artylerii o ruchach i położeniu wojsk 
nieprzyjaciela. Miałem do dyspozycji prze- 
nośny nadajnik i odbiornik radiowy o małej 
mocy. produkcji angielskiej. 

Niemcy dysponowali w tym rejonie du- 
żymi siłami broni pancernej i oddziałów 
zmotoryzowanych, które prowadziły szybkie 
akcje artyleryjskie i ostrzeliwały z karabi- 
nów maszynowych oddziały piechoty i tabo- 
ry zaopatrzeniowe. 7 września 1939 roku, 
odziały niemieckie przerwały linię obronną 
polskiej piechoty i czołgami ruszyły 
w stronę Ostrowca Św., zajętego 7 września. 

— Nasza artyleria ustawiła wtedy na 
skraju lasu, koło drogi, kilka dział 75 mm 
i strzałami wprost zniszczyła pierwszy nie- 
miecki czołg, który ukazał się na wzgórzu — 
opowiada uczestnik wydarzeń sprzed 63 lat. 
— Dwa następne zostały rozbite i zatarasowa- 
ły drogę tak. że pozostałe czołgi zawróciły 


e 


i wycofały się z pola walki. W nocy widzieli- 
śmy tylko tuny ognia od strony Starachowic. * 

Następnego dnia rano, Niemcy znów 
ostrzelali tabor zaopatrzeniowy. Zabili kilka 
koni i ranili jednego telegrafistę, który jed- 
nak po opatrzeniu ran mógł dalej wykony- 
wać swoje zadania. Około południa, kilku 
cywilów przyprowadziło z rejonu Skarżyska 
Kamiennej trzech niemiecki jeńców — sier- 
żanta i dwóch żołnier: 

— W tym czasie mieliśmy w dowództwie 
około 10 jeńców niemieckich, ale nie wiem, 
co się z nimi stało po okrążeniu i rozbiciu 
9 września naszej jednostki — relacjonuje 
Władysław Nowak. — Tamtego wieczora, 
w lesie, otrzymaliśmy od dowódcy rozkaz 
złożenia sprzętu, broni i wszelkich ważnych 
dokumentów m.in. znaków tożsamości, które 
miały być tam schowane, a potem zakopa- 
ne. Niestety nie jest wiadome, kto i dlacze- 
go przełamał znaki tożsamości — odnalezio- 
na połówka Władysława Nowaka mogła 
przecież zwiastować smutny los właściciela. 

Podczas gdy w lesie zakopywano wszel- 
kie oznaki bytności oddziału, żołnierze otrzy- 
mali rozkaz przejścia w małych grupach na 
wschód, za Wisłę. Doszli tylko do Kamiennej. 

— Około 2 w nocy, podczas przeprawy 
przez rzekę, zostaliśmy oświetleni przez zmo- 
toryzowany oddział niemiecki i złapani do 
niewoli. Było nas 18. Przewieźli nas do 
Ostrowca, gdzie było już wielu jeńców. 

W czasie dwudniowego pobytu w Ostrow- 
cu, Niemcy z tłumu jeńców wyłapali wszyst- 
kich Żydów. 

— Pamiętam, że następnego dnia przy- 
prowadzili na plac miejski żydowskiego star- 
ca — pisze w liście Władysław Nowak. — 
Podobno był rabinem. Kazali mu śpiewać 
i tańczyć, a nam oglądać to widowisko. 

Potem z Ostrowca zabrano jeńców. Niem- 
cy wyprowadzili ich daleko poza miasto na 
polowy biwak. Z grupy oddzielono osoby 
pochodzenia ukraińskiego, 


przywieziono im chleb i wodę. 


Polacy nie dostali nic. 

— Niektórzy nasi żołnierze, z głodu jedł 
surową kapustę i buraki, które rosły na polu 
obok. Rano następnego dnia, zaprowadzone 


nas do oddalonego o jakieś 10 km majątku. 
Przygotowano dla nas parzone ziemniaki 
i wrzucono je do brudnych koryt służących 
do karmienia świń. 

Żołnierze byli jednak tak osłabieni, że 
wielu nie miało sił nawet by doczołgać się 
po jedzenie podane w tak upokarzający spo- 
sób. Nie zostali tam długo, niebawem zała- 
dowano ich na samochody i przewieziono do 
Kielc, gdzie ulokowani zostali w ujeżdżalni 
koni. Tam Polacy otrzymali pierwszy ciepły 
posiłek — zupę makaronową i kawałek chle- 
ba. Potem załadowano ich do wagonów 
i wywieziono do obozu jenieckiego w Fal- 
lingbostel, koło Walsrode w Dolnej Saksonii. 

— W czasie transportu, kilku naszych 
żołnierzy zachorowało na czerwonkę, a je- 
den zmarł. Wagon był tak przepełniony. że 
trudno było nawet usiąść na podłodze. 

W Fallingbostel, po wcześniejszym od- 
wszeniu i odkażeniu, polskich żołnierzy umiesz- 
czono w barakach wyposażonych w trzypię- 
trowe łóżka. W stalagu XI B, w którym z nr 
2833 znalazł się Władysław Nowak, począt- 
kowo znajdowało się około 14 tysięcy jeń- 
ców. W grudniu 1939 roku, większość wy- 
wieziono do pracy w różne rejony III Rzeszy. 


W obozie zostało około 800 jeńców, 


przeważnie fachowców różnych branż, 
podoficerów zawodowych i nadtermino- 
wych. Został również kapral Władysław 
Nowak. Pół roku później obóz zlikwidowa- 
no, a znajdujących się w nim Polaków 
przewieziono do zastępczego. 

— Kazano nam podpisać deklarację „ro- 
botnika” podlegającego pod zarząd cywilny. 
Opornych zmusili do tego głodówką. Wy- 
wieziono nas do Bettenbruck do pracy przy 
budowie obiektu militarnego. Mieszkaliśmy 
w lesie w ogrodzonych barakach, mogliśmy 
nosić cywilne ubrania, ale na nich znaczek 
z literą P. Nie mieliśmy żadnych dokumen- 
tów i nie wolno nam było wychodzić daleko 
poza obóz. 

Wiele kolejnych miesięcy upłynęto mło- 
demu Władysławowi na ciężkiej pracy. Naj- 
pierw, przez trzy miesiące wykonywał insta- 
lacje piorunochronowe na całym obszarze 
militarnym, potem instalacje kablowe sieci 
energetycznej. 

— Praca była ciężka. Najpierw trzeba było 
wykopać w lesie rowy, a następnie układać 
w nich kable, przeciągane między drzewami. 
których nie wolno było usuwać. Młodych ro- 
botników ustawiano zawsze w środkowej części, 
gdzie był największy nacisk, więc już po kilku 
tygodniach miałem bóle w kręgosłupie. 

Potem przyszły przymrozki i deszcze, któ- 
re zalewały rowy, tak więc kable były mokre 
i zabrudzone zamarzniętym błotem. Noszenie 
ich na ramieniu powodowało przesiąkanie 
cienkich wojskowych drelichów, co powado- 
wało drętwienie, ból i pieczenie. 

Od grudnia 1940 do marca 1941 roku, 
Władysław Nowak pracował w nieznanej 
mu firmie przy usuwaniu drzew połamanych 
przez huragan. Wielu robotników odmroziło 


nogi. gdyż przez cały dzień pracowali w śnie- 
gu. Następnie było kopanie i ładowanie na 
wózki ziemi, którą obsypywano bunkry, po- 
tem budowa toru kolejowego. W końcu, we 
wrześniu 1941 roku, Władysław Nowak 


podjął decyzję o ucieczce. 


— Musiałem uciekać. gdyż groziła mi 
kara za nielegalne wyjście z obozu do Wal- 
srody — opowiada. — Razem z kolegami 
wybraliśmy się na wieczorową, sobotnią 
rozrywkę do kantyny na przedmieściu mia- 
sta. Wyszliśmy z obozu wykopem pod siatką 
do obozu czeskiego, który graniczył z na- 
szym i przez ich bramę, zawsze otwartą. 
wyszliśmy na zewnątrz. 

Tę sobotę. polscy żołnierze umęczeni 
ciężką pracą, po raz pierwszy od dawna 
spędzili przyjemnie. Słuchali muzyki i wystę- 
pów lokalnych piosenkarzy i popijając do- 
bre. niemieckie piwo żartowali z robotnika- 
mi z obozu belgijskiego. który mieścił się 
niedaleko tej kantyny. W czasie powrotu 
natrafili jednak na niemieckiego policjanta. 
który chciał ich wylegitymować. Zaczęła się 
szamotanina. Policjant chciał użyć bagnetu. 
ale jeden z Polaków wyrwał mu go i wyrzucił. 

— Nie chciałem czekać, aż wyślą mnie do 
obozu karnego i postanowiłem uciec — wspo- 
mina Władysław Nowak. — Od Belgów kupi- 
tem nowy garnitur, buty i prochowiec. Robo- 
cze ubranie rozdałem kolegom i podzieliłem 
się z nimi moją tajemnicą. Zebrałem ich 
w 14-osobową grupę, przeprowadziłem do 
pracy, a przechodząc koło biura Lager Fuhre- 
ra oddałem mu hitlerowskie pozdrowienie, 
jak to czynili niemieccy nadzorcy. Przeprowa- 
dziłem grupę przez bramę, a po jakiś 200 
metrach zostawiłem ich. Pobiegłem do Walsro- 
dy i kupiłem bilet do Northeim. Tam zgłosiłem 
się do Komendy Policji, gdzie podałem się za 
uciekiniera z Przemyśla z obszarów ZSRR. 

W tym czasie armia hitlerowska była tuż 
pod Lwowem. Po przesłuchaniu i zweryfiko- 
waniu informacji podanych przez uciekinie- 
ra, skierowano go do biura pracy. 

— W zakładzie Uberlandwerk-Northeim 
pracowałem jako elektryk do końca wojny. Na 


POSZUKIWANIA 


początku nie miałem żadnych dokumentów 
osobistych. więc wydano mi dowód tymczaso- 
wy z informacją pochodzenia: niewyjaśnione — 
Ungeklert Ehemaling Polen. Co pewien czas 


wzywano mnie do Komendy Policji 


na przesłuchanie w sprawie mojego 
przybycia do Northeim. 

w kwietniu 1945 roku, po wkroczeniu 
do miasta wojsk amerykańskich, Władysław 
Nowak odszedł z zakładu i zgłosił się do 
obozu DP (displaced person). a po weryfi- 
kacji znalazł się w polskim obozie wojsko- 
wym. Po kapitulacji Niemiec, wydano mu 
kartę ubezpieczenia inwalidzkiego za okres 
pracy w Northeim. Po kilku miesiącach prze- 
iesiono go do Gottingen, gdzie z byłych 
jeńców wojennych została utworzona duża 
polska jednostka wojskowa. Pracował tam 
w kancelarii batalionu szkolnego i uczęsz- 
czał do wieczorowej szkoły średniej. Do 
Polski, Władysław Nowak wrócił w czerwcu 
1946 roku. Jego rodzina, po repatriacji z ZSRR 
osiedliła się w Gliwicach. On sam pracował 
w jeleniej Górze. potem Wrocławiu. by 
w końcu powrócić do Gliwic. W czerwcu 
1989 roku, wraz z żoną wyjechał do USA do 
córek. Mieszka tam na stałe, mając obywa- 
telstwo amerykańskie i utrzymując polskie. 

— Cieszę się, że mój „nieśmiertelnik” 
został odnaleziony — pisze w liście Włady- 
sław Nowak. — Byłem jednym z najmłod- 
szych żołnierzy uczestniczących w tej bitwie. 
Teraz jestem chyba ostatnim „mohikani- 
nem” z tej kampanii wrześniowej. 

Po nawiązaniu kontaktu z p. W. Nowa- 
kiem zaproponowałem odesłanie do USA 
jego dolnej połowy znaku tożsamości, która 
przyczyniła się do odnalezienia właściciela. 
A on w kolejnym liście zaproponował, żebym 
zatrzymał pamiątkę w kolekcji,w której znaj- 
duje się 50 nieśmiertelników spod Iłży. Wraz 
z podziękowaniami odesłałem zdjęcie sztan- 
daru 12 pal-u, który od 1967 roku znajduje 
się w zbiorach ostrowieckiego Muzeum Hi- 
storyczno-Archeologicznego. | 


Zdjęcia: autor, archiwum R. Szewczyka 
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Świecę latarką i spostrzegam carskiego orła oraz pięknie tłoczone cyfry: 1904. Czuję 
jak wali mi serce. W uszach szum, oblewam się zimnym potem. Jak błyskawica 
przebiega mi myśl — Tannenberg 1914 


Mój skarb 


WIESŁAW DOMALEWSKI 


15 lipca 2000 r. Piękny, słoneczny dzień i... 


ostatnia w tamtym 


tysiącleciu rocznica bitwy pod Grunwaldem. Dzwoni pan Kazimierz. 
Mój stary znajomy, który z tytułu profesji ma liczne kontakty z ludźmi. 


Rozpytując o to i owo, co rusz ma 
hetmy, bagnety, jakieś łyżki, obrazy. 


— A przedwojenne, po piwie, winie, jest 
jedna gliniana (tak potocznie, bo naprawdę, 
to kamionka). 

Jasne, że biorę, więc pytam kiedy mam 
przyjechać. Okazuje się, że gość przyniósł 
tylko jedną, reszta jest u niego na strychu, 
można obejrzeć, bo mieszka w pobliżu. Jadę 
swoim Cinquecento i oczami wyobraźni wi- 
dzę strych starego domu z porozrzucanymi 
butelkami. | nie tylko. 

Szczytno, przed wojną Ortelsburg, stare 
wschodniopruskie miasto z polskim żywio- 
łem. Bogata historia miasteczka ściele się na 
każdym budynku niczym kurz z polnej drogi 
za moim autkiem. Strychów z gratami coraz 
j. nie można przepuścić takiej okazji. 
lżam pod posesję pana Kazimierza. 

— O, już pan jest! A będzie za to na piwo 
dla mnie, panie Wiesławie, tak gorąco? — 
z nadzieją w głosie pyta wychodzący z gara- 
żu gospodarz. 

— Panie Kazimierzu — jak coś będzie, to 
będzie i na piwo! — uśmiecham się do znajo- 
mego. Na chwilę znika w garażu pod domem i 


wraca z brudną butelką 


zamkniętą fajansowym kapslem. Oglą- 
dam typowy dla Szczytna przedmiot — brą- 
zową butelkę z napisami ORTELSBURG 
BRAUEREI W. DAUM. Pytam u kogo jest 
reszta. Gospodarz tłumaczy cierpliwie. Ni- 
gdy w tamtym kierunku nie jeździłem, a więc 
moja dociekliwość nieco irytuje pana Kazia. 
Gdy już mniej więcej wiem dokąd, jadę. 
Dom i owszem — wygląda na stary. ale czy 
przedwojenny? Podjeżdżam, wchodzę na po- 
dwórko. Witam się ze z lekka otyłym gościem 
w koszulce. Zdziwienie moim przybyciem 
znika z twarzy gospodarza, gdy powołuję się 
na pana Kazimierza i mówię o starych butel- 
kach. Przyznaje, że są rzeczywiście, ale nie 
tutaj, tylko u jego szwagra. | pokazuje odda- 
lone o jakieś 300 m zabudowania. W zasa- 
dzie widać tylko dach z typowej mazurskiej 
czerwonej dachówki, reszta tonie w zieleni 
drzew i gęstwinie krzewów. Jedziemy — ja 
autem, lekko otyły pan za mną zniszczonym 
składakiem. Przed posesją ostrzega mnie 
przed „szaloną” matką szwagra, dlatego chce 
pójść sam. Nie — takiej okazji nie przepusz- 
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namiar na jakieś starocie. Były już 
Teraz butelki — jakie? 


czę, idę za gościem. Szczekanie psa wzbudzi- 
ło zainteresowanie szwagra — zanim doszli- 
śmy do budynku wyszedł na podwórko. 

— Ty. Mietek, masz te stare butelki, bo tu 
pan chciał ku! 

— Są tam jakieś, a wiele pan da? — pada 
typowe pytanie „zmęczonego” życiem czło- 
wieka, który chce wiedzieć, czy wysiłek zwią- 
zany z jakimiś tam butelkami to się w ogóle 
opłaci. 

— Wie pan. najpierw muszę zobaczyć 
jakie one są i ile ich jest. Może nic nie 
warte, a może dam po złotówce, albo i po 
pięć za sztukę. 

Po pięć złotych za starą butelkę — to 
wywiera wrażenie na chyba „wczorajszym” 
Mietku. Powiedział, że pójdzie na strych 
i przyniesie. Szybko oznajmiam. że też wejdę 
i zobaczę, bo może rzeczywiście to wszystko 
nie warte zachodu. Mietek protestuje, bo jak 
matka zobaczy, to będzie się darła. że obcych 
wpuszcza. Nie daję za wygraną, już jesteśmy 
w sieni. i uparcie podążam za gospodarzem 
na strych. Za nami wchodzi szwagier. 

Na strychu panuje ogromny bałagan. 
Sterty zniszczonych gratów, szmat. Tu i ówdzie 
po kilka starych butelek. Na rękach mam już 
rękawice, robię wstępny rekonesans. Dwie 


butelki z sygnaturami browaru 


ze Szczytna, reszta — chyba z lat 30. po 
winie, niektóre ze strzępami etykiet. Część 
dosyć ciekawa — z grubego szkła, o różnych 
kształtach i barwie, dominują zielone. Jest 
tego ze dwadzieścia kilka sztuk. Gdy tak- 
tycznie oznajmiam, że nic ciekawego, ale 
na pół litra za wszystkie dam; na twarzach 
moich towarzyszy pojawia się uśmiech apro- 
baty. 

— Dobra, niech będzie, bierz pan! 

Proszę by zebrali do jakiegoś pudła lub 
worka. Mietek idzie na dół po worek, szwa- 
gier z oświetlonej szczytowym okienkiem 
części strychu zaczyna zbierać butelki. Wy- 
ciągam z kieszeni latarkę i zapuszczam się 
w część nieoświetloną. Stare szmaty, buty. 
pełno pajęczyn i kurzu. Po chwili widzę starą 
drewnianą wagę — tzw. beźmian. Sięgam po 
nią i mówię, że to też wezmę. Znów znikam 
w ciemność, światłem latarki przeczesuję 


przestrzeń. Cholera, brakuje jednej deski 
w podłodze — stopa wpada w szczelinę. Nic 
się nie stało, ale patrzę pod nogi. by nie 
nadziać się na jakiś gwóźdź lub szkło. Skale- 
czenie w takim miejscu to jak nic widmo 
zakażenia. Przesuwam światłem wzdłuż szcze- 
liny po desce — coś charakterystycznego 
mignęto mi przy legarze. Podchodzę i świecę 
— czyżby okucie z koluszkiem od pochwy 
szabli? Tak, to pochwa leżąca w poprzek 
szczeliny! Przesuwam po niej ręką. To ręko- 
jeść szaszki. Zaczynają drżeć mi ręce, ale 
powoli obracam pod podłogą obiekt tak, by 
go wydobyć. Kilka, może kilkanaście sekund 
i wyjmuję znalezisko. Pomimo oszołomienia 
pociągam za rękojeść i pokazuje mi się białe 
ostrze, Świecę latarką i 


widzę carskiego orła 


oraz pięknie tłoczone cyfry: 1904. Czuję 
jak wali mi serce. W uszach szum. oblewam 
się zimnym potem. Jak błyskawica przebiega 
mi myśl: Tannenberg 1914, kozacy z armii 
gen. Samsonowa... Drżąc, z kawałkiem histo- 
rii w dłoni wychodzę do Mietka i jego szwa- 
gra. Mężczyźni jak gdyby nic wkładają butel- 
ki do foliowego worka po nawozach. 

— Zobaczcie panowie co znalazłem — 
mówię chyba drżącym głosem. choć za wsze|- 
ką cenę staram się ukryć emocje. 

— Ja nawet nie wiedziałem, że tu coś 
takiego jest. to chyba szabla -„odkrywczo” 
oznajmia Mietek. — Weź ją schowaj, żeby 
matka nie widziała, bo zaraz nas zruga. 

A jednak uległem emocjom. Zamiast 
sprawdzić do końca cały strych — schodzę na 
dół. Z podwórka dobiegają krzyki starszej 
kobiety, która wyzywa syna i ma pretensje — 
po co obcych na strych prowadzi. Kobieta 
zapewne do dziś nie wie, że byłem tam. by po 
86 latach znaleźć „skarb” — pozostałość po 
armii gen. Samsonowa. Co prawda tamtego 
dnia nie stał się moją własnością, bo Mietek 
ze szwagrem „musieli dowiedzieć się ile taka 
szabla może być warta”. Po dwóch dniach ja 
kupiłem — zapłaciłem temu grubszemu, bo or 
miał szablę. Na pewno wystarczyło mu ne 
nowy rower. a czy równo podzielił się ze 
swoim szwagrem? Chyba nie. bo po jakim= 
czasie, gdy znów chciałem wejść na ów 
strych, pan Mietek nawet nie chciał ze mne 
rozmawiać. 

Szabla po oczyszczeniu stała się moim na- 
cenniejszym eksponatem wśród innych militz= 
riów z Wielkiej Wojny. A pan Kazimierz dosiz* 
na pięć piw. Nadal pyta ludzi o starocie... © 
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Wieść o znalezisku szybko dotarła do podwodnych poszukiwaczy. Zaraz znalazły się 


osoby, które postanowiły namacalnie przekonać się o prawdziwości doniesień 


ALEKSANDER OSTASZ, TOMASZ STECKO 


O wraku samolotu w jeziorze Morzycko opowiadano 
od dawna. Na dobrą sprawę każdy zbiornik wodny 
ma „swój wrak”. Oczywiście większość tego typu 
doniesień jest wyssanych z palca. Na szczęście okazu- 
je się, że w niektórych opowieściach jest ziarno 
prawdy. Tak też się stało w tym przypadku. Właści- 
wie to właśnie od przypadku zaczyna się ta cała 


historia. 


W czasie zeszłorocznych wakacji jeden 
z nurków, penetrujący dno jeziora Morzycko 
natrafił na szczątki samolotu. Odkrycie do- 
prawdy sensacyjne, bo przecież w pobliżu 
tego miejsca nie raz już nurkowano. Nawet 
tłumy płetwonurków, które pojawiały się tu 
w czasie trwania obozów niczego nie znala- 
zły. Wieść o znalezisku szybko dotarła do 
podwodnych poszukiwaczy związanych z jed- 
nym ze szczecińskich centrów. Zaraz znalazły 
się osoby, które w ramach „badań” postano- 
wiły namacalnie przekonać się o prawdzi- 
wości doniesień. Nie byłoby w tym nic 
złego, gdyby nie ich grabieżcze zamiary. 
Niestety los, jaki spotkał wrak był łatwy do 
przewidzenia. Kto chciał i mógł cokolwiek 
z niego odkręcić, czynił to bez pardonu. 
Wszak w naszym kraju mało kto przejmuje 
się jakimiś przepisami, o których i tak więk- 


Fragment silnika samolotu 


szość ma mgliste po- 
jęcie. Co się dało 
rozszabrować zniknę- 
ło bez śladu... choć 
nie tak do końca. 
Część elementów wydobyta na powierzch- 
nię została porzucona beztrosko na brzegu. 
Po co więc było to działanie? Czy nie lepiej 
byłoby pozostawić wrak w spokoju. aby 
cieszył oczy innych nurków? Widać mental- 
ność w stylu „jeśli nie ja, to ktoś inny to 
wyciągnie” wzięła górę. To smutne, ale 
jakże często z takim podejściem do sprawy 
mamy do czynienia. 

Ruch wokół wraku nie mógł zostać nie- 
zauważony przez mieszkańców spokojnego 
miasteczka Moryń. Na pytania o podstawy 
działania nurków, odpowiadali oni mieszkań- 
com, że wszystko dzieje się w majestacie 


Podczas penetracji jeziora, Sak. rozgrze: 


się gorącą herbatą 


prawa i w porozumieniu z jednym z muzeów 
(co okazało się nie być prawdą). O całym 
zdarzeniu zaniepokojeni mieszkańcy powia- 
domili redakcję magazynu „Nurkowanie”. 
Pan Jerzy Mikka z firmy Submarine Scubapro 
Polska, która mieści się w Moryniu, opowie- 
dział o całym zajściu związanym z przemiesz- 
czeniem silnika w pobliże brzegu. Pan Mikka, 
był obecny przy tej akcji z racji tego, że nie 
tylko mieszka nad samym jeziorem, ale rów- 


Jakowlew Jak-9T 

Jednosilnikowy, jednoosobowy 
dolnopłat o konstrukcji mieszanej. 
Kadlub składa się ze spawanej 
kratownicy stalowej. pokrytej 
blachą duralową (w części przedniej 
i środkowej), oraz sklejką krytą 
płótnem w tylnej części. Skrzydła 
drewniane z duralowym dźwigarem, 
lotki metalowe. 


Uzbrojenie: jeden karabin 
maszynowy UBS kal. 12,7 mm, 
dzialko NS-57 kal. 37 mm. 
Silnik: M-105PF (rzędowy. 
chłodzony cieczą) 

Moc: 1180 KM 
Rozpiętość: 9,74 m 
Dfugość: 8.66 m 

Masa wiasna: 2298 kg 
Masa cafkowita: 3025 kę 
Prędkość maks.: 597 km/h 
Pufap: 10 000 m 

Zasięg: 735 km 


Jak-9T był produkowany od marca 
1943 do czerwca 1945. W sumie 
powstało 2748 egzemplarzy. 
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leżały pierwotnie szczątki samolotu, a jedynie 
zapoznanie się ze stanem porzuconego silnika. 
Na brzegu oprócz płetwonurków zebrała się 
spora grupa mieszkańców Morynia. którym 
nie jest obojętny los samolotu, wraz z burmi- 
strzem panem Janem Marandą. 

Woda niestety nie rozpieszczała krysta- 
liczną przejrzystością. Mimo to udało się 
dokonać wstępnych oględzin i sporządzić 
potrzebną dokumentację. Silnik porzucono 
niespełna kilka metrów od pomostu, na 
głębokości zaledwie kilku metrów i powoli 
zaczyna się on zagłębiać w mule. Wstępnie 
podejrzewano, że wrak samolotu to IŁ 2 m3. 
Taką też wersję przyjęliśmy. aczkolwiek na 
podstawie zdjęć, specjaliści z Muzeum Lot- 
nictwa z Krakowa oświadczyli, że mamy do 
czynienia z innym modelem rosyjskiego sa- 
molotu myśliwskiego — Jak-9. 

Jaki będzie dalszy los wraku samolotu? 
Lokalne władze walczą o pozostawienie go 
na dnie jeziora. Z pewnością taka atrakcja 
w połączeniu z dobrymi warunkami panują- 
cymi w jeziorze (duża przejrzystość, głęboko- 
ści nawet do 60 m) przyciągnie wielu nurków. 
Wojewódzki konserwator zabytków przychyla 
się do takiego rozwiązania o ile zapobiegnie 

Fragmenty samolotu porzucone przez poprzednich „eksploratorów” na pomoście się dalszej dewastacji wraku. Wygląda więc 
na to, że to czy więcej osób będzie mogło 
obejrzeć go pod wodą zależy tylko od środo- 
wiska nurków. Cała ta sprawa to przykład jak 
można bezmyślnie zniszczyć ciekawy obiekt. 

( Bo przecież większość z elementów. które 

z niego zniknęły z pewnością wyląduje wcze- 

x a śniej czy później na śmietniku. Tłumaczenie, 

a == że trafią one do zbiorów kolekcjonerów jest 

Waza... s ” banalne. Mało kto posiada odpowiednie za- 
— h plecze i wiedzę dla odrestaurowania czy 

: konserwacji takich znalezisk. Taka jest smut- 
na prawda. Jednak powstrzymanie się od — 
co tu ukrywać — grabieży to rzecz trudna, 
wymagająca zmiany sposobu myślenia na 
temat podwodnych znalezisk. Ale może naj- 
wyższy czas, aby właśnie to uczynić? | 
Zdjęcia: autorzy 


rys: andrzejDUGirutkowiak 


nież sam nurkuje. Jego namowy, aby pozo- 
stawić wszystkie części na dnie pozostały bez 
echa. Członkowie redakcji postanowili udać 
się na miejsce spoczynku wraku wraz z woje- 
wódzkim konserwatorem zabytków, który do 
tej pory nic nie wiedział o znalezisku. 

Do akcji, która miała na celu rekonesans 
i ocenę sytuacji, doszło w sobotnie przedpo- 
łudnie, 8 lutego br. Pod wodę zeszło czterech 
płetwonurków, Jerzy Mikka, Dariusz Pietruszka 
(operator kamery podwodnej), oraz dwóch 
członków redakcji — Aleksander Ostasz i To- 
masz Stecko, których zadaniem było sporzą- 
dzenie dokumentacji fotograficznej. Ekipie to- 
warzyszyła Paulina Kubacka, jako przedstawi- 
ciel wojewódzkiego konserwatora zabytków. 
Niestety skute lodem jezioro nie pozwoliło na 
przeprowadzenie rekonesansu miejsca, gdzie 


24 OpkkywcA 4/2003 


SYLWETKI 


Dziwna sytuacja - w pruskim forcie, w polskim Świnoujściu, polski gospodarz 
w pruskim mundurze strzela do niemieckich statków. I uchodzi mu to płazem 


Nasz fort 


Po raz pierwszy w Forcie Wschod- 
nim Twierdzy Świnoujście znala- 
złem się przypadkiem, próbu- 
jąc skrócić sobie drogę na 
plażę, po zwiedzeniu latarni mor- 
skiej. Fort „powalił” mnie dosłow- 
nie na kolana. Jego tajemnicze, 
nie sprofanowane śmieciami wnę- 
trza, mokra fosa i forteczne, dębo- 
we odrzwia zachowane w porta- 
lach kaponier - to wszystko 
zadziałało na mnie jak narkotyk. 


Widziałem wcześniej wiele obiektów, 
„zaliczyłem” całą forteczna klasykę w Polsce 
i wiele obiektów w Europie. Ale czegoś 
takiego nie widziałem. Odlot! Pomyślałem 
sobie: musi być mój! Przecież taki fort może 
być sposobem na życie. I to jakim! 


Do dzieła 


Po pierwsze - musiałem zdobyć przy- 
czółek — za wszelką cenę stać się dzierżawcą 
obiektu. Po tygodniu ponownie odwiedziłem 
Świnoujście. Z planem w głowie i z wnio- 
skiem w ręku. Mój wniosek przeleżał w urzę- 
dzie 1167 dni. Lokalna wojna na górze spo- 
wodowała, ze .przeżył” trzech prezyden- 
tów miasta i kilka ekip urzędników. którzy 
zmieniali się co kilka miesięcy. Aż w końcu. 
pewnego majowego dnia zadzwonił telefon. 
Pani naczelnik Wydziału Nieruchomości. za- 
prosiła mnie na posiedzenie zarządu miasta, 
na którym miała zapaść decyzja w sprawie 
nr 2344/56/99. Była zszokowana tym. że 
zarząd podjął decyzję jednogłośnie, co 
w historii świnoujskiego magistratu było ab- 
solutnym ewenementem. Następnego dnia 
przybyłem znów do urzędu, tym razem 
w celu złożenia swojego autografu pod do- 
kumentem, który oddawał ujście rzeki Odry 


Wschodni Fort Artyleryjski został 
wybudowany przez pruskich 
fortyfikatorów w latach 1848-1859. 
Kilkakrotnie przebudowywany. stanowił 
jedno z czterech podstawowych dzieł 
obronnych składających się na Twierdzę 
Morską Świnoujście, broniących 
strategicznego portu. Na powierzchni 

5 hektarów wybudowano kilkanaście 
ziemnych i murowanych obiektów 
fortyfikacyjnych, otoczonych szeroką fosą 
wypełnioną wodą. Każdy statek czy. 
okręt wpływający do portu był już od 
redy w polu ostrzału ciężkich dział. 
Swoją rolę jako potencjalna siła odegraf 
fort na początku roku 1864. W sierpniu 
1870 — był w stanie gotowości bojowej, 
= Dania a później Francja zagroziła 
iwinoujściu blokadą. Podczas II wojny 
światowej nie odegrał żadnej roli, 
natomiast po jej zakończeniu byt przez 
Rosjan wykorzystywany jako 
sktadowisko zdobycznej broni, a także, 
jak wieść gminna niesie jako 
tymczasowy skład broni chemicznej. 


PIOTR PIWOWARCZYK 


w moje władanie. Umowa została podpisa- 
na na okres 3 lat. Wnioskowałem o 25... 


Najważniejszy jest pomysł 


Fort musi żyć. Nie może być tylko mar- 
twymi murami. Nasz Fort ożył dzięki pruskim 
żołnierzom ćwiczącym na placu musztry, 
groźnemu wartownikowi rewidującemu 
wchodzących na jego teren. czy wszechobec- 
nemu komendantowi. Oczywiście zanim przy 
bramie stanęła budka wartownicza, trzeba 
było „coś niecoś” przy forcie zrobić. Na 
szczęście nie byłem sam. Dwa dni po podpi- 
saniu umowy ekipa budowlana w składzie 
„każdy, kto ma trochę czasu i chęci” ruszyła 
do pracy. Przyjęliśmy zasadę — wszystkiego 
naraz nie da się zrobić, miedzy innymi dlate- 
go. że dysponowaliśmy ograniczonymi środ- 
kami. Wyznaczyliśmy szlak i w pierwszej 
kolejności zabraliśmy się za jego przygoto- 
wanie. Wycięliśmy drzewa, który były naj- 
większym zagrożeniem dla konstrukcji bu- 
dowlanych, Dawid wyrabiał z piłą mecha- 
niczna normę kilku drwali, niestety musiał od 
czasu do czasu spać. W sumie usunęliśmy 
ponad 1 000 dziko rosnących drzew i drze- 
wek. Korzystając z zaprzyjaźnionego wojsko- 
wego transportu, wywieźliśmy z terenu fortu 
50 ciężarówek różnego rodzaju śmieci. Były 
wśród nich 152 opony samochodowe, 16 ton 
papy. 3 lodówki, 2 telewizory, radio. pół 
syrenki i jeden maluch... 

Wspaniali ludzie, którzy poczuli ten spe- 
cyficzny klimat i tak jak ja zwariowali na 


Autor oprowadza kolejną grupę gości 


punkcie Fortu, uczynili z niego miejsce przy- 
jazne, ciepłe i serdeczne. 

1227 dni po złożeniu wniosku - 11 
sierpnia 2001 roku o godzinie 14.00 na 
teren Fortu, dorożką przyjechał komendant 
Twierdzy. witany przez ponad 1000 świnouj- 
ścian i turystów 

Po oficjalnym przywitaniu na maszcie zało- 
potała flaga z czarnym orłem (przyozdobiona 
dla pełnej jasności sytuacji biało-czerwoną 
wstążką). Odczytano (wcześniej rozplakatowa- 
ny na mieście) „Dekret Komendanta o przy- 
wróceniu Świnoujściu rangi Twierdzy Mor- 
skiej”. Wystrzeliła brytyjska sześciofuntówka, 
a licznie zgromadzeni ruszyli do zabawy, i do 
ufundowanych przez sponsorów — bigosu, kieł- 
basy, piwa, lodów oraz grochówki, do której 
kartofle obierali pierwsi przybyli goście, bo 
odpowiedzialny za ten „odcinek” kolega Heniu 
zachorował przedwcześnie po wypiciu zbyt do- 
brze schłodzonej „pepsi”. Historyczny komen- 
dant. jak na żołnierza przystało odbierał pod- 


"SEE 
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ma z 
Fort odwiedzają również niepełnosprawni, emeryci i dzieci z 
domów dziecka 


czas imprezy honory wojskowe od zdezoriento- 
wanych nieco żołnierzy 8 Flotylli Obrony Wy- 
brzeża, którzy zabezpieczali imprezę. Poszła 
wśród nich fama — ten gość w mundurze to 
„generał "! I jak tu nie salutować? 


Teraźniejszość 


Wejścia na teren fortu strzeże historycznie 
umundurowany i uzbrojony w broń z epoki 
wartownik. Do wejścia na teren fortu upoważ- 
nia przepustka (bilet) wydana w schronie przy 
wartowni nr1, Fort otwarty jest'dla wszystkich. 
Zawsze. W oparciu o teren fortu prowadzone 
są zajęcia z historii i ekologii, między innymi 
dla dzieciaków z Zielonych Szkół. Odwiedzają 
nas dzieci z domów dziecka, emeryci i niepeł- 
nosprawni: naszymi gośćmi były m.in. grupy 
niewidomych. Jak niewidomemu od urodze- 
nia dziecku opisać wystrzał armatni? Po to 
właśnie mamy XIX-to wieczną armatę. Trady- 
cją stało się też szarpanie za bokobrody bied- 
nego Komendanta. Z powodu braku wind, 
pochylni i innych urządzeń transportowych 
wprowadzenie wózka inwalidzkiego z niepeł- 
nosprawnym np. do prochowni jest proble- 
mem, ale tylko wtedy, gdy nie ma innych 
zwiedzających. Gdy była taka potrzeba, to 
połowa szkolnej wycieczki ze Szczecina tasz- 
czyła „nieco większego” Karola wraz z jego 
wózkiem. Poza trasą turystyczną przebiegają- 
cą po najciekawszych obiektach fortu na ziemi 
i pod ziemią, można również obejrzeć ekspo- 
zycję dotyczącą innym fortom Twierdzy Świ- 
noujście, wystawa przedmiotów znalezionych 
na terenie świnoujskich fortyfikacji, pokaz ob- 
sługi działa z wystrzałem włącznie. 


Komercja? 


Za wejście na teren Fortu w sezonie 
pobierane są opłaty. Tak jest i tak musi być. 
Fort z czegoś musi żyć, a jedyną szansą na 
jego uratowanie i rewaloryzację jest uczy- 
nienie z niego dochodowe- 
go przedsiębiorstwa. Środki 
uzyskane od potencjalnych 
sponsorów, czy inne „nie- 
biańskie” źródła finanso- 
wania są niewystarczające. 
Co prawda jest lista fundu- 
szy, z których taka inicjaty- 

_ wa może skorzystać i daj 
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Boże, w przyszłości będzie korzystać. 
Fort jednak musi w 100% się samofi- 
nansować. a w poczet tych kosztów 
należy zaliczyć np. pensję dla war- 
townika, jedzenie dla psa, czy fundu- 
sze na kwerendę archiwalną. 
j Łącznie, od sierpnia 2001 roku 
przeszło przez fort ponad 45 000 
osób! Bez plakatów, reklamy w prze- 
wodnikach i innych publikacji. przy 
dużym jednakże wsparciu ze strony 
miejscowej i zagranicznej prasy. ra- 
dia i telewizji. 

Trafiają do nas Szwedzi, Niemcy, 
Francuzi... Jeden z niemieckich hi- 
storyków. w wywiadzie udzielonym 
telewizji powiedział: „Dziwna sytuacja — 
w pruskim forcie, w polskim Świnoujściu, 
polski gospodarz w pruskim mundurze strze- 
la do niemieckich statków i uchodzi mu to 
płazem”. | jak tu nie powiedzieć że dziwne 
są koleje historii... Cały czas na forcie trwa- 
ją pracę, które w większości wykonywane są 
naszymi własnymi rękami. 

Ot scena z życia: przyjeżdża szwedzka 
telewizja i w poszukiwaniu gospodarza fortu 
trafia na upapranego błotem „robola” 
w dole. Tłumacz przez kilka minut dość 
intensywnie musiał przekonywać ekipę, ze 
jegomość w szambie to właśnie poszukiwa- 
na osoba. W mundur się nie przebierałem, 
po wyciągnięciu paru łusek miałem dodat- 
kowych dwóch, tym razem szwedzkich po- 
mocników przy przepłukiwaniu „urobku”. 
Bardzo wiele razy opowiadaliśmy o forcie 
siedząc w dole kloacznym. Albo w studni. 


Przyszłość 


Mamy nadzieję, że w niedalekiej przy- 
szłości dochody z fortu pozwolą również na 
zabezpieczenie i utrzymanie innych, warto- 
ściowych fortyfikacji, których w Świnoujściu 
jest kilkadziesiąt. Większość z nich, ze wzglę- 
du na swoją specyficzną architekturę, poło- 
żenie, a także inne powody nie ma szans na 
znalezienie gospodarza. Dzięki gronu entu- 
zjastów, które zebrało się wokół Fortu, stanie 
się on jądrem skansenu fortecznego i eks- 
ploratorską enklawą. w której każdy poszu- 
kiwacz. miłośnik historii będzie mile widzia- 
nym, starym znajomym. A zresztą, co Wam 
będę pisać — przyjedźcie i zobaczcie. Zapra- 
szamy. 

Zdjęcia: autor 


PS. Gwarantuję — przywracanie do świetno- 
ści takiego obiektu, jest nie mniej emocjo- 
nujące niż poszukiwanie „Tygrysa”. czy wer- 
towanie w starych szpargałach na strychu. 


Podstawą sukcesu jest dobry start, czyli 
porządnie przygotowany wniosek o 
długoletnią dzierżawę. Do wniosku należy 
dołączyć caty szereg załączników, w myśl 
zasady: im więcej tym lepiej. 
Najważniejszym dokumentem jest plan 
zagospodarowania obiektu. Koncept 

z dokładnym wypunktowaniem ile zyska 
miejscowa społeczność na realizacji Waszego 
pomysłu. Harmonogram prac (ale nie za 
szczegółowy). Zaopiniujcie go 

u wojewódzkiego konserwatora zabytków, 
poproście o dodatkowe pisemne poparcie 
Waszego wniosku. Z takim zestawem 
dokumentów idźcie do miejscowego 
Wydziału Architektury po następną opinię. 
Dzięki tym zabiegom będziecie mogli 
pochwalić się poparciem fachowców i od 
strony formalno-prawnej trudno Wam będzie 
cokolwiek zarzucić. Jeżeli na Waszym terenie 
są jakieś miejscowe organizacje społeczne, 
które mogą Was „pisemnie” wesprzeć — to 
nie zastanawiajcie się. Taka rekomendacja 
na pewno Wam nie zaszkodzi. Napiszcie do 
Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji, 
Towarzystwa Opieki nad Zabytkami. 

A z gotową koncepcją uderzcie prosto do 
Najjaśniej Panującego w Waszym mieście 
lub gminie prezydenta albo burmistrza. 

O czym należy pamiętać, zanim zetnie się 
pierwsze drzewo i wywiezie pierwsze śmieci? 
Poza wykonaniem dokładnej dokumentacji 
stanu wyjściowego, należy uzyskać. 

u wojewódzkiego konserwatora zabytków 
zgodę na wstępne prace. Wbrew. 
obiegowym opiniom. nie ma z tym 
wielkiego klopotu i wielkich kosztów. Należy 
uzyskać zgodę miedzy innymi na wycinkę 
wszystkich drzew rosnących na budowlach 
(także ziemnych), pozwolenie na 
uprzątnięcie obiektu z gruzu i śmieci. 

W sytuacji, gdy drzewo zagraża konstrukcji 
konserwator automatycznie zwalnia 

z wszelkich opłat związanych z wycinką! 
Konserwator to nasz przyjaciel — a nie wróg. 
Nie dajcie zwieść się pewnym stereotypom. 
Każdy wojewódzki konserwator ma 

w granicach swojej odpowiedzialności całą 
masę opuszczonych. niezagospodarowanych 
lub zagrożonych zabytków ruchomych 

i nieruchomości. Żaden z tych ludzi nie ma 
tak naprawdę interesu, żeby Wam 

w czymkolwiek przeszkadzać. Jest wręcz 
odwrotnie — to Wy zajmując się 
opuszczonym obiektem. w jakimś stopniu 
wyręczacie tak samorząd, jak 

i konserwatora w jego ustawowych 
obowiązkach i dlatego jesteście jego 
naturalnymi sprzymierzeńcami. Pamiętajcie 
© mediach! Bardzo ważny dla Waszych 
działań jest wydźwięk medialny. To właśnie 
dzięki dziennikarzom prasowym. radiowym 
i telewizyjnym dotrzecie do wielu 
interesujących ludzi i przekonacie miejscowe 
władze i mieszkańców do siebie i Waszej 
inicjatywy. W przypadku Fortu Wschodniego 
dzięki prasie i wizytom polskiej 

i niemieckiej telewizji, z „lokalnych 
wariatów” staliśmy się dla miejscowych 
urzędników ważnymi współpracownikami 
w branży turystycznej. Również, gdy 
pojawiły się problemy z przedłużeniem 
dzierżawy (działający sprawnie interes jest 
iakomym kąskiem..) dzięki prasie 

i poparciu mieszkańców miasta udało nam 
się przedłużyć dzierżawę i renegocjować. 

w paru niekorzystnych punktach naszą 
umowę. Czekamy teraz na kolejna umowę 
i liczymy, że w nieodległej przyszłości 
będziemy właścicielami naszego fortu. 


Pruscy żołnierze zawiązują kontakty z wolińskimi 
wikingami 


Przekręt 


GRZEGORZ PRZYBYSZ 


Gdańsk 1939 
Kot 


Wiosna tego roku była wyjątkowo wczesna. Od kilku dni lekki 
i ciepły wiatr wiejący od morza niósł ze sobą przyjemne i orzeźwia- 
jące powietrze. W miejskich parkach. na skwerach i na przydroż- 
nych drzewach widać było kwitnące pąki i pierwsze zielone liście, 
a wśród miejskiego ptactwa trwało jakieś poruszenie. Na ulicach 
miasta też się coś działo. Nie wiadomo kiedy i skąd przybyło do 
Gdańska tyle nowych ludzi. Większość z nich była umundurowana. 
Po ulicy chodzili parami, lub trójkami przyglądając się wokół 
wszystkim i wszystkiemu. A i ruch samochodowy był większy niż 
dotychczas. Już od wczesnego rana kilka dużych ciężarówek krytych 
plandeką gnało gdzieś spod Dworca Głównego w kierunku Wrzesz- 
cza, Oliwy, Stogów, Orunii i Westerplatte, potem na Targ Drzewny, 
na Plac Hanzy i z powrotem, rozwożąc po całym mieście długie, 
czerwone transparenty ze swastyką po środku. 

Dekorowano prawie całe miasto. Flagi i sztandary powiewały 
zewsząd, a olbrzymi portret fihrera powieszono na Bramie Wyżyn- 
nej na wprost pomnika Wilhelma I. 

Szymon Kot, vel Hans Joachim Peltz, vel Paul Bromke jeden 
z najbardziej poszukiwanych oszustów nie tylko w Polsce, ale 
w prawie całej Zachodniej Europie dopijał właśnie kawę. gdy 
podeszła do niego kelnerka. 

— Czy pan sobie jeszcze czegoś życzy? — zapytała ciepłym 
głosikiem. 

— Tak, proszę jeszcze jeden koniak. Taki sam jak poprzednio. 

Kot nigdzie się nie spieszył. Siedział za kawiarnianą szybą hotelu 
„Danziger Hof" już od przeszło godziny i przyglądał się ludziom 
w brunatnych mundurach dekorujących budynek po drugiej stronie 
ulicy. Właśnie kilku z nich spuściwszy liny z dachu usiłowało wciągnąć 
olbrzymi portret gauleitera Gdańska Alberta Forstera. ale silny po- 
dmuch wiatru wyrwał im liny z rąk i obróciwszy portret kilka razy 
wokół siebie porwał go niczym latawca i poniósł na pobliskie drzewa. 

Kot widząc to zaśmiał się głośno. ale zafrasowany wzrokiem 
kawiarnianych gości zakasłał głośno kilka razy dla niepoznaki 
i wyjąwszy chusteczkę przetarł nią usta. Po chwili dopił zamówiony 
koniak, zapłacił kelnerce i zabrawszy trencz i kapelusz z szatni 
wyszedł na ulicę. Na dworze było dość ciepło. Kot rozpiął płaszcz, 
sięgnął do kamizelki i wyjąt złotą Omegę. Dochodziła dwunasta. 

— Już pora — pomyślał i ruszył w kierunku Banku Wolnego 
Miasta Gdańska. 


Winter 


Stary kasjer szybko przełknął przygotowaną zawczasu waleria- 
nę, nie spuszczając z oczu wejściowych drzwi do banku. w których 
jak co dzień o tej samej porze ukazywał się jego prześladowca”. 

Wysoka postać zamożnego handlowca odziana w długi, angielski 
trencz i czarny kapelusz powoli zbliżała się do jego okienka. Dziś musi 
się coś stać — pomyślał kasjer i ostry skurcz chwycił go za serce. Tylko 
pół roku dzieli go od emerytury i żeby też po tylu latach nienagannej 
służby właśnie jemu musiało się to przytrafić. Wszystko odbywało się 
dokładnie tak samo jak wczoraj i przedwczoraj. Czarny kapelusz 
pochylił się przy okienku, a na szczupłej twarzy handlowca wykwitł 
uśmiech pobłażliwego zadowolenia. Zaraz wyciągnie studolarówkę, 
a potem coś się stanie. To już trzeci dzień. A wiadomo, że do trzech 
razy sztuka... myślał gorączkowo kasjer, który z natury był bardzo 
przesądny. 


OPOWIADANIE 


Istotnie, handlowiec wyciągnął z pugilaresu świeżutką studola- 
rówkę i tym samym szerokim gestem co zawsze położył ją w okienku 
i jak co dzień uprzejmie poprosił o wymianę na dwudziestki. Jak co 
dzień, w chwili, gdy kasjer brał rąbek banknotu położył swą szczupłą 
rękę na ręce starego urzędnika i patrząc mu głęboko w oczy poprosił: 

— | niech pan będzie tak dobry, panie Winter i sprawdzi 
dokładnie, czy aby moje sto dolarów nie jest fałszywe. 

Ta właśnie prosba wypowiadana słodko przez dziwnego klienta 
przyprawiała kasjera o stan bliski zawału serca. Winter starając się ukryć 
drżenie rąk przed okiem handlowca położył, jak w poprzednich dniach 
długi banknot na matowej szybce wmontowanej w kasjerski stół i zapalił 
pod szybką żarówkę. Portret Beniamina Franklina, wodne znaki, każdy 
szczegół znany mu od trzydziestu lat wzorowej służby były bez zarzutu. 
Ale dlaczego w takim razie klient sam budzi podejrzenia przeciwko sobie 
i uśmiecha się tak jakoś dziwnie? Mogę ostatecznie odmówić wymiany — 
zastanawiał się Winter — i pierzchną wszelkie niepokoje. Lecz po chwili 
zastanowienia zwyciężyła kasjerska zawodowa próżność. — On się nie 
myli. Banknot jest prawdziwy i on go wymieni! 

Odliczając przed klientem pięć nowych banknotów, czynił to już 
ze spokojem pewnego siebie, rutynowanego fachowca. Taką pew- 
ność dawała mu zawodowa duma starego wygi. pierwszego po 
Bogu w sprawach finansowych, członka zamkniętego klanu kasje- 
rów bankowych. do którego dostać się było trudniej niż zdobyć 
uniwersytecki dyplom. 

Kiedy czwartego dnia handlowiec znów ukazał się w drzwiach 
banku, Winter nerwowo nie wytrzymał. Zamknął czym prędzej okien- 
ko, zatrzasnął pancerne drzwi od kasy i pędem puścił się przez korytarz. 
Wpadł zdyszany do gabinetu swego zwierzchnika i w krótkich urywa- 
nych zdaniach opowiedział mu zdarzenia z ostatnich trzech dni. 

— Wygląda uczciwie, bardzo elegancko i przynosi najprawdziw- 
sze studolarówki. Ale sam budzi przeciwko sobie podejrzenia pro- 
sząc usilnie o dokładne zbadanie, czy nie są fałszywe. 

W tym coś musi być, panie dyrektorze! Ale jeśli one są 
fałszywe. to ja już jestem za stary panie dyrektorze. ja się już nie 
znam, ja się nie nadaję i proszę o dymisję! Po tu właśnie przysze- 
dłem do pana dyrektora! — zakończył z desperacką dumą, po czym 
skłonił się zaskoczonemu i zdumionemu zwierzchnikowi i wyszedł 
z gabinetu na uginających się nogach. 

Po chwili na polecenie dyrektora banku zgięty w uszanowaniu 
wożźny wprowadził handlowca do dyrektorskiego gabinetu, 


Konferencja 


Kiedy obaj zostali sami, dyrektor wskazał gościowi fotel, podsu- 
nął cygara i z miejsca lekko podirytowany zapytał: 

— Jaki ma pan cel i interes w tym. aby sugerować memu 
kasjerowi. że pańskie banknoty są fałszywe? 

— Czy według pana dyrektora są one prawdziwe? — odparł 
pytaniem na pytanie. 

— Tak. jak najbardziej. Ja też się na tym znam doskonale, a mój 
kasjer nieraz jest wzywany jako ekspert. Przez trzydzieści lat był 
nieomylny. Te pieniądze nie są fałszywe, szanowny panie. No, ale 
może zechce mi pan wyjaśnić... 

—- A może zechce pan wobec tego, dyrektorze, stwierdzić 
prawdziwość i tych oto banknotów — odparł handlowiec i położył na 
biurku dyrektora trzy nowe studolarówki. Jeśli pan pozwoli, to po 
wynik ekspertyzy zgłoszę się za dwa tygodnie. 

Po dwóch tygodniach dyrektor przyjął gościa stojąc, chcąc dać 
mu tym samym do zrozumienia, że ma dosyć natręta i całej tej 
historii i bardzo śpieszy się do swoich obowiązków. Banknoty 


OPOWIADANIE 


handlowca wróciły niedawno z Berlina, gdzie badała je dokładnie 
czołówka niemieckich ekspertów z berlińskiej mennicy. List z czer- 
wonymi pieczęciami stwierdzał niezbicie, że banknoty są bezspor- 
nie prawdziwe. a handlowiec jest prawdopodobnie zwykłym psy- 
chopatą. 

- To co pan mówi, to dla mnie duży komplement. panie 
dyrektorze, albowiem to ja jestem autorem tych oto pieniędzy. 
Teraz mogę się bez lęku do tego przyznać. Oto wyjaśnienie całej 
tajemniczej zagadki, która tak pana intrygowała. 

Dyrektor usiadł z wrażenia. Po chwili sięgnął po jeden leżących 
przed nim banknotów i odezwał się prawie szeptem. 

— Ależ to niemożliwe. To niezwykłe. Wręcz genialne! — powta- 
rzał cały czas patrząc na handlowca z szeroko otwartymi oczami. 
Widać było, że tylko poczucie z dawna zakorzenionej przyzwoitości, 
oraz wzgląd na charakter sprawy nie pozwalały mu na uścisk dłoni 
temu artyście i słowa podziwu dla jego kunsztu. Ale czego nie 
mówiły usta wyrażały błyszczące podziwem oczy dyrektora. 

Tymczasem handlowiec nie pozwolił dyrektorowi ochłonąć 
z wrażenia i wrócić do dyrektorskiej postawy. To co dyrektor 
usłyszał teraz do reszty wprawiło go w stan oszołomienia. 

— Kasjer Winter nie wątpi w prawdziwość moich pieniędzy, jak 
również bank. mennica, Berlin i nikt na świecie. Jak sam pan widzi 
nikt nie jest w stanie im czegokolwiek zarzucić, nawet najlepszy 
precyzyjny aparat i najlepsze oko znawcy. Moje pieniądze są 
absolutną doskonałością. Jak panu wiadomo, wszyscy fachowcy 
twierdzą, że jest rzeczą teoretycznie niemożliwą sfałszowanie pie- 
niędzy tak, by były identyczne z oryginałami. Nie udało się to 
dotychczas nikomu na świecie. Nikomu prócz mnie. Nikt nawet nie 
podejrzewa, że to możliwe: Mało tego: nikt by nie uwierzył w to co 
mówię. gdyby nie to, że sam otwarcie przyznaję się do tego... — tu 
spojrzał w oczy dyrektorowi i uśmiechnąwszy się ironicznie dokoń- 
czył - przestępstwa. 

Mam dla pana bardzo ciekawą propozycję. Za miesiąc zjawię 
się ponownie i dam panu pięćdziesiąt tysięcy dolarów takimi oto 
jak te setkami. Pan mi za to da trzydzieści tysięcy setkami z banku. 
Zyska pan w ten sposób dwadzieścia tysięcy, ja zaś trzydzieści. Nie 
dzielimy się po połowie, bo pan nie ryzykuje nic ja zaś koszty 
własne, no i to ryzyko; zresztą likwiduję po tej transakcji cały 
interes i wracam do swojego zawodu... 

— Nie. nie! — zatrzymał znaczącym gestem dłoni dyrektora. 
który coś bąkał. — Proszę mi nic teraz nie mówić! Niech pan nie 
będzie pochopny — to nie jest zwykła sprawa. Mamy sporo czasu. 
Mnie zresztą też będzie potrzebny miesiąc na... hm... produkcję — 
dodał, po czym wstał i podał rękę dyrektorowi. 

— A więc. do zobaczenia za miesiąc. — | nie dając dojść 
dyrektorowi do głosu, skłonił się i znikł za drzwiami jak widmo. 


Zakusy 


Przez cały miesiąc dyrektor Banku Wolnego Miasta Gdańska nie 
zaznał chwili spokoju. Chodził jak struty. Przestał się uśmiechać i nie 
sypiał po nocach. Dwadzieścia tysięcy dolarów to była suma za 
jaką można było kupić imponujący majątek ziemski z pałacem 
i zabudowaniami, samochód i spokojnie doczekać starości. Można 
było kupić dostęp do osób bardzo wpływowych i tym samym 
uzyskać społeczny awans. 

Takiej szansy nie wolno mu było zaprzepaścić. W końcu nie 
ryzykuje nic — przekonał go o tym list z berlińskiej mennicy. A jeśli 
odrzuci propozycję? To kto wówczas oceni jego wyrzeczenie i kto się 
dowie o jego niezłomności? Nikt. 

Nagle jego pozycja służbowa. towarzyska, finansowa dyrek- 
tora banku, którą pysznił się dotychczas w swoim małym światku 
zbladła i stała się wręcz wstydliwa w porównaniu z czekającymi 
go zaszczytami, które otwierała przed nim fortuna dwudziestu 
tysięcy dolarów. 

Nie mógł już wrócić do dawnego życia, do dawnej przeszłości. 
Poczuł, że wbrew niemu klamka już zapadła, że marzenie 
o majątku, uznaniu i zaszczytach — w jakie pchnął go tajemniczy 
nieznajomy wydały na niego nieodwracalny wyrok. 


Transakcja 


W piękną majową noc jechał umówionym pociągiem do Mal- 
borka. gdzie miało nastąpić decydujące spotkanie z osobliwym 
handlowcem. Brakowało tylko kilka minut do stacji Tczew. gdzie 
miał wsiąść wspólnik. Decyzja dyrektora już z dawno zapadła, 
wiedział, że już inaczej nie będzie, ale czuł się jednocześnie chory 
ze zdenerwowania. Dwadzieścia lat nienagannej pracy, szacunek 
całego personelu banku i ani jednego bodaj przewinienia na 
sumieniu. Ba nawet w szkole nie używał ściągaczek. 

Punktualnie o godzinie 0.05 w drzwiach przedziału pojawił się 
wytwornie ubrany handlowiec. Zasunął firanki, przekręcił zamek 
w drzwiach i ze skórzanego sakwojażu wyjął plik dolarów. Szybko 
przeliczył wykładając setki na rozpostarty na kolanach dyrektora 
kraciasty, podróżny pled. Nie ulegało wątpliwości : pieniądze były 
tak samo nienaganne jak wyprodukowane uprzednio. 

Z kolei dyrektor wręczył handlowcowi pakiet z trzydziestoma tysiąca- 
mi dolarów „pożyczonymi” z banku na te jedną noc. Nazajutrz skoro świt, 
włoży do kasy fałszywe trzydzieści tysięcy, a za pozostałe dwadzieścia kupi 
upatrzony majątek. Wszyscy są już uprzedzeni, że oczekuje spadku... 

Handlowiec nie licząc schował otrzymaną paczkę do teczki, skłonił 
się w milczeniu i wyskoczył na stacji na której niedawno wsiadł. Pociąg 
prawie natychmiast ruszył. Dyrektor został sam ze swoimi myślami 
i swoją fortuną. Sakwojaż leżał tuż nad nim, na siatce. Wreszcie poczuł 
się wolny od długotrwałego strachu, koszmarów sumienia, wszystkie 
skrupuły był już poza nim, a takie wydawały się jeszcze wczoraj straszne. 

Za oknami pociągu była ciepła, majowa noc, w przedziale 
jechał przestępca, ale szczęśliwy, wolny i bogaty. Dyrektor rozłożył 
się na ławce — i marzył. 

Pociąg wjechał do Malborka. Wtoczył się wolno na stacje i stał 
już dobrych kilka minut. gdy nagle do przedziału wszedł żandarm 
w asyście kierownika pociągu. 

Handlowiec po opuszczeniu pociągu udał się do dyżurnego ruchu 
w Tczewie i wręczając mu czterdzieści dolarów oznajmił nieco zdyszany: 

— W tym pociągu, który właśnie ruszył zostawiłem w trzecim 
przedziale ostatniego wagonu skórzany, czarny sakwojaż. Siedział 
tam tylko, jakiś porządnie ubrany pan. Miał kraciasty koc. Błagam 
pana, niech pan zawiadomi kogo trzeba — hojnie wynagrodzę, 
jestem handlowcem. W tym sakwojażu były moje pieniądze. 

Zawiadowaa stacji natychmiast zawiadomił telegraficznie stację 
w Malborku. a wysłany żandarm bez trudu znalazł przedział 
w którym siedział dyrektor. 

W dyrektorze zamarło serce. 

— Czy to pański sakwojaż? — spytał stanowczym głosem żandarm. 

— Nie! — odpowiedział pobladły dyrektor. Nie, nie mój! 

Odżegnać się natychmiast od tej strasznej historii — myślał 
intensywnie — i wrócić czym prędzej do zacisznej przeszłości. Boże 
co ja zrobiłem? To chyba koniec. 

— Nie?! A więc wszystko w porządku! — stwierdził żandarm i zdjął 
z półki sakwojaż. 

Tej samej nocy wręczał go handlowcowi. od którego otrzymał 
sto dolarów i serdeczny uścisk dłoni. 

— Nie! on musiał powiedzieć „nie” — myśląc o dyrektorze „handlo- 
wiec” Szymon Kot uśmiechnął się jakoś dziwnie. Był dobrym psychole- 
giem. Wiedział od samego początku, że tamten tak zareaguje. Po raz 
kolejny nieomylnie przewidział zachowanie tego typu ludzi. 


Epilog 


Nazajutrz znaleziono poszarpane przez pociąg zwłoki starszego 
mężczyzny. w którym rozpoznano szanowanego dyrektora Banke 
Wolnego Miasta Gdańska. W kasie banku brakowało trzydzieść 
tysięcy dolarów. Wdowa straciła męża i ugruntowaną pozycję zyskt- 
jąc w zamian niezbitą wiarę w siłę swej kobiecej intuicji: tylko 
kochanka mogła doprowadzić tak nieposzlakowanego dotąd człowie- 
ka do defraudacji i samobójstwa. 


PS. Aha! Zapomniałem dodać, że w całej transakcji nie byłe 
w ogóle żadnych fałszywych pieniędzy. Wszystkie były prawdziwe” 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Dwie wielkie bitwy Wojny Północnej rozegrały się na pobliskich polach 


Zamek VIP-ÓW 


Ognisty kochanek i król 


Polski. Jego przeciwieństwo — naukowiec 


Fasada frontowa zamku 


ków utracił koronę, emigrował do Turcji, 


i adiutant Napoleona. Obaj - Stanisław Leszczyński i Józef Sutkowski 
mieszkali w zamku w Rydzynie (woj. wielkopolskie). Z tego miejsca 


prowadzą ścieżki przecinające całą 


Był rok 1766. Książe Lotaryngii, a były 
król Polski Stanisław Leszczyński drzemał 
przy kominku swej posiadłości w Luneville. 
Na sobie miał jedwabny szlafrok, który do- 
stał od swej córki Marii, królowej Francji. 
Nagle iskra przeskoczyła na śpiącego i jego 
szata zajęła się ogniem. Gdy mężczyzna 
ocknął się, zaczął wołać o pomoc. Wpadła 
przerażona pokojówka i zaczęła gasić króla 
własną suknią. „O pani. widzę że płoniemy 
tym samym ogniem” — miał powiedzieć 
król. gdy wielowarstwowe halki i koronki 
służącej zaczęły się palić. 

Ogień był wpisany w życie i dziedzictwo 
Leszczyńskiego. Król zmarł w wyniku śmier- 
telnego poparzenia. Jego rodzinny zamek 
w Rydzynie spłonął w 1945 r. Ogień strawił 
także zamek w Luneville — francuską posia- 
dłość króla, gdzie spędził ostatnie 30 lat życia. 


Kawałek francuskiej Rydzyny 


Stanisław Leszczyński, przyszły król Polski 
urodził się we Lwowie, ale młodość spędził 
w Rydzynie. To dla niego ojciec — magnat 
Rafał Leszczyński zbudował wielkopolską re- 
zydencję. Zamek został ukończony około 
1695 r. Trzy lata później Stanisław poślubił 


Europę. 


Katarzynę z Opalińskich. Uroczystość wesel- 
na była pierwszym balem w nowo wzniesio- 
nych murach pałacu. W czasie wojny pół- 
nocnej (1700-1721) Leszczyński stanął na 
czele konfederacji domagającej się abdyka- 
cji króla Augusta Il. W 1704 objął tron Polski. 
Już po 5 latach opuszczony przez zwolenni- 


Szwecji i Nadrenii. Mianowany powtórnie 
władcą w 1733 r., do Rydzyny już nie wrócił. 
W 1736 r. musiał abdykować na skutek opo- 
zycji magnaterii i interwencji rosyjskiej. Po- 
mógł mu zięć, król Francji Ludwik XV. Ofiaro- 
wał mu w dożywotnie władanie księstwa 
Bar-le-Duc i Lotaryngię. Leszczyński rezydo- 
wał w Nancy. Latem przenosił się do Lunevil- 
le. Otoczył go pięknymi ogrodami, a na 
kanałach otaczających pałac tworzył zapie- 
rające dech w piersiach rekonstrukcje staro- 


Rydzyna w datach 

1399 — Pierwszy znany dokument wymieniający Rydzynę, wioskę w parafii Dąbcze 
koniec XIV w. — właścicielem znacznego obszaru ziem zostaje rycerz Jan z Czerniny, 
lokuje miasto. buduje średniowieczny zamek. 

1466 — pierwsza adnotacja dotycząca zamku. gdy burgrabia okrada z kosztowności 
prawnuków Jana z Czerniny 

1684/94 — budowa magnackiej rezydencji dla Rafała Leszczyńskiego (architekci J.5. 
Belotti i Pompeo Ferrari) 

1704 - Stanisław Leszczyński zostaje królem Polski 

7 XI 1704 — wielka bitwa pod Poniecem 

1709 — epidemia dżumy dziesiątkuje ludność Rydzyny 

1738 — Stanisław Leszczyński, książe Lotaryngii, sprzedaje miasto i dobra rydzyńskie 
Aleksandrowi Iózefowi Sułkowkiemu 

1774 — August Suikowski sprowadza do Rydzyny księży pijarów. powstają znane szkoty 
rydzyńskie 

1795 — Po II rozbiorze Polski Rydzyna przechodzi pod panowanie Prus 

1807/15 - Rydzyna w granicach Księstwa Warszawskiego 

1909 - bezpotomna śmierć ostatniego (VI) ordynata na Rydzynie 

1920 -— Miasto i dobra rydzyńskie wracają po traktacie wersalskim do Rzeczpospolitej 
1924 — Na mocy Statutu Ordynacji książąt Sufkowskich powstaje fundacja im. Sułkowskich 
1939/45 — okupacja hitlerowska. Prześladowanie ludności polskiej. Egzekucje w lasach 
rydzyńskich i na terenie miasta 

1945 — pożar zamku 

1957 — wpisanie miasta do rejestru zabytków 

1970-1989 — odbudowa królewskiej rezydencji 
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Imprezy: w każdą niedzielę począwszy od 
13 maja na dziedzińcu zamkowym. gdzie 
widoczne są odkrywki najstarszej gotyckiej 
części zamku. odbywają się giełdy staroci. 
Wstęp dla wystawców i klientów jest 
bezpłatny. 

Tradycyjne koncerty noworoczne 

w pierwszą niedzielę stycznia: o 12 i o 16. 
Pierwszy koncert przed 18 laty prowadzili 
państwo Dzieduszyccy z Wroclawia. 

2-3 maja br. — I Rajd Pojazdów Zabytkowych 


żytnych bitew morskich. Zająt się artystycznym 
mecenatem (sam malował, m.in. portret króla 
szwedzkiego Karola XII na koniu, eksponowany 
obecnie w szwedzkim muzeum), rozwijał swe 
zainteresowania filozoficzne. Zażarte dyskusje 
prowadził ze swym przyjacielem, myślicielem 
oświecenia — Wolterem. W pamięci Francuzów 
zapisał się też jako dobroczyńca. 

— To. czym dziś Lotaryngia się szczyci, 
zawdzięcza Leszczyńskiemu — mówi Zdzisław 
Moliński, dyrektor Zamku SIMP w Rydzynie. — 
Chociażby plac Stanislas w Nancy z ogromnym 
spiżowym pomnikiem króla wpisany na listę 
światowego dziedzictwa kulturowego UNESCO. 

Zapadł w pamięć Francuzów do tego 
stopnia, że do dziś jest wszechobecny we 
francuskim krajobrazie: w nazwie placu, ulic, 
hoteli. Lubił zjeść, palił jak smok — to cechy. 
które wykorzystują dziś restauratorzy i rekla- 
modawcy. Bez przesady można powiedzieć, 
że stał się motorem historycznego marketin- 
gu. Do tego dążył. 


Spec od PR 


Wykreował własne życie, gdzie fikcja 
miesza się z rzeczywistością. Jeszcze za życia 
wydawał albumy z widokami budowli, które 
ufundował i pisał wspomnienia pełne zaska- 
kujących anegdot. Jedna z historyjek wiąże 
się z życiem na emigracji: córka Maria 
z matką Katarzyną rozmawiają w domu. Król 
przebywa w ogródku. Nagle wjeżdża goniec 
na spienionym rumaku, osadza konia i wręcza 
władcy zwinięte w rulon pismo. Ten otwiera 
je. czyta i pada, jak rażony gromem na 
ziemię. Z domu wybiegają kobiety, cucą go. 

— Cóż to ojcze, zostałeś królem Polski? — 
pyta Maria Leszczyńska. 

— Nie córko, to ty zostałaś królową Fran- 
cji — odpowiada Stanisław. To było jak wy- 
grana na loterii. Przychylny zięć Ludwik XV 
kilkakrotnie pomagał wykaraskać się pol- 
skiemu królowi z tarapatów. 

Szczęście dopisywało Stanisławowi także 
w miłości. Syn oświecenia. zagorzały liber- 
tyn. wierności swej żonie Katarzynie z Opa- 
lińskich nie dochowywał. Znawcy jego życia 
mówią o całej galerii kochanek. W czasie 
walk toczonych pomiędzy jego zwolennikami 
a sprzymierzeńcami Augusta Il Sasa. Stani- 
sław schronił się w Gdańsku. Miasto oblegały 
wojska rosyjskie. Leszczyński czekał na obie- 
caną pomoc zięcia — Ludwika XV. Podczas, 
gdy Gdańszczanie dzień i noc na murach 
odpierali ataki artylerii. Stanisław chronił 
się w ramionach namiętnej Gdańszczanki. 
Do dziś nie wiadomo. czy jego słynna uciecz- 
ka z oblężonego miasta w kierunku Prus, 
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w obliczu rychłej kapitulacji, wynikała tylko z 
realnego zagrożenia dla życia królewskiej 
osoby. Niektórzy są przekonani. że była po- 
dyktowana wściekłością męża — rogacza. 

— Stanisław opisał swe perypetie w mini- 
powieści. która stała się bestsellerem w Euro- 
pie „Ucieczka z Gdańska do Kwidzynia”. Nie 
byłby sobą. gdyby nie stworzył sensacji — 
śmieje się Zdzistaw Moliński. — Na jej kartach 
on jest bohaterem, który ocala swych prze- 
wodników — głupców i łotrów od śmierci. 

Do końca życia Leszczyński nie stracił 
niczego ze swej krotochwilności. 

— Jednym z jego ulubionym psikusów 
w Luneville było odkręcanie wody w wę- 
żach przeciągniętych pomiędzy rabatkami, 
gdy przechadzały się tamtędy niczego nie 
spodziewające się damy — śmieje się Zdzi- 
sław Moliński. 


Stanisław Leszczyń- 
ski na pomniku 
w Nancy 


Zainspirował Prousta — nie ma w tym 
przesady. To polskiemu królowi słynny pisarz 
zawdzięcza... magdalenki — nieśmiertelne 
babeczki maczane przez bohatera „W poszu- 
kiwaniu straconego czasu” w herbacie. Po- 
dobno Leszczyński wymyślił przepis. Dziś 
puszyste magdalenki przyciągają smakoszy 
z całego świata do miasteczka Comercy 
w dawnym księstwie Baru. 


Od Sasa do Lasa 


Obrączki, sprzączki, kilka monet, ołowiana 
kula z muszkietu i żelazna kula armatnia spo- 
czywały niecały metr pod ziemią na polach 
pomiędzy Poniecem. Janiszewem i Miechci- 
nem. kilka kilometrów od Rydzyny. To były 
pierwsze odkryte po 300 latach ślady jednej 
z największych bitew wojny północnej, która 
rozegrała się z lewej strony obecnej drogi 
prowadzącej z Janiszewa do Ponieca: 

Był listopad roku 1704. O tron polski 
rywalizowali Szwedzi ściśle współpracujący 
z magnatem Stanisławem Leszczyńskim oraz 
Sasi, którzy popierali Augusta II. Leszczyński, 


koronowany przed miesiącem, ruszył wspiera- 
ny przez Karola XII do Wielkopolski, by wy- 
przeć stamtąd Niemców. Do konfrontacji do- 
szło pod Poniecem, wieczorem 7 listopada, 
kiedy to Karol XII dogonił saski korpus dowo- 
dzony przez hrabiego Schulenberga. 7 tys. 
Szwedów uderzyło na 5 tysięczny saski kor- 
pus. 1400 Polaków stacjonowało w rezerwie 
w Poniecu. Niemcy bronili się przed Janisze- 
wem, Szwedzi nacierali od strony Ponieca. 
Schulenburg odparł atak jazdy szwedzkiej, 
sam dostał osiem postrzałów. Artyleria i salwy 
piechurów skutecznie powstrzymywały Szwe- 
dów, którym w ataku przeszkadzał głęboki rów. 
z wodą dzielący obie armie. Zmierzch i dym. 
wystrzałów zupełnie ograniczyły widoczność. 
Do tego czasu zginęło 500 żołnierzy saskich i 
1000 Szwedów. Do historii przeszedł nocny 
odwrót wojsk saskich. Niemcy na polu bitwy. 
porzucili rannych i tabory, a pięć armat 
zatopili w studni w Janiszewie. Następnie 
cichaczem pomaszerowali w kierunku Góry. 
a na drugi dzień przeprawili się na tratwach 
przez Odrę. Tutaj również zatopili kilka dział. 
Zagubionego sprzętu, armat oraz szwedzkiego 
sztandaru sprzedanego ponoć w Lesznie za 
guldena tuż po bitwie, nie udało się do tej 
pory odnaleźć. Nikt nie zna też miejsca po- 
chówku 1.5 tys. żołnierzy, którzy polegli na 
janiszewskich polach. Poszukiwaczom udała 
się zlokalizować 2 potencjalne miejsca po- 
chówku, wzniesienia w pobliżu miejsca bitwy. 
Na jednym z nich, zwanym przez okolicznych 
mieszkańców „kurhanem szwedzkim” stoi 
krzyż. Drugie, w lesie autochtoni zwą Haksen- 
berg, czyli górą czarownic. Przed wojną miej- 
sce to nazywano Schwedenberg, czyli Szwedz- 
ką Górą. W przyszłym roku w 300 rocznicę: 
bitwy ma stanąć w tym miejscu pomnik upa- 
miętniający zdarzenie i tablica w 3 językach: 
polskim szwedzkim i niemieckim. To nie 
wszystko. W Okolicach Osowej Sieni, tuż przeć. 
Wschową rozegrała się bowiem druga wielka 
bitwa. To jednak teren wciąż nieprzebadany. 


„Oficer największych nadziei' 


tak pisał o nim Marian Brandys w swe 
powieści. Stefan Żeromski uczynił go boha- 
terem dramatu, a Michał Kleofas Ogińsk: 
zaczął komponować operę osnutą na fak- 
tach z jego krótkiego, choć barwnego życia. 
Józef Sułkowski to kolejny znany mieszka- 
niec Rydzyny o temperamencie zgoła oć- 
miennym od królewskiego birbanta i mite- 
mana — Leszczyńskiego. 


Wstęp do muzeum: od maja do września 
z przewodnikiem — w soboty i niedziele. 
Bilet kosztuje 4 zł, W dni powszednie 
najlepiej zawiadomić wcześniej 

o przyjeździe. 

Wokół zamku są zachowane budynki 
dawnych stajni i wozowni, obecnie 
ośrodek dla dzieci specjalnej troski. 
Wiosną. latem i jesienią szczególnie 
pięknie jest w 12 ha parku 
romantycznym z wieloma ciekawymi 
okazami drzew (dąb kolumnowy. czarna 
sosna), otoczonym 2.5 km fosą. 


o warto zobaczyć 

Sala Balowa — na sklepieniu odtworzony 
fresk przedstawiający apoteczę ślubu 
księcia Suikowskiego. Kolumnada 
utrzymana w tzw. Wielkim Porządku. 
Sala mieści na koncertach ok. 300 osób. 
Sala Rycerska — 

Suikowskim. tu portrety księcia 
Antoniego Pawła oraz lózefa. Obaj byli 
związani z Napoleonem. Tu eksponowane 
są epolety, ostrogi, sznur generalski 

1 guziki Antoniego Pawla Sulkowskiego. 
generała wojsk Księstwa Warszawskiego. 
Jedyna sala, gdzie zachowały się 
fragmenty dawnej sztukaterii, 

Sala Morska — lustro w złotej ramie 
odbija trytony. konie. ryby i muszle, 
„Morskie” jedwabie na ścianach. 
Obecnie sala konferencyjna, to zarazem 
najpiękniejsza rekonstrukcja 
barokowego wnętrza, 

Sala — ulubiona przez 
nowożeńców, którzy przyjeżdżają tu 
specjalnie w dniu swojego ślubu, by 
sfotografować się w objęciach naturalnej 
wielkości wypchanego misia. Zwierzak ten. 
nota bene. występował w filmie 

Gabinet —_ dawniej 
obwieszony lustrami, dziś wyposażony 
w XYVlll-wieczne wygodne fotele berżery. 
Sala Czterech Pór Roku — bogato 
dekorowany sufit z wyobrażeniami 
mitologicznych bohaterów w rogach, 
alegorii pór roku: Bachusa — pana 
winnej latorośli, Demeter — bogini 
urodzaju i Eola — bożka wiatru 
północnego. 


Mały Józef do majątku przybył jako kilku- 
letni chłopiec wraz ze swym „wujem” księ- 
ciem Augustem  Sułkowskim. (Rydzyna 
w rękach Sułkowskich znalazła się w 1738 r. 
kiedy Stanisław Leszczyński sprzedał dobra 
Aleksandrowi Józefowi Sułkowskiemu). Do 
dziś trwa spór. o to, kim byli rodzice Józefa. 
Jeśli chodzi o ojca, historycy stawiają na 
księcia Franciszka — „czarną owcę” rodu Suł- 
kowskich. lub na pułkownika cesarskiego 
Teodora Sułkowskiego z linii „hrabiowskiej”. 
„Wuj” August, sam bezdzietny, zamierzał usy- 
nowić Józefa. Chłopiec nabierał ogłady na 
dworach cesarskich i królewskich w Wiedniu, 
Petersburgu i Paryżu. Tam podobno wysoko 
postawione damy brały go na kolana i zada- 
wały pytania „na inteligencję”. Zawsze wy- 
chodził z takich egzaminów obronną ręką. Nie 
darmo wojna była jego żywiołem. Mimo 
tego. że ówcześni kronikarze chwalili jego 
urodę i „omdlewające spojrzenie”, on zgłę- 
biał nie tajniki alkowy. lecz kartografii czy 
technik wojennych. Jego pierwszym mistrzem 
był znany żołnierz, późniejszy generał Michał 
Sokolnicki. Anegdota z lat dziecinnych 
mówi, że asystował przy rozmowie „wuja” 
Augusta z inżynierem wojskowym dotyczącym 


Akcja jednej z powieści pisarza Waldemara 
Łysiaka rozgrywa się w 

w dawnym kolegium pijarów. Bohater 
przywieziony przez swego ojca mieszka 

w kolegium pijarskim. mieszka 

w konwikcie. Kuluary grzesznego życia 
niektórych z pijarów czy chłosta jednego 

z uczniów — to niektóre wątki tej powieści. 


wykopania kanału wokół zamku. Zaczęło się 
narzekanie, że robota będzie bardzo kosztow- 
na. Wtedy mały Józek miał powiedzieć: 
wuju to można zrobić znacznie taniej”. 
gerował rozwiązanie. Jako oficer, uczestniczył 
w wojnie polsko-rosyjskiej w 1792 r. Po 
upadku powstania kościuszkowskiego w 1794 
r. wyjechał z Polski i wstąpił do armii republi- 
kańskiej. W szeregach wojsk francuskich zro- 
bił zawrotną karierę. W czasie kampanii wło- 
skiej (1796-1797) wyróżnił się pod Castiglio- 
ne i San Giorgio. Napoleon mianował go 
swoim adiutantem. Sułkowski towarzyszył mu 
podczas egipskiej kampanii. Polak był 
w swoim żywiole — nie dość, że przy boku 
najsłynniejszego wodza ówczesnego świata, 
to jeszcze w otoczeniu uczonych i artystów. 
którzy odkrywali Egipt dla nauki europej- 
skiej. Warto dodać, że to właśnie Józef Su- 
tkowski był jednym z prekursorów egiptolo- 
gii. Tego badacza — żołnierza nie dotyczył 
słynny rozkaz: „Osły i uczeni do środka”... 


Gabinet Porcelanowy przypomina dawny świat 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Z zachowanych portretów z tego okresu, 
kreślonych ręką uczestników — towarzyszy. 
spogląda na nas zniszczony trudami, łysiejący 
mężczyznę z „nędznym” wąsem. Nie miał 
nawet 30 lat, gdy w 1798 r. w Kairze wybu- 
chło antyfrancuskie powstanie. Napoleon wy- 
słał go, by powstrzymał zbuntowanych Ara- 
bów na przedmieściach miasta. Polak wraz 
z oddziałem został otoczony. Zginął. Zwłoki 
swego pana rozpoznał wierny sługa. Gdyby 
nie charakterystyczne wąsy. identyfikacja 
zmasakrowanego ciała nie byłaby możliwa. 

Został pochowany w kairskiej ziemi, 
a Francuzi postawili pomnik upamiętniający 
tę śmierć. Został zniszczony wkrótce po opusz- 
czeniu przez Napoleona Afryki. 

— Opowiadałem kiedyś historię Sułkow- 
skiego pewnemu Arabowi — wspomina Zdzi- 
sław Moliński. — Okazało się że świetnie ją 
znał ze szkolnych opracowań: był Napoleon 
i jakiś Sułkowski, któremu ostateczny cios 
zadał arabski obrońca wolności. 
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Tymczasem w Polsce życie adiutanta 
zaczęło obrastać legendą. W literaturze 
i umysłach zapisał się jako ten, który zwykł 
mawiać bez patosu: „piękny zapach róż, ale 
piękniejszy zapach prochu”. 


Szkoła tolerancji 


Ostatni z książąt Sułkowskich. właścicieli 
Rydzyny zmarł bezpotomnie w 1909 r. Obo- 
wiązywał go statut Ordynacji Sułkowskich 
z XVIII w., który mówił, że wszystko ma tu 
służyć wychowaniu młodzieży. Dopiero 
w okresie międzywojennym mogło dojść do 
realizacji testamentu rodowego. Powstała 
fundacja im. Sułkowskich. Czerpano z niej 
finanse na prowadzenie w zamku elitarnej 
szkoły średniej dla chłopców. Słynnej na całą 
Polskę placówce szefował prof. Tadeusz Ło- 
puszański, który był wcześniej Ministrem 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz- 
nego. Prof. Stefan Kubica, wybitny ger- 
manista był wśród nauczycielskiej 
kadry. Konstanty Jeleński — je- 
den z najznakomitszych polskich 
intelektualistów zdał tu maturę. 
Te mury opuścił Józef Zwisłocki 
— wnuk prezydenta Ignacego 
Mościckiego, światowej sła- 
wy psychoakustyk. Do szko- 
ły oprócz biednych uczniów, 
pobierających nauki za dar- 
mo, chodzili synowie arysto- 
kracji, ministrów i genera- 
tów. 

— Obok syna prezydenta 
mógł zasiadać w ławce zdolny 
syn bezrolnego chłopa. Obok 
protestanta Żyd — tłumaczy 
Zdzisław Moliński. 

W sumie mury opuściło 
114 absolwentów. Ludwik 


Roztworowski — emerytowa-  parokowe 
ny prawnik, Ciechanowski — odbija 
wybitny architekt, to niektórzy  zrekanstru- 
z żyjących do dziś „Rydzynia- wnętrza 


ków” . 

— Pewnego dnia przyjeżdża starsza pani, 
uczennica gimnazjum w Rawiczu — opowiada 
Zdzisław Moliński. — Niegdyś wraz z koleżan- 
kami przyjechała na zaproszenie do Rydzy- 
ny. Pamiętała tańce w Sali Balowej z biały- 
mi kolumnami. Spodobali jej się uczniowie 
w eleganckich mundurkach. Zapamiętała 
szczególnie jednego z nich — o nazwisku 
Kolibabka. Znam go — jest obecnie emery- 
towanym lekarzem w Londynie. Ta pani 
wyjechała. A po godzinie pojawił się... Koli- 
babka. Za późno. Nie znałem nawet nazwi- 
ska tej zakochanej niegdyś pani. 


Płomienie nad Rydzyną 


W 1939 r. nastąpił kres starego świata. 
W zamkowych oficynach stacjonowali żoł- 
nierze leszczyńskiego 17 Pułku Ułanów 
Wielkopolskich. Potem zamek na szkołę Hi- 
tlerjugend zaadaptowali hitlerowcy. Źle za- 
pisali się w pamięci mieszkańców. 
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BE utrzymuje się wylącznie ze swej 
działalności Romercyjnej: hotelu. 
restauracji i muzeum. W salach 
historycznych są urządzane konferencje. 
szkolenia oraz bankiety. Oferuje 
rozrywki, jak tourneć w siodle po 
okolicznych zamkach. spływ fosą wokól 
zamku kajakiem czy rowerem 
wodnym. koncerty oraz bale 
karnawałowe. W czasie imprez bracia 
kurkowi związani od 400 lat 

z zamkiem częstują gości brackim 
napitkiem. Restauracja zamkowa 
oferuje tradycyjne dania. Zamieszkać 
można 

w pokojach z oryginalnymi 
pałacowymi dekoracjami. W zamku 
znajduje się też jedyna w okolicy 
biblioteka techniczna Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Mechaników 
Polskich (SIMP). 


Obecnie byli nazistowscy wy- 
chowankowie odwiedzają Rydzynę. 
Po wycofaniu się Niemców 28 stycz- 
nia 1945 r. Polacy wywiesili biało 
czerwone flagi na zamku. Nikt nie 
przewidział, że uciekający z linii 
i$ frontu oddział niemiecki zaje- 
| dzie do Rydzyny. Hitlerowcy 
rozstrzelali wówczas kilku mło- 
dych ludzi za patriotyczne gesty 
pod murem parafialnego cmen- 
tarza. Mord odbył się w niedzie- 
lę po południu. W nocy z 
niedzieli na poniedziałek 
©) wkroczyli Rosjanie. Nie upły- 

nęła doba, a zamek stanął w 
-) płomieniach. Ogień szalał 
przez niemal 2 tygodnie. We- 
dług relacji byłych mieszkań- 
ców to żołnierze Armii Czerwonej 
nie pozwalali mieszkańcom gasić po- 
żaru. Kunsztowne wystroje, liczne 
rzeźby, malowidła i stropy zmieniły 
się w popiół. Ostały się szkielety mu- 
rów i czarna od dymu klatka schodowa 
z posągiem Diany — mitologicznej bogini 
Łowów oraz Marsem. bogiem wojny na- 
przeciwko. Dziś utrzymana w pompejańskim 
różu prowadzi do dalszych zrekonstruowanych 
pomieszczeń. Odbudowa rozpoczęła się w 
latach 70. Zamek stanął ponownie w 1989 r. 
To była obok rekonstrukcji Zamku Królewskie- 
go w Warszawie największa powojenna in- 
westycja konserwatorska. Dzięki zachowanej 
dokumentacji fotograficz- 
nej z międzywojnia. moż- 
na było odtworzyć detale 
wnętrz. Dziś w Sali Balowej 
z gigantycznym freskiem 
na sklepieniu znów można 
tańczyć w noc sylwestro- 
wą. a w Sali Morskiej 
wśród trytonów, koni, ryb i 
muszli uczyć się negocjacji. 
Natomiast w dawnej kapli- 
cy pałacowej z kolekcją 
afrykańskich rzeźb i masek 
ponoć do dzisiaj straszy. Co 
roku, 1 listopada pojawia 
się Biała Dama. średnio- 
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wieczna dzieciobójczyni, która zwłoki swoich 
dzieci zamurowała w zamkowych murach. 
Dla opiekuna zamku Zdzisława Moliń- 
skiego. Rydzyna jest przepustką do Europy. 
Nawiązał kontakt z Francuzami, Szwedami 
czy żyjącymi wychowankami elitarnej szko- 
ty Łopuszańskiego. Z wielką swadą opowia- 
da o historycznych VIP-ach, którzy żyli 
w tych murach. Ma nadzieję, że dzięki nim 
urocze, choć zagubione wielkopolskie mia- 
steczko znów zatętni życiem, z czego zado- 
woleni byliby zapewne i koronowany awan- 
turnik i adiutant cesarza Francuzów. u 


Zdjęcia: autorka. Zdzisław Moliński 


Inni sławni Suikowscy: 

Na Łuku Tryumfalnym w Paryżu 
wyryto 6 nazwisk polskich, między 
innymi Sułkowskiego. Chodzi 

© Antoniego Pawła, generala wojsk 
Księstwa Warszawskiego gubernatora 
„Malagi”. czyli dawnego domu 
gościnnego w Rydzynie. To nazwa 
znacząca: ów Sułkowski w służbie 
Napoleona był bowiem gubernatorem 
Malagi. Jego żoną była Ewa z Kickich 
Sulkowska. Książe spotkał ją w pałacu 
Czartoryskich w Puławach i pokochaf 
„od pierwszego wejrzenia”. Do historii 
literatury przeszła jako ilustratorka 
„Spiewów Historycznych” Niemcewicza. 
Jej trumna leży w krypcie kościoła 
parafialnego. Bogato zdobiony całun 
trumienny, nakrycie głowy oraz 
modlitewnik, zostały wyjęte z krypty 

i są obecnie eksponowane w jednej 

z sal zamku. Przewodnicy mówią 

z żalem o jej niespelnionym życiu. 

Ta lwica salonowa zaszyła się w 
wielkopolskim majątku, wyrzekając się 
światowych wrażeń. Żyła w ciągłym 
oczekiwaniu na męża, który przyjeżdżał 
w czasie przerw w wojaczce. „Listy do 
żony z wojen napoleońskich” Antoniego 
Pawła Sułkowskiego — oto pozycja dla 
zainteresowanych jej losem. Ewie 
dedykowal wiersz sam Niemcewicz: 
„Powiem ci. że to bardzo śmiesznie, 
mieszkać w Rydzynie lub w Lesznie”. 
Wyśmiewai się też z francuskiego parku 
ze strzyżonymi szpalerami, podczas gdy 
w modzie były romantyczne parki 
angielskie. Po tych uszczypliwościach 
Ewa wzięta sprawy w swoje ręce 

i zmieniła obowiązujący styl 
krajobrazu. 


Józef Sulkowski - adiutant Napoleona i pionier egiptologii 


ANTYKWARYCZNE 
modę HOBBYSTYCZŃE: 


I KOLEKCJ ONERSKIE 


ŁODŹ 2003 


Szanowni Państwo! 


W roku 2003 Łódź obchodzić będzie 580 rocznicę nadania praw miejskich 
i180 rocznicę podjęcia przez Komisję Rządową Królestwa Polskiego decyzji o powstaniu 
nad Łódką ośrodka przemysłowego. Dla uczczenia tych szczególnych wydarzeń w dniach 
17 i 18 maja 2003 r, w gościnnych progach największej w Polsce centralnej Łódzkiej Hali 
Sportowej odbędą się I Ogólnopolskie Targi Antykwaryczne, Hobbystyczne i Kolekcjonerskie. 
Znakomitą okazją do prezentacji dotychczasowych osiągnięć, aktualnych 
tendencji w technice i technologii i materiałach konserwatorskich będzie również 
XV Jubileuszowe Ogólnopolskie Spotkanie Konserwatorów Dzieł Sztuki, 
stanowiące jedną z ważnych imprez towarzyszących targom. 


życzliwy patronat nad imprezą objęły m.in.: 

Telewizja Polska Program 3, Redakcja Przeglądu Numizmatycznego, Biuletyn 
Konserwatorów Dzieł Sztuki, Redakcja "Odkrywcy", a na terenie województwa 
obchodząca 80-lecie istnienia Redakcja Expressu Ilustrowanego. 


Na prawie 3500 m” powierzchni znajdą swoje miejsce stoiska antykwariatów, galerii sztuki, domów 
aukcyjnych, gabinetów numizmatycznych, oficyn wydawniczych, największych firm kolekcjonerskich, 
indywidualnych kolekcjonerów i hobbystów oraz firm produkujących sprzęt i materiały na ich potrzeby. 

Pragniemy równocześnie poinformować, że powyższą imprezę adresujemy nie tylko 
do grona profesjonalistów, ale również do gości odwiedzających targi, dla których przygotowujemy wiele atrakcji 
i niespodzianek m.in. konkursy wiedzy historycznej, losowanie nagród wśród wszystkich odwiedzających targi, 
prezentacje czerpania papieru, dawnych technik drukarskich, warsztaty archeologiczne, płatnerskie, biżuterii 
prehistorycznej, sfragistyczne i heraldyczne oraz pokazy walk rycerskich. 

Dla upamiętnienia tego jakże ważnego dla naszego miasta wydarzenia kulturalnego, które zgromadzi licznych 
gości z całego kraju, Telekomunikacja Polska S.A. przygotuje okolicznościową kartę telefoniczną, przewidywane 
jest również wybicie pamiątkowej monety, wydany zostanie także album zawierający archiwalne zdjęcia Łodzi 
z przełomu XIX i XX w oraz kalendarium łódzkie od zarania dziejów do połowy XIX w. 

Na wszystkich uczestników targów czeka atrakcyjnie położona tania baza noclegowa MOSiR, doskonałe 
połączenia komunikacyjne oraz strzeżone miejsca parkingowe wokół hali i w miejscach zakwaterowania. 

Mamy nadzieję, że nasze przedsięwzięcie wpisze się na stałe w krajowy kalendarz imprez kulturalnych 


- 


2. przyczyniając się do poszerzenia kontaktów środowisk antykwarycznych i kolekcjonerskich oraz ożywienia 
z krajowego rynku sztuki. 

FE | 
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Szczególnie gorąco zapraszamy wszystkich 
Czytelników "ODKRYWCY" do wzięcia udziału w imprezie, 
jako Wystawców bądź też jako Drogich Gości. 


Szczegółowe informacje i rezerwacja stoisk: 
Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji ul. Ks. Skorupki 21, 
90-532 Łódź, tel. 0-42 636-67-97, fax: 0-42 636-79-80, 

e-mail: halaspemosir.lodz.pl www.mosir.lodz,pl 


Żołnierze Reichswehry 1934 


Podoficer Reichswehry będącym chorążym tzw. „Fahnentrager” z flagą „Fahnen der alten Armee” 
pochodzącą z połowy XIX wieku. Na głowie widoczny hetm wz. 1916. Jest w typowej kurtce 
wyjściowej różniącej się od późniejszej M36 długością, chowanymi dolnymi kieszeniami (widoczne 
były tylko klapki kieszeni), mankietami na rękawach i wyższym kołnierzem z większymi wyłogami 
tzw. „Kragenspiegle”. Na ramieniu widoczna naszyta oznaka „Fahnentragera”. Przepasany jest 


bandolierą do trzymania flagi. Na piersi widoczny ryngraf Reichswehry, 
będący oznaką godności „Fahnentragera”. 


Admirat Reichsmarine. Na giowie widoczny kapelusz tzw. „Zweispitz”, na 
której szerokość obszycia odpowiadała stopniowi. Admirał ubrany jest w 
dwurzędowy surdut w kolorze morski granat sięgający poza kolana. 
Surdut można było wyposażyć w tzw. wielkie naramienniki (tzw. epolety) 
lub tak jak na zdjęciu w „Schulterstiicke”, czyli normalne naramienniki, 
które stosowano w zwykłych bluzach mundurowych. Na piersi widoczna 
szpanga medalowa tzw. „Grosseordenspange”. Pas galowy razem z 
rapciami do szabli. Przy pasie szabla wzoru z XIX wieku, do dziś używana 
w prawie niezmienionej formie w Bundesmarine. Taśmy na przedramio- 
ZEE GYTEIEZIRI GAMIE ZGIĘTE 


| Marynarz Reichsmarine. Na głowie okr: 


cząpka z czarnym otokiem tzw. „Miitzi 
z nazwą okręgu, w tym wypadku panc 
„Schlezwig Holstein”. Marynarz ubrany 

w kurtkę paradną tzw. „Blauerjacke”, Pog 
kołnierzem widoczny charakterystyczny 
„krawat”. Z tyłu widoczny wykładany 
kołnierz. 


Generał Reichswehry. Na głowie widoczny heim wz. 1916) 

z emblematem orła w kolorze złotym, co było typowe dla 
generalicji. Ma on na sobie typowy oficerski mundur Reichsweh- 
ry z krytymi kieszeniami. Niektórzy generałowie jako symbol 
przywiązania do Reichswehry używali takich mundurów do 
końca II wojny światowej. Na szarozielonych spodniach widocz- 
ne czerwone lampasy. Pas oficerski ze złotymi okuciami. Generai 
ma przy pasie szpadę galową tzw. „Lówenkopfsźbel”. Widoczny 
generalski sznur galowy w kolorze złotym, gdy go noszono nie 
używano koalicyjki. Na kołnierzu widoczny złoty haft na 
czerwonym tle tzw. „Larischstickerei”, od nazwy pruskiego 
pułku, który jako pierwszy zaczął go używać. Na ramieniu 
srebrno-złote plecione naramienniki generalskie. 


Oficer Reichswehry w mundurze paradnym. Na piersi widoczny Krzyż 
Żelazny I klasy i odznaka za rany. Widoczny sznur paradny w kolorze 
srebrnym. Zbliżenie rękojeści oficerskiej szpady galowej tzw. „Lówen- 
kopfsabel”. Widoczne orły ze swastyką wprowadzono w marcu 1934 r 

a rok później Reichswehre przemianowano na Wehrmacht. 


Do zdjęć pozowali: Artur Kaliński, 
Maciej Koziczak, Ryszard Mańczak 
Zdjęcia: Hero Collection 

Mundury i oporządzenie: Hero Collection 
Konsultacja: Krzysztof Kłoskowski 


ezentujemy Wam zdjęcia z planu kanadyjskiego 
lu pt. „Młode lata Hitlera”. Był on kręcony na 
zełomie 2002 i 2003 r w Pradze. Mundury do 
u użyczała firma „Hero Collection” z Poznania. 
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indenburga 


Pogrzeb Hindenburga 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Uroczystości pogrzebowe głów państw i wybitnych dowódców nie 
mogły obyć się bez udziału wojska. Nie inaczej było w Republice 
Weimarskiej podczas ostatniej drogi Paula Hindenburga. 


Cała uroczystość miała bardzo uroczystą 
oprawę. Tak zapamiętał ją Albert Speer: 
-2 sierpnia (1934 r — przyp. red) zmarł 
Hindenburg. Jeszcze tego samego dnia Hitler 
osobiście polecił mi podjąć prace nad zorga- 
nizowaniem uroczystości żałobnych w tannen- 
berskim mauzoleum. Na obszernym dziedziń- 
cu wewnętrznym kazałem zbudować trybunę 
z drewnianymi ławkami, ograniczyłem się do 
czarnej krepy, która zamiast flag zwisała z wy- 
sokich wież, otaczających ten dziedziniec. (...) 
Ławki z jasnego, świeżego drewna zbyt kon- 
trastowały z zamierzoną żałobną scenerią. Po- 
leciłem więc pomalować je na czarno, korzy- 
stając z tego, że była piękna pogoda. ale na 
nieszczęście wieczorem przyszedł długotrwały 
deszcz, co powtórzyło się także w następnych 
dniach, i farba pozostawała mokra. Kazaliśmy 
przywieźć z Berlina specjalnym samo- 
lotem bele czarnego materiału i obcią- 
gnąć nim ławki, ale mimo to mokra 
farba wychodziła na wierzch i zapew- 
ne niejeden uczestnik uroczystości ża- 
łobnych zniszczył sobie ubranie. W noc 
poprzedzającą ceremonię przetrans- 
portowano trumnę na lawecie z po- 
siadłości Hindenburga w Prusach 
Wschodnich do jednej z wież mauzo- 
leum. W kondukcie niesiono tradycyj- 
ne sztandary pułków niemieckich 
z okresu pierwszej wojny światowej 
i pochodnie; nie wymówiono ani jed- 
nego słowa, nie padła żadna komen- 
da. Ta wyrażająca głęboką cześć cisza 
robiła większe wrażenie niż uroczysto- 
ści zorganizowane w następnych - - 
dniach. Rano trumnę Hindenburga 
ustawiono na katafalku pośrodku ho- 
norowego dziedzińca, tuż obok mówni- 


Hindenburg von Beneckendorff 
1847-1954), niemiecki felimarszalek (1914) 
| polityk, prezydent Republiki Weimarskiej 
Miemcy) w latach 1925-1934. Urodził się 
s Poznaniu. Brał udział w wojnach 
jej (1866) i prusko-francuskiej (1870-1871). 
Od 1911 pozostawał w stanie spoczynku. by po 

lu Iwojny światowej powrócić do służby 
<zpnnej, W 1914 roku dowodząc 8. Armią odniósł 
zwycięstwo nad Rosjanami pod Tannenbergiem 
Prusach Wschodnich. W 1916 roku został szefem 
Generalnego. W 1925 r wybrany na 


0 Ersatzkaiser, tj. zastępczy cesarz. W 1932 
jąc Adolfa Hitlera ponownie zwyciężył 
= wyborach. dzięki poparciu partii dotąd mu 
2, (centrystów i socjaldemokratów). Za 
E von Papena iswego syna 


i Hitlerowi. Sympatyzował z nazistami 
udzielając im poparcia w przejęciu pelni władzy. 

imieniem nazwano linię obronną długości 
145 km, zbudowaną na granicy z Francją po 
Bięsce w 1916 pod Verdun. 


Emesta przekazał 30 stycznia 1933 urząd kanclerza 
Adolfowi Hi 


cy. bez zachowania należytej odległości. (...) 
Hitler odczytał zaskakująco chłodne. potrakto- 
wane jako formalność przemówienie żałob- 
ne.” Tak z kolei zapamiętał ten pogrzeb 
generał Heinz Guderian: „7 sierpnia 1934 r. 
żołnierze niemieccy ponieśli trumnę ze zwło- 
kami marszałka i prezydenta Rzeszy i złożyli 
ją na wieczny spoczynek u stóp pomnika 
bitwy pod Tannenbergiem. Hitler żegnał 
Hindenburga słowami: „A teraz. Zmarły Wo- 
dzu. wstąp do Walhal 

Doczesne szczątki Hindenburga zostały 
złożone w pomniku Tannenberg-Denkmal. 
Został on odsłonięty 18 września 1927 r. w 80 
rocznicę urodzin feldmarszałka i upamiętniał 
jego zwycięstwo nad Rosjanami. Pomnik miał 
kształt równobocznego ośmiokąta, w połowie 
długości każdej ze ścian wznosiła się granito- 


wa wieża wysokości 23 m. Pole powierzchni 
wnętrza ok. 3/4 ha. Mur łączący poszczególne 
wieże, wykonany ze specjalnej cegły wznosił 
się na wysokość ok. 6 m. ściany były podwój- 
ne z arkadowymi podcieniami. Była to 
ogromna budowla, przypominająca krzyżacki 
zamek. Na środku dziedzińca znajdował się 
grób 20 nieznanych żołnierzy niemieckich, 
poległych w czasie bitwy w 1914 r. Na grobie 
stał drewniany krzyż wysokości 12 metrów, 
obity miedzianą blachą. Każda z ośmiu 
wież miała swoją określona funkcję. Wieża 
druga miała być poświęcona wysiłkom naro- 
du niemieckiego podczas | wojny światowej, 
ale nigdy jej nie ukończono. W latach 1934— 
1935 przejściowo złożono w niej ciało Hin- 
denburga. Piątą wieżę poświęcono Hinden- 
burgowi. a po przebudowie w 1925 r. urzą- 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 


dzono w niej grobowiec feldmarszałka. Ciała 
Hindenburga i jego żony Gertrudy z domu 
Sperling zostały umieszczone w specjalnych 
sarkofagach z brązu w kopulastej komorze 
grobowej. Przy ścianie za sarkofagami stały 
dwa krzyże połączone ramionami, na których 
wypisano ulubione motta feldmarszałka: „Mi- 
łość jest wieczna” oraz „Bądź wiernym aż do 
śmierci”. Na ścianie wisiał czarny pruski orzeł. 
Wejścia do krypty strzegły dwa 4-metrowe 
kamienne posągi żołnierzy wykonane przez 
rzeźbiarza Bronischa. W wieży nad grobow- 
cem znajdowała się sala poświęcona Hin- 
denburgowi. Stał tam 4-metrowy posąg 
przedstawiający stojącego feldmarszałka. Po- 
sąg ten wykonany przez rzeźbiarza prof. Frie- 
dricha Bagdonsa z Dortmundu został prze- 
transportowany w paździemiku 1936 r. 
z Wunsiedel w Bawarii do Olsztynka. 
Ważył on 25 ton i był wykonany z ciem- 
nozielonego porfiru. Największą uroczy- 
stością w dziejach pomnika był pogrzeb 
prezydenta Rzeszy feldmarszałka Paula 
Hindenburga 7 sierpnia 1934 r. Ciało 
Hindenburga wbrew jego wcześniejszej 
woli, zostało przewiezione z Neudeck do 
Olsztynka i tutaj z udziałem najwyższych 
władz niemieckich i przedstawicielstw za- 
granicznych odbyły się uroczystości po- 
grzebowe. Przy dźwiękach dzwonów 
i huku salw armatnich złożono trumnę 
z feldmarszałkiem w jednej z wież. Życze- 
nie Hitlera, aby pomnik tannenberski za- 
mienić w mauzoleum Hindenburga, zo- 
stało spełnione. Wcześniej pomnik ten nie 
był nigdy przewidywany jako mauzoleum. 
Ani Hindenburg, ani projektanci budowli 
-_ nigdy o takim jej przeznaczeniu nie my- 
—_ śleli. Po uroczystościach pogrzebowych 
=— Hitler nakreślił plany przebudowy pomni- 
ka. Cały dziedziniec obniżono o 2,5 metra, » 
zlikwidowano wielki krzyż i mogiłę nieznanych 
żołnierzy na środku dziedzińca. Cały plac wyłc 
żono kamiennymi płytami, do wież prowadziły 
kamienne schody. dziedziniec nabrał amfite- 
atralnego wyglądu. Również w tym czasie 
przebudowano 5 wieżę uwzględniając w niej 
grobowiec Hindenburga i jego żony. Specjal 
nym dekretem Hitler podniósł pomnik do rangi 
„Pomnika Chwały Rzeszy” (Reichsehrenmal 
Tannenberg). Był to jedyny pomnik na terenie 
Rzeszy, który otrzymał takie miano. Tannen- 
berg stał się symbolem, mitem. miejscem piel- 
grzymek dla tysięcy Niemców. |. 

Zdjęcia: archiwum autora 
Literatura: Albert Speer, Wspomnienia, War- 
szawa 1990, http://olsztynek.com.pl/tannen- 
berg/pomnii .htm 
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BATALIE I POTYCZKI 


Po zajęciu Michałkowic naziści natychmiast rozpoczęli aresztowania powstańców, 
działaczy plebiscytowych oraz osób uznanych za politycznie podejrzane 


Grupa dywersantów. Pierwszy z prawej SA-Obersturmbannfiihrer Willy Pissarski 


Bitwa o kopalnię 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W 1939 r. Komenda Główna Związku Powstańców Śląskich, w porozu- 
mieniu z dowództwem Wojska Polskiego utworzyła Oddziały Samo- 
obrony Powstańczej. Miały zwalczać oddziały dywersantów i Freikorp- 
su, które przenikały na stronę polską. 


Tak było też w Michałkowicach. 8-ty- 
sięcznej miejscowości, której mieszkańcy 
utrzymywali się głównie z pracy w kopalni 
„Michał”. Tam taką jednostkę utworzono 
w drugiej połowie sierpnia 1939 r. Rdzeń, 
a zarazem główną siłę stanowili weterani 
Powstań Śląskich z lat 1919, 1920 i 1921. 
W jej skład wchodzili także członkowie orga- 
nizacji patriotyczno-wojskowych i ZHP. Ogól- 
na liczba ochotników była szacowana na 250 
do 300 osób. Dowódcą jednostki i zarazem 
dowodzącym obroną Michałkowic był na- 
czelnik gminy Walenty Fojkis. kapitan rezer- 
wy WR dowódca I Pułku Powstańczego 
z okresu Ill Powstania Śląskiego. Dowódcami 
plutonów zostali weterani powstań: Stanisław 
Rzepus, Leopold Drenda. Albin Niechwiej- 
czyk i Ignacy Tynior. Dowódcą plutonu har- 
cerskiego był podharcmistrz Paweł Wróbel. 

1 września 1939 r. między godziną 2.00 
a 3.00 do Michałkowice wkroczył oddział 
Freikorpsu pod komendą Willyego Pissar- 
skiego SA-Obersturmbannfiihrera, uczestni- 
ka walk plebiscytowych i dowódcy niemiec- 
kiej jednostki ochotniczo-szturmowej „Selb- 
schiitz Battalion Beuthen” walczącej prze- 
ciwko uczestnikom Ill Powstania Śląskiego 
Jego zastępcą był Konrad Hargut mieszka- 
niec Katowic. plutonowy rezerwy WP Liczba 
dywersantów była szacowana na około 280 
ludzi. Plan ataku na kopalnię i miasteczko 
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został opracowany w sztabie głównym Frei- 
korpsu — w budynku „Promenadenrestau- 
rant” w Bytomiu. Miejscem koncentracji od- 
działu Pissarskiego po przekroczeniu granicy 
polsko-niemieckiej w rejonie Bytomia, była 
pływalnia w Michałkowicach. Pierwotnie 
miała to być akcja propagandowo-militarna 
zakończona dużym sukcesem, dlatego 


dowódcą został sam Pissarski. 


Pierwszy oddział w sile około 50 do- 
skonale uzbrojonych dywersantów, który- 
mi osobiście dowodził Obersturmbannfiih- 
rer. skierował się ul. Kościelną, a następ- 
nie Pocztową w kierunku kopalni. Pozostała 
grupa pod rozkazami Harguta ruszyła obrze- 
żami Michałkowic w stronę Bytkowa, aby 
z drugiej strony uderzyć na kopalnię. 

Pomimo niewielkiej. zaledwie pięcioki- 
lometrowej odległości od granicy, michał- 
kowicki oddział samoobrony nie był skosza- 
rowany, a system alarmowy powiadomienia 
o zagrożeniu ze strony dywersantów odby- 
wał się przez łączników, który pełnili służbę 
w budynku Urzędu Gminy. Działania ochron- 
no-wartownicze ograniczyły się do wysta- 
wienia warty w obiektach strategicznych 
i patrolowania ulic. O tym wszystkim dywer- 
sanci wiedzieli doskonale dzięki informa- 
cjom niemieckich mieszkańców Michałkowic 


współpracujących z Abwehrą. Dlatego już 
przy ul. Kościelnej grupa Pissarskiego roz- 
broiła, a następnie rozstrzelała patrolujących: 
Piotra Solika i Wilhelma Pietrka. Stąd po bły- 
skawicznym wypadzie oddział opanował czę- 
ściowo teren kopalni „Michał”. W wartowni 
bramy głównej przy ul. E. Orzeszkowej 
został zastrzelony strażnik kopalniany Pa- 
weł Fiszer a w centrali telefonicznej — 
Ryszard Przybycin. By wywołać panikę 
wśród górników, dywersanci 


strzelali na oślep raniąc kilkadziesiąt osób. 


W tym samym czasie od strony Bytkowa 
wtargnął na teren kopalni oddział pod do- 
wództwem Harguta zajmując jej pozostałą 
część. Większość dywersantów miała za sobą 
przeszkolenie wojskowe i znakomicie znała 
zasady taktyki walki w mieście, dlatego uda- 
ło im się zająć halę maszyn, markownię, 
magazyny kopalniane i kotłownię. Około 
160 górników zamknęli w łaźni i w części 
pomieszczeń magazynowych od strony ulicy 
Michałkowickiej. Grupie około 20 górników. 
udało się ukryć w schronie przeciwlotniczym. 
Napastnicy nie mogli sforsować zabarykado- 
wanego wejścia do schronu. Odstąpili, zosta- 
wiając przy wejściu wartę z erkaemem. Prze- 
wodnikiem dywersantów po terenie kopalni 
„Michał” był sztygar maszynowy, obywatel 
polski narodowości niemieckiej. Po wojnie 
został aresztowany przez władze polskie, osą- 
dzony i skazany za kolaborację z wrogiem. 

Oddział Samoobrony Powstańczej był 
zbyt słabo uzbrojony, by samodzielnie doko- 
nać ataku na kopalnię i rozbić Freikorps. 
dlatego ograniczył się do otoczenia obiektu. 
Przeprowadził za to szturm na „Dom Górni- 
ka” przy ul. Pocztowej. Po krótkiej walce 


opór Niemców został złamany. 


Do niewoli wzięto 6 dywersantów i zdo- 
byto jeden erkaem. cztery karabiny oraz 
amunicję i granaty obronne. W tej sytuacji 
Willy Pissarski wydał rozkaz opuszczenia za- 
budowań kopalni i skupienia obrony w bu- 
dynkach magazynowych, które znakomicie 
się nadawały do tego celu. Miały grube 
mury, okratowane okna i metalowe drzwi 
oraz znakomite pole ostrzału terenu kopalni 
i ulic: Michatkowickiej, Orzeszkowej i Pocz- 
towej. Około godziny 8.00 nadeszły posiłki 
Straży Granicznej i Policji Województwa Śląs- 
kiego wsparte samochodem pancernym 
Peugeot 1918. Atakiem dowodził kpt. Wa- 
lenty Fojkis, który wjechał na teren kopalni 
w samochodzie pancernym usiłując zdobyć 
budynki magazynowe. Jednak dywersane 
odparli atak. niszcząc granatami samochóc 
pancerny i raniąc załogę wozu w tym kpt 
Fojkisa, który mimo to nadal dowodził akcją 
Na każdą próbę ataku Polaków dywersane 
odpowiadali zmasowanym ogniem broni ma- 


szynowej i ręcznej. Taka sytuacja taktyczna 
trwała do około godz. 9.00, kiedy to od strony 
Siemianowic nadeszła kompania Ill baonu 75 
Pułku Piechoty z Chorzowa dysponująca armat- 
ką ppanc. 37mm Bofors. Około godz. 10.00 
rozpoczął się szturm na kopalnię. Atak ruszył 
z ul. Pocztowej kierując się na główna bramę 
i budynki magazynowe. Jednak silny ogień 
broni maszynowej zmusił żołnierzy i powstań- 
ców do wycofania się na pozycję wyjściową 
przy ul. Pocztowej. W trakcie działań 


polegi dowódca plutonu 


7 komp. ppor. Józef Biedal. W południe 
został przypuszczony powtórny szturm od 
ul. Pocztowej i Michałkowickiej oraz parku 
przy ul. Oświęcimskiej. Po dłuższej walce żo- 
tnierze i powstańcy opanowali część kopalni. 


Walenty Fojkis — 
dowódca Samoobrony Powstańczej 


Większość dywersantów widząc brak re- 
alnej szansy na odsiecz z Bytomia, uciekła 
kanałem do piaskowni. Po wyrzuceniu broni 
i opasek ze swastyką wtopili się w otoczenie 
udając obywateli polskich. Było to tatwe, 
ponieważ mieli na sobie cywilne ubrania 
i wszyscy znali język polski. W ten sposób 
uratował swoją skórę zastępca Pissarskiego 
Konrad Hargut. Jednak część dywersantów 
znajdujących się w magazynie przy ul. E. 
Orzeszkowej nadal stawiała zacięty opór. Było 
to ostatnie miejsce znajdujące się w rękach 
Freikorpsu. Tymczasem żołnierze i powstańcy 
pod dowództwem Stanisława Rzepusa, po 
wysadzeniu w powietrze metalowych drzwi 
wejściowych od strony ul. Michatkowickiej, 
gdzie zginął śmiercią bohaterską dowódca 
plut. 7 komp. por. Władysław Stępurski, wdarli 
się do magazynu. Wyparli z parteru dywer- 
santów i rozpoczęli walkę o każde pomiesz- 
czenie. Kpr. podchor. Wilhelm Synoczek po- 
mocnik dowódcy plutonu w 7 kompanii wspiąt 
się na dach i przez klapę wrzucił do środka 
kilka granatów. Około godziny 13.00 całko- 
wicie złamano opór dywersantów i kopalnia 
została zdobyta przez żołnierzy WP i Oddział 


Li 


p 


Samoobrony Powstańczej. Do 
niewoli wzięto 51 dywersantów. 
Wśród 27 zabitych rozpoznano 
dowódcę Freikorpsu SA-Obe- 
rsturmbannfiihrera Willego Pis- 
sarskiego. Zdobyto 4 ckm, 8 rkm 
oraz dużą liczbę broni strzelec- 
kiej, amunicji i granatów. Straty 
stronie po polskiej były także 
dotkliwe. Poległo dwóch do- 
wódców plutonów: por. Stę- 
purski i ppor. Józef Biedal, 
dwóch podoficerów młodszych 
w randze kaprali (nieznani) i 
szeregowy Mieczysław Skorup- 
ka. 36 żołnierzy odniosło rany. 
Wszyscy zabici i ranni pochodzi- 
li z III baonu 75 Pułku Piechoty w Chorzowie. 
Samoobrona Powstańcza straciła 8 ludzi: Pawła 
Augustyniaka, Mikołaja Bigusa, Ryszarda Kota; 
Ryszarda Przybycina, Wincentego Prudło, Pio- 
tra Solika, Stefana Wilka i Edmunda Wylęzika. 
6 zostało osób rannych. W trakcie bitwy 


zginęło również 6 górników, 


a wśród nich komendant LOPP (Liga 
Obrony Powietrzbej i Przeciwgazowej) i inż. 
górnictwa Józef Chrobok. Wielu odniosło 
rany. Pogrzeb poległych odbył się w godzi- 
nach popołudniowych na cmentarzu para- 
fialnym przy ul. Maciejkowickiej, gdzie ostat- 
nie honory wojskowe oddała obrońcom oj- 
czyzny 7 kompania 75 Pułku Piechoty. 

W nocy z 1 na 2 września na podstawie 
rozkazu dowództwa o odwrocie z rejonu 
przemysłowego, Michałkowice opuściła Straż 
Graniczna oraz Policja Województwa Ślą- 
skiego, a później żołnierze WP Do 3 wrze- 
śnia pozostał tam Oddział Samoobrony Po- 
wstańczej, który również otrzymał rozkaz wy- 
cofania się na wschód. Dzień później, w po- 
niedziałek do miasteczka wkroczył od strony 
Bytomia Grenschiitz. policja i Freikorps. Na 
czele dywersantów Freikorpsu stał nowy do- 
wódca — Konrad Hargut. Po zajęciu Micha- 
łkowic naziści natychmiast rozpoczęli areszto- 
wania na podstawie wcześniej przygotowa- 
nych list. na których były umieszczone nazwi- 
ska powstańców, działaczy plebiscytowych 
oraz osób uznanych za politycznie podej- 
rzane. Władze niemieckie nie zapomniały 
o poległych 1 września boha- 
terach Freikorpsu. Ich ciała zo- 
stały 12 i 13 września ekshu- 
mowane z dwóch zbiorowych 
mogił cmentarza przy ulicy 
Maciejkowickiej i przewiezio- 
ne do prosektorium szpitalnego 
w Bytomiu. Prac ekshumacyj- 
nych dokonywali aresztowani 
polscy więźniowie polityczni 
osadzeni po 4 września w wię- 
zieniach w Katowicach i Byto- 
miu. W sobotę. 16 września 
w Bytomiu przy ul. Piekarskiej 
odbył się uroczysty pogrzeb 
poległych. w którym uczestni- 


czyli działacze i członkowie pogadaj woakÓiE Bytomiu 


Wejście Freikorpsu do Michałowic ul. Kościelną 


BATALIE | POTYCZKI 


3 


NSDAP SS, SA, DAF NSKK, HJ oraz ludność 
cywilna. Kondrat Hargut wygłosił nad gro- 
bem Willego Pissarskiego mowę pożegnal- 
ną sławiąc „bohaterską walkę z polactwem 
i żołnierską śmierć za sprawę niemiecką”. 
Imieniem dowódcy Freikorpsu nazwano wie- 
le ulic w miastach rejonu przemysłowego 
przyłączonych do III Rzeszy. 

Po zakończeniu Il wojny światowej kopal- 
nia „Michał” została połączona z kopalnią 
„Siemianowice Śląskie”. Obecnie podzieliła 
los wielu śląskich kopalni, które zostały zre- 
strukturyzowane, a następnie zamknięte. Więk- 
szość zabudowań zburzono, a te które ocalały, 
znalazły się w rękach prywatnych i zostały 
zaadaptowane dla potrzeb różnego rodzaju 
firmy handlowych i usługowych. Przy ul. 
E. Orzeszkowej stoi pomnik ku czci poległym 
w bitwie o kopalnię „Michał”, z wypisanymi 
nazwiskami poległych żołnierzy i powstańców. 
Jedną z ulic nazwano imieniem Walentego 
Fojkisa, a osiedle mieszkaniowe w pobliżu 
byłej kopalni nosi imię „Obrońców kopalni 
Michała”. W ten oto sposób władze Siemiano- 
wic oddały hołd obrońcom Michałkowic. M 

Zdjęcia: archiwum autora 
Literatura: 
P Dubiel, Wrzesień 1939 na Śląsku, 1960; 
A. Jońca. R. Szubański, ]. Tarczyński, Wrze- 
sień 1939. Pojazdy Wojska Polskiego. 1990: 
W. Steblik, Armia „Kraków”, 1989; W. Wieczo- 
rek Ost-Oberschlesien Kehrt heim, 1940; 


„Dziennik Zachodni” z 1.09.1945 r. Walki 
Związku Powstańców Śląskich w roku 1959 
z Freikorpsem w Michałkowicach, „Ogniwa” 
nr 18; „Trybuna Robotnicza” nr 200 z 25.0.1957 r. 
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FOTYFIKACJE 


Został wzniesiony na „Śmierdzącej Skale” nazywanej tak z powodu unoszących się 


oparów siarkowodoru 


Fort Nr 38 


MARIUSZ KISIEL 


Dzieje Twierdzy Kraków sięgają drugiej połowy XIX wieku, kiedy to 
rozpoczęto jej budowę. Na przestrzeni kilkudziesięciu lat zbudowano 
trzy pierścienie umocnień składające się z wielu umocnień stałych, 
półstałych i polowych. Poszczególne dzieła były wiele razy przebudo- 


wywane i ulepszane. 


Jednym z ciekawszych założeń fortyfika- 
cyjnych twierdzy jest Fort Skała nr 38 bro- 
niący Krakowa od zachodu, będąc najdalej 
wysuniętym dziełem na tym kierunku. Wcho- 
dził w skład Ill Obszaru Warownego Twier- 
dzy Kraków, znajdował się w zewnętrznym 


Pancerna płyta w prawej kaponierze fortu, 


powyżej widoczny otwór na reflektor 


36 Opkkywca 4/2003 


pierścieniu twierdzy, jako dzieło najdalej 
wysunięte na zachód, pomiędzy doliną Wi- 
sły i Rudawy. Wzgórze. zwane „Śmierdzącą 
Skałą” ze względu na wydzielający się 
z niego siarkowodór. zwróciło uwagę pro- 
jektantów twierdzy. Powód był oczywisty, 
możliwości dalekiego ostrzału przedpola jak 
i bliskiej obrony. Wzniesiony został według 
projektu Salisa Soglio w latach 1874-1880 
i znacząco różni się od pozostałych obiek- 
tów. Różnica wynika głównie z ukształtowa- 
nia terenu, na którym powstał. Wapienne 
wzgórze wznoszące się pomiędzy Zakamy- 
czem a Bielanami miało doskonałe walory 
obronne, ale znacznie ograniczało możliwo- 
ści inżynierów i budowniczych fortu. Ogra- 
niczona przestrzeń na jego szczycie nie po- 
zwalała na wznoszenie rozłożystego dzieła 
obronnego. Zdecydowano się na budowę 
nietypowego dla Twierdzy Kraków fortu 
o charakterze górskim, gdzie spiętrzono po- 
szczególne elementy. Na stropie koszar zna- 
lazł się dziedziniec i schron główny. na 
którym umieszczono potężną pancerną, 
dwudziałową. obrotową kopułę Griissona. 
Tak powstał główny artyleryjski, dwuwało- 
wy fort pancerny typu górskiego .Skała” 


Widok ogólny. W miejscu: jednej z kopi 
teleskopu była zamontowana pancerna 
Wieża Griissona 2 dwudziałową baterią 

120mm haubic 


nr 38 zwany też „Śmierdząca Skała”. Roz- 
wiązanie to pod względem formy architek- 
tonicznej jest unikatowym nie tylko w Pol- 
sce, ale i w Europie. Fort Skała przygotowa- 
ny do obrony bliskiej i dalekiej został wypo- 
sażony w szereg elementów obronnych. 

Do obrony dalekiej przeznaczono nowo- 
czesną jak na owe czasy kopułę Griissona 
z dwudziałową baterią 120 mm haubic, która 


mogła razić wroga z odległości 6 km. 


Dla obrony bliskiej i okrężnej fort oto- 
czono kutymi w wapiennej skale fosami, 
o głębokości 6 metrów, których broniły trzy 
kaponiery. jedna szyjowa po lewej stronie 
wejścia i dwie podwójne na narożach barku 
i czoła. Pod fortem znajdował się mały 
labirynt chodników minerskich, który po- 
zwalał na szybkie wykrycie działań wroga 
zmierzających do podminowania i wysadze- 
nia fortu. Obecnie brak do nich dostępu. 
brak także informacji gdzie znajdowały się 
wejścia do chodników. Prawdopodobnie 
zostały zamurowane jeszcze przez Austria- 
ków aby odgrodzić się od wydzielającego 
się z wnętrza skał siarkowodoru. Podob- 
nież w latach 40. podczas okupacji hitle- 
rowskiej, Niemcy chcąc sprawdzić owe 
chodniki minerskie otworzyli do nich wej- 
ście, a następnie szybko zamurowali nie 
mogąc znieść smrodu ulatniającego sie 
siarkowodoru. 


Do ciekawostek tego obiektu można zali- 
czyć system szuflad wentylacyjnych znajdują- 
cych na dolnym i górnym poziomie koszar. Do 
zadań tego systemu oprócz wentylacji po- 
szczególnych pomieszczeń i korytarzy należało 
odprowadzanie gazów prochowych w trakcie 
bojowego użycia haubic w kopule Grissona. 
Profesor Janusz Bogdanowski, znawca Twier- 
dzy Kraków uważa, że system szuflad spełniał 
również dodatkowe zadanie tzw. dylatacji. 
Gdyby fort został trafiony wielkokalibrowym 
pociskiem, dzięki owej dylatacji zniszczone 
zostałoby tylko miejsce bezpośredniego trafie- 
nia, reszta obiektu mogłaby funkcjonować na- 
dal. Wejścia do nich znajdują się po obu 
stronach korytarza głównego wyższej kondy- 
gnacji koszar w miejscu jego rozwidlenia do 
kaponier barkowych. Obecnie dostępna jest 
tylko lewa część szuflad, wejście do drugiej 
jest zamurowane. System taki ze względu na 
swoje możliwości stwarzał dogodne warunki 
wentylacji fortu w razie prowadzenia ostrzału. 
Dla zapewnienia wody 


wewnątrz fortu wykuto 60-metrową 
studnię, 


która jeszcze po Il wojnie w pełni funk- 
cjonowała, zrezygnowano z jej użytkowania 
w latach 60. podczas adaptacji obiektu na 
obserwatorium astronomiczne. Druga stud- 
nia zwana suchą znajdowała się na dziedziń- 
cu po prawej stronie przed wejściem do 
koszar. Istnieją przekazy, według których 
w studni znajdowały się dwa korytarze, je- 
den w kierunku zachodnim, czyli koszar drugi 
w przeciwnym. Wejście do pierwszego z nich 
w czasie okupacji niemieckiej zostało wysa- 
dzone. Nie wiadomo jednak, w którym okre- 
sie i z jakiego powodu Niemcy dokonali tych 
zniszczeń. Według jednej z hipotez chodziło 
o odcięcie ewentualnej możliwości przenik- 
nięcia do fortu przez jeden z korytarzy. we- 
dług innej — o ukrycie czegoś przez okupanta 
i zabezpieczeniu w ten sposób schowka. Po 
wojnie studnia została zasypana i do chwili 
obecnej jest niedostępna. Wyjaśnienie za- 
gadki suchej studni może być jednak banal- 
nie proste, nazwa „sucha studnia” mogłaby 
wskazywać na to, że nie zawsze była w niej 


woda, korytarze o kierunku wschód-zachód 
mogły być częścią systemu odwadniającego 
fosę fortu. Czyli w okresie opadów woda 
z fosy fortecznej byłaby odprowadzana do 
suchej studni a następnie dalej w kierunku 
zapola fortu. W okresie bezdeszczowym stud- 
nia była faktycznie sucha. 

Wejścia do fortu broniło mocne kratowe 
ogrodzenie forteczne, zamykające dostęp do 
mostu zwodzonego nad fosą, który w przy- 
padku zagrożenia atakiem był wciągany do 
wnętrza. Ogrodzenie to jako jedyne w kra- 
kowskich fortach zachowało się do dziś. Fort 
Skała było to dzieło o wysokim jak na owe 
czasy standardzie technicznym. zarówno 
pod względem formy jak i uzbrojenia. 
Ciekawostką jest używanie okładzin korko- 
wych w salach dowodzenia. Korek 


miał spełniać rolę ekranu akustycznego, 


tłumiącego odgłosy artylerii. Na uwagę 
zasługuje też droga dojazdowa do fortu 
w formie serpentyny a zwłaszcza jej ostatni 
odcinek dociągnięty zakosami. Prawdopo- 
dobnie istniała także telefoniczna linia pod- 
ziemna. świadczy o tym brak podbudowy na- 
powietrznej, czyli słupów telefonicznych po- 
dobnych jak w Twierdzy Przemyśl. Natomiast 
niejednokrotnie podczas różnych prac ziem- 
nych w okolicach fortu natrafiano na gruby 
kabel ziemny biegnący w jego kierunku. 

O „Skale” krąży ciekawa opowieść, we- 
dle której w czasie | wojny światowej zagi- 
nęło w forcie 13 żołnierzy służby wartowni- 
czej, w trakcie pełnienia swych obowiązków. 
Następna zmiana warty mająca zluzować 
swoich kolegów. zastała zamknięty i wymar- 
ły fort. Po sforsowaniu ogrodzenia i bramy 
okazało się. że jest pusty a po pilnujących 
go żołnierzach nie ma śladu, tak jakby 


rozpłynęli się w powietrzu. 


Żandarmeria CK Armii po wielu miesią- 
cach bezskutecznych poszukiwań umorzyła 
śledztwo. Historia ta do dziś nie została wyjaś- 
niona i jest jedną z ciekawszych zagadek 
Twierdzy Kraków. Tym bardziej, że wspomnia- 
ni żołnierze należeli do różnych narodowości 


FORTYFIKACJE 


z 
Prawa kaponiera barkowa 


i grup językowych. czyli w pewnym stopniu 
można wykluczyć zorganizowaną ucieczkę. 
Nigdy też nie pojawili się w miejscu zamiesz- 
kania ani nie kontaktowali się z rodzinami. 
Nowa. już współczesna historia tego cie- 
kawego dzieła fortyfikacji rozpoczęła się 
w roku 1968. Obiekt otrzymał nowego właści- 
ciela i rozpoczęto jego adaptację na Obser- 
watorium Astronomiczne Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. Podczas prac zdemontowano i po- 
cięto na złom jedyną w Polsce kopułę Griisso- 
na, przebudowano także okna koszar, które 
zostały znacznie powiększone. Strzelnice kapo- 
niery szyjowej pozbawiono pancerzy i zde- 
montowano windy amunicyjne. Przebudowie 
uległa także droga rokadowa prowadząca do 
fortu. Nowy właściciel z jednej strony przyczy- 
nił się do nieodwracalnych strat w postaci 
utraty cennych zabytków sztuki militarnej 
i pierwotnego wyglądu budowli, ale należy 
też powiedzieć, że jest dobrym gospodarzem 
dbającym o swój majątek, o czym świadczy 
choćby wygląd terenu wokół fortu jak i ostatni 
remont jego elewacji. „Śmierdząca Skała” jest 
niestety jednym z niewielu przykładów obiek- 
tów w Twierdzy Kraków. który może poszczycić 
się nienagannym wyglądem. Dzięki stara- 
niom pracowników UJ została oczyszczona 
fosa forteczna, usunięto krzewy porastające 
wały, uszczelniono strop fortu i wyremontowa- 
no wiele pomieszczeń wewnątrz. Reszta for- 
tów w przeważającej większości jest zdewasto- 
wana, pozbawiona wszelkich pancerzy i in- 
nych elementów wyposażenia, a stan ten 


z roku na rok się pogarsza. | 
Zdjęcia: autor rys wg W. Brzoskwini 
i K. Wielgusa 
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Był wrzesień 1945 roku, gdy cichcem zakopywali go nocą w ogrodzie. Chcieli wrócić 
gdy nadarzy się okazja. Ale nie przyjechali 


Skarb pana Kurta 


KRZYSZTOF MRÓWKA-GRZEBIUSZKA 


Pociągnąłem kolejny łyk coli, ale suchość w gardle nie ustępowała. 
Lejący się żar z nieba wcale nie pomagał w kopaniu na rozgrzanej jak 
patelnia tące. Co prawda pod płotem było kilka dających cień drzew, 
ale tam kopaliśmy już w zeszłą sobotę. A nasz wykrywacz, pamiętający 
chyba jeszcze czasy Edisona, piszczy co kilka kroków. Chyba była tu 
kiedyś składnica złomu, albo co najmniej fabryka gwoździ. 


— Kop bardziej w lewo — Johann naprowa- 
dza mnie na kolejne miejsce. Kilkadziesiąt lat 
temu, w czasach wczesnego Gomułki nikt nie 
dałby ślicznemu bobaskowi na imię Johann, 
więc chyba oczywiste jest, że to ksywka moje- 
go przyjaciela. Jak przystało na absolwenta 
Wydziału Budownictwa Politechniki Śląskiej 
cały czas koordynuje prace ziemne ze szkicem 
posesji, na której przyszło nam się w taki oto 
sposób relaksować w to upalne, sobotnie po- 
południe. Przechodzę dwa kroki w lewo 
i nie wiem, który to już raz wbijam szpadel 
w ziemię, by wydobyć kolejnego gwoździa. 
Prążkowane i gładkie mięśnie mego ciała po- 
woli odmawiają posłuszeństwa, ale nadzieja na 
kopanie zakończone sukcesem dodaje sił. 

+ 

Kurt lubił jesień. Zbierał kolorowe liście 
i przynosił babci, wgryzał się w świeżo 
opadłe jabłka z przydomowego ogródka. 
ale najbardziej lubił rozpalać z kolegami 
wieczorem ognisko i piec w nich dopiero co 
wykopane ziemniaki. Lecz tym razem nie 
cieszyło go ani ognisko, ani ziemniaki, które 
patykiem odgrzebywał z żaru. Jego sąsiad 
i najlepszy przyjaciel Reinhold, też nie try- 
skał humorem i siedział obok osowiały. 

Zostało ich tylko dwóch z licznej gro- 
madki bawiących się tu kiedyś dzieciaków. Z 
resztą towarzystwa rozstali się wcześniej: 
niektórzy wyjechali od razu w maju, inni 
pod koniec sierpnia. aby rok szkolny rozpo- 
cząć już w nowym miejscu. Obaj wiedzieli, 
że jutro im też przyjdzie się rozstać, a nie 
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Pożegnanie z najlepszym kolegą jeszcze kil- 
ka lat temu przyprawiłoby Kurta o łzy, ale 
wojna nauczyła go męstwa. No i nie może 
pokazać Reiniemu, jak bardzo z powodu 
tego wyjazdu cierpi. On, trzynastoletni przy- 
wódca całej ich paki, który nie bał się w 
nocy chodzić do lasu, który nie bał się 
pająków wyciąganych z piwnicznych kątów 
i rzucanych na głowy dziewczyn. On. który 
bez problemu wyszarpywał spod kamieni 
krocionogi i dźdżownice, nadziewał na ha- 
czyk i łowił w przepływającym przez ich 
pole strumyku kiełbie — teraz się boi. Nie 
chce. by Reini widział. jak bardzo obawia 
się przeprowadzki do obcego Eisleben, 
gdzie mieszka nieznana mu kuzynka ojca. 

- Jak bydziesz już u tanty, to zaroz napisz 
— przerwał milczenie Reini. 

— Ja, ja zaroz napisza jak przyjada, ale Fater 
godoł, że z Niemców to poczta może nie przyść, 
przeca tera ty bydziesz mieszkoł w Polsce 
i bydziesz Polokiem — odpowiedział Kurt. 

—A kaj tam. Jo taki Polok, jak ty Niemiec. 

Oba my są Szlonzoki. 

Awisz, jak terozki bydą godać na Linden- 
hain? — Reini próbował szybko zmienić śliski 
temat o narodowości. 

— No chybo nie Kozlau, jak było kedyś? 

— Eee, Kozlau nie, słyszołech że Kozłów. 
powiat Gliwice. I tak bydziesz pisoł na pi- 
śmie — sprostował Reini. 

— Ja. naturlich — rzucił Kurt. 

Ziemniaki były już upieczone. 

Wygrzebali je patykami i parząc sobie 
palce zaczęli je obierać ze skórki. Zostało 


dog Ś 


Teren poszańiuwać przypowówać pobojowisko 


jeszcze kilka nie zjedzonych, gdy z mroku 
ogrodu wyłonił się ojciec Kurta. 

— Deycie no jednego kartofla. 

Chłopcy jak na komendę jednocześnie 
podali po ciepłym ziemniaku. 

— Kurt, do dom, momy jeszcze jedna 
ciężko robota — stanowczym głosem powie- 
dział ojciec, przełykając resztki ziemniaka. 

Chłopcy w milczeniu i jednak z łezką 
w oku podali sobie ręce na pożegnanie. 

— No, chopy. nie beceć mi tu, przeca za 
pół roku to bydzie zaś niemieckie to zaś się 
spotkocie, ino niech sie trocha uspokoi. Tu 
sieben hundred jahre były Niemce i keine 
Rusy tego nie zmieniom! — ojciec Kurta po 
wojskowemu wykrzyczał ostatnie zdanie. 

*** 

Wykrywacz znowu piszczy. Ale tym ra- 
zem jest to bardzo mocny sygnał. Johann 
zaczyna kopać ze zdwojoną energią. Dla 
niego to pierwszy bliski kontakt z piszczałką 
i już przy każdym poprzednim sygnale rosło 
mu tętno. Ale teraz to chyba seria z MG-34 
byłaby anemiczna w porównaniu z szybko- 
ścią bicia naszych serc. Jak kopiemy tu 
trzeci weekend, to tak mocnego sygnału 
jeszcze nie było. Jest już nas trzech, bo 
nawet mój syn, zdegustowany ilością wyko- 
pywanego złomu, słysząc wycie wykrywa- 
cza wyszedł z cienia rzucanego przez duże- 
go orzecha. Nagle pod trawą szczęk metalu. 
To nie gwóźdź, czy nawet jakaś puszka, coś, 
co stawia opór szpadlowi jest płaskie i duże. 
Po wstępnym odgarnięciu ziemi jest długie 
na jakieś dwa metry, szerokie na osiemdzie- 
siąt centymetrów. Na krawędziach solidne 
kątowniki, a między nimi deski. Chyba 
skrzynia. Nie zważam już na pot lejący się 
strumieniem, to nic że w ustach zamiast 
języka chyba mam kołek, że łamię paznok- 
cie grzebiąc gołymi rękami w _ ziemi. 
Wreszcie mamy nasz skarb. I to w wielkiej 
skrzyni. 


+** 


Kurt nie miał siły, ale wiedział, że musi 
pomóc ojcu. któremu rana na prawej nodze 
źle się goiła i kopanie było ponad jego 
możliwości. Zawsze go ciekawiło jak został 
ranny. ale nigdy nie miał śmiałości zapytać, 
a ojciec sam nigdy o tym nie mówił. Kiedyś 
jedynie usłyszał fragment rozmowy matki 
i stryja Helmuta, coś o jakimś polu, ucieczce 
i minie. Ojciec zmierzył na oko przy pomocy 
kuli gtębokość wykopanej dziury. Poświecił 
wojskową latarką i kazał synowi jeszcze 
trochę pogłębić otwór. Noce byty już chłod- 
ne, ale Kurtowi było aż za ciepło. Ziemia w 
tym miejscu była ubita i nawet wprawnemu 
grabarzowi by się źle kopało, a co dopiero 
jemu. No i ojciec na dodatek każe kopać po 
ciemku, „bo kopruchy lecą”. Nie domyślał 
się, że światło mogło zdradzić przypadko- 
wemu obserwatorowi, w którym miejscu 
kopią. Kurt o drugiej w nocy po tak trudnym 
dniu, nie myślał już tak szybko. A następny 
dzień będzie jeszcze cięższy, bo jutro jest 
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Oryginalny plan przysłany przez pana Kurta 


przecież 30 września, dzień w który opuszcza- 
ją swoje rodzinne Lindenhain. 

— Father a na co ta dziura? — spytał 
nieśmiało. 

— Nie godej, obaczysz. Ja, alles gute, 
dobra robota Kurt idź do dom po Mutti. 

*** 

Emocje już opadły. Ale my stoimy da- 
lej i patrzymy w milczeniu na naszego 
fanta, który wcale nie jest wielką skrzynią. 
Kątowniki i deski trzymają się jeszcze so- 
lidnie, ale na oko widać, że wykopana 
burta jakiejś przyczepy jest mocno powo- 
jenna. Piotruś, mój syn. smutny i znudzony 
przysiadł z powrotem pod drzewem, Jo- 
hann schował do torby aparat, a ja ze 
złością rzuciłem o ziemię pustą butelką 
typu pet. Tyle pracy a tu resztki jakiejś 
przyczepy, czy ciężarówki. 

— Chopy. podzcie napić się zimnego mlyka. 

W cieniu, przy płocie stoi pan Reinhold, 
macha na nas trzymając litrową emaliowa- 
ną bańkę i dwie szklanki. Podchodzimy do 
niego i powoli pijemy zimne i kwaśne, ale 
gaszące pragnienie mleko. 

— Aaa, widza, że odkopaliście moja bur- 
ta z przyczepy. A jo ją tak głymboko wkopoł, 
bo mi ją złomiorze już pora razy wytargali 
na ulica. Konsek dali są trzi pozostałe burty. 
A wyście myśleli, że już znolezlyszcie. 

— No tak, bo pan Kurt napisał w liście, 
że to mogło być schowane 5-6 metrów od 
pompy. przy szopie na kozę — mówi Johann, 
który zna chyba na pamięć cały list otrzy- 
many od pana Kurta. 

— Ja, ale tu kaj wy szukocie. to nie była 
szopa ino kibel. Szopa była... o tukej — 
pokazuje ręką pan Reinhold. 

Johann bierze wykrywacz i sprawdza 
wskazany kawałek ziemi. 

Wykrywacz delikatnie piszczy i po 
chwili kopania w niewielkim dołku widać 
kilka cegieł i znowu te gwoździe. To chy- 
ba wszystko, co zostało po koziej szopie. 
Przy dołku jest też pan Reinhold, który 
obszedł płot i stanął nad wykopaną dziu- 
rą, wykazując zainteresowanie wykrywa- 
czem. 

— To cygły tyż chyta?? 

— Nie. Zareagował na te gwoździe. on 
„widzi” tylko metale. 


— A te cygły to chy- 
ba z noszygo ogniska, 
palenisko było niemi 
otoczene, coby się po 
trowie ogien do szopy 
nie dostoł. Wiela to zie- 
mi bez te lota na nie 
spodło. Bydzie ze dwa- 
dzieścia cyntymytrów — 
pokiwał głową z niedo- 
wierzaniem pan Rein- 
hard. 

— Eee, nic tu po nas, 
wyrównamy panu ten 
księżycowy krajobraz i 
wracamy do domu. Pio- 

" truś, chodź, zakopujemy 
te dziury — wołam do 
pomocy syna. 

Po pół godzinie teren przypomina już 
bardziej pole, więc dziękujemy gospoda- 
rzowi i wracamy do domu. Znowu z wykop- 
ków mam tylko nadmiernie spalone od słoń- 
ca ramiona i kilka odcisków na rękach. A Jo- 
hann jeszcze bardziej będzie się nabijał 
z mojego hobby. 

+++ 

Pukanie do drzwi. Przez wizjer widzę 
Johanna. 

— Cześć, wejdź, co słychać... 

— Rewelacja — przerywa mi Johann — 
rewelacja. Właśnie wczoraj dostałem kolej- 
ny list. 

— List?? — pytam zdziwiony 

— Tak. od pana Kurta. Po naszym kopa- 
niu napisałem mu, że niestety nic nie zna- 
leźliśmy i on mi odpisał. Ale co odpisał. Jak 
czytałem, to myślałem, że coś źle zrozumia- 
łem. ale po kolejnym czytaniu... Zresztą 
masz, sam czytaj, przetłumaczyłem z nie- 
mieckiego. żeby nam nic nie umknęło. 

Wziąłem od Johanna kartkę i zacząłem 
czytać na głos: 

— „Mój miły Panie...” 

— Dalej, dalej — przerwał mi Johann. 

— „lemperatura w Eisleben wynosi 34 
stopnie i nie można..." 

— Jeszcze dalej. od tego akapitu. 

— „Jestem wielce zaskoczony taką 
szybką reakcją Pana i pańskiego Kolegi na 
informację o moim „skarbie”. Ale jak Pa- 
nowie podejmiecie jakieś prace, to chcę. 
żebyście poinformowali o tym Reinholda. 
Jak już poprzednio pisałem skarb zakopa- 
ny został nocą z 29 na 30 września 1945 
w naszym ogrodzie. Być może ktoś nas 
obserwował i już następnego dnia TO 
wykopał. tego nie wiem. Kilka dni później 
Reini przeprowadził się z rodzicami do 
naszego domu (nasz był ładniejszy, więk- 
szy no i przez nasze pole płynęła rzeczka). 
Jeżeli ktoś TO wykopał. to może Reini 
pamięta jakąś dziurę w ziemi. Jeżeli dalej 
to tam jest. to chcę odzyskać tylko srebrne 
sztućce sygnowane inicjałami mego dziadka 
EW. Pisałem, że zakopaliśmy TO ok. 5-6 m 
od pompy, przy szopie z kozą. Odległość 
może być trochę inna. bo było ciemno, no 
i dziecko inaczej ocenia odległości, a te- 
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raz jak nie ma szopy to jeszcze trudniej 
będzie znaleźć to miejsce. Dla lepszej 
orientacji odsyłam jedno ze zdjęć przysła- 
nych przez Pana z planem narysowanym 
na odwrocie. Możecie jeszcze spróbować 
zapytać Reiniego. gdzie paliliśmy zawsze 
ognisko, bo to było tuż przy ognisku. 
Zresztą ojciec po zakopaniu skrzyni zazna- 
czył to miejsce cegłami wziętymi z nasze- 
go paleniska...” Czułem jak drżą mi ręce. 

— A więc te cegły, które wykopałeś, to... 

— Tak Mrówa, nie mylisz się. Tam jest 
ten skarb. 

Różne dziwne zrządzenia losu sprawiły, 
że ponownie do Kozłowa pojechaliśmy do- 
piero następnego lata. 

Mieliśmy już ze sobą dwa wykrywa- 
cze Whites' a i Smętka. W zasadzie sprawa 
była czysta. Miejsce zlokalizowane. sympa- 
tyczni gospodarze, pogoda znowu ładna, 
Johann nawet pożyczył super aparat cyfro- 
wy. by uwiecznić dla pana Kurta wydoby- 
cie jego, a w zasadzie to już naszego 
wspólnego skarbu. Stanęliśmy przed do- 
mem pana Reinholda. otworzył nam męż- 
czyzna w wieku ok. 35 lat. 

— Dzień dobry, my do pana Reinholda — 
zagaił trochę zaskoczony Johann. 

— Dzień dobry, przykro mi, ale ten pan 
tu już od kilku miesięcy nie mieszka — 
odparł nieznajomy - A panowie w jakiej 
sprawie?? 

— Nnoo myyy... — Johann nie był przy- 
gotowany na taki bieg spraw. 

— My byliśmy umówieni z panem Rein- 
holdem na kopanie fundamentów pod ga- 
raż — przypomniała mi się stojąca na pose- 
sji czerwona Skoda. więc kłamstwo mogło 
być wzięte za dobrą monetę. 

— Tak. Właśnie. Garaż na Skodę pana 
Reinholda, miał stać jakieś 5 metrów od 
pompy. pokażemy gdzie — Johan już 
świetnie wczuł się w rolę i przyszedł mi 
z pomocą. 

— Ale tu nie ma Skody, nie ma pana 
Reinholda, nie będzie garażu i nie będzie 
kopania fundamentów. Zresztą garaż to ja 
mam w innym miejscu, a tam gdzie była ta 
stara pompa, to teraz są szklarnie. 

Nie zważając na nowego właściciela 
jednocześnie z Johannem rzuciliśmy się do 
ogrodzenia, by zobaczyć chociaż fragment 
pola, które w zeszłym roku tak mocno 
„zoraliśmy”. Zamurowało nas. Pola nie 
było. No niezupełnie. Było, ale tuż nad 
rzeczką, natomiast tu, gdzie kiedyś stała 
pompa. gdzie dwaj przyjaciele palili kie- 
dyś ognisko, gdzie w chłodną noc 1945 r. 
Kurt wraz ze swym ojcem ukrył skarb, 
stały teraz dwie szklarnie. A między nimi 
betonowe alejka, przykrywająca bezpow- 
rotnie nasz skarb. 

- Żegnam panów — rzekł stanowczo 
trochę zdziwiony naszym zachowaniem nowy 
właściciel. — | proszę mi tu więcej nie 
przychodzić, bo wezwę policję. u 


Fot. i rys.: archiwum autora 


OpkkywcA 4/2003 39 


POSZUKIWANIA 


Bunkierki wskazują ważne dla III Rzeszy obiekty 


Betonowe ślady 


WOJCIECH STOJAK 


Moje miasto —- Wrocław, prawie już nie pamięta wojny. Nie pamięta 
dni sprzed sześćdziesięciu prawie laty, gdy rzucono je na ofiarny stos ze 
wszystkim, co przez stulecia stworzono tu i zbudowano. W płomie- 
niach umierali ludzie i domy, w gruzy waliły się budynki i ludzkie losy. 


Ale nie było przeznaczeniem miasta umrzeć, bo dzisiaj nie widać już 
śladów tamtych wiosennych dni 1945 roku. 


Gdy dziś patrzę na zdjęcia Krystyny Go- 
razdowskiej, bo właśnie jej pasji fotografo- 
wania zawdzięczamy powojenny wizerunek 
Wrocławia, ogarnia mnie zdziwienie, że mój 
ojciec i ojcowie moich kolegów dali radę 
podźwignąć to miasto. że w ogóle odważyli 
się porwać na tak tytaniczną pracę. Skąd 
wzięli entuzjazm konieczny do tego, wyda- 
wałoby się, beznadziejnego zadania? Co 
tchnęło w nich wizję miasta żyjącego, takie- 
go. jakim jest dzisiaj? W każdym razie to 
pracy naszych ojców i matkom, które z nimi 
wytrzymały, zawdzięczamy. że możliwe jest 
takie proste stwierdzenie: „mieszkam we 
Wrocławiu”. Pomyślcie o tym bezmyślnie 
rozbierając mury ocalałych z pożogi wro- 
dławskich kamienic. Żeby dostrzec dziś ślady 
tamtych dni. trzeba być poszukiwaczem, któ- 
rego pasja szukania przywiodła do historii, 
a pragnienie sukcesu do poznania realiów 
tamtego czasu. Bo mądry eksplorator wie, 
że znajomość nieważnych, zdawałoby się, 
szczegółów umożliwia wierniejsze odtworze- 
nie okoliczności. Na przykład... ukrycia skar- 
bu. Trzeba być jednym z nas, poszukiwaczy, 
żeby w zasłoniętym grubym blokiem betonu 
piwnicznym oknie dostrzec zabezpieczenie 
ukrytych w piwnicy ludzi przed podmuchem 
bliskiego wybuchu. Trzeba być jednym z nas, 
żeby szczerby i dziury w ścianie starego 
budynku skojarzyć z odłamkami pocisku, 
a także wiedzieć, że nieregularnie powsta- 
wiane inne cegły w zabytkowej ścianie to 
nie twórcza inwencja murarza, tylko ta sama 


Ten bunkierek stał pierwotnie w rosyjskich koszarach 


przy ul. Karmelkowej 
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pokaleczona odłamkami ściana po 
naprawie. | trzeba być jednym z nas, 
żeby wiedzieć, iż niewinna. pokry- 
ta trawką górka w parku lub na 
pasie zieleni rozdzielającym jezd- 
nię to nic innego jak schron. 

Nie trzeba natomiast być jednym 
z nas, by znać cztery potężne wrocławskie 
bunkry, a właściwie 


schrony przeciwlotnicze na Placu 
Strzegomskim. 


na ulicy Ołbińskiej, Grabiszyńskiej i na 
Ładnej, o wyraźnie różniącej się od otocze- 
nia, „wojennej” architekturze. Mamy jesz- 
cze cztery schrony podziemne, ale ich pier- 
wotna funkcja powoli ulega zapomnieniu. 
Schron przed Dworcem Głównym to dziś 
pasaż handlowy. w którym przyjezdny na 
pewno nie rozpozna dawnego przeznacze- 
nia. Na Nowym Targu w schronie znajduje 
się dyskoteka, a na Placu Solnym, po likwi- 
dacji drugiego wejścia trudno się domyślić, 
że pod spodem jest pustka. A czwarty? Na- 
pisałem „cztery schrony podziemne”. O czwar- 
tym schronie wiedzą tylko starsi, którzy 
mieszkali w pobliżu. Czwarty był (jest) na 
Placu Czerwonym, czy jak kto woli Placu 
Solidarności prawdopodobnie vis a vis sie- 
dziby NSZZ „Solidarność” pod asfaltem par- 
kingu. Ja też go nie widziałem. ale dwaj 
ostatni dowódcy Festung Breslau, generało- 
wie Hans von Ahlfen i Hermann Niehoff, 
autorzy wspomnieniowej 
książki „So kampfte Bre- 
slau” napisali, że na 
przełomie lutego i mar- 
ca 1945 roku w czterech 
podziemnych wrocław- 
skich schronach urządzo- 
no szpitale. I czwarty znaj- 
dował na dzisiejszym Pla- 
cu Czerwonym. Sądzę, 
że podczas modernizacji 
placu 1 Maja po prostu 
zasypano wejścia i poło- 
żono nawierzchnię. Moim 
zdaniem likwidacja bez 
materiałów wybucho- 
wych była niemożliwa, 
a poza tym nikomu pod 
ziemią nie przeszkadzał, 
więc po co go likwido- 


Punkt obserwacyjny na tyłach stacji Wrocław Mikołajów 


wać? Jest jeszcze jedno miejsce znane wszyst- 
kim wrocławianom. Tym. którzy mają psy, 
zakochanym, i tym, którzy wino piją tylko na 
łonie przyrody. To Wzgórze Partyzantów, a 
właściwie żelbetonowa „czapka” nad dzisiej- 
szą dyskoteką, gdzie w 1945 roku mieściła się 
pierwsza komendantura twierdzy Wrocław. 

No. pogadałem sobie, a teraz pora 
przejść do rzeczy i zacząć pisać artykuł bo 
całe to „wyżejległe” pisanie to tylko pate- 
tyczny wstęp. Chcę Wam przypomnieć o zni- 
kających świadectwach czasu wojny — ma- 
łych żelbetowych „bunkierkach” ze szpicza- 
stym. jak w domku krasnoludka, daszkiem. 

Pierwszy z bunkierków stał pierwotnie 
w rosyjskich koszarach przy ul. Karmelko- 
wej. Były dwa, ale podczas zagospodarowy- 
wania obiektów po sowieckiej armii jeden 
rozwalono ładowarką. Żal mi się zrobiło 
pozostałego podczas realizacji jednego 
z odcinków Klubu Poszukiwaczy Skarbów 
wywiozłem go z koszar i ustawiłem na swo- 
jej posesji. gdzie dalej „trwa na posterun- 
ku”. Jakimś cudem 


zachowała się w nim tabliczka 
znamionowa, 


z której można się dowiedzieć, że jest to 
„cela” przeciwlotnicza dla 1-2 osób wyko- 
nana przez firmę betoniarską Dyckerhoff 
und Widmann w... no właśnie, kawałek 
z nazwą miejscowości jest urwany. 

Te maleńkie, prefabrykowane schrony 
przeciwlotnicze pełniły rolę budki wartowni- 
czej, chroniąc strażnika podczas nalotu przed 
odłamkami, podmuchem a nawet wybu- 
chem bomby w niewielkiej odległości. Czte- 
ry wąskie wizjery umiejscowione co 90 stop- 
ni umożliwiały obserwację w promieniu 360 
stopni. Pionowy kąt obserwacji wynosił = 10 
stopni. Ściany walca o grubości 15 cm 
z mocno przezbrojonego betonu wysokiej 
klasy zostały odlane jako monolit razem 
z podłogą. Stożkowy daszek przymocowano 
czterema śrubami o średnicy 18 mm. Całość 
przykręcona sześcioma śrubami do odlane- 


go bezpośrednio w wykopie ziemnym funda- 
mentu o średnicy zbliżonej do średnicy korpu- 
su schronu i o grubości około 0.8-1,0 m. 
Technologia wykonania i sposób montażu 
stwarzały solidną budowlę o wysokiej odpor- 
ności. Żelbetowe drzwiczki umieszczone 
w dolnej części walca zamykane były jednym 
prostym ryglem od zewnątrz i od środka. 

Bunkierki przeciwlotnicze umieszczano 
koło dworców i rozjazdów kolejowych. mo- 
stów, zakładów produkcyjnych itp. a więc 
obiektów. które wymagały ochrony .na 
okrągło”, także podczas nalotów lub ostrzału 
artyleryjskiego. 

Bunkierek z fotografii jest 
rzeczywiście obiektem przysto- 
sowanym do prowadzenia 
ognia, ale w tym wypadku to 6 
jego funkcja wtórna. Funkcją 
podstawową była obserwacja 
mostu kolejowego na rzece 
Bystrzycy przy ulicy Żernic- 
kiej. Ten obiekt nie jest prefa- 
brykowany. 


Odlany został jako monolit 


w tym miejscu gdzie stoi do dziś. Może 
powstał już po okrążeniu Wrocławia w wy- 
niku podjętej ad hoc decyzji. Wykonany 
został w każdym razie w pośpiechu, o czym 
świadczy niechlujne, „nie niemieckie” sza- 
lowanie. Właz usytuowano w dolnej części, 
ale nie przewidziano żadnej osłony wejścia. 
Wizjery — strzelnice „patrzą” wzdłuż torów. 
W porównaniu do obiektu z ul. Karmelkowej 
to ersatz. 

Równie nietypowy, wykonany w jakimś 
warsztacie jest stalowy punkt obserwacyjny 
umiejscowiony koło budynku dzisiejszej szko- 
ły zawodowej na tyłach stacji Wrocław Mi- 
kołajów. Z tego co mi wiadomo w budynku 


Ocalały obiekt z dworca Świebodzkiego 


tym produkowano jakieś elementy samolo- 
tów. 

„Luftschutzzelle” z ulicy Sienkiewicza 
(na tyłach budynku nr 10) jest typowy. 
z tym. że ma dwa włazy umieszczone po 
przeciwległych stronach. Dlaczego? Może 
usytuowanie wśród gęstej zabudowy miej- 
skiej, narażonej na zawalenie, spowodo- 
wało, że w ten sposób zabezpieczono moż- 
liwość awaryjnego wyjścia ze środka. 
A swoją drogą jakiż to ważny obiekt, wy- 
magający pilnowania na okrągło mógł się 
znajdować na dziedzińcu gdzie stoi nasz 
bunkierek? 


Bunkierek przystosowany do prowadzenia ognia 


POSZUKIWANIA 


Kolejny obiekt ocalał, choć biorąc pod 
uwagę jego stan. chyba nie na długo, na 
wrocławskim Dworcu Świebodzkim (około 
200 metrów od budynku dworca, na torowi- 
sku). Obiekt prefabrykowany. ale o delikat- 
niejszej konstrukcji niż pozostałe. Ciekawost- 
ką są wizjery, a właściwie to, co z nich 
pozostało. Wyglądają, jak gdyby była moż- 
liwość ich zamykania stalową klapka. 

To wszystko. Jeżeli wiecie gdzie znajdują 
się podobne bunkierki_piszcie do „Odkryw- 
cy” lub do mnie. Schrony te same w sobie 
są mało ważne, ale stawiano je do ochrony 
obiektów dużo ważniejszych. I to o nie cho- 
dzi. Może znajomość lokalizacji obiektów 
towarzyszących pozwoli umiejscowić te waż- 
ne. a tym samym przybliżyć rozwiązanie 
wojennych tajemnic Ill Rzeszy. Jako cieka- 
wostkę dodam, że na Pomorzu, a przynaj- 
mniej w Policach koło Szczecina, stosowano 
zupełnie inny rodzaj bunkierków. Cztery 
prefabrykowane, skręcane śrubami ćwiartki 
nakryte „czapką”. Nasz, dolnośląski model 
lepszy! | 
Zdjęcia: autor 


OpkRYWCA 4/2003 4 


POSZUKIWANIA 


Muzeum Wojska Polskiego powiększyło swoje zbiory 


Nowe elementy Renault Ft-17 


MIROSŁAW ZIENTARZEWSKI 


Muzeum Wojska Polskiego w War- 
szawie wzbogaciło się o niezwykle 
cenne, dla wszystkich miłośników 
wojsk pancernych II Rzeczypospoli- 
tej eksponaty. Są to kolejne ele- 
menty lekkiego czołgu wolnobież- 
nego Renault FT-17 - trzy płyty 
pancerne z kadłuba oraz trzy ogni- 
wa gąsienicy. Pozyskane części będą 
stanowiły doskonałe uzupełnienie 
do przekazanej w 1997 roku przez 
Fundację Ochrony Zabytków Mili- 
tarnych i Oficerów Broni Pancernej 
Polskich Sił Zbrojnych na Zacho- 
dzie, odlewanej wieży czołgu. 


Zabytki są o tyle cenne, że pochodzą 
z pojazdu, który przybył wraz z Błękitną 
Armią generała Hallera z Francji w 1919 
roku. Być może brał on udział w wojnie 
polsko-bolszewickiej, a w okresie II RP służył 
polskim pancerniakom. Swój szlak bojowy 
zakończył we wrześniu 1939 roku na w lesie 
na południowy-zachód od miejscowości Ko- 
deń nad Bugiem. 

Wyprawę po części poprzedził standar- 
dowy telefon. Rozmówca poinformował, że 
jest w posiadaniu elementów polskiego 
czołgu, który w 1939 roku został pozosta- 
wiony w pobliskim lesie. Jak zwykle w takich 
wypadkach wszyscy byliśmy niezwykle scep- 
tyczni (98% podobnych informacji to czysta 
fikcja). Informatorzy mylą miejsca, a zako- 
pany lub zatopiony czołg to zawsze Tygrys. 
transporter kołowo-gąsienicowy to „pan- 
cerka” — faktycznie chodzi o różne wersje 
Sd.Kfz.-ów. Gdyby te informacje znajdo- 
wały potwierdzenie w terenie wówczas 
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wszystkie polskie muzea byłyby pełne Ty- 
grysów, Panter i innego sprzętu ciężkiego. 
Mimo to każda zgłaszana informacja zosta- 
je sprawdzona. gdyż nigdy nic nie wiado- 
mo... 
Przygotowania do „wyprawy” trwały 
kilka dni. W chłodny poranek wyje- 
chaliśmy z muzeum wojskowym Lubli- 
nem. Nie jest to wóz zbyt komfortowy. 
ale przy ciężkiej nodze kierowcy po- 
suwa się szybko do przodu, poza tym 
sporo rzeczy można zmieścić w jego 
przepastnej kabinie (na co mimo wszyst- 
ko liczyliśmy). Pogoda była okropna — 
śnieg i silny wiatr odstraszały od wy- 
chodzenia z samochodu. Na miejsce 
dojechaliśmy po kilku godzinach. Nasz 
informator zaprosił nas do szopy. 
gdzie wśród dużej liczby różnego .„zło- 
mu” leżały, ku naszemu zdziwieniu, 


płyty i ogniwa od Renault FT-17. Przej- 
rzeliśmy wszystko, niestety nic ponadto 
nie było. Następnie odwiedziliśmy jedy- 
ną żyjącą osobę. pamiętającą wydarze- 
nia, które rozegrały się we wrześniu 1939 


Pozyskana do muzeum płyta pancema z górnej 
części przedziału silnikowego czołgu 


roku. Relacja świadka niestety nie pokry- 
wa się z informacjami zawartymi w publi- 
kacjach. Porównując oba źródła opraco- 
wałem przypuszczalną historię i szlak bo- 
jowy czołgu. 


Zasoby armii 


W czerwcu 1919 roku przybył do Łodzi 
1. Pułk Czołgów. sformowany we Francji na 
bazie 505. pułku czołgów. Na uzbrojeniu 
jednostki znajdowało się 120 czołgów Re- 
nault FT-17, które stworzyły trzon polskich 
wojsk pancernych. 

W latach 20. zakupiono 6 czołgów do- 
wodzenia — Renault TSĘ 5 wozów M 26/27 
oraz 24 czołgi NC27 (NC1). Ponadto Cen- 
tralne Warsztaty Samochodowe zbudowały, 
najprawdopodobniej 27 czołgów FT-17 z nie- 
utwardzonym pancerzem stalowym, które 
z powodu słabej odporności na ostrzał zosta- 
ły przeznaczone do szkolenia. W 1931 roku 
na uzbrojeniu Wojska Polskiego znalazły się 
174 czołgi Renault FT-17. W drugiej poło- 
wie lat 30. stan ten pomniejszył się, z uwagi 
na sprzedaż części wozów do Hiszpanii 
i Chin. Ostatecznie w sierpniu 1939 roku 
polskie jednostki pancerne dysponowały 
102 czołgami Renault, z czego 32 znajdo- 
wały się w dwóch dywizjonach pociągów 
pancernych w Niepołomicach i Legionowie 
służąc jako drezyny pancerne, a pozostałe 
stanowiły część sprzętu bojowego 2. Batalio- 
nu Pancernego w Żurawicy. Po ogłoszeniu 
mobilizacji 2. Batalion Pancerny sformował. 
oprócz innych oddziałów, 111.. 112.i 113. 
kompanię czołgów lekkich (kczl). które zo- 
stały wyposażone w Renault FT-17, a wozy 
znajdujące się w 1. i 2. dywizjonie pocią- 
gów pancernych weszły w skład dziesięciu 


pociągów pancernych mobilizowanych 
w 1939 roku. 

6 września dobiegała końca mobiliza- 
cja kompanii czołgów lekkich w Żurawicy. 
które zostały oddane do dyspozycji Naczel- 
nego Wodza. W nocy z 7 na 8 września 
oddziały zostały załadowane na lory kole- 
jowe i skierowane do Siedlec. Transport 
został zbombardowany przez Luftwaffe pod 
Łukowem. Na skutek nalotu 111. kczl zosta- 
ła odcięta i zmuszona do rozładunku, 
a 112.i 113. kczl skierowały się do Brze- 


ścia, gdzie walczyły do kapitulacji 
miasta. Ze względu na małą ilość 
paliwa czołgi 111. kczl dojechały tyl- 
ko do lasów na północ od Łukowa. 
gdzie 12 września oddział stracił dwa 
wozy zniszczone przez dywizjon rozpo- 
znawczy Dywizji Pancernej „Kempf”. 
13 września szwadron techniczno-go- 
spodarczy 62. dywizjonu pancernego 
zaopatrzył oddział w paliwo i czołgi 
skierowały się na południe. Ponowny 
brak materiałów pędnych spowodo- 
wał utknięcie pojazdów między Łuko- 
wem a Radzyniem. W literaturze brak 
informacji na temat dalszych losów 
kompanii. Zasięg czołgów Renault FT- 
17 wynosił około 35 km. Potwierdza 
to założoną przez Rajmunda Szubań- 
skiego. w książce: „Polska broń pan- 
cerna 1939", odległość przebytą przez 
111. kczl. po zatankowaniu zbiorników. 
Autor uważa, że czołgi stanęły między 
Łukowem a Radzyniem. Nie wyklu- 
cza to jednak, że część kompanii 
próbowała kontynuować marsz kieru- | 
jąc się w stronę miejscowości Kodeń, 
zdobywając paliwo na drodze prze- 
marszu. | 
Z relacji żyjącego świadka wyni- 
ka, że w miejscu gdzie czołg znajdował się 
w chwili porzucenia przez polskich żołnie- 
rzy, przechodziła cała kolumna różnych po- 
jazdów. Części FT-17, które trafiły do mu- 
zeum zostały znalezione na podwórku jed- 


nego z okolicznych rolników. Pozostawiony 
w 1939 roku czołg został rozebrany, a jego 
elementy rozproszone w promieniu około 
10 km. Płyty z kadłuba przez lata byty 
wykorzystywane jako materiał na lemiesze 
pługów. a wieża leżała bardzo czas na 
podwórku u jednego z gospodarzy. Niestety 
nie trafiła do muzeum, jakiś prywatny ko- 
lekcjoner był szybszy i jak wiele niezwykle 
ciekawych poloników będzie prawdopo- 
dobnie leżała wśród innego wojennego 
złomu na podwórku. 


Historia konstrukcji 


W lipcu 1916 roku Jean Babtiste Estie- 
ne — prekursor francuskich wojsk pancer- 
nych - zwrócił się do Louisa Renault 
z propozycją podjęcia produkcji 
lekkiego gąsienicowego pojaz- 
du wsparcia piechoty. Mimo 
braku doświadczeń w budowie 
czołgów, zakłady Renault pod- 
jęły wyzwanie i już w listopa- 
dzie 1916 roku powstała drew- 
niana makieta wozu, która zo- 
stała zmodernizowana i osta- 
tecznie zaakceptowana przez 
Ministerstwo Wojny. W. lutym 
1917 roku fabryka Renault 
w Billancourt rozpoczęła mon- 
taż prototypu, a pierwsze te- 
| sty drogowe przeprowadzono 
w. kwietniu. Konstrukcja okazała 
się niezwykle udana czego efek- 
tem było natychmiastowe roz- 
poczęcie produkcji seryjnej po- 
_ jazdu pod nazwą char leger Re- 
nault FT model 17. W połowie 
1917 roku. ze względu na dużą 
awaryjność i niską przydatność 
na polu walki, ograniczono produkcję czo- 
łgów Schneider CA. | i St. Chamond, a ge- 
nerał Philippe Petain polecił zwiększyć za- 
mówienie na produkcję wozów Renault FI- 
17 do 3 500 sztuk. dając zakładom Renault 
tylko rok na wykonanie zamówienia. Nie- 
stety do końca 1917 roku zbudowano 84 
pojazdy, w związku z tym produkcję wozów 
rozpoczęto także w zakładach Berliet, SO- 
MUA i Delaunay-Beleville, Do końca woj- 
ny powstało 3177 czołgów, a łącznie zbu- 
dowano 3 800 sztuk. 
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Płyta pancerna zamykająca tylną część kadłuba, 
z lewego boku pojazdu 


Renault FT-17 był produkowany, z nie- 
wielkimi zmianami w Stanach Zjednoczo- 
nych. gdzie pod nazwą — Six Ton Tank 
Model 1917, powstało 950 egzemplarzy, 
które przez długi czas były podstawowym 
czołgiem jednostek pancernych armii 
amerykańskiej, W Rosji powstało 
kilka pojazdów o nazwie _ HR 
„Russkij Reno”, które były © 
wiernymi kopiami czołgów | = 
FT-17 zdobytymi pod Ode- 
ssą. Efektem przeprowadzo- 
nej modernizacji pojazdu 
było powstanie czołgu T-18. 
Rząd włoski również chciał 
wyposażyć swoje jednostki 
pancerne w czołgi zakładów 
Renault, lecz ze względu na 
priorytet zamówień francuskich, |-- 
do Włoch dostarczono tylko kilka |- 
pojazdów. Wozy zostały wykorzy- 
stane do opracowania włoskiego 
wariantu czołgu, który był produkowany 
pod nazwą FIAT 3000 Modelle 21 i FIAT 
3000B. Łączna produkcja wyniosła 140 
sztuk. 

W związku ze wzrostem oczekiwań 
w stosunku do czołgów, w latach dwudzie- 
stych podjęto próbę modernizacji wozów Re- 
nault FT-17 we Francji. Prace zaowocowały 
powstaniem kilku wersji pojazdu. W modelu 
NC2 zbudowanym w latach 1924 i 1925 
zmodernizowano układ kołowo-gąsienicowy, 
w którym zmieniono układ kół i gąsienice 
oraz zastąpiono listwę ogonową, służącą do 
pokonywania rowów i okopów, dwoma koła- 
mi umieszczonymi z przodu pojazdu. W na- 
stępnych latach zbudowano model M26/27, 
w którym zrezygnowano z wprowadzonych 
w poprzedniej wersji dodatkowych kół przed- 
nich i zmodyfikowanej gąsienicy. Istotne 
zmiany wprowadzono w czołgu NC1 (NC27). 
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Pogrubieniu uległ pancerz, do napędu 
zastosowano silnik o większej mocy 
i całkowicie zmieniono układ kołowo- 
gąsienicowy. Doświadczenia uzyskane 
przy budowie czołgu NCI zaowocowa- 
ty powstaniem czołgu NC3, który przy- 
jęto na uzbrojenie jako D-1. 

Na początku lat 30. pozostające na 
uzbrojeniu wojsk francuskich czołgi FT- 
17 uzbrojone w karabin maszynowy 
Hotchkiss model 14 kalibru 8 mm prze- 
zbrojono w km-y Reibell model 1931 
) kalibru 7,5 mm. Przed wybuchem Il 

wojny światowej zmagazynowane 

w składnicach czołgi, uzbrojone w 37 
© mm armaty Puteaux SA 18 pozbawio- 
L no uzbrojenia, które zostało wykorzy- 
stane do uzbrojenia czołgów Renault 
R-35 i Hotchkiss wz. 35. 


> Opis techniczny 


Czołg Renault FT-17 ważył 6,5 t. 
Kadłub pojazdu był wykonany ze stalowych 
płyt pancernych przykręconych do ramy z 
kątownika. Układ kołowo-gąsienicowy skła- 
dał się z 18 kół nośnych osadzonych w ośmiu 
wózkach, 2 kół napędowych, 2 napinają- 


Płyta pancerna z 
przedniej części kadłuba 
czołgu 

cych i 12 podtrzymują- 
cych. Całość była osa- 
dzona na specjalnej bel- 
ce umożliwiającej napię- 
cie gąsienic, z których każ- 
da składała się z 32 ogniw o 
szerokości 343 mm. Napęd 
pojazdu stanowił czterocylin- 
drowy silnik benzynowy Renault 
o pojemności 4480 cm3 osiągają- 
cy moc 39 KM. Moment obrotowy silnika 
był przekazywany przy pomocy sprzęgła do 
czterobiegowej skrzyni biegów, a z niej przez 
mechanizmy skrętu do kół napędowych 
umieszczonych w tylnej części czołgu. Uzbro- 
jenie stanowiła 37 mm armata Puteaux SA 
1918. z szybkostrzelnością 10 strz./min. i do- 
nośnością do 2400 m lub ciężki karabin 


maszynowy Hotchkiss model 14 kalibru 8 
mm o szybkostrzelności 400 strz./min. Uzbro- 
jenie było osadzone w obrotowej wieży, 
która umożliwiała prowadzenie ognia do- 
okoła pojazdu. Początkowo planowano za- 
montowanie w czołgu wieży odlewanej, lecz 
ze względu na trudności techniczne w wo- 
zach seryjnych instalowano wieżę ośmiokąt- 
ną przystosowaną do uzbrojenia w działo 
lub ciężki karabin maszynowy Hotchkiss. 
Zakłady Berliet podjęty próbę nawiązania 
do założeń prototypu i wyprodukowały wie- 
żę odlewaną o grubości - od 16 mm 
w części stropowej do 22 mm w części 
dennej. 

Czołg FT-17 posłużył do budowy kilku 
pojazdów specjalnych. Były to: czołg dowo- 
dzenia — char signal Renault TSF wyposażo- 
ny w radiostację E 10: czołg wsparcia char 
cacanon FI-75BS uzbrojony w 75 mm for- 
teczną haubicę Schneider; prototypy dział 
samobieżnych uzbrojonych w armaty kal. 
75 i 105 mm; FT projecteur wyposażony 
w reflektor przeznaczony dla policji: FT de- 
mineur z trałem; FT fascine do układania 
faszyny w trudnym terenie i rowach prze- 
ciwczołgowych oraz transporter amunicji — 
FT ravitailleur i innych pojazdów inżynieryj- 
nych. u 
Zdjęcia: autor, archiwum 

rodziny Radzików 


Literatura: A. Kiński, R Rybak, D. 
Użycki. Renault FT-17 cz. 1, 
Nowa Technika Wojskowa (dalej 
NTW) nr 1/97; P Rybak, D. Użycki, 
Renault FT-17 cz. 2. Opis technicz- 
ny, NTW nr 2/97; J. Magnuski, Czo- 
tgi Renault w Wojsku Polskim. Część 
1. Renault FI NTW nr 8/97; J. Ma- 
gnuski, Czołgi Renault w Wojsku Pol- 
skim. Część I. Renault NC, NTW nr 9/ 
97; R. Szubański, Polska broń pancer- 
na 1939, Warszawa 1982 


Ogniwa standardowej gąsienicy czołgu 


MINIKONKURS 


Aby wziąć udział w konkursie należy przysłać do redakcji zdjęcie, bądź rysunek 
znaleziska oraz ciekawie opisać okoliczności jego wydobycia. I oczywiście dołączyć 


kupon ze str. 1 
Znalezisko na strychu 


Jakie tajemnice kryją stare strychy. kto 
może wiedzieć. Często słyszy się. że ktoś odna- 
lazł stare zdjęcia, ilustrujące nieznane dotąd 
wydarzenia. Schowane dokumenty, plany. wi- 
dokówki — dające obraz minionych czasów. Po 
wielu latach odnajdujemy „skarby”, z którymi 
żal było się nam rozstać. Stare książki, które 
nie mieściły się już nam na półkach, stary 
wózek dla lalek, przecież będzie jak znalazł 
dla wnuczki. Dzięki temu, że ludzie darzą tak 
dużą sympatią przed- 
mioty, można znaleźć fa- 
scynujące rzeczy. Ja też 
postanowiłem spenetro- 
wać mój strych, by w za- 
pomnianych artefaktach 
odnaleźć coś interesują- 
cego. W końcu ciemne- 
RO) mu strychowi wyda- 

| rłem pierwszą tajemni- 
| cę. W małej walizce od- 
kryłem legitymację woj- 
skową dziadka oraz 
zaświadczenie tymcza- 
sowe nr 02349 mówiące, że rozkazem Mini- 
stra Obrony Narodowej nr 4 z dnia 1 września 
1946 r za zasługi bojowe w bohaterskiej 
walce zbrojnej w oddziałach partyzanckich 


e WaA32 

z hitlerowskim najeźdźcą o Niepodległość, 
Wolność i Demokrację został odznaczony 
„Krzyżem Partyzanckim”, który wręczył mu 
płk Sęk-Małecki. Jednak samego odznaczenia 
nie odnalazłem. jak się później dowiedziałem 
gdzieś zaginęło z biegiem lat. Moją uwagę 
przykuła też maska przeciwgazowa, o której 
najwięcej chcę się od Was dowiedzieć. Być 
może wcześniej przedstawialiście różne typy 
masek przeciwgazowych będących na wypo- 
sażeniu żołnierzy | i II wojny światowej 
i ludności cywilnej. Niestety „Odkrywcę” od- 
kryłem stosunkowo niedawno. Dołączam ry- 
sunki jak najwierniej oddające wygląd maski 
oraz zewnętrzne jej oznaczenia. Maska jest 
w dobrym stanie, być może zachowuje nawet 
szczelność. Posiada paski regulujące wielkość 
w związku z tym pewnie jest rozmiaru uniwer- 
salnego. Pochłaniacz jest aluminiowy o śred- 
nicy 13 cm i grubość 3,6 cm wkręcany do 
części maski twarzowej. wykonanej: z gumy 


koloru zielonego. Na pochłaniaczu. jak przed- 
stawia rysunek, widnieją dwie czarne piecząt- 
ki oraz wybite fabrycznie. wypukłe oznacze- 
nia. Na zewnętrznej stronie maski widnieją 
prawdopodobnie wykonane fabrycznie ozna- 
czenia koloru czerwonego. Wewnętrzna stro- 
na maski zwiera pieczątkę koloru fioletowego 
oraz dwie pieczątki czarne. Oprócz tego na 
szkłach okularów zabarwionych na kolor żółty. 
znajduje się napis 1940 Innenseite 16568 
przed rokiem występują jeszcze dwie litery 
jakby inicjały nie dające się odczytać. Data 
na okularze przypuszczalnie jest datą produk- 
cji maski lub też samych szkieł. Między okula- 
rami znajduje się litera M fabrycznie wykona- 
na, którą również odnajdujemy na elemencie, 
w który wkręcany jest pochłaniacz. Czyżby 
jednak był to rozmiar maski? Zwracam się do 
Was z prośbą o więcej informacji na temat 
wymienionych oznaczeń oraz jeśli by to nie 
sprawiało kłopotu pokażcie na łamach „Od- 
krywcy” jak wygląda „Krzyż Partyzancki” 
Z podziękowaniem za świetny 
miesięcznik Adam Owczarek 


Odnaleziona legitymacja. jak sam Pan 
zauważył była dołączana do Krzyża Party- 
zanckiego. Jest to odznaczenie wojskowe 
ustanowione przez Krajową Radę Narodo- 
wą 16 października 1945 r. dla upamięt- 
nienia bohaterskiej walki zbrojnej żołnie- 
rzy oddziałów partyzanckich z hitlerow- 
skim okupantem. Stanowi nagrodę za 
udział w działaniach i akcjach zbrojnych. 
Może być nadany tylko raz. Natomiast 
odnaleziona przez Pana maska przeciwga- 
zowa to typ VIM37 (Volksgasmasken 37) 
firmy Auer z Oranienburga. Świadczy o tym 
symbol RL1-38/4, a także standartowe stem- 
ple odbioru wojskowego. Litera „M” wi- 
doczna między okularami oraz na elemen- 
cie. w który wkręcany jest pochłaniacz 
oznacza rozmiar maski, w tym wypadku 
„Manner” - mężczyzna. Maski produkowa- 
no także w rozmiarach: K (Kinder-dziecko), 
F (Frauen-kobiety) oraz UGr (Uber Grosse, 
auf Bestellung — większy rozmiar na zamó- 
wienie). Maski te produkowane były na 
potrzeby cywilne oraz służb cywilnych np. 
Luftschutzu. 


Eugeniusz Guz 
Goebbels 

0 Polsce 

i sojuszniczym 
ZSRR 


Autor listu 
otrzymuje książkę 
E. Guza — Goeb- 
bels o Polsce i so- 
juszniczym ZSRR 


Dziwna moneta 


Zwracam się do Was z ogromną prośbą 
o pomoc w zidentyfikowaniu monety. Mone- 
tę tę znalazłem w Górach Sowich, a dokład- 
nie przy kompleksie „Jugowice”. Jest niestety 
w złym stanie, ale po oczyszczeniu widać 
fragmenty nominału (uszkodzenia nie są wy- 
nikiem czyszczenia, moneta przez cały czas 
leżała w wodzie). Druga strona jest prawie 
w 90 % zniszczona. ale widać kawałki liter 


dY R 4 
i prawdopodobnie datę wybicia (lecz jest 
ona nieczytelna). Z tego, co mi się udało 
dowiedzieć moneta jest wykonana ze srebra, 
jej średnica to 20 mm, a grubość I mm. 
W załączniku przesyłam jej rysunek i zdjęcia. 
Serdecznie pozdrawiam i dziękuję za 
pomoc Adam Ferenc 


Podejrzewamy, że nadesłany przez Pana 
przedmiot prawdopodobnie nie jest monetą. 
Jest to raczej rodzaj jakiegoś żetonu lub być 
może jakiś pamiątkowy medalik. Z nadesłanych 
przez Pana zdjęć wynika, że widoczna cyfra „5” 
jest wklęsła, a na mo- 
netach- nie spotyka 
się wklęsłego druku 
nominału, tylko wy- 
pukły. 


Autor listu 
otrzymuje książkę 
L. Znicza — Granice 
ekspansji 
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: 
u żołnierskie produkowano z tzw. „polskiego Inu” 


Chlebak wz. 33 


TOMASZ BIENEK 


id koniec drugiej połowy lat 30. na wyposażeniu Wojska Polskiego 
jawił się nowy chlebak, mający zastąpić chlebaki wz. 25, wzorowane 
niemieckich, oraz donaszane chlebaki różnych armii z lat 1914-18. 


Był to chlebak wz. 33, zbliżony wyglą- 

dem do chlebaka austriackiego z okresu I 
wojny światowej. Chlebak wz. 33 miał 
postać torby z wnętrzem podzielonym na 
dwie komory, w których przenoszono ma- 
nierkę i menażkę. Klapę zamykały dwa 
paski, zakończone stalowymi skuwkami, 
a sam chlebak szyto z tzw. „polskiego Inu”, 
 impregnowanego solami miedzi. Torba 
wyposażona była w trzy stalowe haki, któ- 
re zaczepiano do żołnierskiego pasa. Do- 
datkowo przy noszeniu chlebaka pomaga- 
ła parciana taśma zakładana na ramię. 
Jaśmę zakończoną haczykami dopinano 
dzięki pierścieniom przymocowanym do 

zewnętrznych haków chlebaka. 

Ich produkcją zajmowały się za- 
kłady zlokalizowane w wielu miejsco- 
ościach, m.in. w Poznaniu, Żyrar- 
iwie, Łodzi, Białymstoku, Krośnie 
Warszawie. Wytwórcy umieszczali za- 
jyczaj swoje sygnatury na klapie, tam 
odnaleźć można datę produkcji i zna- 
odbioru wojskowego. Pieczątki te 
ijano najczęściej czerwonym 
zem. Na zachowanych obec- 
le egzemplarzach zdarzają 
ę także stemple z numera- 
l jednostek, do których 
fity. 
W chlebaku żołnierz 
ował niezbędnik, grana- 
(obronny i zaczepny). ra- 
cje żywnościowe i swoje 
zeczy osobiste, jak np. przy- 
ory do mycia i golenia. Niektó- 
re z tych przedmiotów widać obok 
chlebaka wz. 33 zaprezentowanego 
_ ma zdjęciu. Zwracają wśród nich 
uwagę produkty żywnościowe, któ- 
| 


re żołnierze mogli otrzymać od 
członków Białego Krzyża. 
Organizacja ta w różny 
sposób pomagała ludziom 

niącym służbę woj- 
wą, w czasie pokoju 
posażała m.in. żotnier- 
je świetlice w koszarach. 
ly wybuchła wojna, Biały 
Krzyż rozdawał wyruszają- 
cym na front wojakom sło- 


__ dycze i tytoń. wolontariusze z tej organi- 
zacji dawali żołnierzom paczki z prezenta- 


'. «aalóóe ócGoas GA aalkś 


mi najczęściej na dużych stacjach kolejo- 
wych. przez które przechodziły wojskowe 
transporty. Na zdjęciu pokazano pudełko 
cukierków lwowskiej firmy „Branka” oraz 
paczkę tytoniu „Specjalnego”. 

Pozostałe nieregulaminowe przedmioty 
widoczne na zdjęciu mogły trafić do chle- 
baka w drodze prywatnych zakupów. W ten 
sposób na wojnę wraz z właścicielem wyru- 
szyć mogły zapałki. bibułki do skręcania 
papierosów, kuchenka spirytusowa wyko- 
nana z mosiądzu, oraz mydło do golenia 
marki „Rival” w brązowym, bakelitowym 
pojemniku. bardzo podobnym do standar- 


IDlacfa_ Ea 


dowych niemieckich wojskowych pojemni- 
ków tego samego przeznaczenia. Widoczny 
po lewej stronie jest także aluminiowy po- 
jemnik na chleb. Pochodzi on z wytwórni 
Ideal, która zasłynęła z produkcji menażek 
dla wojska. Na pokazanym chlebaku spo- 
czywa także standardowy niezbędnik pro- 
dukowany przez firmę „Światowid” z Mysz- 
kowa. Prezentowany model to niezbędnik 
nowego wzoru z lat 30, składający się 
z oddzielnej tyżki oraz widelca, oba te 
elementy produkowane były z blachy sta- 
lowej. Obok niezbędnika widoczna jest też 
blaszana mydelniczka. jedna z często spo- 
tykanych wersji, wchodzących w skład oso- 
bistego wyposażenia żołnierzy Wojska Pol- 
skiego w 1939 roku. 

Fot.: autor 


Strzelający sygnet 


ROMAN RAFAŁ POLIT 


W XVIII i XIX wieku w pierścienie wbudowywano prawie wszystko, co 
tylko możliwe: małe zegary, kapsułki do przechowywania trucizn, 
narkotyki, a nawet zminiaturyzowane aparaty fotograficzne. Dopiero 
później tego typu kryjówkami zainteresowały się służby specjalne. 


Podczas Il wojny światowej brytyjscy i nia — rewolweru, opisywany jednostrzało- 
amerykańscy agenci nosili pod odkręcaną wy pierścień-pistolet ma perkusyjny za- 
kopułą (klapką) sygnetu truciznę przezna- mek. Na pierwszy rzut oka nie widzi się w 
czoną do śmierci samobójczej. Natomiast tym pierścieniu nic szczególnego. tym 
kompasy wbudowywane w pierścienie były bardziej „podstępnego”. Ma prostą, kla- 
wykorzystywane jako uzupełnienie niezbęd-  syczną. ponadczasową, formę, jednocze- 
nika (ekwipunku ratunkowego) przez alianc- śnie tam gdzie zwykle znajduje się oczko, 
kich pilotów. Przed kilkoma laty amerykań- można ujrzeć ujście lufy. Przy kalibrze 4,8 
ska CIA przedstawiła projekt, który przewi- mm trudno się liczyć ze skutkiem śmiertel- 
dywał budowę pierścienia z małym mecha- nym użycia tego typu broni. Tym bardziej 
nizmem wstrzykiwania trucizny. KGB umie- że konstrukcja przewiduje 8-milimetrową 
ściła nawet w pierścieniu mały aparat przestrzeń na ładunek prochowy (czarny 
fotograficzny wraz z rolką filmu. To się tak proch). Jako spłonka została natomiast za- 
spodobało polskim sojusznikom. że postano- stosowana subtelna konstrukcja. ponieważ 
wili zbudować podobny mechanizm. tradycyjne spłonki perkusyjne byłyby o 

Widok strzelającego sygnetu zaskoczył wiele za duże dla tak małej broni. Dodat- 
nawet doświadczonych kolekcjonerów. kowo w małym okrągłym kartonowym pu- 
Spośród wielu tego typu osobliwej broni  dełeczku znajduje się kilka takich spłonek 
ten pierścień szczególne zajmuje miejsce. (średnica 3.2 wysokość 2,8mm.) a w dru- 
Poszukiwania genezy budowy spełzły na gim pudełeczku znajdują się kule. Budowa 
niczym. Wyjaśnienia pochodzenia tej bro-  pistoletu-pierścienia jest bardzo prosta. 
ni nie przynosi ani literatura ani analizy Mały kurek o kształcie klapki dopasowany 
zapisów. Na podstawie uszkodzonego zapi- do formy pierścionka uderza w mały tłok. 
su „...and Pocked Pistol...” można tylko Podczas uderzenia kurek zakrywa całkowi- 
ustalić siedzibę produkującej firmy. a z cie ów tłok oraz spłonkę. Kurek w swojej 
użycia liczby mnogiej „Manufactures” górnej części jest lekko odkrzywiony tak, 
przyjąć, iż w przedsięwzięciu uczestniczyło że można go naciągnąć przy pomocy pa- 
co najmniej dwóch udziałowców. Także znokcia. Natomiast największego proble- 
czas powstania można tylko „z grubsza” mu przysparza umieszczenie miniaturowej 
oszacować, mianowicie forma tłoku wska- spłonki, a w sytuacji stresu jest to wręcz 
zuje na granice czasowe między latami niemożliwe. Spust i „drążek” stanowią jed- 
1830 - 1850. Natomiast grawera „La Pe- nolity element, który leży stycznie do 
tit" wskazuje na francuskie lub belgijskie Światła pierścienia przy podstawie korpu- 
źródła pochodzenia tej broni. Strzelający Su. Podczas procesu napinania blokuje 
pierścień może uchodzić za prototyp bel- spust mechanizm uderzeniowy (kowadeł- 
gijskiego pierścienia rewolweru, który ko) tuż przy otworze, gdzie się ładuje. 
przed kilkunastoma laty został wystawiony Podczas gdy blaszka spustu zostaje „zwol- 
na licytację przez znany nowojorski dom niona” (przechodzi na drugą stronę korpu- 
aukcyjny. W odróżnieniu od tego pierście- su pierścienia, który jest ściśle dopasowa- 
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Widok pierścienia z przodu, z boki i z góry 


Jest jedną z najbardziej osobliwych i tajemnych broni. Zamaskowany, jednostrzałowy 
z zapalnikiem perkusyjnym zabić wprawdzie nie może, ale zranić na pewno 


ny) uwalniany zostaje mechanizm uderze- 
niowy, który uderza przez tłok w spłonkę, 
zapalając ładunek. 

Koniecznym, prócz maleńkich spłoneł 
jest także ładunek prochowy. ponieważ 
„wkład zapalnika” jest zbyt słaby, aby mó 
nadać kuli wystarczającą energię. Przy 
chanizmie uderzeniowym znajduje się lejć 
wate ujście umożliwiające dotarcie 
spłonki i tłoka w celu oczyszczenia z 


ważne dla tak subtelnego małego mecl 
nizmu. Sprężyna uderzająca znajduje się” 
rowku biegnącym wokół korpusu pierść 
nia i umocowana przy pomocy małej, 


niec opiera się na małym występie (nosk 
mechanizmu uderzeniowego. Stalowe « 
ści zamku początkowo były malowane n 
niebiesko, co nadawało godny zaufania 
gląd. Prosta klasyczna budowa pierścienia 
także nie wzbudzała podejrzeń. W przedniej 
części spustu znajduje się gwintowany otwór, 
który prawdopodobnie służył do montażu 
dodatkowego .guzika podpory na palec”, 
aby łatwiej uruchomić sam spust. Tak pro 
sto zbudowany zamek był w zasadzie bezas 
waryjny, należało tylko uważać na należ 
oczyszczenia mechanizmu z resztek spłonek. 
Do owej ekskluzywnej broni należy tal 
drewniane skóropodobnym materiałem ob= 
ciągnięte etui o wymiarach 8.5x7,3xl cm. 
Owa kaseta prócz materiałów do ładowania 
(spłonka - proch) zawiera także narzędzia 
do oczyszczania mechanizmu z odłamków 
po spłonkach. Cała skrzyneczka została wi 
łożona ciemnofioletowym aksamitem. O! 
strony wieczka znajdują się jeszcze szc. 
papierowej metki, które są na tyle zniszczi 
ne, iż nie można odczytać zapisu. Cała skrzy 
neczka zamykana jest za pomocą d 
haczyków, które spinają wieczko. Cały wi 
gląd opakowania w zasadzie nie pasuje dG 
epoki jego powstania. Przede wszystkii 
użycie skóropodobnego materiału jako po 
krycia wskazuje prawdopodobnie na to, iż 
kaseta pochodzi z „naszych czasów”. m 
Rys. archiwum autora 


Kaliber: 4.8 mm 

Diugość lufy: 8 mm 
Wysokość sygnetu: 28 mm 
Grubość sygnetu: 12 mm 
Maksymalna wysokość: 36,4 mm. 


ekorowano nim „marynarzy górskich” — żołnierzy z zatopionych okrętów walczą- 
cych jako zwykła piechota 


Niemieckie odznaczenie bojowe — 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Odznaczony oficer Luftwaffe 


arwik został zajęty 9 kwietnia 1940 r. przez strzelców 3 Dywizji skich”) oraz piechota (Heer) i strzelcy spa- 
Górskiej dowodzonych przez gen. płk. Eduarda Dietla. Akcja była  dochronowi (Luftwaffe). 


elementem operacji „Weseriibung”, która miała zabezpieczyć dostawy W nocy 27 maja 1940 r. alianci rozpo- 
szwedzkiej rudy żelaza z Kiruna — Gallivare dla przemysłu zbrojeniowe-  <eli pod osłoną samolotów RAF natarcie na 
go III Rzeszy. Narwik. Oddziały francuskie i norweskie 


przez fiord Rombaken dokonały desantu na 

Norweskie dowództwo obrony Narwiku W nocy z 7 na 8 maja dołączyła do nich miasto i port. Polacy rozwinęli natarcie 
poddało miasto Niemcom bez jednego polska Samodzielna Brygada Strzelców w stronę Ankenes i Nyborg oraz w kierunku 
"wystrzału. Alianci zachodni podjęli jed- Podhalańskich pod dowództwem gen. Zyg- wschodnim kierując się na Beisfiord. Oddzia- 
nak działania bojowe w celu odzyskania  munta Bohusza-Szyszki, która zeszła na ląd ły francuskie j norweskie związały walką siły 
tego ważnego strategicznie miasta. 10 i 13 w porcie Harstad na wyspie Hinnqy. Od 17 niemieckie w masywie górskim od fiordu 
wietnia 1940 r. na wodach Narwiku roze- maja walki toczyły się na półwyspie Anke- Rombaken. Po dziewięciogodzinnej walce 
fały się dwie bitwy morskie. Niemcy po-  nes, gdzie walczyli żołnierze polscy, oraz w terenie górskim, pododdziały polskie zdo- 
ieśli bardzo duże straty w ludziach i sprzę- w masywie górskim na północ od fiordu były grań nad Nyborg, skąd prowadziły 
oraz flocie desantowej. Dowództwo  Rombaken, gdzie działali legioniści francu- _ ostrzał Beisfiord oraz blokowały ogniem stra- 
inckie od 14 kwietnia 1940 r. zaczęło  scy oraz jednostki 6 i 7 Brygady Piechoty  tegiczną drogę z Narwiku do granicy ze 
fzerzucać w rejon Narwiku swój korpus Armii Norweskiej. Wojskom alianckim Szwecją. Te działania taktyczne pozbawiły 
ekspedycyjny, W jego skład weszły: brytyj- opór stawiały pododdziały niemieckiej 3 niemiecką Grupę ..Narwik” oparcia na póź 
ska 24 Brygada Gwardii, francuska 13 Pół- Dywizji Górskiej, wzmocnione baonami wyspie Ankenes i poważnie zagroziły odcię- 
brygada Legii Cudzoziemskiej i francuska marynarzy z załóg zatopionych jednostek ciem jedynej drogi odwrotu z rejonu Narwi- 
27 Półbrygada Strzelców  Alpejskich. floty desantowej (tzw. „marynarzy gór- ku wzdłuż Beisfiordu do Szwecji. W nocy z 28 


Awers odznaczenia w wersji dla 
Marynarki Wojennej i Floty 
Handlowej 


odznaczenia 


na 29 maja 1940 r. Niemcy opuścili Narwik, 
oddziały norweskie zajęły miasto w godzi- 
nach rannych. Większość oddziałów niemiec- 
kich z Narwiku i półwyspu Ankenes wyrwało 
się aliantom z okrążenia i wycofało na 
wschód, gdzie zorganizowały linię obrony 
i stawiały zażarty opór. Dowództwo alianckie- 
go korpusu ekspedycyjnego zgodnie z rozka- 
zem z 26 maja 1940 r. o opuszczeniu terenu 
Norwegii, nie dążyło do całkowitego zniszcze- 
nia niemieckiej Grupy „Narwik”, tylko do 
zabezpieczenia ewakuacji swoich oddziałów. 
Wycofywanie się aliantów w dniach od 30 
maja do 8 czerwca ubezpieczała polska Samo- 
dzielna Brygada Strzelców Podhalańskich. Po 
odwrocie aliantów z Norwegii król Haakon VII 
podjął w Londynie, 9 czerwca 1940 r., decyzję 
o kapitulacji Armii Norweskiej, aby oszczędzić 
ludność cywilną. Dzień później wojska nor- 
weskie dowodzone przez gen. mjr. Rugego 
złożyły broń. W historii polskiej wojskowości 
bitwa o Narwik jest bardzo ważna, gdyż po 
raz pierwszy od Kampanii Wrześniowej 


Rewers (podkładka papierowa) 


1939 r. regulame oddziały 
polskie starły się na lą- 
dzie z Niemcami. 
Propaganda niemiecka 
okrzyknęła gen. płk. Eduar- 
da Dietla oraz jego żołnie- 
rzy i marynat 
cami Narwiku 
cami aliantów”. Dla upa- 
miętnienia tej bitwy zostało 
wprowadzone odznaczenie 
bojowe .Narvikschild”. Ta 
tzw. Tarcza Narwiku była 
pierwszym niemieckim od- 
znaczeniem bojowym no- 
wego typu. wprowadzonym 
w Il wojnie światowej. 
Nadawana była tylko tym, którzy brali udział 
w tej operacji bojowej. Odznaczenie 
zostało wprowadzone rozkazem Adolfa 
Hitlera z dnia 19 sierpnia 1940 r. Ze 
względu na wagę. jaką Fiihrer przywią- 
zywał do tej operacji, pozwolę sobie 
przytoczyć dwa artykuły z tego rozkazu. 


Artyku 1 


„Za pamięć bohaterskiej i odważ- 
nej walki tym. którzy przetrwali zwy- 
cięsko w bohaterskiej walce pod Na- 
rwikiem. pełniąc służbę w szeregach 
Wojsk Lądowych, Marynarki Wojennej. 
Wojsk Lotniczych, nadaję odznaczenie 
wojenne Tarcza Narwiku. 


Artykuł 3 
Tarcza Narwiku jest przyznawana 


wszystkim osobom pełniącym służbę 
w szeregach Wehrmachtu. które brały 


DODATEK MILIT 
a " 1 
czynny udział w desancie morskim pod Na= 
rwikiem lub w walkach w szeregach Grupy. 
„Narwik”. Nadawanie odznaczenia Tarcza 
Narwiku zostanie w imieniu Fiihrera przez 
prowadzone zgodnie z rozkazem, ceremoń 
wręczenia dokona dowódca Grupy „Nó 
rwik” gen. płk. Eduard Dietl.” 

Rozkaz wykonawczy gen. płk. Dietla 
września 1940 r. dotyczący Tarczy Narwi 
określił dokładnie, kto jest uprawniony do 
otrzymania tego odznaczenia. Krąg ograni- 
czono do rzeczywistych uczestników walk pod 
Narwikiem. Mieli je otrzymać żołnierze lub. 
marynarze, którzy od 9 kwietnia do 9 czerw= 
ca 1940 r. przez co najmniej 24 godziny. pod 
rozkazami dowództwa Grupy „Narwik”, bralii 
udział w działaniach bojowych, zwiadow= 
czych lub zaopatrzeniowych pomiędzy Anke= 


niemi 


nes-Nyborg-Beisfiord a także w rejonie Nas * 
rwik-Orneset-Fagerjorda-Kuberget. Tarcza 
była obligatoryjnie nadawana żołnierzom 
i marynarzom, którzy w trakcie walk w rejo- 
nie Narwiku polegli lub zostali uznani za 
zaginionych. Termin składania wniosków 
o nadanie odznaczenia został przesunięty d 
15 marca 1941 r. co było podyktowan 
kłopotami z dostawą samych odznaczeń 
Ostateczny i nieprzekraczalny termin z: 
kończenia nadań został wyznaczony na | 
stycznia 1942 r. W początkowym okr 
odznaczonym żołnierzom i marynarzom: 
czano same dyplomy nadań Tarczy Narwiki 
z powodu kłopotów w dostarczaniu odzna 
czeń. Przykładowo, 21 listopada 1940 
zwrócono się do OKW z prośbą o dostaje) 1 
niu do Norwegii 10 tys. sztuk odznaczeń, 
które mimo ponagleń utknęły na 6 tygodni 
w zamarzniętym porcie w Szczecinie. 
Autorem projektu graficznego Tarczy Na=- 
rwiku był artysta malarz. prof. Richard Klein 
z Akademii Sztuk Pięknych w Monachium. Na” 
szczycie tarczy znajduje się stylizowany orzeł 
typu wojskowego z głową zwróconą w prawo, 
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puszczonymi skrzydłami. W szponach trzy- 
ja wieniec dębowy, na którym widnieje swa- 
ka. Pod orłem znajduje się ramka z napi- 
m „Narwik” (litery łacińskie). Poniżej 
osobnym obramowaniu umieszczona jest 

1940 oraz motyw skrzyżowanego śmigła 
iczego, kotwicy i szarotki, co symbolizuje 
[rzy rodzaje wojsk niemieckich zaangażowa- 
nych w bitwę o Narwik. Odznaczenie to składa 
się z czterech elementów. połączonych ze 
obą w następującej kolejności: blacha meta- 

Na tłoczona, posrebrzana lub oksydowana 

kolor złoty; materiałowa podkładka (sukno 

lundurowe): metalowa podkładka (usztyw- 
ająca); papierowa podkładka (zabezpiecza- 
materiał rękawa munduru). Wszystkie 
ementy są połączone za pomocą drutów 
szczonych na rewersie elementu pierw- 
(blacha metalowa tłoczona). Papierową 
odkładkę doklejano do rewersu. 
Tarcza Narwiku była produkowana na 
imówienie Głównego Dowództwa Wehr- 
achtu przez zakłady grawerskie na terenie 
emiec. Producenci swoje sygnatury w for- 
lie cyfrowej, np. „12” — FrankGReif, Stutt- 
gart (cyfry arabskie) i literowej np. „FSZ” — 
Fritz Zimmermann, Stuttgard (litery łaciń- 
skie), umieszczali na rewersie. Niektórzy 
* grawerzy sygnowali odznaczenia przez na- 
klejenie papierowej metki na papierowej 
_ podkładce. Na metce koloru białego był 
umieszczony czarny nadruk gotycki podają- 
€y nazwę producenta i miejscowość, w któ- 
rej znajdował się zakład np. Paul Meybauer, 
Berlin. 

Samo odznaczenie wykonywano metodą 
Oczenia z blachy stalowej, alpakowej, mo- 
eżnej lub cynkowej. Następnie posrebrza- 
© je lub oksydowano na kolor złoty. Pod- 
jladki materiałowe produkowano z sukna 
ndurowego. Kolor był uzależniony od 
* rodzaju wojsk. Zielonoszare przysługiwały 
Wojskom Lądowym, niebieskoszare — lotni- 
czym, a granatowe — Marynarce Wojennej 

Flocie Handlowej. 


Tarcza Narwiku była wręczana bez etui. 
a fakt nadania był wpisywany do żołnier- 
skiego Wehrpassu i Soldbucha. Żołnierze 
Wojsk Lądowych (Heer) i Wojsk Lotniczych 
(Luftwaffe) otrzymywali odznaczenie w ko- 
lorze srebrnym. a marynarze Marynarki 
Wojennej (Kriegsmarine) i Floty Handlowej 
(Handelsmarine) — złotym. Wraz z odzna- 
czeniem wręczano dyplom nadania, najczę- 
ściej w formacie A-5 na gotowych drukach 
(litery łacińskie). Tarcza Narwiku była no- 
szona na lewym rękawie, ok. 5 cm nad 
łokciem. 

Zgodnie z rozkazem wykonawczym 
odznaczeni mieli przypinać je do mun- 
durów wchodzących w skład wyposażenia, 
nie dotyczyło to tylko umundurowania spe- 
cjalnego (maskującego i roboczego). Wszy- 
scy odznaczeni otrzymywali tylko jeden eg- 
zemplarz Tarczy Narwiku wraz z miniaturką, 
a wymagane kopie kupowali na własny koszt. 
Na ubraniach cywilnych dozwolone było no- 
szenie jedynie miniaturek. które wpinano 
w lewą klapę marynarki. Miniaturki produ- 


E 
Żołnierze piechoty spadochronowej 
ministrem propagandy III Rzeszy 


kowano metodą odlewu z metali koloro- 
wych w dwóch wymiarach: 9 mm i 16 mm 
oraz w dwóch kolorach: srebrnym i zło- 
tym.Wpinano je z lewej strony w klapę 
marynarki. 

Adolf Hitler osobiście wręczył odznacze- 
nie bojowe Tarcza Narwiku gen. płk. Eduar- 
dowi Dietlowi. 21 marca 1941 r Do 15 
czerwca 1941 r. odznaczono 2755 żołnierzy 
Wojsk Lądowych. Z 2 Dywizji Górskiej — 
206. z 3 Dywizji Górskiej —2338, z innych 
jednostek — 59. Zaocznie wręczono 152 
odznaczenia poległym i zaginionym. Mary- 
narzom Marynarki Wojennej wręczono 
3147 Tarcz Narwiku. W tym załogom nisz- 
czycieli — 2621, załogom transportowców - 
115. Poległym i zaginionym przyznano 411 
odznak. Załogom statków Floty Handlowej 
przyznano 442 odznaczenia, poległym i za- 
ginionym — 22. W sumie — 464. 

Wojska Lotnicze otrzymały 2151 
„tarcz”. Z tego załogi samolotów — 1309, 
strzelcy spadochronowi — 756. Zaocznie za- 
ginionym i poległym nadano 96 odznaczeń. 
Honorowych nadań było niewiele, zaledwie 
60. W sumie wszystkim formacjom wojsko- 
wym przyznano 8577 „tarcz”. a 

Fot. archiwum autora 
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j, weterani spod Narwiku na spotkaniu z Józefem Goebbelsem, 


Kolekcjonerzy łusek karabinowych będą mogli zidentyfikować swoje zbiory 


Łuski państw bałkańskich 


PIOTR BOCHYŃSKI 


Chciałbym tym razem omówić znakowanie stosowane w Bułgarii, 
Rumunii i Jugosławii. Ze względu na ilość dostępnego materiału ten 
odcinek będzie niestety nieco krótszy, ale mam nadzieję że zadowoli 
nawet najbardziej wymagających Czytelników. 


Bufgaria 


Na temat znakowania bułgarskiego nie- 
wiele mogę powiedzieć, gdyż stosowany 
schemat był wykorzystywany na różnego ro- 
dzaju amunicji (8x50R Mannlicher, 8x56R 
M31) w latach 30. ubiegłego wieku. Dno 
łuski było podzielone na cztery sektory za 
pomocą pionowych kresek. Na godzinie 12 
wybity był „bułgarski lew” (lew w koronie 
stojący na dwóch tylnych łapach) oznaczają- 
cy zakłady państwowe lub produkcje wyko- 
nywane na zamówienie rządu bułgarskiego 
(patrz poprzedni artykuł na temat znakowań 
czechosłowackich). Na polach 9h i 3h wybi- 
jany był pełen rok produkcji. Zaś na godzinie 
6 kod producenta amunicji. Musimy jednak 
uważać, gdyż przyzwyczajeni do alfabetu ła- 
cińskiego, skojarzymy. że pierwszy znak to 
„B”, a drugi to A to błąd. Prawidłowo 
kod ten odczytuje się jako „WF”, gdyż „B” w 
cyrylicy oznacza literę „W”* w alfabecie ła- 
cińskim. 

Kod producenta: 

Bo (czyt.: WF) — Durjawa Wajenna Fa- 
brika, Kazanlak 


E v32: 
Bo 


BO 
Na dnach pocisków karabinowych pro- 


dukcji bułgarskiej kalibru 8x50R Mannli- 
cher w miękkim ołowianym rdzeniu można 
spotkać wyciśnięte znaki producenta. w tym 
przypadku również Be (czyt: WF). Nie 
mam informacji jak długo było to praktyko- 
wane oraz czy można spotkać te znakowania 
na innych typach pocisków. 


Oprócz tego znakowania spotkałem się 
także w źródłach informacje o używaniu 
przez wspomnianą wyżej firmę innych ko- 
dów producenta a mianowicie: B (czyt.: W). 
BEBO (czyt.BWF), BJIQ (czyt: WDF) co 
widoczne jest na domniemanych znako- 
waniach: 


- BBY 
Nie posiadam materiałów faktograficz- 
nych na temat znakowania amunicji z okre- 
su | wojny światowej oraz na temat amuni- 
cji pistoletowej produkowanej w Bułgarii w 
okresie do 1945 r, z tego względu nie 
potrafię na ten temat więcej napisać (chwi- 
lowo oczywiście). 


Rumunia 


Przypadki znakowań stosowanych przez 
zakłady rumuńskie omówię osobno dla po- 
szczególnych firm ze względu na brak jakie- 
goś ogólnego schematu. Pierwszą omawia- 
ną firmą będzie arsenat Copsa Mica z Cugir. 
która stosowała na swoich wyrobach kod 
„CMC”. Na amunicji karabinowej kalibru 
7.92x57 Mauser do 1940 r. stosowano po- 
dział dna łuski na cztery sektory za pomocą 
pionowych kresek. Na godzinie 12 umiesz- 
czony był kod producenta „CMC”, na polach 
9h i 3h umieszczany był pełen rok produk- 
cji zaś na godzinie 6 umieszczano kaliber 
amunicji ..7.92”. W 1940 r. zmieniono nie- 
znacznie znakowanie, zachowując poprzedni 
układ dna tuski. rezygnując jednak z podzia- 
łu na sektory za pomocą kresek i dodając 
literę „D” przy kalibrze amunicji. Ten sym- 
bol oznaczał dostosowanie amunicji rumuń- 
skiej do standardów niemieckich. 
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Przykładem znakowania amunicji pistole- 
towej przez tę firmę może być nabój typu 9x19 
Parabellum. Na godzinie 12 „rozstrzelanym” 
znakowaniem wybijany był kod producenta „Ć 
M C', zaś na godzinie 6 już „normalnie” 
podawany był kod amunicji ..9 
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Drugą omawianą rumuńską firmą produ- 
kującą amunicje jest Intrependrile Metallur- 
gie Pumitra Voina Societate An. z Brasowa, 
zakłady te stosowały na swoich wyrobach kod 
„PA”. Jako przykład znakowania można podać 
tu amunicję kalibru 7.92x57 Mauser, gdzie na 
godzinie 12 umieszczany był cały rok produk- 
cji. na polach 9h i 3h umieszczano kod produ- 
centa zaś na godzinie 6 podawany był kaliber 
amunicji „7.927 wraz z oznaczeniem „D” in- 
formującym o dostosowaniu produkcji do 
norm niemieckich. 
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Znakowanie amunicji pistoletowej mogę 
przedstawić jedynie na podstawie amuni 
typu 9x23 mm Steyr. Dno łuski jest podzi 
lone na cztery sektory za pomocą piono- 
wych kresek. Na polu 12h umieszczony jest 
cały rok produkcji. na godzinie 9 i 3 podany 
jest kod producenta, zaś na polu 6h cyfra 
„9” oznaczająca kaliber amunicji. Przy tym 


znakowaniu warto zwrócić uwagę na wiel- 4 
kość zastosowanych znaków. 
1943 
PA > 
Ż) 
| jeszcze dodatkowo kody produkcyjne” 
zakładów rumuńskich produkujących na po= 
trzeby wojska niemieckiego: 
kye — Intrependrile  Metallurgie 
Voina Societate An.. Brasow 
kyp — Rumanische Pyrotechnischefabrik. 
Handels GmbH, Bukareszt 
Nietstety nie udało mi się znaleźć przy- 
kładów znakowania rumuńskiej amunicji 
libru 6,5x54R Mannlicher, gdyż we wszy: 
kich dostępnych materiałach miałem jedy= 
nie do czynienia ze znakowaniami przedsta: 
wianymi jako holenderskie. 
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Pumitra 


Jugosławia 


Omawiając znakowania stosował 
przez zakłady jugosłowiańskie, na wst 
pragnę wspomnieć o znakowaniu stoso! 
nym jeszcze przed powstaniem Jugos 
(1918 r.) a mianowicie o oznaczenia 
serbskich. W latach okresie 1899-19 
Królewski Arsenał mieszczący się w Kri 
jewcu stosował kody „CH” i „CK” wybij 
na dnach amunicji na godzinie 12. Nies 
ty nie posiadam żadnych innych inform: 
na temat znakowania stosowanego w t 
tym okresie. Dlaczego poruszam ten t 
mat? Bowiem ten sam zakład działał 
okresie międzywojennym już w Jugosławii 
pod zmienioną co prawda nazwą jako Voje 
na Tehnicka Zavod, Kragujewac. Stosował 
wtedy na swych wyrobach kod 
(czyt.:*WTZ”). Znakowanie to pojawia si 
na amunicji kalibru 7,92x57 mm od roki 
około 1933 do lat 40. 


gi dh 


33 44 


Niestety nie znalazłem żadnych infor= 
macji o innym znakowaniu „AT3” (czyt. 
ATZ) spotykanym na łuskach amunicji kali- 
bru 7,92x57. Wydaje mi się jednak. że kc 
zanika na łuskach około 1932 r i w 
miejsce pojawia się kod „B' Być może 
ten sam zakład produkcyjny, a zmiana spi 
wodowana jest nową nazwą zakładów. 
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Kolejny typ znakowania, to prawdopa 
dobnie znakowanie stosowane przez FO) 
(Fabrika orużja i municije, Użice). 
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Oprócz tego w okresie okupacji Jugosła= 
wii stosowano także niemiecki kod produk= 
cyjny: kfa — Staatliches Arsenal, Sarajewo 
Rys. autor 


PIOTR ORMAN 


ędzej czy póź 


Po przejściu frontu miejscowa ludność 
iktowała klamry po macoszemu skupiając 
e na poszukiwaniach skórzanych elemen- 
tów oporządzenia żołnierskiego użytecznych 
gospodarstwie. Klamry były wówczas 
jejmowane z pasów i porzucane jako nie- 
przydatne. Stąd dzisiaj. po wielu latach, tak 


idno wydobyć z ziemi klamrę, bądź zaczep 
niej z pozostałością pasa. Szanujący się 
jszukiwacz dąży do zdobycia maksimum 
lzy dotyczącej odkrytego przez siebie 
'dmiotu, klamrę od pasów znajdowanym 
yć często też należy się więc dokładniej 
zyjrzeć. 

Historia austro-węgierskiej klamry 
osiężnej w znanej nam formie rozpoczę- 
się w 1888 roku, kiedy to wprowadzo- 
na wyposażenie CK armii zaopatrzony 
ią pas żołnierski. Regulaminowe wy- 
ry klamry to 5x6,5 cm. Z czasem 
wiło się kilka odmian. Austriacy nie 
prowadzili, tak jak Rosjanie, różnych 
wzorów klamer dla poszczególnych ro- 
ajów broni (np. pionierów, artylerii 
w tym względzie panowała ogólna unifi- 
kacja. Podstawowym typem klamry używa- 
lej przez Austriaków zarówno w Armii 
Wspólnej, Obronie Krajowej, jak i w osła- 
wionym pospolity ruszeniu była klamra 
mosiężna o wyżej podanych wymiarach 


konana metodą głębokiego tłoczenia. 


Do regulacji długości pasa służyły ru- 
lome mosiężne widełki przytwierdzone 
klamry za pomocą stalowej 
Do zapinania pasa wykorzy- 
wano przylutowane od strony 
wewnętrznej mosiężne okienko 
lużące do zaczepienia haka 
 wszytego na przeciwległym końcu 
pasa. Na awersie klamry znajduje 


Każdy poszukiwacz przemierzający wytrwale z wykrywaczem pierwszo- 
wojenne pobojowiska, na których walczyła „niezwyciężona” CK armia, 
skazany jest na znalezienie austro-węgierskiej 
lamry. Przedmiot ten w czasie trwania działań bojowych był przez 
)łnierzy, w różnych z resztą okolicznościach, gubiony dość często. 


się wytłoczone godło Austro-Węgier — dwu- 
głowy orzeł z umieszczoną centralnie tar- 
czą herbową domu panującego (Habsbur- 
gów) — ozdobioną dodatkowo łańcuchem 
Orderu Złotego Runa. Występują niekiedy 
znaczne różnice w rysunkach orła, co wska- 
zuje na fakt produkcji tych klamer przez 
wielu wytwórców. nie noszą one jednak 
żadnych sygnatur. Czasami zdarzają się 
oznaczenia wytwórców umieszczone na ha- 
kach służących do zapięcia pasa. 

Klamry te tłoczono w setkach tysięcy 
egzemplarzy w czasie pierwszej wojny. 
używane były masowo, dlatego stosunko- 
wo łatwo je znaleźć na pobojowiskach. 
Spacerując więc z wykrywaczem po daw- 
nych austriackich pozycjach. przy odrobi- 
nie szczęścia znajdziemy klamrę. Rzadszą 
odmianę wzoru opisanego wyżej jest 
klamra identyczna w formie, jednak wy- 
konana inną technologią. Mowa tutaj 
o klamrach z orłem nałożonym. Wykona- 
ne są one w ten sposób, że orła można 
stosunkowo łatwo zdjąć z klamry, jest bo- 
wiem mocowany od wewnętrznej strony 
za pomocą obrotowego wąsa w kształcie 
wydłużonej litery S oraz małej nakrętki. 


Pas wyposażony w taką klamrę zapinało 
się nieco inaczej, ponieważ to klamra 
miała przylutowany hak a na drugim koń- 
cu znajdowało się wszyte okienko. Takie 
klamry są zazwyczaj bardzo starannie wy- 
konane, czasami 


pokryte dodatkowo złotą emalią. 


Zdarzają się też klamry tego typu. 
które nie trzymają regulaminowych wy- 
miarów, na przykład są o jeden centymetr 
dłuższe. Można również spotkać na nich 
sygnatury w postaci trójlistnej koniczynki 
z wpisanymi literami BSW — jest to logo 


firmy braci Schneider z Wiednia, produ- 
kującej dla armii elementy wyposażenia 
z mosiądzu. Staranność wykonania oraz 
rzadkość występowania tej odmiany po- 
zwalają przypuszczać, że noszone były przez 
oficerów. Istniała co prawda klamra ofi- 
cerska wz. 1908 inna w formie, mniejsza 
i zamiast orła miała monogram FJ I oto- 
czony wieńcem z liści. jednak klamra ta 
była w polu używana dosyć sporadycznie. 
<o potwierdza zachowany materiał zdję- 
ciowy. Możliwość łatwego demontażu orła 
służyć mogła uniknięciu jego uszkodzenia 
w warunkach frontowych. Każdy znalazcz 
takiej klamry może być z sie- 
bie dumny, bowiem w po- 
równaniu z wersją tłoczona 
występują one naprawdę 
rzadko. Od 1867 roku Au- 
stria przekształciła się w spe- 
cyficzną monarchię duali- 
styczną składającą się z Ce-- 


sarstwa Austrii i Królestwa Węgier połą- 
czonych osobą panującego, będącego 
Jednocześnie cesarzem Austrii i królem 
Węgier. Umundurowanie pułków węgier- 
skiej Obrony Krajowej, tzw. Honvedów ce- 
chowało się pewną odmiennością wzglę- 
dem uniformów Armii Wspólnej. 


Węgrzy nosili inne bączki na czapkach, 


charakterystyczne wąskie spo- 
dnie z aplikacjami oraz posia- 
dali osobny wzór klamry, która 
występowała w dwóch odmia- 
nach. Wymiary ich były iden- 
tyczne jak w przypadku kla- 
mer austriackich. Również me- 
toda produkcji była ta sama. 
Wykonywano je z mosiądzu me- 
todą głębokiego tłoczenia. Pierwszy. 
starszy wzór był ozdobiony węgierską tar- 
czą herbową zwieńczoną małą koroną św. 
Stefana z charakterystycznym złamanym 
krzyżem. Ten typ miał widełki regulacyjne 
wykonane z mosiądzu. We wzorze później- 
szym rysunek herbu Węgier uproszczono, 
nadano mu kształty regularnej tarczy 
a wieńcząca go korona nieco urosła. Wideł- 
ki regulacyjne wykonywano w całości ze 
stali. Nie spotkałem klamry węgierskiej 
z nałożonym herbem. Klamer obu opisa- 
nych powyżej wzorów należy poszukiwać 
na stanowiskach zajmowanych niegdyś przez 
żołnierzy węgierskich. Oba typy używane 
były równolegle. Częstym uszkodzeniem 
tłoczonych klamer austriackich i węgier- 
skich było łamanie się drucianych okienek. 
Rysunki natomiast w warunkach polowych 
ulegały wycieraniu, co można zaobserwo- 
wać na znajdowanych egzemplarzach. 

Również utworzone w 1894 roku bo- 
śniacko — hercegowińskie pułki piechoty 
w armii Austro — Węgier cieszyły się odręb- 
nością mundurową, np.: 


przepisowym nakryciem głowy był fez. 


Jednostki te także posiadały własny 
wzór klamry. Konstrukcyjnie była ona iden- 
tyczna z opisanymi powyżej, przedstawiała 
jednak stylizowany herb Bośni i Hercego- 
winy — tarczę z okutym ramieniem dzierżą- 
cym szablę. Tarcza zwieńczona była otwar- 


— 


tą koroną. Uzasadnione jest twierdzenie, że 
wzoru tego nie wprowadzono jednak na 
skalę masową. bowiem podczas wielokrot- 
nych penetracji stanowisk oddziałów boś- 
niackich walczących na Jurze Krakowsko — 
Częstochowskiej znajdowa- 
tem tylko klasyczne klamry 
austriackie. 

Najrzadszą możliwą 
do znalezienia klamrą 
austriacką jest klamra 
wykonana z białego me- 
talu — cynku. Ten typ 
zarezerwowany był tylko 
dla czterech pułków Ce- 
sarskich Strzelców Tyrol- 
skich utworzonych w 1813 roku, zreorgani- 
zowanych w 1895. Jednostki te były elitą 
CK armii. Klamry takie być może posiadały 
także tyrolska Landwehra i Landsturm. 
Wszystkie klamry tego rodzaju mają nało- 
żonego orła, co spowodowane jest tym, iż 
cynk nie jest materiałem plastycznym i nie 


nadaje się do głębokiego tłoczenia. Orła 
jednak w tym przypadku nie można było. 
zdjąć. był on bowiem połączony z klamrą 
na stałe za pomocą dwóch mosiężnyci 
nitów. Widełki regulacyjne oraz okienł 
wykonywano z mosiądzu. Znalezienie 
kiej klamry jest nie lada wyczynem, 
dość bowiem. że Tyrolczycy walczyli 
obecnych ziemiach polskich głównie po! 
czas operacji Łapanowsko — Limanowskiej 
w okolicach Bochni oraz w Beskidzie Ni= 
skim, to jeszcze cynk sam w sobie jest 
dosyć podatny na korozję w rezultacie cze= 
go z klamry zostają zazwyczaj tylko nędzne 
szczątki. 

W czasie pierwszej wojny światowej: 
monarchia Habsburgów dotkliwie odczu= 
wała niedobór materiałów strategic: 
nych. Obniżano koszty produkcji broni 
(stynne bagnety zastępcze z fantazyjnie 
ukształtowanego płaskownika) i opar: 

dzenia. Proces ten nie 0! 
nąt klamer wykonywam! 
dotychczas głównie z mo: 
dzu będącego surowcem 
tegicznym. Prawdopodobi 
już w pierwszej połowie 19 
roku pojawił się uproszc: 
ny i tani wzór klamry drucii 
nej posiadającej zapięcia 
regulację analogiczną 
klamer przedwojenny 
można więc było je stoso! 
do dotychczas produko! 
nych pasów. W tym miejscu dość powie- 


dzieć, że znalezienia klamry drucianej 
nie dostarcza poszukiwaczowi zbyt wiele 
satysfakcji. 


Wszystkie prezentowane na zdjęciaci 
egzemplarze klamer znalezione zostały na” 
pierwszowojennych pobojowiskach w na 
szym kraju i pochodzą z kolekcji moj 
i pana Andrzeja Rejmenta. Mam nadzi 
że mój artykuł pozwoli troszkę inaczej spa 
rzeć na znajdujące się wśród Waszych tra 
feów klamry, a także zachęci do dalszych 
owocnych poszukiwań ciekawszych egzem= 
plarzy. Życzę powodzenia! 

Zdjęcia: autor 


Literatura: H. Hinterstoisser P. Jung „Ge- 
schichte der Gendarmerie in Osterreich — 
Ungarn"; H. Hinterstoisser „Die Adjustie- 
rung des K. (U.) K. Heeres 1868-1914. Die 
Infanterie”: „Przyjaciel żołnierza. 1915%; T- 
Nowakowski „Armia  Austro-Węgierska 
1908-1918" 
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wego Jeep 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Pojazd pod oznaczeniem Ford GPA został 
nstruowany w 1942 r. Skrót GPA tłumaczy 
jako G: Government (zamówienie rządo- 
je), P: 80" wheelbase (80 calowy rozstaw 
i). A: Amphibian (pływający). Amfibię po- 
Je nazywano również „Seep” od „Sea 
|" co można tłumaczyć, jako „morski 
Inspiracją dla tego małego pojazdu 
była większa trzyosiowa amfibia DUKW zwa- 
na popularnie „Duck” — kaczka. Ta ostatnia 
wstała na podwoziu samochodu ciężaro- 
lego, na które „nałożono” wyprofilowany 
iłub w kształcie łodzi, co zapewniało pły- 
alność. Zapotrzebowanie na tego typu po- 
dy zgłaszały amerykańskie siły zbrojne. 
h zastosowania wymagała specyfika dzia- 
Ń na Pacyfiku. gdzie trzeba było przy po- 
Jocy desantów morskich odbijać poszczegó|- 
ne wyspy z rąk Japończyków. Aby ze statków 
i okrętów desantowych przerzucić na ląd 
ludzi, uzbrojenie i zaopatrzenie potrzebne 
były amfibie, gdyż płaskodenne barki desan- 

e nie wszędzie mogły podejść bezpośred- 
lo do plaż. Do budowy Forda GPA wyko- 
stano podwozie samochodu terenowego 
(Willysa MB), na które „nałożono”, 
iteroosobowe nadwozie bez drzwi w kszta- 
le łodzi a właściwie obudowano je poszy- 
em z blach. Produkcji podjęły się zakłady 
la. stąd oficjalna nazwa. Półosie napę- 
ące koła wyprowadzono na zewnątrz 


„Seep” na wschodzie 


lekka amfibia Ford GPA była jednym z najciekawszych pojazdów 
jywających z czasów Il wojny światowej. Pojazd tej klasy posiadała 
rócz US Army tylko armia niemiecka — był nim Schwimmwagen. 


pływającego kadłuba poprzez uszczelnione 
wahliwe tuleje osłonowe. Te przeróbki spo- 
wodowały wzrost masy do około 1600 kg. 
Zadaniem „Seep-a” był transport żołnierzy 
z barki desantowej na brzeg i dalej w głąb 
lądu. już na kołach. Armia amerykańska 
wykorzystywała je m.in. podczas desantu na 
Sycylii w 1943 r. Według wojskowych rapor- 
tów wiele egzemplarzy zatonęło podczas 
podchodzenia do brzegu po nakryciu ich 
przez większe fale. Dlatego pojazd zdaniem 
amerykańskich wojskowych został uznany za 
konstrukcję niezbyt udaną. W rezultacie z po- 
czątkowo planowanych 12 000 sztuk. wypro- 
dukowano ostatecznie około 5 000, wszystkie 
w zakładach Forda. 

Większość z nich w ramach Lend-lease 
została wysłana do Związku Radzieckiego. 
Pewną regułą był fakt, że sprzęt amerykański 
nie sprawdzający się na Pacyfiku okazywał się 
skuteczny w Europie. Wymienić można choć- 
by samoloty P 39 „Aircobra”, na której latał 
m.in. jeden z najlepszych radzieckich pilotów 
Aleksander Pokryszkin (ogółem 59 zwycięstw 
powietrznych). Podobnie było z Fordem GPA, 
którego Rosjanie nazywali „Ford amfibia”. 
Wpłynęła na to specyfika ukształtowania tere- 
nu na froncie wschodnim. Prze- 
mieszczające się czy to z zachodu 
na wschód, czy też w przeciwnym 
kierunku armie, co rusz napotykały 


Dane Forda GPA 
Załoga: 2+2 
Masa: 1600 kg (pusty), 

Napęd: silnik benzynowy o pojemności 2199 cm 
sześć., czterocylindrowy, o mocy 60 KM przy 
3600 obr./min. 

Skrzynia biegów: trzybiegowa, dwustopniowy 
reduktor 

Opony: 6.0016 

Zbiornik paliwa: 12 galonów 
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Do budowy Forda GPA wykorzystano standardowe podwozie samochodu tereno- 


na naturalne przeszkody terenowe, jakimi są 
płynące południkowo rzeki jak np. Odra, Wi- 
sła, Dniepr Dniestr, czy Desna. | właśnie do 
forsowania takich przeszkód wodnych „Seep'y” 
nadawały się znakomicie. Jednak o ich zastoso- 
waniu w Armii Czerwonej wiemy niewiele. 
Rosjanie używali Fordów GPA do wyposa- 
żania pododdziałów rozpoznawczych. Niektó- 
re stosowano także podczas uruchomionych 
przez saperów przepraw do holowania barek 
i promów. Wiadomo, że kilka takich pojazdów 
Armia Czerwona straciła w rejonie Warszawy, 
gdy w lecie 1944 r. radziecki zwiad próbował 
sforsować Wisłę. Jak wiemy front zatrzymał 
się na tej przeszkodzie wodnej na kilka miesię- 
cy. O „Seep'ach” w rejonie stolicy Polski wspo- 
mina się również w meldunkach z 16 września 
1944 r. Wtedy to: „do dyspozycji dowódcy 1 
armii WP przybyły: 274 baon specjalny (Ford- 
Amfibia), który został rozmieszczony w lesie 
na wschód od Anina”. Tak więc te amerykań- 
skie pojazdy znalazły się również przejściowo 
pod polskim dowództwem. Fordy GPA widzia- 
ne były również podczas walk o wyzwolenie 
polskiego Wybrzeża, m.in. w rejonie Gdańska. 
Zachowała się także fotografia amfibii Ford 
GPA z niezidentyfikowanej jednostki Armii 
Czerwonej przydzielonej do 1. Armii WP 
w czasie forsowania Odry wiosną 1945 r. 
Pojazd ten służył do holowania barek i pro- 
mów przeprawowych. Na amfibiach tych po- 
dobnie jak na innych pojazdach stosowanych 
w Armii Czerwonej malowano napisy propa- 
gandowe np. „Wpieriod na zapad” (Naprzód 
na zachód). Ford GPA okazał się na tyle 
przydatny dla Rosjan. że skopiowali oni ame- 
rykańską konstrukcję i wprowadzili do uzbro- 


Jeden z zachowanych Fordów GPA, na zlocie „The WarGPeace Show” w Beltring w Wielkiej Brytanii 
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jenia pojazd nazwany GAZ-46 MAW. A amfi- 
bia swoją przydatność do działań na morzu 
udowodniła dopiero po zakończeniu Il wojny 
światowej. W 1950 roku odpowiednio przysto- 
sowany „Seep” przepłynął Atlantyk i kontynu- 
ował następnie podróż wokół Świata. Do dziś 
zachowały się pojedyncze egzemplarze Forda 
GPA w Polsce i na świecie. M.in. w Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie zachowały się 
dwa wraki wydobyte z Wisły. Jeden leżał na 
wysokości przyczółka czerniakowskiego. M 

Fot. Jarosław Antasik 
Literatura: Skotnicki M., Pojazdy Wojska Pol- 
skiego Front Wschodni 1943-1945. Malowa- 
nie i oznakowanie. Warszawa ; Nowicki C.. 
Służba samochodowa ludowego Wojska Pol- 
skiego 1943-1966, Warszawa 1975 


Sprzedam 
Sprzedam opinacze do butów z września 1939 
* Stan dobry — bez dziur, brak 3 guzików. Cena 
30 zł. Tel. 0602 644 379 — Ryki. 


Sprzedam żelazka w różnym stanie, artystycz- 
7e — 10 szt. Cena 70 zł. Tel. 0606 333 406 


Sprzedam wykrywacz metali typu PI. Kon- 
strukcja teleskopowa, wbudowany akumula- 
*ox ładowarka, cewki 30 i 40 cm. Cena 450 zł. 
Fel. (034)'62 74 141. 


Sprzedam wykrywacz metali „Nowaka”. Wer- 
sja pośrednia pomiędzy Maximem Turbo 25 
a Saperem Color. Wersja akumulatorowa. Uży- 
wany 18 miesięcy. Cena 500 zł. Tel. (069) 456 
46 -14, Paweł Rozpędowski, Templewo 49. 


Sprzedam lufę od RKM-u Diegtariew; koła 
od niemieckich czołgów; tylny pancerz, 
wózki i inne od czołgu pływającego T 37/ 
38: płytę pancerną piechoty | wojna (oko- 
powa); instrukcję do Whites 6000DI Pro SL. 
Tel. (022) 631 99 01, 0602 637 273. 


Sprzedam wykrywacz  Minelab-Sovereign 
Xs-2a PRO, wyświetlacz; profesjonalne słu- 
chawki; dwa komplety akumulatorów; łado- 
warka; pokrowiec; dodatkowe zasobniki na 
akumulatory: łącznik — nowy, Tel. (022) 631 
99 01, 0602 637 273 - Roman. 


Sprzedam kanister US Army z 1945 r. Stan 
dobry, pojemność 20 | lub zamienię na 
hełm niemiecki. Tel. (022) 786 15 47. 


Sprzedam odznaczenie niemieckie nadawane 
za budowę umocnień. Stan bardzo dobry. 
Tel. 0692 067 508, e-mail: dgieremekQwp.pl 


Sprzedam kopię niemieckich czapek polo- 
wych (foto do wglądu), oraz inne militaria. 
Dołącz znaczek, Kontakt: 38-451 Równe, 
Wietrzno 94 


Sprzedam bagnety: Mauser mod. 24 — 20 zł; 
Mauser perski — 200 zł. Mauser turecki 
mod. 38-80 zł i inne. Tel. (071) 353 09 22 


Sprzedam odznaczenie niemieckie nadawane 
za budowę umocnień. Stan bardzo dobry. 
Tel. 0692 067 508, e-mail: dgieremekQwp.pl 


Sprzedam lub zamienię komplet „Gazet Wo- 
jennych”, Księgę Kawalerii Polskiej za stare 
monety. banknoty. Kontakt: Mariusz Pysie- 
wicz ul. Łąkowa 2. 23-400 Biłgoraj 


Sprzedam: hełmy. manierki. menażki. pasy z WP 
oraz odzież US Army: bluzy, spodnie. Tel. (071) 
353 09 22, 0603 765 505. e-mail: hanyszGwp.pl 


Sprzedam małe niemieckie radiostacje sa- 
mochodowe Ukw. E.e. Rok produkcji 1941 
Posiada stemple odbioru przez WaffenAmt. 
Stan bardzo dobry, prawdopodobnie jest 
sprawna. Brakuje tylko słuchawek (chyba 
bo się na tym nie znam). Jarosław Łazar- 
czyk, Kraszewskiego 8, 69-110 Rzepin. 

Tel. 0691 270 993 


Sprzedam zestawy planów 1914-1915 r. oraz 
niemieckich wydanych przed 1939 r. bitwy: 
Tannenberg. Łódź, Gorlice i inne. W każdym 
zestawie 15 map. cena 20 zł za zestaw. Książki 


© powstaniu warszawskim po 1-3 zł (od 200- 
600 stron każda). Tel. (042) 642 64 46 


Zamienię na lepszy z dopłatą 1000-2000 zł 
lub sprzedam wykrywacz Cyklop 2. Sprzęt 
jest na gwarancji. można powiedzieć, że był 
tylko przeze mnie przetestowany. Sprawdził 
się doskonale. Sprzedaję go dlatego. że 
zwrócił mi się z nawiązką koszt jego zakupu 
i mam w planie kupno lepszego. Przemek, 
tel. (094) 35 28 402, Kołobrzeg 


Sprzedam White's Spectrum XLT ze stan- 
dardowa sondą 950 BM, zasobnik na ba- 
terie oraz akumulatory z ładowarka, pol- 
ska instrukcja, pokrowiec na elektronikę 
oraz firmową torba. Oczywiście jest polska 
instrukcja obsługi. Sprzęt mało używany. 
roczny. Dokładne info na www.armaz.com/ 
wykrywacze. Mariusz Korczyński ul. Łowi- 
ka 22/19 59-220 Legnica. 

Tel. 0501 651 543 


Sprzedam Polskie hełmy wz.31. bagnety 
PERKUN (bez okładzin). bagnety MAUSER, 
hełmy niemieckie i jeden rosyjski, lub za- 


mienię na inne militaria. robert333Qpf.pl. 
Tel. 0503 825 046 


Sprzedam wykrywacz metali typu Pl. Saper 
Color 2s z dykryminacją. wykrywacz jest 
nowy. 24 miesiące pełnej gwarancji, W zesta- 
wie 2 sondy o średnicy 25 cm oraz 35 cm. Do 
zestawu wchodzi również komplet akumula- 
torków oraz profesjonalne słuchawki. Cena 
1000 zł. szperacz5©o2.pl. Tel. 0505 614 783 


Kupię 
Kupię wykrywacz Whites Spectrum XLT uży- 
wany. Sprzedam lub zamienię na odznacze- 
nia niemieckie około 200 butelek z wykopu. 
Tel. 0502 635 395 


Poszukuję informacji rzetelnych na temat 
detektorów Smętkowskiego lub kupię nowy 
detektor HS-3 lub nowszy. jeżeli taki się 
pojawił. Solars-sky, tel. 0504 228 738 


Kupię oryginalną cewkę „12” do Garretta 
TA 300. Pilne poszukuję adresu producen- 
ta detektorów Smętkowskiego lub kogoś 
kto ma do sprzedania HS 3 lub nowszy 
place gotowka do 1500 zł. Solars-sky, 

tel. 0504 228 738 


Kupię widokówki przedstawiające Fichtwer- 
der (Świebodzin). Dollensradung (Nowiny 
Wlkp.). Pyrehne (Pyrzany). Tel. 0 608 431 
451 Bogdan 


Kupię lub dam „coś” w zamian za wykrywacz 
„smętka”. Tel. 0504 322 222 Eryk, Warszawa 


Kupię hełmy polskie. niemieckie i rosyjskie 
w każdym stanie zachowania, jak również 
bagnety i inne militaria z lat 1930-1945. 
W każdej ilości. Kontakt: robert333Qpr.pl. 
Tel. 0604 447 713 


Kupię instrukcje obsługi do transportera 
opancerzonego SKOT. 
Kontakt: mitur©autograf.pl. Tel. 0602 691 595 


Kupię stare zdjęcia z pojazdami (cywilnymi 
i wojskowymi) — samochodami, motocykla- 
mi. czołgami. etc. Tel. 0601 662 349 


| OGŁOSZENIA. 


Kupię odznakę polskiego 300 dywizjonu lot- 
niczego (bombowego) stacjonującego w An- 
glii. Najchętniej kupiłbym oryginał. ale ład- 
na kopia też mnie interesuje. Tomasz Szczer- 
bicki, Warszawa. Tel. 0601 662 349 


Kupię wykrywacz! W miarę dobry i w dobrym 
stanie. Do poszukiwania w ziemi. Z sondą ok. 30 
cm, działający przez 10-15 godz. Dyskrymina- 
cja obowiązkowa. Z gniazdem na słuchawki (za 
słuchawki dopłacę). Tel. (058) 341 56 01 


Kupię łuski wszystkie typy do karabinowych 
włącznie. Poszukuję materiałów źródłowych. 
Kontakt: Sławomir Widziński. ul. Rzeźnicka 
5/2, 62-200 Gniezno 


Kupię butelki XVIII i XIX-wieczne — dobrze 
płacę. Kontakt: Bogdan, ul. Franciszkańska 
112/35, Koszalin, tel. 0693 611 514 


Zamienię hełm polski z 1939 r wz. 31 na hełm 
niemiecki lub na maskę p. gazową z września 
1939 r. lub na inne militaria. 


Kontakt: robert3332pf.pl 
Poszukuję 
Poszukuję książki „Międzyrzecki Rejon 


Umocniony — Grupa Warowna „Ludendorff” 


Roberta Jurgi. raphael©go2.pl 


Poszukuję wszelkich pamiątek związanych 
z przedwojennym Głogowem. Interesują mnie 
książki, mapy. plany. zdjęcia, widokówki, pla- 
katy, bilety, reklamy, rachunki, odznaki i do- 
słownie wszystko. Jeśli coś masz, a nie chcesz 
sprzedać, zadowolę się kserokopią albo ska- 
nem. Kontakt: Przemysław Lewicki — Głogów, 


Poszukuję sprawdzonego schematu wykrywa- 
cza do metalu o zasięgu ok. 120 cm. Kontakt: 
Mariusz Romanowski, tel. 0606 749 269 


Poszukuję części i pojazdy z okresu Il wojny. 
Transportery, czołgi i części lotnicze. Mamy 
sprzęt do poszukiwań na lądzie i w wodzie. 
Klimas 0503 630 698. Dagmar 0604 753 769 


Organizuję grupę poszukiwawczą z wojewódz- 
twa mazowieckiego. ja znajduję się w Warsza- 
wie. Cel — militaria i skarby, obszar całej Polski. 
Osoby ze sprzętem lub bez. Tel. 0602 436 634. 


Nawiążę kontakt z eksploratorami z Zielonej 
Góry i okolic. Mam sprzęt i samochód. 
Tel. 0602 809 938 


Szukam instrukcji po polsku do Whites 
Spectrum XLT. Tel. (059) 841 49 58, 
0504 482 180 Tomek 


Poszukuję osób chętnych do stworzenia gru- 
py poszukiwawczej z okolic Bytomia. 
Tel. 0605 074 021, (032) 280 48 57 Deko 


Poszukuję zdjęć. listów, dokumentów, auto- 
grafów, umundurowania itp. pamiątek po 
generałach i wyższych dowódcach wszyst- 
kich epok (także współczesne umundurowa- 
nie). Tel. 0600 678 577 Stanisław 


Różne 
Zamienię duży zbiór znaczków na militaria 
niemieckie (Il wojna). Tel. (089) 751 80 26. 
e-mail: spanduQwp.pl 
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Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 
M 105 
ODKRYWGŁ 

eter 0 zodikca  RETAEA 
Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne ogłoszenie. wystarczy wypełnić 
kupon. wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 


„Odkrywca”, ul. Otwarta 10a, 50-212 Wrocław 


Uwaga; honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 
do piętnastu słów (wliczając adres) 


ORYGINALNE 
KOLBY 


> 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


| NR 


200 zł 
Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


> 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz” 
wz. 41 - 40zł 
BAGNETY: 

MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MAUSER Carl Gustaw 1896/38 — 130 zł 
Bagnet KBK AK wz. 74 — 100zł 
Bagnet MAUSER FR 8 Toledo - 180 zł 
WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Qwp.pl 


Stan obojętny. 
Stale aktualne. 
Kontakt: 0504 083 476 
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60 lat temu na stepach Ukrainy rozegrała się największa bitwa pancema 
w historii wojen. Tylko teraz — okolicznościowe. pamiątkowe kubki 
upamiętniające tamte wydarzenia. 


Wersja A „Panther” 


Wersja B „Tiger” 


ZAMÓWIENIE 


Zamawiam .... - sztuk kubka wersji . . w cenie 15 zł sztuka 
w. kolorze Płatne przy odbiorze za zaliczeniem 
pocztowym. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. W zamówieniu proszę 
podać: imię . Nazwisko . 

Kod pocztowy . . . - - . - MiejscOWOŚĆ . 2222214111 
Ulica: ++ s Podpis . . .. . . 


Telefon kontaktowy 


Wypełnione zamówienie prosimy przesłać na _ adres: 
Tomasz Kopeć, 06-430 Sońsk. ul. Świętochowskiego 10. 


Kubki dostępne w kolorach: żółty. czarny, biały. Nadruki wykonane w technologii 
sitodruku, utrwalane termicznie. 
Na indywidualną prośbę - również inne modele (StuG, Pz.Kpfw. IV itd.) 

Zdjęcia — kolor patrz: http://free.polbox.pl/z/zurawa 


Kupię pojazdy wojskowe, 
również gąsienicowe. 


Wkrótce CYKLOP 2 


GROW YEERNELOE y A 
w nowej wersji! 


CYKLOP 2 


Archiwalne mapy topograficzne 


Mapy niemieckie z lat 1912-44 
dla obecnych terenów Polski, 
które leżały w granicach Niemiec 
przed 1914 r., skala 1:25 000 


Mapy niemieckie z lat 1936-44 
dla terenów jak wyżej, 1:100 000, 
Tylko na CD!!! 


Mapy Królestwa Kongresowego 
z roku 1839 w skali 1:126 000 


Mapy austro-węgierskie, 1:75 000, 
z lat 1914-16 dla Małopolski 
i części zaboru rosyjskiego 


Szczegółowy spis na życzenie 
TOPMAP 
Chwarszczany 4, 
74-406 Namyślin 
tel.: (095) 760 54 02 (pn.-pt. 10-14) 
www.topmap.republika.pl 
e-mail: topmapQpoczta.onet.pl 


We Włoszech lub w Szwajcarii zabrania się noszenia w 
miejscach publicznych noża o klindze dłuższej niż 51 mm 


Scyzoryki 


wieloczynnościowe 


SERGIUSZ MITIN 


Czasami nazywają je kieszonkowymi, wie- 
lofunkcyjnymi, SAK-ami od angielskiego Swiss 
Army Knife, lub wręcz Victorinoxami, od na- 
zwy najbardziej znanego ich producenta. 

Właściwie scyzoryki Victorinox nie były 
pierwszymi tego rodzaju narzędziami, jednak 
zdobyły sobie światową sławę wysoką jako- 
ścią i szerokością asortymentu, pewnie dlate- 
go nazwa ta dziś jest jednoznacznie kojarzona. 
Od opisanych wcześniej niezbędników SAK-i 
różnią się podstawą, którą stanowi składany 
nóż z wieloma klingami, a nie kombinerki z 
dodatkami. Są znacznie mniejsze i lżejsze, 
chociaż z pewnością można znaleźć niejeden 
nadto rozbudowany scyzoryk większy i cięższy 
od kompaktowego niezbędnika. Nie wpadaj- 
my jednak w skrajności... Skoro podstawo- 
wym narzędziem jest nóż — powinien on być 
porządny. Rzeczywiście, klingi nożowe wielo- 
czynnościowych scyzoryków są znacznie lepiej 
przystosowane do precyzyjnej pracy niż ich 
odpowiedniki z narzędzi wielofunkcyjnych. 
Przeważnie są dość cienkie, z pełnym płaskim 
szlifem wyprowadzającym cienkie, łatwe do 
ostrzenia i dobrze tnące ostrze. Oczywiście 
wytrzymałością i — co za tym idzie — zdolno- 
ścią do wykonywania ciężkiej pracy taki nóż 
niewątpliwie ustępuje nawet tym składanym. 
Trzeba też uważać na możliwość przypadko- 
wego złożenia się go podczas pracy, gdyż 
klingi zdecydowanej większości scyzoryków 
nie są blokowane. Wyjątek stanowią najwięk- 
sze SAK-i, ich klingi są wyposażone w blokadę. 

Szczegółowa charakterystyka wszystkich 
narzędzi wchodzących w skład tego czy in- 
nego zestawu mogłaby stanowić materiał 
do całej książki ponieważ zestawów takich 
i różnych kombinacji narzędzi jest mnóstwo. 
Postaram się opisać tylko najbardziej niety- 
powe z nich, skupiając się przede wszystkim 
na ogólnych zasadach wyboru tego czy in- 
nego zestawu. Otóż wybierając odpowiedni 
dla siebie, powinniśmy przede wszystkim 
zastanowić się w jakim środowisku czy oto- 
czeniu zamierzamy go używać. Piłka do 
drewna, pomocna w lesie, najprawdopo- 
dobniej do niczego nie przyda się w warun- 
kach urbanistycznych. Z drugiej strony, cza- 
sami przydatny w mieście korkociąg raczej 
nie znajdzie zastosowania podczas zmagania 
się z dziką przyrodą. Dość 


ciekawy kształt ma szydło 


czy raczej wykałaczka wchodząca w skład 
praktycznie każdego zestawu. Jedna kra- 


wędź tego narzędzia jest zaostrzona i jakby 
lekko „zawinięta”. Szpiczastym końcem moż- 
na przebić otwór w czymś niezbyt twardym, 
a obracając narzędzie poszerzyć go i nadać 
mu mniej więcej okrągły kształt. Nietypo- 
wego kształtu hak może przydać się, kiedy 
mamy do czynienia z cienkimi, bezlitośnie 
wrzynającymi się w palce sznurkami, druta- 
mi lub żytkami. Otwieracze do konserw 
i kapsli są obecne praktycznie w każdym 
zestawie, zazwyczaj są zakończone podo- 
bieństwem śrubokrętu. W niektórych zesta- 
wach maleńki, tzw. zegarmistrzowski śru- 
bokręt jest wkręcony 
do korkociągu. W in- 
nych z kolei korko- 
ciąg jest zastąpiony 
średniej wielkości śru- 
bokrętem krzyżowym 
(Philips). Praktycznie 
w każdym zestawie są 
obecne maleńka pę- £ 
setka i... plastykowa 
wykałaczka do zębów. 
Co do pęsetki — zgo- 
da. może czasami 
przydać, natomiast wy- 
kałaczka jest na mój 
gust narzędziem z za- 
łożenia  jednorazo- 
wym. na dodatek mając pod ręką scyzoryk 
można ją wystrugać z każdego kawałka 
drewna. 

Jako przykład mogę przytoczyć dwa 
moje SAK-i, które dobrałem do własnych 
potrzeb chyba dość trafnie. Duży 


Forester jest wyposażony w blokowaną 
klingę. 


piłkę, otwieracze do kapsli i puszek, 
korkociąg (jest dostępna wersja ze śrubokrę- 
tem krzyżowym). szydło-wykałaczkę i przy- 
słowiowe pęsetkę i wykałaczkę do zębów. 
Takie narzędzie jest w stanie zaspokoić naj- 
pilniejsze potrzeby w terenie niezamieszka- 
łym i właśnie tak go używam. Grubość ręko- 
jeści w sam raz. by nie uczynić chwytu na 
niej niepewnym lub niebezpiecznym. co 
mogłoby się stać przy większej ilości narzę- 
dzi w zestawie. 

Z kolei mniejszy Mountaineer towarzyszy 
mi w każdej podróży urbanistycznej. Piłka tu 
jest zastąpiona pilnikiem chociaż istnieje też 
wersja z piłką. Dodatkowo są obecne nożycz- 
ki, które w rzeczywistości tną bardzo dobrze, 


nie zaś tylko udają że tną jak to czasami 
zdarza się z nożyczkami wchodzącymi w skład 
tanich wyrobów nieznanego producenta. 
Reszta narzędzi jest typowa. Niezbyt zrozu- 
miałe dla mnie jest uporczywe umieszcze- 
nie praktycznie w wszystkich mniejszych 
zestawach dwóch kling nożowych, zamiast 
tej mniejszej zdecydowanie wolałbym mieć 
niewielki śrubokręt krzyżowy. 

Na zakończenie chciałbym podzielić się 
poradami praktycznymi wynikającymi z pew- 
nego doświadczenia w użytkowaniu tego 
rodzaju sprzętu. Większa ilość narzędzi czyni 
scyzoryk cięższym i, co najważniejsze, grub- 
szym i mniej poręcznym podczas pracy 
owymi narzędziami. Dlatego bardziej sen- 
sownym wydaje mi się wybrać zestaw mini- 
malnie wystarczający, niż starać się przewi- 
dzieć każdą ewentualność kupując zestaw 
nadto rozbudowany. Warto także dobrać od- 
powiednią pochewkę na pasek jak to zrobi- 
łem dla swego Forestera, Mountaineer zaś 
przeważnie podróżuje w mojej torbie foto- 
graficznej. Noszenia w kieszeni spodni odra- 
dzam, bo potrafi niezbyt przyjemnie klepać 
w dość wrażliwą część męskiej anatomii, 
wystarczy tylko puścić się biegiem. Wybie- 


rając się w podróż zagraniczną radziłbym 
ograniczyć się do średnich lub mniejszych 
zestawów z nieblokowanymi klingami. Roz- 
powszechniona opinia, że w Polsce prawo 
jest nadto restrykcyjne, na bliżej nie okre- 
ślonym zachodzie zaś niemalże każdy może 
chodzić ze „spluwą” jest najzwyczajniejszą 
bujdą. Na „zachodzie” jest bardzo różnie 
nawet z nożami kieszonkowymi. We Wło- 
szech lub w Szwajcarii np. jest zabronione 
noszenie w miejscach publicznych jakiego- 
kolwiek noża z blokowaną klingą o długości 
większej niż 2 cale (51 mm). Wykrycie takie- 
go noża np. podczas kontroli celnej, naj- 
prawdopodobniej skończy się jego skonfisko- 
waniem. W cnotliwej Anglii, kolebce demo- 
kracji i praw człowieka, prócz konfiskaty 
można za to jeszcze „zarobić” dwa lata 
więzienia, przynajmniej wedle prawa pisa- 
nego. Natomiast średniej i mniejszej wielko- 
ści SAK-i przeważnie niegdzie nie budzą sen- 
sacji będąc odbierane jako narzędzia (który- 
mi są w rzeczywistości), nie zaś jako poten- 
cjalna broń lub przedmiot niebezpieczny. 
Fot.: autor 
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PORADNIK 


Złote przedmioty wydobyte z ziemi pokryte są zanieczyszczeniami mineralnymi, 
czasem pochodzenia organicznego. Oczyszczanie można ograniczyć do kąpieli w roz- 


tworze płynu do naczyń 


Konserwacja cz. s 


MAREK KOŁYSZKO 


Większość przedmiotów luksusowyci 
wykonywana z metali szlachetnych, 


h, dewocjonaliów i ozdób była 
gdyż wykazywały dużą odporność 


na tworzenie się tlenków. Najbardziej znanymi metalami szlachetnymi 


są złoto, srebro i platyna. 


W Europie środkowej złoto pojawiło się 
wcześnie. Wyroby ze złota towarzyszyły 
miedzianym zabytkom neolitycznej kultury 
nadcisańskiej i lendzielskiej. Waga niektó- 
rych ozdób dochodziła nawet do 450 gra- 
mów. Srebro pojawiło się nieco później wśród 
zabytków kultury pucharów dzwonowatych. 
Starożytni Egipcjanie użytkowali złoto już 
w okresie późnopredynastycznym. Eksplo- 
atowali rodzime złoża złotonośne. Dotych- 
czas odkryto około stu staroegipskich ko- 
palni. Srebro w Egipcie nie występowało 
w stanie rodzimym. Otrzymywano je naj- 
prawdopodobniej już w połowie III tysiącle- 
cia p.n.e. z niskotopliwej rudy ołowiu. Egip- 


Zabytkowa 
monstrancja 
przed... 
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cjanie uważali srebro za odmianę złota, 
nazywając je białym złotem. W czasach 
predynastycznych srebro było wyżej ceni 
ne od złota. Dopiero po podbojach w Azji 
i Libii nastąpiło stopniowe obniżenie wartoś- 
ci srebra w związku z jego zwiększoną poda- 
żą. Możliwości eksploatacji egipskich złóż 
były ograniczone brakiem wody na tere- 
nach złotonośnych. Spore ilości złota Egipt 
importował z południa z kraju Punt i z Suda- 
nu. Znacznymi ilościami metali szlachetnych 
dysponowali starożytni Rzymianie. Złotnic- 
two antyczne stało na bardzo wysokim 
poziomie. Zdaniem Michała Gradowskie- 
go „w dziedzinie obróbki metali szlachet- 
nych starożytność dokonała już wszystkie- 
go. co było do dokonania, a późniejsze 
czasy mogły co najmniej dodać do tego 
pewne udogodnienia techniczne skracają 
ce nieco drogę do celu”. 

Z uwagi na plastyczność, złoto i srebro 
w stanie czystym nie nadaje się do wyrobu 
przedmiotów użytkowych. Stopy o odpo- 
wiedniej twardości i sprężystości uzyskuje 
się z niewielkimi domieszkami innych meta- 
li. Polepszenie właściwości stopu wiąże się 
obniżeniem ilości czystego kruszcu w wyro- 
bie. Zawartość czystego metalu szlachetne- 
go w wyrobie określają próby. Od XIX wie- 
ku w większości krajów europejskich ozna- 
czone są cyframi od 1 do 3 i oznaczają 
zawartość czystego złota lub srebra w czę- 
ściach tysięcznych. Najczęściej stosowanymi 
domieszkami do wykonywania stopów sre- 
bra jest miedź, niewielkie ilości cyny, cynku 
i ołowiu. Do wykonywania stopów złota 
stosuje się srebro i miedź. Domieszki w nie- 
korzystnych warunkach. mają wpływ na 
procesy korozyjne zachodzące na wykona- 
nych ze stopów przedmiotach. Oprócz sztucz- 
nie dobranych domieszek do złota znana 
jest spora ilość wyrobów wykonanych z na- 
turalnych stopów. Naturalnym stopem złota 
ze srebrem w proporcji 4:1 jest elektron — 
stop znany już w starożytności. 

Trzecim metalem szlachetnym jest platyna. 


Używana jest głównie do wyrobu 
luksusowej biżuterii, 


a szczególnie do opraw brylantów. Od- 
porność platyny na korozję jest bardzo wy- 


soka. Nie oddziaływują na nią kwasy (po- 
dobno oprócz kwasu selenowego). Podobną 
odpornością korozyjną charakteryzuje się 
złoto. Najczęściej mamy do czynienia ze 
stopami złota z miedzią lub srebrem. W za- 
leżności od domieszki różna jest barwa stopu 
i jego własności fizykochemiczne. 

Stopy charakteryzują się mniejszą od- 
pornością na działanie środowiska zewnętrz- 
nego. Te wykonane ze stopu złota z miedzią 
w środowisku ziemnym pokrywają się pro- 
duktami korozji miedzi, które częściowo ule- 
gają rozpuszczeniu. Przez wypłukiwanie mie- 
dzi następuje procentowa zmiana składników 
stopowych na korzyść złota. Złote przedmioty 
wydobyte z ziemi pokryte są zanieczyszcze- 
niami mineralnymi, czasem pochodzenia or- 
ganicznego. Zabiegi prowadzące do oczysz- 
czenia wydobytych z ziemi obiektów można 
ograniczyć do kąpieli w roztworze środka 
powierzchniowoczynnego np. roztworu płynu 
do naczyń „Ludwik”. Nawarstwienia orga- 
niczne można usunąć stosując kąpiel w 1% 
roztworze kwasu azotowego lub w 2% roz- 
tworze wodorotlenku sodowego. Po kąpie- 
lach w roztworach oczyszczany przedmiot 
należy kilkakrotnie wypłukać w wodzie de- 
stylowanej. Powierzchni przedmiotów złotych 
nie trzeba zabezpieczać antykorozyjnymi po- 
włokami ochronnymi. 

Mniejszą odporność korozyjną od złota 
wykazuje czyste srebro. Czynnikami sprzyja- 
jącymi rozwojowi korozji srebra są związki 
siarki i chloru. Związki siarki w atmosferze 
pochodzą zanieczyszczeń środowiska przez 
np. środki lokomocji czy zakłady przemysło- 
we. Powierzchnie srebrnych przedmiotów 


pokrywają się ciemnymi nalotami 
siarczku srebra. 


W środowisku ziemnym często dochodzi 
do powstania na powierzchni srebrnych 
przedmiotów chlorku srebra. O ile naloty 
siarczku srebra zmieniają barwę powierzch- 
ni przedmiotów srebrnych. to jednak zabez- 
pieczają ją przed dalszymi procesami koro- 
zyjnymi. Korozja chlorkowa, przeciwnie znie- 
kształca przedmiot i jest typem korozji ak- 
tywnej nie zabezpieczającym metalicznego 
podłoża. Do usunięcia produktów tej korozji 
stosuje się 15% wodny rozwór tiosiarczanu 
amonu lub tiomocznika. Kąpiel chemiczną 
można wspomagać zabiegami mechaniczne- 
go oczyszczania powierzchni stosując szczotki 
z naturalnym włosiem. W przypadku konser- 
wacji obiektów pokrytych czarnymi nawar- 


stwieniami należy dobrze go rozpoznać. 
Można w literaturze odszukać analogiczne 
przedmioty, być może lepiej zachowane. 
Porównując je z obiektem mającym być 
przedmiotem działań konserwatorskich bę- 
dzie można stwierdzić czy czarne nawar- 
stwienia są przypadkowymi powłokami, czy 
celowo wytworzonymi powłokami o cha- 
rakterze dekoracyjnym. Grafitowa barwa 
i szklisty połysk charakteryzują technikę 
zdobniczą niello. Jest to stara technika zdo- 
bienia złotych i srebrnych przedmiotów. Na- 
zwa pochodzi od łacińskiego słowa nigellus 
(czarniawy). Technika ta polega na wypeł- 
nieniu rytego ornamentu pastą złożoną 
z siarczków srebra, miedzi i ołowiu, stopie- 
nia ich w piecu, szlifowaniu i polerowaniu. 
Usunięcie warstwy niella mogłoby pozba- 
wić obiekt pierwotnego wyglądu i obniżyć 
jego wartość. Jeżeli uznamy. że decyzja 
o usunięciu ciemnej patyny z powierzchni 
obiektu jest słuszna, na przykład z powierzch- 
ni monet, to przystępujemy do jej usunięcia. 
W przypadku cienkich nawarstwień 


można zastosować metodę mechaniczną. 


Zwilżoną watą nanosimy puder korun- 
dowy i pocieramy do momentu uzyskania 
metalicznej powierzchni. Ten sam efekt 
można przy grubszych nawarstwieniach uzy- 
skać stosując metody chemicznego oczysz- 
czania powierzchni. Zaleca się stosowanie 
5% roztworu amoniaku. Można też stosować 
metodę elektrochemiczną. W litrze 3% roz- 
tworu wodorotlenku sodowego rozpuszcza- 
my 30 g węglanu sodu umieszczamy przed- 
miot srebrny i za pomocą aluminiowego 
drutu łączymy go z aluminiową blaszką. 
Można zagęścić roztwór metylocelulozą do 
konsystencji pasty i zamiast blaszki alumi- 
niowej dodać do pasty pył aluminiowy. Tak 
przygotowaną pastą pokrywamy obiekt. 
Oczyszczanie przeprowadzamy do momentu 
uzyskania metalicznej powierzchni. Po za- 
biegach konserwatorskich zabytki płuczemy 
lub wygotowujemy w wodzie destylowanej, 
a po odtłuszczeniu acetonem zabezpieczamy 
ich powierzchnię. W tym celu można użyć 
10% roztworu żywicy Paraloid 8-72 w ksy- 
lenie. Roztwór żywicy nanosimy miękkim 
pędzlem. 

Większość wyrobów srebrnych zawiera 
znaczne domieszki miedzi. W wyniku zale- 
gania przedmiotów, wykonanych z takich 
stopów, w ziemi pokrywają je produkty 
korozji charakterystyczne dla zabytków 
miedzianych. Typy zachodzących zjawisk 
korozyjnych są różne. Niekiedy jakość sto- 
pu jest tak zła, że widać wyraźne smugi 
dwóch metali. Zachodzące zjawiska koro- 
zji selektywnej często prowadzi do perfo- 
racji. Ścisły kontakt dwóch różnych metali 
w obecności elektrolitu, który w środowi- 
sku ziemnym może być silnie skondenso- 
wany prowadzi do korozji elektrochemicz- 
nej. W układzie srebro-miedź rozkładowi 
ulegnie miedź, która ma niższy potencjał 
elektrodowy. 


Przykładem złej jakości stopów srebra są 
tynfy (monety srebrno-miedziane) Jana 
Kazimierza. Postępowanie konserwator- 
skie w przypadku stopów srebra z miedzią 
może być identyczne jak z zabytkami mie- 
dzianymi lub ze stopami miedzi (brązów. 
mosiądzów). Metoda chemiczna polega na 
umieszczeniu skorodowanego zabytku w ką- 
pieli. W tym celu w 5% roztworze wodoro- 
tlenku sodowego rozpuszczamy winian so- 
dowo-potasowy w ilości 10 g na 100 ml. 


Kąpiel można przerywać, 


a oczyszczanie wspomagać zabiegami 
mechanicznymi stosując szczotki z miękkim 
naturalnym włosiem. Po rozpuszczeniu 
i usunięciu zielonkawych i ciemnobrązo- 
wych nawarstwień, zabytek płuczemy 
w wodzie destylowanej lub gotujemy kilka- 
krotnie, każdorazowo zmieniając wodę. Jeże- 
li po konserwacji na jednorodnej powierzch- 
ni srebrnego przedmiotu będą znajdować się 
jasno-brązowe produkty tlenku miedziawe- 
go. to można je usunąć mechanicznie stosu- 
jąc puder korundowy. Inne zalecane metody 
chemiczne polegają na gotowaniu przed- 
miotu wykonanego ze stopu przez oko- 
ło 10 minut w 5% roztworze kwa- 
su siarkowego. 

Bardzo często przedmio- 
ty ze srebra z domieszką 
miedzi wykonane są 
z cienkiej blaszki. W wy- 
niku zalegania ich 
w środowisku ziemnym 
stają się kruche i łamli- 
we. Nadmierna kru- 
chość jest wynikiem 
zmian  mikrokrystalicz- 
nych zachodzących 
w metalu. W celu polep- 
szenia właściwości stopu 
i wzmocnienia go należy 
wygrzać obiekt do ciemne- 
go żaru w temperaturze ok. 
450*C. Przed wygrzaniem nale- 
ży usunąć zanieczyszczenia organicz- 
ne i produkty korozji, aby nie doszło 
do ich stopienia. Oczywiście idealnym 
rozwiązaniem byłoby przed wygrzaniem 
poddać obiekt analizie metalograficznej. 
Zaleca się wygrzewanie w temperaturze 
450?C. a dla obiektów. których stan grozi 
uszkodzeniem w temp. 400*C. W wyniku 
wygrzewania stopu srebra z miedzią po- 
wierzchnia wyrobu pokrywa się tlenkiem 
miedzi barwy ciemnobrązowej. Usuwamy 
go wygotowując obiekt w 5% roztworze 
kwasu siarkowego. Po otrzymaniu metalicznej 
powierzchni obiekt płuczemy lub wygoto- 
wujemy w wodzie destylowanej, a po 
odtłuszczeniu zabezpieczamy roz- 
tworem Paraloidu B-72. Ewentu- 
alne prostowanie wgnieceń wy- 
dobytych z ziemi zabytków 
srebrnych powinno się prze- 
prowadzać po wygrzaniu, 
które uplastycznia stop. 


Poważniejszym zadaniem dla konserwa- 
torów jest zabezpieczenie przedmiotów me- 
talowych pokrytych powłokami metali 
szlachetnych. Z uwagi na różne techniki na- 
noszenia powłok. metody oczyszczania po- 
wierzchni dobiera się indywidualnie. Często 
najbezpieczniejszym zabiegiem jest oczyszcza- 
nie mechaniczne z użyciem skalpeli i skroba- 
ków stomatologicznych. Prace te wykonuje się 
pod silnym szkłem powiększającym. l. 

Zdjęcia: autor 
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W 1943 roku podczas kopania rowów przeciwczołgowych koło Łucka na Wołyniu 
znaleziono prawie 3 000 sztuk fałszywych denarów i trojaków Władysława Jagiełły 


Krótka historia monet 


MAREK SOKOŁOWSKI-OPRAWCA WALOŃSKI 


Początek panowania Jagiellonów to czas wojen i potwornego wprost 
bałaganu w kraju. Po śmieci Ludwika Węgierskiego, w czasie bezkróle- 
wia i wojen domowych skarb państwa świecił pustkami. Decyzja 
o powołaniu na tron krakowski Jogaiły Olgierdowicza (Władysława 
Jagiełły) „dzikiego poganina” musiała być dla możnowładztwa małopol- 


skiego bardzo trudna, lecz dawała 


Po pierwsze ustawały wojny z Wielkim 
Księstwem Litewskim, po drugie rycerstwo 
polskie zostało wzmocnione potężną i bitną 
armią litewsko-ruską. a tym samym Polska 
mogła stawić czoło potędze Zakonu Szpitala 
NMP (Krzyżakom). I po trzecie — bogactwa 
przywiezione z Litwy przez Jagiełłę zapełniły 
pustki wawelskiego skarbca. Oczywiście ów- 
czesna „propaganda” głosiła, że wybór Jagieł- 
ły na króla miał na celu tylko i wyłącznie 
chrystianizację pogańskich Litwinów. Od po- 
czątku swego panowania (1386 r.) Jagielło bił 
swoją monetę w Krakowie. W latach 1386- 
1393 emitował denary (tzw. pierwszej emisji) 
ze srebra piątej próby (5 części srebra na 11 
części miedzi) z krzyżem jagiellońskim na 
awersie i orłem na rewersie. Po roku 1393 


pojawiły się denary drugiej emisji z koroną 
na awersie i orłem na rewersie. Obie te 
monety były beznapisowe i stanowiły wzór 
monety drobnej na ponad 100 lat (do końca 
panowania Jana Olbrachta). W tym samym 
roku mennica krakowska zaczęła bić kwartniki 
koronne (1/4grosza praskiego). Początkowo 
były to monetki z piątej próby potem ich 
wartość zaczęła spadać (to samo działo się 
z denarami), aż do drugiej próby (2 części 
srebra na 14 części miedzi). Obniżała się także 
jakość stempli menniczych, a niedobór pienią- 
dza na rynku 


Denar 
z pierwszej 
emisji z lat 
1386 1393 


Denar 

z drugiej emisji, 
z tzw, dobrego 
kruszcu z lat 
1393-1396 


prowokował liczne fatszerstwa. 


W 1943 r. podczas prac ziemnych przy 
kopaniu rowów przeciwczołgowych koło 
Łucka na Wołyniu znaleziono liczący prawie 
3 000 sztuk skarb fałszywych denarów i tro- 
jaków (tak nazywano „złe” kwartniki) Wła- 
dysława Jagiełły, większość monet z tego 
znaleziska uległo rozproszeniu. Od 1399 r. 
rozpoczęto bicie w Krakowie półgroszy ko- 
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możnym i państwu wiele korzyści. 


ronnych z koroną na awersie i legendą 
MONETA WLADISLAI, a na rewersie z orłem 
i legendą REGIS POLONIE, wykonane były z 
lepszego srebra i dość szybko stały się 
powszechne w całym kraju. Za 12 denarów 
można było kupić dzban wina, 10 dzbanków 
piwa za 20 groszy (1grosz=12-18denarów), 
a kamień węgorzy (2 kg) kosztował 8 groszy. 
Dla porównania należy wspomnieć o zarob- 
kach: parobek folwarczny otrzymywał 120 
gr. rocznie w półgroszach i denarach, ma- 
rynarz lub żniwiarz 1 gr. za dzień pracy. 

W czasie, gdy w Polsce panował Jagiełło 
na Litwie władcą był Witold, za jego panowa- 
nia pojawiły się srebrne ruble będące także 
w obiegu na naszych ziemiach. Nie była to 
jednak moneta. lecz pieniądz kruszcowy. Były 
to sztabki srebra grubości palca o stałej wadze 
i wartości 100 groszy nacięte na środku dłu- 
tem. by można ją było złamać na pół (stąd 
wzięła się nazwa rubel — przerąbana blizna). 
Ruble takie pojedynczo znajdowane są 
w skarbach z tego okresu zarówno w Polsce, 
jak i na Litwie. Największy skarb rublowy 
znaleziono w Rybiszkach koło Wilna w 1930 
r. liczył on ponad 400 monet, niestety więk- 
szość została przetopiona. W obiegu cały czas 
były szerokie grosze praskie, napływające 
w ogromnych ilościach zarówno do Polski jak 
i na Litwę. Wiosną 1410 r Witold posłał 
Jagielle 1 200 000 groszy praskich na werbu- 
nek wojsk zaciężnych. Po zwycięstwie grun- 
waldzkim król odbił sobie wydatki na zbroje- 
nia. gdyż 


zakon został zmuszony do zapłacenia 
kontrybucji 


wojennej w kwocie 39 400 kop groszy. co 
stanowiło 4 730 kg srebra. Po śmierci Jagiełły 
w 1434 r. władzę objął jego L 
starszy syn Władysław III na- 
zwany później Wameńczy- 
kiem. W Krakowie bito nadal 
w wielkich ilościach tylko li- 
che denary koronne, w celu 
uzyskania większych docho- 


Denar koronny Władysława Jagiełły. 


dów z mennicy ściągano z 
rynku praskie grosze i pó- 
tgrosze Jagiełły a następnie 
przebijano je na denary. Po 
objęciu tronu węgierskiego 
1440 r.. Wameńczyk wybił 
Rewersy dwóch fałszywych denarów 


ze skarbu odnalezionego w Łucku 


Półgorsz koronny Władysława Jagiełły 


w tamtejszych mennicach w ciągu zaledwie 
4 lat panowania 20 typów różnych monet 
m.in. dukaty z herbami Polski, Litwy i Węgier. 
Wartość denarów spadła ze względu na ich 
niską jakość: 1 dukat wart był 31 groszy (w pół- 
groszach Jagiełły), czyli 558 denarów po 
oficjalnym kursie 1gr=18 denarów. Nato- 
miast 1 dukat wart był 864 denarków. Po 
tragicznej śmierci Władysława Warneńczyka 
(1444 r) przez pewien czas kuratelę nad 
państwem i nad małoletnim Kazimierzem 
sprawował Zbigniew Oleśnicki. W 1447 r. 
tron objął Kazimierz IV Jagiellończyk. 


„Piorunek” - 


grosz 
Kazimierza. 
Jagiellończyka 


Dukat węgierski 
Macieja 
Korwina — 
obiegowa 
moneta polska 


W 1453 r. wybuchła wojna trzynastoletnia 
z Zakonem, król potrzebował na nią znacz- 
nych sum, więc uruchomił w 1456 r. za- 
mkniętą od szesnastu lat mennicę krakowską. 
Niestety Kazimierz w dalszym ciągu bił z dużym 
zyskiem podłe denary i równie złe półgrosze 
koronne korzystając z przymusowego kursu 
tych monet (18 den=2 półgr=1 gr pr). 


Monety te były masowo fałszowane 


mimo surowych kar (ścięcie lub stos), 
powstawały nawet profesjonalne prywatne 
mennice. W 1467 r. został ścięty Mikołaj z 
Domaborza kasztelan nakielski za to, że 
w swoim zamku „urządził mennicę denaro- 
wą”. Z okresu wojny trzyna- 
stoletniej pochodzi skarb 
znaleziony w lipcu 2001 r. 
na terenie budowy autostra- 
dy A2 w Sługocinku koło Ko- 
nina. Na głębokości około 
60 cm operator spychacza 
natrafił na kilka luźnych mo- 
net, po przeprowadzeniu po- 
szukiwań (za pomocą wykry- 
waczy metali) odkryto 1950 
sztuk monet, w większości 
były to szelągi krzyżackie i 


» 


A 


Półgrosz Władysława 
J z lat 
1412-1414 


półgrosze Władysława Jaągiełty i Kazimierza 
Jagiellończyka. Kilka metrów od skarbu zna- 
leziono dwa szkielety (kobiety i mężczyzny) 
ze strzaskanymi czaszkami, co wskazuje na 
zabójstwo. Dość łatwo można ustalić, w któ- 
rym roku skarb ten trafił do ziemi najmłod- 
szą, bowiem monetą był szeląg gdański z 
1454 r. 

Kazimierz Jagiellończyk udzielił trzem 
miastom pruskim (Gdańskowi, Elblągowi i To- 
runiowi) prawa menniczego (1457 r.) i poja- 
wiają się szelągi pruskie z herbem polskim, 
które miały zastąpić monetę krzyżacką. Bite 
były jednak w niewielkiej ilości i z bardzo 
podłego srebra (1 szeląg ważył 1,5g w tym 
tylko 0,33g srebra). Zachowało się ich bardzo 
mało stanowią więc dziś rarytasy kolekcjoner- 
skie. Wróćmy jednak do Krakowa, w 1479 r. 
mennica zaczęła bić jeszcze gorsze, bo Iżej- 
sze o 0,5g półgrosze koronne. Na- 
zywano je „piorunkami” od 


przezwiska „Piorun”, które 4 A 


nosił podskarbi koronny 
Piotr z Kurozwęk herbu Po- | 
raj (róża), można je łatwo 4% 
rozpoznać po małym kwiatku 
umieszczonym na monecie, 

Lata 1492-1501 r. to 
okres panowania Jana Olbrachta, który bił 
tak jak jego poprzednicy nadal denary i 
półgrosze o zaniżonej zawartości srebra. Pro- 
ceder ten dawał duże zyski, a 


król potrzebował pieniędzy na wyprawę 
mołdawską, 


która jak wiadomo skończyła się sromotną 
klęską (do dziś znane jest powiedzonko „za 
króla Olbrachta wyginęła szlachta”). Potrzeby 
finansowe króla były tak duże, że winnych 
niestawiennictwa się na wojnę karał konfiska- 
tami. Skonfiskował i sprzedał w ten sposób 
majątki około 2 000 rycerzy. Po Olbrachcie 
królem został Aleksander Jagiellończyk 
(1501-1506 r.). Władca próbował zreformo- 
wać system menniczy w państwie, jednak 
pustka w skarbie oraz sprzeciw magnatów 
i bankierów krakowskich. mających współfi- 
nansować tę operację, uniemożliwił mu prze- 
prowadzenie reform. Zaprzestał jednak bicia 
denarów, ale nadal mennice produkowały 
kiepskie półgrosze koronne. Król będąc także 
władcą Litwy urządził mennicę w Wilnie, 
gdzie nie musiał się liczyć ze zdaniem szlach- 
ty. Bite tam były z lepszego kruszcu denary 
litewskie mające na awersie orła, a na rewer- 
sie pogoń oraz piękne półgrosze litewskie 
z pogonią na awersie i legendą: MON ALE- 
XANRI. Zaczęto bić nawet pierwsze od czasów 
Kazimierza Wielkiego szerokie grosze (na 
wzór praskich), niestety tych ostatnich wybito 
tylko niewielką próbną serie, do XX w. zacho- 


Szeląg toruński 


Denar koronny Władysława 
Warneńczyka 


wał się jeden egzemplarz tej mone- 
ty w zbiorach Zamojskich. Pod- 
czas powstania Warszawskiego 
pałac spłonął, zginęła również cen- 
na moneta. 

Pisząc o monetach Aleksandra 
Jagiellończyka należy wspomnieć 
o najcenniejszej monecie polskiej 
od czasu dukata Łokietka — o du- 
kacie krakowskim. Nie ma go dzi- 
siaj ani w zbiorach prywatnych 
ani w zasobach muzealnych. ale 
był. Istniał na pewno są bowiem 
na to dowody. W testamencie Ma- 
cieja z Miechowa z 1523 r. między 
innymi dukatami i florenami wy- 
mienione są też dwa dukaty polskie jeden to 
wspomniany już dukat Łokietka, a drugi to 
„dukat krakowski św. Stanisława”. Drugie źró- 
dło to dzieło „Poloniae Descriptio” wyda- 
ne w 1589 r. przez Marcina Kromera z 
Biecza. W księdze tej autor wspomina, że 


widział dukat Aleksandra Jagiellończyka. 


Trzecim i najważniej- 
szym dowodem jest katalog 
monet złotych prywatnej 
kolekcji Jana Tobiasza Kóh- 
lera z Hanoweru wydany w 
1759 r. Numizmatyk ten 
pod pozycją 760 opisuje 
dukat Aleksandra. Na awersie był herb polski 
nad nim korona. a dookoła legenda: ALE- 
XAND. D.G.R. POLONIE (Aleksander z Bożej 
Łaski król Polski). Na rewersie umieszczono 
postać św. Stanisława,a po jego bokach litery 
C-M (krakowska moneta) i legenda: 5.STANI- 
SLVS.EPS (św. Stanisław biskup). Mimo usil- 
nych poszukiwań numizmatyków i muzealni- 


Gzawocery PWT) 


Sztabkowy rubel litewski 
ków nie udało się do dziś odnaleźć tej monety. 
Dukat ten tak był pożądany przez kolekcjone- 
rów, że w 1836 r. pokazały się na aukcji dwa 
fałszywe egzemplarze, sprzedano je za duże 
sumy. Nabywcami byli hrabia Franciszek Po- 
tocki i pan Przeszkodziński. Niedługo potem, 
bo już w 1839 r. wydało się, że monety te 
wykonał pracownik mennicy warszawskiej, 
medalier Józef Majnert (warto zapamiętać to 
nazwisko zrobił, bowiem wiele genialnych 
falsyfikatów). Majnert popełnił jednak kilka 
błędów ryjąc stempel tej monety. Na awersie 
umieścił herb Polski i Litwy, a w legendzie 
zamiast: ALEXAND D.G.R. POLONIE umieścił 
napis: ALEXAND D.G. REX POLONIE. Nato- 
miast na rewersie monety szaty św. Stanisława 
udrapowane w renesansowym stylu, a powin- 
ny być w gotyckim. Dukat ten został wybity 
tylko w kilku egzemplarzach i mimo. że jest 
fałszywką Majnerta, jest poszukiwany przez 
kolekcjonerów, po stanowi wielką rzadkość. 

Prawdziwy dukat Aleksandra Jagielloń- 
czyka może się znajdować w jakiejś 
zapomnianej lub zaniedbanej kolek- 
cji w Polsce lub w Niemczech. Od 
1759 r. kiedy to był ostatnio widzia- 


„Biały” grosz głogowski królewicza 
Zygmunta Jagiellończyka 


węgierskiego w 


ny przez Europę przeszło wiele wo- 
jen i rewolucji. Szukajcie więc, a 
być może znajdziecie. Wartość ta- 
kiej monety jest niemożliwa do 
określenia, gdyby ktoś ją znalazł 
byłaby to ogromna sensacja, a 
znalazca stałby się zapewne boga- 
tym człowiekiem. 

Przenieśmy się teraz na Śląsk. 
W 1499 r. król czeski i węgierski 
Władysław Jagiellończyk (przez 
niektórych historyków zwany „tę- 
pakiem” lub „wołem”) oddał swe- 
mu najmłodszemu bratu Zygmunto- 
wi (przyszłemu królowi Polski) 
lenno Księstwo Głogowskie. 
Księstewko było małe i biedne, wyniszczone 
wojnami husyckimi, ludność była zadłużona u 
duchowieństwa. W obiegu znajdowały się 
pieniądze wszystkich bliższych i dalszych sąsia- 
dów. Król Władysław pozwolił Zygmuntowi w 
1502 r. na otwarcie mennicy w Głogowie i 
bicie w niej półgroszy wg stopy polskiej (96 
półgroszy na grzywnę). Zygmunt jednak za- 
miast bić dobrą monetę 


puścił w obieg małe halerze 


(denary. obole) z lwem czeskim na awer- 
sie i orłem jagiellońskim na rewersie (bardzo 
rzadkie). Był to bowiem doskonały interes. 
Książe skupował grosze czeskie, dodawał do 
nich miedzi i wybijał z uzyskanego kruszcu 
„liche” halerze. Zarabiał na tym procederze 
kilkaset dukatów miesięcznie. Halerze bili też 
dla zysku inni książęta śląscy, co wywołało 
protesty handlowego Wrocławia. W 1504 r. 
królewicz Zygmunt na polecenie brata za- 
mknąt mennice halerzową, a w 1505 r. za- 
czął bić szerokie grosze zwane w numizmaty- 
ce „białymi” z dobrego srebra. Białe grosze 
głogowskie miały na awersie orła jagielloń- 
skiego i legendę: SIGISMVNDVS DVX. GLO- 
GOVIE. Na rewersie zaś pogoń litewską 
i legendę: KAZIMIRI R. POLONIE NATVS 
(Kazimierza Króla Polski Syn). Monety te 
wykonane z dobrego srebra miały 
również stałą dobra wagę, toteż 
były poszukiwane, robiono z nich 
zapasy „na czarną godzinę”. Bito 
je w Głogowie w dwóch odmia- 
nach, pierwszy opisałem wyżej — 
bity był w 1505 r., drugi — w 1506 
r. miał awers i rewers identyczny z 
poprzednikiem. Różnił się tylko 
jednym szczegółem — miał datę 
pod pogonią. Jest to pierwsza datowana mo- 
neta polska. 

Oba białe grosze polskie są wielką rzad- 
kością, znanych jest tylko po kilka egzem- 
plarzy tych monet. 

W następnym odcinku — monety Zyg- 
munta Starego i jego syna Zygmunta Au- 
gusta. To już nie będzie średniowiecze. Od 
Zygmunta zwanego Starym na ziemie pol- 

skie wkracza renesans, a wraz z nim 
kończy się tzw. okres groszowy a za- 
czyna okres talarowy. m 
Zdjęcia: archiwum autora 


Półgrosz 
litewski 
Aleksandra 
Jagiellończyka 


OpkRywca 4/2003 61 


Rodzinne pamiątki 


LISTY 
o Od około roku czytam to pismo 
i bardzo przypadło mi ono do 
gustu. Może za wyjątkiem tych hitlerowskich 
„pamiątek”. Mnie na widok swastyki naryso- 
wanej na murze do dziś przechodzi dreszcz 
niepokoju. Choć sam wojny nie pamiętam. to 
pamiętam jej skutki. Ruiny Warszawy, kaleki 
bez rąk i nóg. sieroty i nędzę wokoło. Nikt 
nie oceni strat moralnych. intelektualnych 
i materialnych i owej luki kulturowej, czego 
dowodem jest właśnie zbieranie przez mło- 
dych, często nieświadomych swej historii 
Polaków poniemieckiego złomu. Nie chodzi 
oczywiście o sam fakt, ale o emocjonalny 
stosunek do tego zjawiska, oraz problem 


ilościowy (vide: ogłoszenia). Byłem już dwa 
razy na poszukiwaniach z wykrywaczem me- 
tali, ale tylko w ramach relaksu, bo nie 
pozwala mi na to praca. Wykrywacz należy 
do przyjaciela. Ma on także doświadczenie. 
Efektem była garść monet, dwie garści łusek 
z | wojny światowej oraz kilka fragmentów 
szrapneli. Nie chodziło przecież o skarby, ale 
o tę odrobinę radości znalezienia czegokol- 
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wiek. Byłoby znacznym utrudnieniem nało- 
żenie prawnego kagańca na poszukiwaczy, 
głównie złomu historycznego, podczas gdy 
bezkarnie można okraść kościół, prywatnego 
właściciela. lub bibliotekę akademicką i swo- 
bodnie wywieźć wszystko za granicę. Odpo- 
wiadając na zachętę do przysyłania listów, 
pozwoliłem sobie na przysłanie dwu fotogra- 
fii oraz zapytania. Fotografie przedstawiają 
brata mojej babci Heleny. Jana Denisa 
w mundurze pilota. Nie mam możliwości 
potwierdzenia do jakiej jednostki należał. Na 
mundurze widoczne są dystynkcje. Może coś 
powie krój munduru, oraz typ samolotu. Na 
odwrocie jednej z fotografii jest dedykacja 
pisana cyrylicą. Tak potrafiła pisać moja 
babcia i jej siostry. Napis brzmi: „Na pamiat* 
miłoj mamoczkie ot Jana” i data 20 
VIII 21. Nie potrafię odczytać nazwy 
miejscowości i daty drugi raz napi- 
sanej. Po lekturze kolejnych nume- 
rów „Odkrywcy”, wiem. że są Czy- 
telnicy mogący odpowiedzieć na te 
pytania. Brat mojej babci zginął 
w niewyjaśnionych okolicznościach, 
mówiło się że nad Rosją, a fotogra- 
fie znalazły się niedawno. 
Z poważaniem 
Jerzy Wacław Słupecki 


Radziecka szaszka 


BJ Piszę do Was bezpośrednio 


po przeczytaniu | części artyku- 
łu p. Andrzeja Olejko pt. „Historia karpac- 
kich wraków”. Autor we wstępie zadał pyta- 
nie o to jak często, wędrując po Beskidzie 
Niskim można natrafić na wrak samolotu 
zestrzelonego w czasie walk jesienią 1944. 
Jednocześnie wspomniał o tym. iż w roku 
2000 w okolicy Krempnej odnaleziono roz- 
bitą rosyjską maszynę transportową. Nie 
jestem — w pełnym tego słowa znaczeniu 
„odkrywcą”, nie szperam po pobojowiskach 
z wykrywaczem, nawet go nie posiadam, 
chociaż kolekcjonuję militaria, zajmuję się 
modelarstwem i historią WWS (Wojenno 
Wazdusznych Sił). Ponadto moją pasją są 
wielotygodniowe wędrówki po górach — 
z plecakiem i namiotem. | właśnie podczas 
jednej z takich wędrówek, właśnie w roku 
2000 miałem okazję oglądać miejsce upad- 
ku rosyjskiego samolotu. Także w okolicy 
wsi Krempna. W czasie wędrówki, całkiem 
przypadkiem poznaliśmy rodzinę ..poszuki- 
waczy”, którzy to po wspólnym ognisku za- 
prosili nas następnego dnia na „wykopki”. 
Ludzie ci znali już wcześniej miejsce upadku 
samolotu, chociaż mieli problemy aby je 
odnaleźć. Miejsce upadku samolotu jeszcze 
wtedy robiło wrażenie — w stoku góry wid- 
niał wybity lej o kilkumetrowej średnicy, 
dokoła leżało dużo fragmentów konstrukcji 
maszyny. Można je było odnaleźć nawet na 
powierzchni. Niestety — nie było już silnika 
ani uzbrojenia. Widocznie miejsce to już 
wcześniej zostało spenetrowane przez miej- 
scowych lub inna ekipę „odkrywców”. Uda- 


ło mi się wówczas odnaleźć tabliczki z cyry- 
licą świadczące o rosyjskim pochodzeniu 
samolotu oraz wiele fragmentów poszycia. 
Jako pamiątkę i pomoc przy swoich mode- 
larskich projektach zabrałem jeden z nich. 
Poszukiwacze, którym towarzyszyliśmy zna- 
leźli natomiast duży fragment płyty pancer- 
nej o grubości ok. 10 mm. Kształtem przypo- 
minał płytę ogniową lub pancerz chroniący 
pilota. Co ciekawe samolot rozbił się nie- 
malże wprost na liniach obronnych radziec- 
kich kawalerzystów — prawdopodobnie było 
to miejsce okrążenia | Korpusu Kawalerii 
dowodzonego przez gen. Baranowa. Ponad- 
to kilkaset metrów dalej, na powierzchni, 
pod zawalonym, zgniłym pniem znalazłem 
czerep radzieckiego hełmu model 40 z do- 
syć niecodziennym wyposażeniem — zamiast 
skórzanego paska zamocowany był drut 
miedziany!!! Natomiast nasi znajomi poszu- 
kiwacze, prawie w tym samym miejscu zna- 
leźli szaszkę z biciami z roku 1927. Fakt, iż 
były to miejsca walki spieszonych kawale- 
rzystów potwierdzały także liczne strzemio- 
na. Pozwolę sobie dołączyć zdjęcie oma- 
wianych znalezisk. Nie jestem w stanie 
ustalić typu rozbitego samolotu. Oceniając 
rozmiar leja oraz pozostałości duralowego 
poszycia mogę jedynie przypuszczać, iż był 
to jednomiejscowy myśliwiec. Lecz są to 
jedynie przypuszczenia — równie dobrze 
mogła być to maszyna transportowe np. Li- 
2. Należy zdecydowanie wykluczyć moż! 
wość, iż mógłby być to It-2 lub, z drugiej 
strony Po-2. Pierwszy pozostawiłby po so- 
bie wiele fragmentów blach stalowych — 
wolnonośny kadłub wykonany z płyt pan- 
cernych. po drugim natomiast nie byłoby 
śladu. Zachowana farba miała zdecydowa- 
nie ciemny zielony kolor. Większość myśliw- 
ców ZSRR w tym okresie nosiła kamuflaż 
składający się z różnych odcieni szarości. 
Marcin Widomski 


Nieznana fotografia 


3 Chciałbym wtrącić kilka stów 
na temat, który poruszyliście na 
*=mach waszego pisma. a dotyczący wydarze- 
a utrwalonego na zdjęciu zamieszczonym w 
serpniowym numerze. Treść listu pana Marka 
Borkowskiego jest trochę dziwna, a to z tych 
powodów, że autor skupia się na rozkładzie 
zdania na części pierwsze co jest tu rzeczą 
mało istotną, ponieważ konia z rzędem temu 
sto udowodni, kiedy tak naprawdę zostało 
owe zdjęcie opisane. Wykluczone, że zdarze- 
nia zarejestrowane na kliszy mogły posłu- 
żyć w powojennym procesie w celu ukazania 
niemieckich zbrodni na Żydach, na co wska- 
zywałaby notatka ze jest to Majdanek. Tak 
samo mało istotną wskazówką jest to, że osoba 
pisząca była młoda lub starsza i do tego 
Jeszcze bez wykształcenia. Na pewno nie po- 
mogą nam tu informacje co do drzewostanu 
jak i cieni kierunków stron świata. A zatem 
powinniśmy skupić się na wydarzeniach, które 
widać na zdjęciu. Osoby cywilne zachowa- 
niem i ubiorem nie wskazują na wykonywa- 
nie prac przymusowych na terenie jakiego- 
kolwiek obozu, jak również umundurowanie 
Niemców wskazuje na Wehrmacht, a jak 
wiemy obozów pilnowały formacje SS. Rów- 
nież brak widocznego uzbrojenia wskazuje, że 
nie mogą być to raczej wartownicy. Dwa 
zdjęcia w grudniowym numerze pokazują, że 
dół jest pusty, również położenie zwłok wska- 
zuje na to, że właśnie ta mogiła ma służyć do 
ponownego pochówku (przy ekshumacji nie 
układa się szczątków tak blisko wykopu), także 
postać żołnierza nachylającego się nad kimś 
lub czymś może świadczyć o szukaniu doku- 
mentów lub nieśmiertelników w celach iden- 
tyfikacji. A teraz szczegół najistotniejszy w 
całej sprawie. jak widać zwłoki są ubrane 
podobnie i oczywiście hełm na głowie jedne- 
go z leżących, co wskazuje na to, że są to 
żołnierze a nie cywilni Żydzi. Co do poruszo- 
nego zdjęcia to myślę że po prostu zostało 
zrobione z samochodu, który w trakcie naci- 
skania migawki ruszył z miejsca i mamy efekt 
jaki widać. Także moja wersja wydarzeń jest 
taka, 1941 rok, byłe ziemie polskie zagarnięte 
przez Rosjan po17 września, miejscowa lud- 
ność wskazuje miejsce pogrzebania zamordo- 
wanych żołnierzy polskich, władze niemieckie 
dokonują ponownego pochówku z zachowa- 
niem wszelkich reguł wynikających z między- 
narodowych konwencji prowadzenia wojny. 
Oczywiście oczekuję co na te wywody mają 
do powiedzenia czytelnicy na łamach wasze- 
go pisma. Czekam na reakcje pod adresem 
SS©QLI.PL. 
Wasz stały czytelnik 
Andrzej 


Uwaga... zima! 
Zimą zdarzają się różne 
dziwne rzeczy, czasem sympa- 


5 tyczne a czasem mniej. Dawno 


nie było takiej mroźnej zimy jaką mieliśmy w 


tym roku a pisząc te słowa w kwietniu znowu 
za oknem widzę śnieg. Skomplikowaną 
mamy aurę w tym roku, wieloznaczną i na- 
szpikowaną „autentycznymi faktami”. A teraz 
do rzeczy. W tegorocznym lutowym numerze 
ukazał się artykuł Artura Manesa w którym 
we wstępie pisze:"Silne mrozy sprawiły. że 
Zbyszko Janiszewski, pomimo użycia kilofa i 
materiałów wybuchowych, nie był w stanie 
przeprowadzić prób terenowych ze swoim wy- 
krywaczem”. Koniec cytatu. Tekst ten jak się 
okazało miał swoje następstwa, ale zanim o 
tym powiem krótka historia. Współpracując z 
Marysią Wiatrowską, pierwszą redaktor na- 
czelną „O” nie posługiwaliśmy się internetem 
itd. Materiały były wysyłane pocztą lub dys- 
kietkę, trzeba było po prostu dowieźć. Dzięki 
częstym kontaktom z redakcją zawsze była 
możliwość uzgodnienia wielu spraw a wszyst- 
kie wątpliwości, niedomówienia i pytania 
były konsultowane. Wszyscy wiedzieli o co 
chodzi. Obecnie jest niestety inaczej, rzekłbym 
bezosobowo (fajnie, że się rozwijamy, uwiel- 
biam internet). I to doprowadza do wielu 
niedomówień. Bo co szkodziło koledze Arturo- 
wi Manesowi zadzwonić do mnie i się zapytać 
czy taki tekst z moim nazwiskiem, z takim 
kontekstem puścić do numeru, swoją drogą to 
podstawowy wymóg. Nie wyobrażam sobie 
zamieszczenia w artykule nazwiska kogoś 
kogo ten teks w żaden sposób nie dotyczy bez 
jego zgody, to są podstawowe zasady dzienni- 
karstwa. Okazało się, że w zamieszczonej for- 
mie treść jest wieloznaczna. | nie moją sprawą 
jest tłumaczenie poszczególnych interpretacji. 
Skupię się tylko na tej, która mogła mi nie- 
słusznie zaszkodzić. Wiele osób po przeczyta- 
niu ...„i materiałów wybuchowych” odebrała 
przekaz jednoznacznie. Ja teraz muszę pisać, 
że to nieprawda... to są jaja!!! Liczę na kon- 
kretne, rzeczowe podejście redakcji „O” w tej 
sprawie nie zaś obróceniem tego w niewinny 
żart jak sugerował autor tekstu na interneto- 
wej stronie „O”. 

Z poważaniem Zbyszko Janiszewski 


Nie spodziewałem się, że jedno. napisa- 
ne (tak mi, i nie tylko mi się zdawało) żartem 
zdanie, może wywołać taką burzę. Pan 
Zbyszko Janiszewski rzeczywiście z powodu 
silnych mrozów nie mógł przeprowadzić prób 
terenowych wykrywacza i dlatego nie napi- 
sał artykułu do lutowego. Na prośbę redakcji 
napisałem więc „na cito” artykuł „zastępczy” 
o wykrywaczach ogólnie. Nazwiska Zbyszka 
Janiszewskiego użyłem. aby nawiązać do cy- 
klu artykułów jego autorstwa poświęconych 
wykrywaczom właśnie. Zwrot o „użyciu ma- 
teriałów wybuchowych” wykorzystany został 
dla podkreślenia trudności. przed jakimi sta- 
nąłby poszukiwacz, chcąc kopać przy takich 
mrozach. Niestety — przez kilka osób zdanie 
to zostało odczytane jako doniesienie do 
prokuratury o przestępstwie, lub, co naj- 
mniej, jako zdrada najskrytszej tajemnicy. 

Osobiście nie znam nikogo. kto w opisa- 
nych warunkach używałby materiałów wy- 
buchowych. chociażby ze względu na bez- 
pieczeństwo ewentualnego znaleziska, nie 


mówiąc o własnym. Pana Zbyszka zaś prze- 
praszam za użycie jego nazwiska bez wcze- 
śniejszego uzgodnienia i gwarantuję, że to 
się więcej nie powtórzy. 

Artur Manes 


Znaleziska z lotniska 
Zgodnie z obietnicą daną 
panu Jackowi Antoniukowi, któ- 
rego list opublikowaliśy w po- 
przednim numerze w Minikon- 
kursie — rozszyfrowaliśmy kody znalezionych 
przez pana łusek. Rysunki den łusek kalibru 
12, 7 mm rzeczywiście pochodzą od amery- 
kańskiej amunicji. Świadczą o tym symbole na 
nich umieszczone. Na pierwszej łusce widnie- 
je skrót „FA”. co oznacza „Frankford Arsenal”, 
czyli wojskową zbrojownię w miejscowości 
Frankford koło Filadelfii istniejącą od 1816 
roku. Wybita cyfra „42” oznacza rok produk- 
cji. Z kolei litery „RA” na kolejnej łusce to 
oznaczenie firmy produkującej amunicję — 
„Remington Arms”. Cyfra „42” to również rok 
produkcji. Widniejący na kolejnej łusce kali- 
bru 12, 7 mm skrót „DM” to oznaczenie 
wojskowej zbrojowni „Des Moines Ordnance 
Plant” w stanie lowa. Podobnie jak przy wcze- 
śniejszych łuskach cyfra „43” oznacza rok 
produkcji. Ostatniego skrótu „SI” nie udało 
nam się rozszyfrować. Być może chodzi o 
litery „SL, co oznaczałoby zbrojownię „Saint 
Louis Ordanace Plant”. Cyfra to oczywiście 
rok produkcji. Napisaliśmy ostatnio o działku 
przeciwlotniczym M4 będącym wersją działka 
M1. Tymczasem podczas Il wojny światowej 
stosowano również działka lotnicze o takim 
samym oznaczeniu - M4 (co jest do dziś 
swoistą manierą Amerykanów, oznaczanie 
tym samym symbolem kilku rodzajów broni). 
| prawdopodobnie papierowy pojemnik na 
amunicję, który Pan odnalazł pochodzi wła- 
śnie od działka lotniczego. M4 kalibru 37 mm 
produkowane przez zakłady Browninga było 
montowane w amerykańskich myśliwcach 
P 39 „Aircobra”, P 63 „Kingcobra” oraz wcze- 
snych wersjach P 38 „Lightning”. Było ono 
lekkie jak na swój kaliber ale okupiono to 
niską szybkostrzelnością, małym zapasem 
amunicji (30 sztuk) oraz małą prędkością wy- 
lotową pocisku. Powodowało to, że z odległo- 
ści 460 metrów działko M4 przebijało 20 mm 
pancerz. Wysyłane w ramach Lend-lease do 
ZSRR myśliwce P 39 i P 63 uzbrojone 
w działka M4 sprawdziły się na froncie 
wschodnim jako myśliwce operujące na śred- 
nich wysokościach. Rozwojowa wersja M4 
oznaczona jako M10 miała zmodyfikowany 
mechanizm zasilania. pozwalający na zwięk- 
szenie zapasu amunicji z 30 do 58 sztuk oraz 
zwiększoną szybkostrzelność. M10 instalowano 
w późniejszych wersjach P63. Widoczny na 
papierowym pojemniku na amunicję od dział- 
ka M4 skrót „HE” oznacza „High Explosive” 
czyli materiał wybuchowy kruszący. 


Na podstawie: 
http://www.again.net/-3teve/headstamps.html 
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Na największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 


przedmiotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


Internetowa Aukcja 


Allegro 


Kupować i sprzedawać może każdy, kto w Internecie wejdzie na stronę 
www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do minimum, ale uwaga: 
Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzedane przedmioty, ale także za 
ich wystawianie na giełdzie. Szczegóły — w sieci. 


Zbiór biletów wizytowych. 
Czterech adiutantów i oficera do 
zleceń marszałka Piłsudskiego. 
Ten ostatni był również znanym H- 
podróżnikiem i autorem książek 
podróżniczych. 


Cena 400 zł 


Znak spadochronowy PSZ z 1 Samo- 
dzielnej Brygady Spadochronowej. 

Niezwykle rzadka odznaka. Wersja 
wykonana przez Gr. Techn Lon- 
don. nadana skoczkowi z T SBS, 
numer odznaki 1025. Wykona- 
na w białym metalu, oksydo- 


wana. nakrętka  srebrzona, cą 
gruba, słupek z mosiądzu 

srebrzony. 

Cena 700 zł 


Kurtka kamuflażowa radzieckiego 
Specnazu. 

Była ona używana, ale 
stan jej jest bardzo do- 
bry. Bluza ma 4 kieszenie 
na guziki i 2 kieszenie na 
rękawach na rzepy, owal- 
ne wzmocnienia na tok- 
ciach. Dwie kieszenie 
wewnętrzne. Na plecach 
dwie pionowe zaszewki. 
Dwa ściągacze sznurkowe na dole i na 
wysokości nerek. Wymiary bluzy: rękaw 
długość od pagonu do mankietu 59 cm; 
długość od kołnierza w dół 72 cm; szero- 
kość w plecach 50 cm. Na stemplu numer 
50-4 oraz 176-100. 

Cena 85 zł 


Żydowska Odznaka Legionowa Nr 719. 
Jest to odznaka dla Efra- 
ima Fryderyka Hendle- 
ra, Legionisty Il Bryg. 
Legionów. Odznaka to 4 
Orzeł Legionowy w wień- B 
cu dwa miecze skrzyżo- 
wane, na torsie orła 
Gwiazda Dawida. w 
której wnętrzu jest wi- 
doczny tors i szpony orła. Nazwisko odzna- 
czonego ustalono na podstawie innych do- 
kumentów, a odznaka powyższa była praw- 
dopodobnie przyznawana przez środowiska 
kombatantów żydowskich dla uczestników 
walk Legionów w II Rzeczypospolitej. Duża 
rzadkość. Odznaka posiada nr: 719 (wynika 
z tego że było wydanych nie więcej jak 
999 szt.). 

Cena 4 999 zł 
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Przedwojenna polska maska 
przeciwgazowa WZ-32. 

Stan bardzo dobry. sygnowana. 
Pochłaniacz dopasowany. 


Cena 142,50 zł 


Książka „Ćwiczenia i zabawy skautowe” 
Dr H. Mojmira. Wydana we Lwowie w 1912 
nakładem Związku Polskich Towarzystw Gim- 
nastycznych Sokolich. Rozmiar: 11x16.5 cm. 
Stron: 75. Stan bardzo dobry. 

| (wiczenia i zabawy 
Sskautowe. 


wów. 
pu „loki: bewarrysta gani, wyci 
tee > Ka ya 


don zcyowiewnnych 
m 


Cena 125 zł 


Zdjęcie generała de Gaulle'a 

W towarzystwie polskiego oficera. Wielkość 
zdjęcia 16,.7x 11cm. Zagięty prawy górny 
narożnik, z tyłu zdjęcie jest poplamione. 


Cena 20,50 zł 


Nabój szkolny do Mausera z czasów Il 
Rzeczpospolitej. 

Stan bardzo dobry. W miejscu spłonki posia- 
da wgłębienie na gumkę. 


Cena 15 zł 


Tier — Luftschutzkasten 1939 r. 
Drewniana duża aptecz- 
ka domowa Luftschutzu 
z 1939 r. Stan dobry. lek- 


ko zardzewiałe zatrzask 
i zawiasy. Wyklejka in- 
formacyjna cała. 

Cena 65 zł 


Dwie tadownice 

Na magazynki bębnowe 
od amerykańskiego pi- 
stoletu maszynowego 
Thompson. _ Datowane 
na 1944 r. Stan idealny. 
Cena 275 zł 


Bagnet Lee Enfield No.9 Mk 1. 
Przeznaczony do pistoletu maszy- 

nowego 303 No.4 Sten Mk V 

i karabinu Lee Enfield No.4 Mk 1. 

Głownia bagnetu jest z dwustron- 

nym płaskim zbroczem. płaskim 

szlifem. _ niesymetrycznym  wcię- 

tym piórem. Nałożenie bagnetu 

na pistolet maszynowy następo- 

wało po wprowadzeniu występów 

na lufie w odpowiednie wykroje 

w tulei bagnetu do jego zabloko- 

wania. Bagnet posiada bicie „NO 

9 MKI”, „D-54", oraz cyfrę 137. Bagnet jest 
fabrycznie nowy, nie ostrzony, 100% oksyda na 
wszystkich elementach oprócz ostrza. Brak nu- 
merków na bagnecie. 

Cena 155 zł 


Pocisk od armaty przeciwlotniczej 
Bofors kal. 40 mm. 

Stan bardzo dobry. Na korpusie około 
40 % farby. Na wkrętce około 80% 
farby. Nie posiada większych wżerów. 
Wkrętka denna w łusce sprawna. Za- 
chowane wszystkie bicia i napisy czarną 
farbą na dnie łuski i wkrętce. Produkcja 
starachowicka.  Zdezaktywowany. 
Cena 110 zł 


Trzy białe talerzyki-spodki z niemieckiej 
armii. 

Mają sygnatury z nie- 
mieckimi orłami i data- 
mi: 1939 oraz 1941. Stan 


dobry (tylko delikatne 
zarysowania). Średnica 
ok. 14,5 cm. 
Cena 49 zł 


Biało-czerwona 
ska konspiracyjna. 
Znaleziona na strychu. 
99 % oryginału. 

Cena 100 zł. 


opa- 


Książka propagandowa o kampanii w Pol- 

sce w 1939 r. 

„Deutfcher Siegeszug in Po- 

len". Autor Ernst Kabisch. Wy- 

dana w Stutgarcie w 1941 r. 

Stan zachowania dobry. 
Oryginale zdjęcie 
niemieckiego strzelca 
spadochronowego. 
Doskonale widać róż- 


Cena 82 zł. 


nezonu i spodni spa- 
dochroniarza. Fotka 
lekko nieostra. Format 
8x11 cm. Stan dobry. 


Cena 51 zł. 


Pomysł na długi weekend 


Zamek SIMP w Rydzynie, dawna rezydencja króla Stanisława Leszczyńskiego i książąt 
Sułkowskich (woj. wielkopolskie, przy trasie Poznań-Wrocław) zaprasza wszystkich 
poszukiwaczy oraz miłośników historii i niekonwencjonalnej zabawy na 


I RAJD POJAZDÓW ZABYTKOWYCH „ZAMEK W RYDZYNIE 2003” 


w dniach 2-3 maja br. Mile widziani będą właściciele aut i motocykli wyprodukowanych 
przed 1973 r. Rajd rozegrany zostanie na specjalnie wyznaczonej trasie 
Rydzyna-Leszno-Rydzyna, o łącznej długości 40 km. Start i metę rajdu wyznaczono przy 
zamku w Rydzynie. Przez godzinę pojazdy biorące udział w imprezie prezentowane 
będą przy Ratuszu w Lesznie. Zwycięzcy otrzymają nagrody, zaś wszyscy uczestnicy 
okolicznościowe pamiątki. Przewidziany bezpłatny udział w wieczorku towarzyskim przy 
ognisku przy zabytkowej strzelnicy oraz wykłady. 

Więcej informacji o rajdzie (m.in. formularz zgłoszeniowy, program rajdu), nodegach oraz 
możliwościach dojazdu znajdziecie na stronie internetowej: 


www.zamek-rydzyna.com.pl 
oraz pod numerem telefonu (065) 529 50 26. 


Organizatorzy: 
Zamek Stowarzyszenia Inżynierów 
i Techników Mechaników Polskich (SIMP) w Rydzynie 
oraz Automobilklub Leszczyński i Automobilklub Wielkopolski. 


To już druga część cyklu „przewod- 
ników, innych niż wszystkie”. Tym 
razem, z „Sudetami po obu stronach 
granicy” powędrujcie przez pełne 
skarbów Góry Orlickie i Bystrzyckie, 
kamienne miasta Gór Stołowych, 
najpiękniejsze czeskie zamki oraz 
podziemia gigan- 
tycznych twierdz 
z lat 30. XX wieku. 


Joanna Lamparska 


Dolny Śląsk 


jakiego nie znacie 


* TAJEMNICE, ZAMKI, 
PODZIEMIA 
Przewodnik po zamkach 
i pałacach Dolnego Śląska 


* TAJEMNICZE PODZIEMIA 
Przewodnik po lochach 
sztolniach i jaskiniach 

PRZEKOBNIK INNY 

* TAJEMNICE UKRYTYCH NIŻ WSZYSTKIE 

si 


to inne, pełne przygód X 


książki Joanny Lamparskiej. 
Można je zamawiać 
w wydawnictwie: 


Asia-Press, tel. 0603 398 177, 
e-mail: asia-press©wp.pl 


